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Jona szowi Kof cie – poecie, który dał duszę 
wielu pol skim pio sen kom i któ rego tek sty 

stale mi towa rzy szą, nie zmien nie zachwy ca jąc.

Sła wo mir Koper

Pamięci Romu alda Lipki, lidera Budki Suflera, 
genial nego kom po zy tora i fan ta stycz nego czło wieka.

Marek Sie rocki



 
„Pano wie, marzy mi się mocna, soczy sta książka o hitach PRL-u. Dla czego
aku rat teraz? Bo w przy szłym roku przy pada okrą gły jubi le usz festi walu
w Opolu. Co Pano wie na to, hm?” – brzmiał mail od redak tor naczel nej
Wydaw nic twa Harde. Pod chwy ci li śmy pomysł bły ska wicz nie. Zwłasz cza
że jeste śmy rówie śni kami (!) – cała nasza trójka, czyli oby dwaj auto rzy
oraz Kra jowy Festi wal Pio senki Pol skiej w Opolu. To nie może być przy pa- 
dek…

Szybko zna leź li śmy wspólny język, naszym roz mo wom nie było końca.
Przy wo ły wa li śmy wspo mnie nia sprzed lat, nuci li śmy frag menty pio se nek,
cyto wa li śmy ich tek sty, ba – nawet komen to wa li śmy sce niczne stroje.
Oka zało się, że dla każ dego z nas – tak samo jak dla więk szo ści Pola ków –
 waka cje obo wiąz kowo zaczy nały się od oglą da nia opol skiego festi walu.
Jeden z nas do dziś pamięta, jak zasia dał z całą rodziną przed tele wi zo rem
marki Rubin, który zaj mo wał cen tralne miej sce na meblo ściance wśród
doni czek z paprot kami.

Utwory, o któ rych wspo mi namy w tej książce, należą do kla syki pol- 
skiej muzyki roz ryw ko wej. Kie dyś były wiel kimi prze bo jami, non stop
emi to wano je w radiu i w tele wi zji, roz brzmie wały na salach dan cin go- 
wych czy na pry wat kach. Nuciła je cała Pol ska, mło dzież spi sy wała ich
tek sty, two rząc ory gi nalne śpiew niki, a szczę śliwi posia da cze gitar lub
innych instru men tów pró bo wali swych sił jako przy szłe gwiazdy estrady.
Mimo upływu lat pio senki te na dal cie szą się nie ga snącą popu lar no ścią.
Wystar czy choćby prze śle dzić reper tuar Radia Pogoda. Można nawet
poku sić się o stwier dze nie, że każdy oby wa tel naszego kraju rodzi się z ich
zna jo mo ścią.

Jed nak wie dza o oko licz no ściach, w jakich powsta wały te prze boje,
jest bar dzo ogra ni czona. Wyko nawcy zbyt nio nie wspo mi nali o tym



w wywia dach, uwa ża jąc te infor ma cje za tajem nice muzycz nej kuchni.
Tym bar dziej cenne są roz mowy, które prze pro wa dził Marek Sie rocki
pod czas swo ich audy cji radio wych. Wyko nawcy, auto rzy tek stów i kom po- 
zy to rzy otwar cie roz ma wiali o swo ich utwo rach, poda wali nie znane infor- 
ma cje, przy zna wali się do błę dów i sła bo ści. Więk szość tych cie ka wo stek
ujrzy świa tło dzienne dopiero teraz. I wła śnie te wywiady sta no wią war- 
tość dodaną niniej szej książki.

Oczy wi ście się gnę li śmy rów nież po apa rat histo ryczny – pamięt niki,
dzien niki, listy i opra co wa nia. To rzu ciło nowe świa tło na zebrane dotych- 
czas mate riały, a efekt tych poszu ki wań mają Pań stwo przed sobą.

Nie mie li śmy ambi cji, by napi sać mono gra fię pol skiej pio senki. Chcie- 
li śmy tylko przed sta wić nasz subiek tywny wybór prze bo jów epoki PRL-u,
które zapi sały się w dzie jach kra jo wej popkul tury. I wywarły wielki wpływ
nie tylko na sobie współ cze snych, lecz także na kolejne poko le nia.

Aby uła twić Czy tel ni kom poru sza nie się w gąsz czu infor ma cji na
temat festi walu opol skiego, na końcu książki zamie ści li śmy aneks doty- 
czący kon cer tów Pre mier i opol skich lau re atów w epoce PRL-u.

A więc, pro szę Pań stwa: „Cała sala śpiewa z nami”!
 
Sła wo mir Koper, Marek Sie rocki







ROZ DZIAŁ 1

Ponad pół wieku kariery i zawsze na topie. Maryla Rodo wicz wie lo krot- 
nie zmie niała styl i wize ru nek sce niczny, ale zawsze nale żała do czo łówki
pol skich wyko naw ców muzyki pop. Nie zaszko dził jej też przy do mek
„Madonna RWPG”, który nadała jej kie dyś Agnieszka Osiecka, gdyż
Rodo wicz fak tycz nie była jedną z naj więk szych gwiazd bloku wschod- 
niego. Zmie niały się poko le nia, poja wiali się nowi słu cha cze i wyko- 
nawcy, a pani Maryla wciąż zna ko mi cie pro spe ruje i nie można sobie
wyobra zić bez niej pol skiej sceny muzycz nej.

LEK KO ATLE TYKA I GITARA

Nie wiele bra ko wało, by Maria Anto nina Rodo wicz zdo była sławę nie
w dzie dzi nie muzyki roz ryw ko wej, lecz w spo rcie. Jako stu dentka sto łecz- 
nej Aka de mii Wycho wa nia Fizycz nego spe cja li zo wała się w sprin tach
i zapo wia dała na zna ko mitą lek ko atletkę. Jesz cze pod czas nauki w liceum
we Wło cławku osią gnęła szó sty wynik w skoku w dal w gro nie junio rek
z woje wódz twa, nato miast w biegu na 80 metrów legi ty mo wała się czwar- 



tym cza sem. Co wię cej, była to kla sy fi ka cja senior ska, co dobrze roko wało
na przy szłość.

Suk cesy lek ko atle tyczne odno siła także w bie gach szta fe to wych, czego
dowo dem był złoty medal mistrzostw Pol ski w kate go rii mło dzi czek
w 1962 roku. Ale naj bar dziej pasjo no wał ją śpiew. Cho ciaż gdy zakwa li fi- 
ko wała się do finału I Festi walu Mło dych Talen tów w Szcze ci nie i oka zało
się, że ter min finału koli duje z mistrzo stwami Pol ski w Olsz ty nie, posta- 
wiła jed nak na sport. Po latach tłu ma czyła, że nie mogła zawieść kole ża- 
nek, gdyż szta feta jest prze cież dys cy pliną kolek tywną. Tym bar dziej że
bie gła na decy du ją cej, ostat niej zmia nie.

„Lojal ność jest dla mnie bar dzo ważna – wyja śniała. – Ale przez to, że
wtedy nie star to wa łam w Zło tej Dzie siątce, mój debiut prze su nął się na
Stu dencki Festi wal Pio senki w 1967 roku w Kra ko wie, który wygra łam.
I od tego roku liczę swój debiut”1.

Stu denccy pie śnia rze nie mieli jed nak naj ła twiej szego życia, gdyż –
podob nie jak innych muzy ków – obo wią zy wały ich prze pisy prawne sfor- 
mu ło wane zgod nie z zasadą, że talent i uzna nie widzów nie mają więk- 
szego zna cze nia, lecz ważny jest odpo wiedni doku ment. W ten spo sób
nie je den zdolny muzyk ni gdy nie zro bił kariery, do jakiej był pre dys po no- 
wany, gdyż nie otrzy mał apro baty komi sji kwa li fi ku ją cej. Maryla miała
jed nak szczę ście – regu lar nie gry wała w klu bach stu denc kich, a szcze gól- 
nie w Relak sie na AWF-ie.

„W week endy od sie dem na stej grał tam zespół do tańca – wspo mi nała
po latach. – Te zespoły stu denc kie były bar dzo popu larne i było ich dużo.
Pamię tam, musie li śmy zro bić wery fi ka cję. Odby wała się w klu bie Karu- 
zela na Jelon kach, gdzie po pro stu była komi sja”.

Dzięki zda nemu egza mi nowi Maryla otrzy my wała wyna gro dze nie za
występy, jed nak trzeba przy znać, że nie było ono spe cjal nie wyso kie.
Dosta wała bowiem 70 zło tych za wie czór, a śred nia kra jowa wyno siła
wów czas nieco ponad 2 tysiące zło tych mie sięcz nie. Jed nak dla stu denc- 
kiej kie szeni był to pewien zastrzyk finan sowy, tym bar dziej że z powo dów
loso wych Rodo wicz nie ba wem musiała zre zy gno wać ze sportu.



„Dozna łam zwich nię cia stawu bar ko wego w wypadku na sali gim na- 
stycz nej – tłu ma czyła. – Ta kon tu zja wręcz wyeli mi no wała mnie z dal- 
szych stu diów na AWF-ie. Nie sko rzy sta łam z pro po zy cji przej ścia na
drugi rok bio lo gii. Rok był stra cony, bo urlop dzie kań ski i po ope ra cji
reha bi li ta cja w Kon stan ci nie”2.

Powró ciła jed nak na bie lań ską uczel nię, cho ciaż w mię dzy cza sie
dostała pro po zy cję pod ję cia stu diów na dru gim roku sto łecz nej Pań stwo- 
wej Wyż szej Szkoły Teatral nej. Zło żył ją oso bi ście pro rek tor Kazi mierz
Rudzki, który był prze wod ni czą cym jury na Stu denc kim Festi walu Pio-
senki i miał oka zję oso bi ście przyj rzeć się talen towi estra do wemu Rodo- 
wicz.

W Kra ko wie w pobi tym polu pozo sta wiła wtedy nawet Marka Gre chutę
z Anawą, któ rzy wyko ny wali wów czas Serce i Tango Anawa. Pani Maryla
była już jed nak zja wi skiem uni kal nym na pol skiej sce nie muzycz nej, pro- 
po nu jąc coś zupeł nie odmien nego niż reszta wyko naw ców. Były to covery
ame ry kań skich prze bo jów fol ko wych wyko ny wane z dwójką gita rzy stów.
W tę stronę skie ro wał woka listkę Woj ciech Mły nar ski, który dostrzegł jej
nie zwy kłe moż li wo ści. W jej reper tu arze zna la zły się więc Blo winʼ in the
Wind Boba Dylana i We Shall Over come tria Peter, Paul & Mary. Dużą rolę
odgry wały rów nież pol skie tek sty ide al nie wpi su jące się w sty li stykę utwo- 
rów.

„Był 1969 rok – wspo mi nała Kata rzyna Gaert ner. – Ktoś mi powie dział,
że na AWF-ie jest jakaś zwa rio wana dziew czyna, która nie źle śpiewa. Poje- 
cha łam tam i zaraz ją zna la złam. Sie działa na scho dach, boso, z gitarą
i śpie wała. Coś tam plu skała na gita rze i śpie wała. Popa trzy łam – fajna.
Hipi ska. To dobrze roko wało na przy szłość”3.

Rodo wicz pierw szy raz w Opolu poja wiła się w 1968 roku, jed nak nie
odnio sła wów czas suk cesu. Inna sprawa, że utwór, który wyko ny wała,
kom plet nie jej nie paso wał.

„Przy dzie lili mi pio senkę Co ludzie powie dzą? z muzyką Adama Sła wiń- 
skiego na trzy czwarte. Co prawda z tek stem Agnieszki Osiec kiej, ale jak
dla mnie o sied miu zbó jach. I jesz cze aranż zro bili na orkie strę! W ogóle
tego nie czu łam. Wyszłam tam jako debiu tantka, z tyłu sie działa orkie stra,



kon cert o czwar tej po połu dniu, słońce świeci pro sto w oczy, a ja śpie- 
wam, że niosą dziew czyny zie lone wio sła”4.

Pod czas tego samego festi walu bar dziej doce niono Marka Gre chutę,
któ rego Rodo wicz poko nała rok wcze śniej w Kra ko wie. Dostał Nagrodę
Dzien ni ka rzy, ale wyko ny wał utwór z wła snego reper tu aru, a nie cudzy,
przy dzie lony z roz dziel nika. Jed nak już rok póź niej Maryla dostała
w Opolu wyróż nie nie, dzięki czemu tra fiła na festi wal w Sopo cie.

„To było naprawdę coś, to było okno na świat – wspo mi nała. – Zaśpie- 
wa łam pio senkę Mówiły mu, wystą pi łam w mini ze srebr nych bla szek,
które naszy wała moja mama. W jury sie dzieli wtedy dzien ni karz z Radia
Luxem bo urg Alan Fre eman i Robert King ston z Lon dynu. Zapro sili mnie
na nagra nie sin gla, wła śnie Mówiły mu. Nie wie dzia łam, że to odnio sło tak
wielki suk ces, bo miesz ka łam wtedy w Pra dze, w Cze chach. Gdy spo tka- 
łam na ulicy cze skiego dzien ni ka rza, powie dział: »Wiesz co, twoja pio- 
senka Mówiły mu jest na liście prze bo jów Radia Luxem bo urg już przez 16
tygo dni«. Nie wie dzia łam”.

Oczy wi ście śpie wała pio senki po angiel sku, gdyż pol skimi tek stami
nikt się nie inte re so wał. Osta tecz nie nawet Abba odnio sła suk ces, gdy
poja wiły się anglo ję zyczne wer sje ich pio se nek. Inna sprawa, że być może
kariera Rodo wicz poto czy łaby się zupeł nie ina czej, gdyby z powo dów
uczu cio wych artystka nie tra fiła do Pragi. Wpraw dzie nad Wełtawą zdo- 
była znaczną popu lar ność, nagry wa jąc w miej sco wym języku, ale o karie- 
rze na Zacho dzie mogła zapo mnieć.

ZEMSTA PO CZE SKU

Part ne rem życio wym Rodo wicz był począt kowo basi sta jej zespołu, Grze- 
gorz Pie trzyk. Zwią zek ten nie miał jed nak przy szło ści – Rodo wicz była
atrak cyjną dziew czyną, do tego zapo wia dała się na gwiazdę i nie narze- 
kała na brak ado ra to rów. A dla jed nego z nich, mene dżera cze skiej grupy
The Rebels, zupeł nie stra ciła głowę. Roz stała się zatem z Pie trzykiem, ale
ten jesz cze przez pewien czas grał w jej zespole, co nie było naj lep szym
roz wią za niem5.



The Rebels byli grupą roc kową gra jącą anglo sa skie stan dardy spod
znaku Cream oraz The Mamas and the Papas. Na basie grał tam Jiří Korn,
znany póź niej z kariery solo wej, nato miast mene dże rem zespołu był
František Janeček. Bar dzo przy stojny, „wysoki, dobrze ubrany, pach nący
dobrymi kosme ty kami” i palący wyłącz nie zachod nie papie rosy.

„Na tle wszyst kich moich mana ge rów – wspo mi nała pani Maryla –
 z jakimi przy szło mi przez lata pra co wać, František pozo staje nie do pobi- 
cia. Reszta to orga ni za to rzy. Fra nek umiał kre ować i był praw dzi wym pro- 
du cen tem. Umiał popro wa dzić arty stę, wyty czać mu drogę, rozu miał zna- 
cze nie reklamy i dbał o nią jak nikt. Oczy wi ście spie ra li śmy się czę sto
o war to ści arty styczne róż nych przed się wzięć. Fra nek był bar dzo komer- 
cyjny, wie lo krot nie się z nim nie zga dza łam i for so wa łam swoje pomy sły,
ale i tak zro bił dla mnie dużo”6.

František był o rok star szy od Maryli, ale miał już bogatą prze szłość
i spore doświad cze nie. Do zaję cia się muzyką zachę cił go ojciec, zapa lony
akor de oni sta. Po ukoń cze niu szkoły śred niej František prze niósł się do
Pragi, gdzie stu dio wał bio lo gię i che mię, by wresz cie zapa łać miło ścią do
prawa (uzy skał nawet dok to rat). Jed nak już wów czas wie dział, że jego
prze zna cze niem jest muzyka. Zespół The Rebels był jego pierw szym
poważ nym pro jek tem.

„(…) zaczę li śmy jeź dzić do Pol ski – wspo mi nał po latach. – Tam było
cał kiem odwrot nie w porów na niu do znor ma li zo wa nej Cze cho sło wa cji,
wszystko nowo cze sne, otwarte, egzy sto wał tam sek tor pry watny, funk cjo- 
no wali mana ge ro wie. Jed nak w 1971 Jirka Korn odszedł do Olym picu
i zespół Rebels roz padł się”7.

Maryla jeź dziła jako suport zespołu w trasy kon cer towe z Cze chami.
Szybko nauczyła się języka i nie ba wem pro wa dziła już kon fe ran sjerkę po
cze sku. Nad Wełtawą zdo była swoją publicz ność, co można uznać za suk- 
ces, bio rąc pod uwagę anty pol skie nastroje panu jące tam po stłu mie niu
Pra skiej Wio sny. František został jej part ne rem życio wym i dziew czyna na
stałe prze nio sła się do Pragi. Wpraw dzie pewien kło pot spra wiała obec- 
ność Grze go rza w zespole Maryli, ale Janeček roz wią zał to we wła ściwy
sobie spo sób.



„[Pie trzyk] był nie tylko zazdro sny – opo wia dała Maryla – lecz także
dość zło śliwy, to kiedy poja wiał się Fra nio, docho dziło mię dzy nimi do
scy sji. Pamię tam Wiel ka noc w Zako pa nem. Przy je chała też moja mama ze
swoim mężem, żeby tu spę dzić ze mną choć jeden dzień. Z Czech doje chał
Fra nio. Znowu spiął się z moim byłym i namó wił tech nicz nego, nie ja kiego
Ele phanta, żeby spu ścił Grze go rzowi łomot”8.

Po roz pa dzie The Rebels František stwo rzył Steps (Kroky). Miał być to
zespół zrze sza jący róż nych woka li stów, a czo łowe miej sce prze zna czył
w nim dla Maryli. Przed się wzię cie jed nak się nie udało, gdyż woka listka
odczu wała już zmę cze nie związ kiem z Janečkiem. Zapewne duży wpływ
miały na to suk cesy odno szone w ojczyź nie.

Pani Maryla ni gdy bowiem nie zanie dby wała pol skiego rynku. Pasmo
jej suk ce sów roz po częło się w 1970 roku na festi walu w Opolu, gdzie
zapre zen to wała Jadą wozy kolo rowe. Przez kolejne cztery lata zawsze
wyjeż dżała z Opola z nagrodą, wystę po wała rów nież na wszel kiego
rodzaju festi wa lach we wschod niej Euro pie (Bra ty sława, Sło neczny Brzeg,
Split). Oczy wi ście nie mogło jej rów nież zabrak nąć w Koło brzegu – udział
w Festi walu Pio senki Żoł nier skiej był bowiem obo wiąz kiem każ dego pol- 
skiego arty sty.

Wpraw dzie Rodo wicz umie jęt nie dzie liła czas mię dzy Cze chy i Pol skę,
ale pod jęła już decy zję o zerwa niu.

„Na początku to ja zabie ga łam o jego względy – przy zna wała woka- 
listka – cze ka łam godzi nami na tele fon z Pragi, godzi łam się na jego
humory, awan tury. Kiedy poczu łam się tym wszyst kim zmę czona, sytu- 
acja się odwró ciła, a ja zaczę łam coraz czę ściej wymy kać do War szawy.
Każdy pre tekst był dobry: nagra nia, tele wi zja, zdję cia”9.

Zemsta Františka była bar dzo wyra fi no wana. Maryla roz stała się z nim
tuż przed festi wa lem w Sopo cie w 1973 roku, gdzie zapre zen to wała słynną
Mał gośkę Kata rzyny Gaert ner ze sło wami Agnieszki Osiec kiej. Z koniecz- 
no ści poja wiła się na sce nie z dwoma cze skimi muzy kami, z któ rych jeden
grał na gita rze, a drugi na kiju per ku syj nym. Nato miast sama Maryla
akom pa nio wała sobie na 12-stru no wej gita rze.



Czesi byli dobrymi kole gami Františka i zro bili wiele, by popsuć
występ Maryli. Oglą da jąc rela cję z festi walu, trudno ukryć zdzi wie nie na
widok per ku si sty, który tłu cze kijem na prawo i lewo, wyda jąc przy tym
odgłosy zbli żone do jodło wa nia (do mikro fonu!). Gita rzy sta rów nież cza- 
sami nie tra fiał we wła ściwe akordy i cały występ spra wia bar dzo dziwne
wra że nie. Ale Rodo wicz zdo była główną nagrodę – jej talent wraz ze zna- 
ko mitą pio senką oka zały się wystar cza jące.

„Pra co wa łem dla niej przez kilka lat jako dyrek tor arty styczny – wspo- 
mi nał Janeček Marylę. – Udało mi się wtedy z pol skiej gwiazdy zro bić
i cze ską gwiazdę. Byli śmy jed nak zawie szeni pomię dzy dwoma kra jami,
a ona jako Polka chyba nie chciała dopu ścić do tego, aby pozo stać na stałe
w Cze chach. (…) Dla tego jeź dzi li śmy czę sto do Pol ski. Dobrze nam pła cili,
a tam była jed nak więk sza wol ność niż w Cze cho sło wa cji, dla nas to był
Zachód”10.

Nie zmie nia to jed nak faktu, że Janeček oka zał się osob ni kiem cał ko- 
wi cie bez klasy. Po roz sta niu ode brał Maryli wszyst kie pre zenty, które
wcze śniej jej ofia ro wał, łącz nie z żół tym fia tem 850 sport, z któ rego była
bar dzo dumna. Z cza sem jed nak wza jemne żale minęły i dzi siaj dawni
kochan ko wie utrzy mują ze sobą dobre kon takty.

MAŁ GOŚKA

Maryla Rodo wicz nagrała wręcz nie praw do po dobną liczbę prze bo jów,
a kilka jej pio se nek jest zna nych każ demu Pola kowi wła ści wie od uro dze- 
nia. Należy do nich wspo mniana Mał gośka, która jed nak cze kała na swoją
pre mierę przez kilka mie sięcy. Pani Maryla prze by wała bowiem w Cze- 
chach, ale kom po zy torka Kata rzyna Gaert ner dosko nale wie działa, że
Rodo wicz jest stwo rzona do tego rodzaju reper tu aru.

Gaert ner współ pra co wała już wcze śniej z Agnieszką Osiecką, co ozna- 
czało, że gdy dołą czyła do nich Rodo wicz, powstało zna ko mite trio, które
nie ba wem mocno zamie szało na kra jo wym rynku muzycz nym. Cho ciaż
pierw szy duży opol ski hit Maryli Jadą wozy kolo rowe był innego autor stwa,



póź niej jed nak nad szedł czas współ pracy z Gaert ner i Osiecką, a panie
przy jęły bar dzo spe cy ficzny styl pracy.

„(…) przy jeż dża łam do Kasi Gaert ner – tłu ma czyła Maryla – która
miesz kała na Kole w drew nia nym domku. Stał tam for te pian. Ja przy jeż- 
dża łam z gitarą. Naj pierw jadły śmy śnia da nie, które trwało i trwało. Bo
Kasia była znana z tego, że robi prze twory. Czyli wysta wiała kon fi tury,
jakieś miody i bar dzo długo gada ły śmy i jadły śmy to śnia da nie. Potem gra- 
ły śmy do upa dłego – ona na for te pianie, ja na gita rze – i w ten spo sób
powstało bar dzo dużo pio se nek”.

Gdy jed nak Gaert ner i Osiecka napi sały Mał gośkę, Maryla – mimo
naglą cych wezwań – nie mogła poja wić się w Pol sce. Szcze gól nie iry to- 
wało to Osiecką, która ni gdy nie nale żała do osób zbyt nio cier pli wych.
Jeśli była pewna, że wła śnie współ two rzy poten cjalny hit, chciała, by
został nagrany natych miast. Pio senka miała jak naj szyb ciej tra fić na
antenę radiową oraz być pre zen to wana na estra dzie.

Rodo wicz poja wiła się w Pol sce dopiero po trzech mie sią cach,
a w mię dzy cza sie Gaert ner znacz nie skró ciła tekst Osiec kiej. Wie działa
wpraw dzie, że jest zna ko mity, ale uznała, iż krót szy prze kaz zapewni lep- 
szy efekt. Z pier wot nej wer sji została zale d wie połowa, a Rodo wicz „spe- 
cjal nie wybrała taką tona cję, żeby tam zachry pieć w górze”. Udało jej się
to zna ko mi cie, do czego dopin go wała ją zresztą Gaert ner, tłu ma cząc, że
musi śpie wać, jakby była „jakimś zapi ja czo nym, zaćpa nym blu esma nem”,
który „wła śnie wycho dzi z knajpy”.

Inna sprawa, że nie wiele zresztą bra ko wało, by stu dyjna reje stra cja
Mał gośki zakoń czyła się totalną klapą. Andrzej Korzyń ski zaaran żo wał
bowiem pio senkę zupeł nie ina czej i nie zgod nie z inten cją twór czyń.

„Mówię do niego – wspo mi nała Gaert ner – »Andrzej, to nie tak ma
być. Nie ten rytm, prze pra szam. Ma być tak«. I ten rytm gram od razu.
Sek cja to zła pała. (…) Nie wiele by z tej pio senki było, gdy by śmy ją nagrali
w innym ryt mie niż ten mój. Anioł mnie jakiś pro wa dził i zdą ży łam to
popra wić”11.

Mał gośka odnio sła ogromny suk ces, o czym zade cy do wały nie tylko
chwy tliwa melo dia i zna ko mita aran ża cja, lecz także tekst Osiec kiej, który



dużo zyskał po korek tach Gaert ner. Jak bowiem wia domo, histo rie o nie- 
szczę śli wej mło dzień czej miło ści (szcze gól nie na wio snę) zawsze cie szyły
się więk szą popu lar no ścią niż opo wie ści o speł nio nym uczu ciu zakoń czo- 
nym ślu bem. A Rodo wicz fak tycz nie była stwo rzona do tego rodzaju
reper tu aru.

„Mańka szła jak czołg – kon ty nu owała Gaert ner – jak burza. Ona
zawsze wie działa swoje, wie działa, co robi. Mańka ma w sobie nie za prze- 
czalną siłę, która bije wszystko i wszyst kich, a zwłasz cza ten cały świat
idio tyczny oparty na cove rach. Ona ma reper tuar i trzyma fason”12.

Triumf w Sopo cie miał też wymiar wize run kowy, gdyż Maryla wystą- 
piła w roz sze rza nej sukience bana nó wie z napi sami „Mał gośka”. Tego
rodzaju krój natych miast stał się modny i już wkrótce podob nie ubie rały
się w Pol sce tysiące dziew cząt i mło dych kobiet.

„Mate riał powstał w fabryce jedwa biu w Mila nówku – wyja śniała
Maryla. – Poje cha łam do tych pań. Sukienkę zapro jek to wał Rafał Olbiń ski,
czyli słynny malarz. Nary so wał ją i te panie według jego pro jektu utkały
mi kupon jedwa biu. Z tego była uszyta sukienka”.

Do bana nówy doszły jesz cze białe buty, które wyko nał na zamó wie nie
pewien szewc z Łodzi. Pode szwa była z drewna, a na wierzch pio sen karka
„dała ory gi nalny ha� łowicki”.

Nie zmie nia to faktu, że sopocki suk ces zbiegł się z kolej nymi – deli- 
kat nie mówiąc – kom pli ka cjami w życiu oso bi stym Rodo wicz. Była wów- 
czas zwią zana z foto gra fem Krzysz to fem Gie rał tow skim i miesz kała
w jego kawa lerce. Jed nak po kilku tygo dniach pod jęła decy zję o roz sta niu.
Foto graf nie przy jął tego do wia do mo ści i miał się zemścić pod czas festi- 
walu.

„(…) naopo wia dał innym foto gra fom, że ma wyłącz ność na robie nie
mi zdjęć – wspo mi nała Rodo wicz. – I cho ciaż w Sopo cie osią gnę łam
mega suk ces, to z tego festi walu mam chyba tylko jedno zdję cie! Po kon- 
cer cie, na uro czy stym ban kie cie wrę czono mi kopertę, którą dałam mu do
potrzy ma nia. Oczy wi ście mi jej nie oddał… W nocy oświad czy łam mu, że
z nami koniec. Miesz ka li śmy w Grand Hotelu – w pokoju były dwa łóżka:
on leżał goły na jed nym, ja na dru gim. Kiedy usły szał, że z nim zry wam,



powie dział: »Tak? To ja ci nie oddam two ich rze czy«. Zoba czy łam na stole
klu czyki do jego fiata, zerwa łam się z łóżka, zła pa łam za te klu czyki i wyle- 
cia łam na kory tarz. On za mną. Scena, o któ rej marzyłby teraz »Pude lek«.
Cho ciaż to była noc, zoba czy łam na kory tarzu poko jową i scho wa łam się
we wnękę drzwiową. Na pewno mnie widziała i musiała być w szoku:
Jezuu, goła Rodo wicz biega po hotelu!”13.

Mał gośkę na dal można usły szeć na kon cer tach, a w 2005 roku została
uznana za prze bój 80-lecia Pol skiego Radia. Co cie kawe, Gaert ner wpraw- 
dzie zacho wała prawa do tej kom po zy cji, lecz nie do wer sji Maryli. I gdy
chciała umie ścić pio senkę na swo jej skła dan ko wej pły cie, którą miało
wydać Pol skie Radio, oka zało się, że nie jest to moż liwe.

„Oczy wi ście chcia łam, żeby na niej zna la zła się Mał gośka – opo wia dała
Gaert ner. – Maryla była wtedy w Uni ver salu. Zadzwo ni łam więc do Uni- 
ver salu, ode brała tele fon Kata rzyna Kanc lerz. Powie działa tak: »Chce pani
Mał gośkę Maryli mieć na swo jej pły cie, a kto wydaje?«. Odpo wie dzia łam,
że Pol skie Radio. Ona na to: »To będzie bar dzo drogo kosz to wało. Oni nie
mają takich pie nię dzy. Pani też nie ma«. Pra wie się roz pła ka łam i tłu ma- 
czę głu pio, że prze cież to jest moje nagra nie, że wiele lat życia poświę ci- 
łam Maryli (…). Pani Kanc lerz bar dzo nie mi łym gło sem, by mnie spła wić,
szybko odpa liła: »To niech pani sobie dru giej takiej poszuka«”14.

Osta tecz nie poja wiła się nowa wer sja pio senki wyko ny wana przez Ewę
Szwaj lik z udzia łem muzy ków z zespo łów Ira i Max Kle zmer Band. Tra fiła
nawet na radiową Listę Prze bo jów Pro gramu Trze ciego, ale po trzech
tygo dniach została jed nak wyco fana z anteny. Być może pod wpły wem
naci sków Uni ver salu.

Na tym jed nak nie zakoń czyła się histo ria cove rów słyn nego hitu, co
bar dzo zasko czyło Gaert ner:

„Sie dzę sobie na widowni w bar dzo dużym amfi te atrze w Opolu, nie
będę ukry wać – na kon cer cie Maryli. I nagle wyska kuje Petrus i śpiewa
facet Mał gośkę. Lubię ten zespół, znam ich dobrze. Ale mówię: »Jak to jest,
facet śpiewa ʻMał gośka, mówią mi, on nie wart jed nej łzyʼ? Ale sły szę: »Tak
się dzi siaj śpiewa, dzi siaj wszystko można«”.



Gaert ner uwa żała się jed nak za tra dy cjo na listkę i nie zbyt odpo wia dało
jej takie wyko na nie. Nie ba wem zresztą dostała umowę na korektę utworu,
tak by Dawid Pod sia dło mógł ją zaśpie wać w wer sji męskiej. Gdy woka li- 
sta zre je stro wał utwór, Gaert ner uznała nagra nie za pio senkę „pierw szej
klasy”. W 2021 roku wer sja ta poja wiła się na pły cie Męskie gra nie. Pod sia- 
dle towa rzy szyli Daria Zawia łow i Vito Bam bino. Nosiła wów czas tytuł
Mate usz.

„Szkoda mi jed nej rze czy – pod su mo wy wała Gaert ner. – Że nie było
ręki Agnieszki. Ponie waż zro bił pio senkę »Mate usz, mówią mi, ona nie
jest warta jed nej łzy«, nie ma tego pędu, nie ma tej ener gii. Bo tych słów
nie można upchnąć. Ona by to prze krę ciła na męską wer sję w jedną
sekundę”.

Ziry to wał ją nato miast spo sób przed sta wie nia pro cesu powsta wa nia
pio senki w serialu Osiecka (2020 rok). Stwier dziła nawet, że „było to kłam- 
liwe, nie po trzebne, nie praw dziwe”.

„Jesz cze papie ro cha wsa dzili mi do ust – obu rzała się. – Gram jak stary
taper na pia ni nie u Agnieszki i w kąciku ust wisi mi papie ros. Tra ge dia. Za
coś takiego w Ame ryce obe rwa liby finan sowo. Ale cho dzi o to, że ta pio- 
senka wcale nie powstała tak, jak to poka zali w fil mie. Ani przy Osiec kiej,
ani ja nie gram na for te pia nie, gdy kom po nuję, ani Maryla nie potrze bo- 
wała mikro fonu do śpie wa nia, ani Agnieszka papieru. Bo tekst mogła
napi sać na zwy kłej ser wetce”.

Nie było to zresztą jedyne prze ina cze nie twór ców serialu, któ rzy bar- 
dzo swo bod nie potrak to wali bio gra fię Osiec kiej, a przy oka zji także osoby
z nią zwią zane. Wyol brzy miono epi zody bez więk szego zna cze nia, zaś
inne cał ko wi cie pomi nięto. Uznano bowiem, że liczyły się gło śne nazwi- 
ska sprzed lat, a nie rze czy wi sty prze bieg wyda rzeń.

Słynny trium wi rat współ pra co wał przez wiele lat, co nie ozna cza, że
oby wało się bez spo rów. Maryla nie jest bowiem osobą, któ rej można coś
narzu cić, zawsze miała swoje zda nie i z reguły podej mo wała słuszne decy- 
zje. Nawet jeżeli pod tym wzglę dem róż niła się od Gaert ner i Osiec kiej:

„Agnieszka napi sała trzy pio senki na festi wal w Sopo cie, spe cjal nie dla
Maryli. Na pierw szy strzał poszła Mał gośka, oczy wi ście bar dzo się udała,



od razu było wia domo, że to będzie fajna pio senka. Druga to był Dia beł
i raj. Ale Maryla swoje! Powie działa: »Ja tego tek stu nie będę śpie wać«.
I Agnieszka musiała napi sać tekst o Marylce. Było prze cież »Marylka, co
ma nie win ność motylka«. Trzeci numer napi sa łam Marylce do prze ślicz- 
nej bal lady Agnieszki. A Maryla mówi: »Nie, nie, to jakaś wykom bi no- 
wana muzyka, to nie będzie prze bo jem«”.

Oczy wi ście Rodo wicz była twa rzą i siłą trium wi ratu, ale Gaert ner
i Osiecka sta no wiły „dru żynę tylną”. Pani Kata rzyna zawsze twier dziła, że
naj waż niej sze, by rozu miały się dusze. Miało to nieco przy po mi nać kon- 
takty z męż czy znami, gdyż „jeżeli nie czuło się duszy faceta, w ogóle nie
było sensu się z nim wią zać”. Wtedy nale żało się z takiego związku jak naj- 
szyb ciej „wymik so wać”. Nato miast jeżeli udało się odna leźć brat nią duszę,
życie mogło się zmie nić w praw dziwą bajkę.

KOLO ROWE JAR MARKI

Rodo wicz prze ja wiała wręcz nie praw do po dobny talent do subiek tyw nej
inter pre ta cji utwo rów zna nych już z wyko na nia innych arty stów. Z reguły
też osią gała suk ces znacz nie więk szy niż poprzed nicy, gdyż pre zen to wała
te pio senki w zupeł nie innym stylu, akcen tu jąc w nich to, co naj waż niej- 
sze. Całość dopeł niał sce niczny, nie zwy kle ory gi nalny image Maryli.

Tak było z Kolo ro wymi jar mar kami Janu sza Laskow skiego (twórca słyn-
nej Beaty z Alba trosa), które przy nio sły mu uzna nie wśród sze ro kich rzesz
tele wi dzów i radio słu cha czy. Histo ria powsta nia tej pio senki jest nie zwy- 
kła, gdyż nikt – łącz nie z jej auto rami – nie spo dzie wał się, że two rzą aż
tak wielki prze bój. Zaczęło się od przy pad ko wego spo tka nia dzien ni ka rza
i autora tek stów Ryszarda Ulic kiego z Laskow skim. Ulicki nie prze pa dał
za twór czo ścią pana Janu sza, zmie nił jed nak zda nie, gdy obej rzał jego
kon cert w Kosza li nie, gdzie wystę po wał wraz z Tru ba du rami. Gdy mie siąc
póź niej pano wie spo tkali się w roz gło śni radio wej, Ulicki na pocze ka niu
napi sał tekst Kolo ro wych jar mar ków i wrę czył go Laskow skiemu.

„Jecha łem noc nym pocią giem do Bia łe go stoku – wspo mi nał muzyk
w roz mo wie z Ada mem Hal be rem. – W prze dziale byłem sam. Wyją łem



gitarę i po cichu, aby nie prze szka dzać podróż nym, zaczą łem kom po no- 
wać melo dię. Zano to wa łem pierw szą zwrotkę, dosze dłem do refrenu, ale
go nie skoń czy łem. Poło ży łem się spać. Po powro cie do domu tekst scho- 
wa łem do biurka i na długi czas o nim zapo mnia łem”15.

Świad kiem roz mów Ulic kiego i Laskow skiego był czło nek Tru ba du- 
rów, Ryszard Pozna kow ski, który wspo mniał o pio sence dyrek to rowi arty- 
stycz nemu festi walu opol skiego, Jona szowi Kof cie. Laskow skiego zapro- 
szono na prze słu cha nie. Wyko nał zatem nie ukoń czoną pio senkę (bez
refrenu!), co wystar czyło, by mimo wszystko zakwa li fi ko wać się do
udziału w festi walu.

Utwór zapre zen to wany na estra dzie opol skiego festi walu wywo łał
wiel kie emo cje. Wpraw dzie publicz ność przy jęła go nie zwy kle gorąco, ale
komi sja kon kur sowa była innego zda nia. Jej czło nek, kry tyk muzyczny
Andrzej Wró blew ski, przy znał Kolo ro wym jar mar kom zero punk tów. Co
wię cej – wstał ze swo jego miej sca i tabliczkę z tą liczbą zapre zen to wał
widzom i kame rom tele wi zyj nym. Nie zaszko dziło to jed nak Laskow-
skiemu – dostał Nagrodę Dzien ni ka rzy i Nagrodę Publicz no ści.

Pio senką zachwy ciła się rów nież obecna na festi walu Maryla Rodo- 
wicz. Szybko doszła do poro zu mie nia z auto rami utworu i jesz cze w tym
samym roku zapre zen to wała go na festi walu w Sopo cie. Nawią zu jąc do
tek stu pio senki, zro biła to w spo sób jar marczno-cyr kowy.

„Pomy śla łam sobie – wspo mi nała – że gdy bym ja to zaśpie wała, zro bi- 
ła bym z sie bie takiego czło wieka orkie strę, który gra na ulicy. Czyli bęben
na ple cach, papuga na ramie niu. Gołę bie sie działy w klatce, którą trzy mał
poma lo wany mim. Nie było to takie pro ste. Osta tecz nie szlif dał Adaś
Galas, który był wtedy moim tech nicz nym – zawsze bar dzo kre atywny,
bar dzo wesoły i bar dzo dow cipny”.

Występ wzbu dził zachwyt widzów, Maryla zdo była Nagrodę Publicz no- 
ści, a pio senka stała się ogrom nym prze bo jem. Tym bar dziej że Rodo wicz
wytrwale lan so wała utwór, który szcze gól nym powo dze niem cie szył się
na tere nie Związku Radziec kiego, gdzie jego wer sję nagrał Walery Leon- 
tiew.



PRO BLEMY Z REME DIUM

Pani Maryla nie ogra ni czała się wyłącz nie do współ pracy z Gaert ner,
a muzykę pisali dla niej także Jacek Mikuła (Sing-Sing, Damą być) oraz
Sewe ryn Kra jew ski. Szcze gól nie współ praca z lide rem Czer wo nych Gitar
była nie zwy kle owocna, cho ciaż trzeba przy znać, że przy brała dość spe cy- 
ficzną formę.

„Bar dzo lubi łam przy jeż dżać do Sewe ryna – potwier dzała woka listka –
zawsze sie dzia łam tam przez wiele godzin. Sewe ryn brał gitarkę i tak
plum kał, śpie wał różne frag menty. Pyta łam: »Co to jest? Jakie to fajne«.
A on mówi: »Zaraz coś ci pusz czę. Ty będziesz wybie rała utwory: ten, ten,
ten. A ja ci to nagram na kasetę«. Zawsze wyjeż dża łam od niego z kasetą
pełną faj nych rybek, frag men tów melo dii, które napi sał. W ten spo sób
mia łam bar dzo bogaty reper tuar z muzyką Sewe ryna”.

Jedną z naj waż niej szych kom po zy cji Kra jew skiego napi sa nych dla
Maryli jest Reme dium, bar dziej znane pod tytu łem Wsiąść do pociągu byle
jakiego. Tekst napi sała począt ku jąca wów czas poetka, Magda Cza piń ska,
którą pole ciła Agnieszka Osiecka. Uczci wie trzeba jed nak przy znać, że
nie wiele bra ko wało, by pio senka ni gdy nie powstała, gdyż tekst Cza piń- 
skiej zgu bił się zarówno Rodo wicz, jak i Kra jew skiemu. Maryli wpadł za
łóżko, gdzie spo koj nie prze le żał przez kilka mie sięcy, zanim dostar czyła
go Sewe ry nowi. Ten potrak to wał go nie wiele lepiej.

„Fajny, zgrabny tekst – wspo mi nał Kra jew ski – ale co… na pia ni nie tak
leżał, leżał. Spadł mi póź niej za pia nino. Nie wiem… Wiatr zro bi łem,
prze cho dząc, prze ciąg. I zapo mnia łem. Tak minęło pół roku. Ode zwała
się Maryla: »Sewe ryn, co tam? Dałam ci taki tekst«. »Aaa… Pró bo wa łem,
oczy wi ście, wcze śniej, sia dłem i nic. Nie wycho dziło mi to w ogóle«. Szu- 
ka łem tego tek stu, zna la złem za pia ni nem, bo tam się scho wał. Poło ży łem
na pia nino i z miej sca napi sa łem tę pio senkę. Powtó rzy łem sobie tylko:
tekst, budowa – i bum, poszło. Tak to wła śnie jest. Tak to powinno być. To
jest naj lep sze, co może być”.

Reme dium przez wiele lat otwie rało kon certy Rodo wicz, budu jąc odpo- 
wied nią atmos ferę, gdyż widzo wie śpie wali razem z woka listką. Cza piń- 



ska napi sała także Święty spo kój (Leżę pod gru szą) oraz Z sufitu. Nie zmie nia
to jed nak faktu, że gdy dostar czyła W moim magicz nym domu, Rodo wicz
nie była zain te re so wana, gdyż nie czuła tego tek stu. Po latach przy znała,
że zawio dła ją wów czas intu icja. Pio senkę śpie wała póź niej z ogrom nym
powo dze niem Hanna Bana szak, nato miast auto rem muzyki był Janusz
Stro bel.

Reme dium wyko ny wały także Czer wone Gitary, ale pio senka na zawsze
została przy pi sana Maryli. To ona odnio sła z nią ogromny suk ces, a – jak
wia domo – dla fanów liczy się przede wszyst kim wyko nawca, nato miast
auto rzy scho dzą na dal szy plan.

POMIĘ DZY BREŻ NIE WEM 
A FIDE LEM

Życie arty sty estra do wego to cią głe wędrówki i Maryla nie była pod tym
wzglę dem wyjąt kiem. Za gra nicę zaczęła wyjeż dżać już na samym
początku kariery, a jedną z pierw szych była podróż do Soczi na Festi wal
Pio senki Poli tycz nej (!). Z per spek tywy lat może się to wyda wać prze ja- 
wem skraj nego opor tu ni zmu, ale tak postę po wali prak tycz nie wszy scy.
Chęt nych do kon te sta cji bra ko wało, gdyż w przy padku odmowy udziału
w takiej impre zie arty sta w zasa dzie mógł sobie poszu kać innego zaję cia.
Kariera wyma gała kom pro mi sów i nikt nie zamie rzał zdo by wać się na
opo zy cyjne gesty.

Maryla do dzi siaj z sen ty men tem wspo mina pobyt w Soczi. Inna
sprawa, że orga ni za to rzy doło żyli wszel kich sta rań, by zapro szeni goście
wywieźli z festi walu jak naj lep sze wra że nia.

„To był tydzień zabawy. Zor ga ni zo wali nam czas tak, by poka zać, że
jest wesoło i wszy scy się bra tamy. Wywieźli nas kie dyś do lasu, a tam sto- 
liki z pni, na drew nia nych sto łach jedze nie… i nagle poja wia się niedź- 
wiedź, który dla nas tań czy. W ciągu dnia też jakieś atrak cje. No i do tego
nagroda. Dobrze się tam czu łam. Pozna łam też sporo faj nych, mło dych
ludzi”16.



Maryla dostała nagrodę za pio senkę Żyj mój świe cie, któ rej tekst fak- 
tycz nie można uznać za pacy fi styczny. Utwór nie był jed nak tak zaan ga żo- 
wany jak pre zen ta cje innych wyko naw ców niczym rodem z kom so mol- 
skiej czy tanki.

„Wygrała pio senka o sztan da rze socja li zmu, pate tyczna – oczy wi ście
tutej sza – pisała Maryla do matki. – Dru gie miej sce – pio senka buł gar ska
o Wiet nam czyku, któ remu mina urwała trzy palce (…), trze cie miej sce –
wło ska pio senka o mło dych komu ni stach, czwarte – węgier ska o stu den- 
cie, który w stu denc kim obo zie pracy cały dzień będzie prze rzu cał łopatą
zie mię bez jedze nia i odpo czynku”17.

Rok póź niej Maryla tra fiła z kon cer tami na Kubę, co rów nież mile
wspo mina. Podobne wra że nia wzbu dził w niej zresztą kolejny wyjazd na
kara ib ską wyspę, gdy kilka lat póź niej brała udział w Świa to wym Festi- 
walu Mło dzieży i Stu den tów. Razem z nią poja wiła się tam zresztą cał kiem
mocna ekipa: Cze sław Nie men, Dwa Plus Jeden, Andrzej i Eliza, chór Poli- 
tech niki Szcze ciń skiej oraz zespół taneczny Uni wer sy tetu Jagiel loń skiego.
Trzy tygo dnie spę dzone na Kubie były cza sem nie prze rwa nej zabawy.

„Miesz ka li śmy w aka de miku pod Hawaną, więc warunki dość surowe
– pię trowe pry cze, zimna woda. Ale jak już wsta li śmy, cze kał na nas auto- 
kar i zawo ził nad morze, do klubu, który był do naszej wyłącz nej dys po zy- 
cji. (…) Pod koniec pobytu już nawet nie wra ca li śmy do aka de mika. Spa li- 
śmy, gdzie popa dło, na deko ra cjach, ja na jakichś fla gach. Słońce budziło
nas o świ cie. Głów nie moczy li śmy się w base nie”18.

Nawet po latach pani Maryla nie ukrywa, jak wiel kie wra że nie pod czas
występu zro biła na niej wizyta Fidela Castro. I chyba dobrze, że pio sen- 
karka szcze rze pisze o swo ich ówcze snych prze ży ciach i nie usi łuje wma- 
wiać, że czuła się opo zy cjo nistką. Czy ta jąc bowiem obec nie rela cje innych
arty stów, cza sami trudno ukryć odruch zaże no wa nia, gdy ulu bieńcy
komu ni stycz nych mediów opo wia dają o szy ka no wa niu ich przez wła dze.

Rodo wicz czę sto wyjeż dżała rów nież do Związku Radziec kiego.
Wschod nią rze czy wi stość przyj mo wała zupeł nie natu ral nie i zbyt nio nie
dzi wiła się tam tej szej egzo tyce. Nie była wów czas bowiem osobą zbyt
wyma ga jącą i wła ści wie nie wiele potrze bo wała do szczę ścia. Nie kapry- 



siła, a do tego miała zna ko mitą kon dy cję, co sta no wiło pod stawę suk cesu
w trak cie sze ścio ty go dnio wych tras kon cer to wych.

„(…) fajna grupa, było wesoło. Po każ dym kon cer cie bie sia do wa li śmy,
potem spa li śmy pra wie do kon certu i… W Ode ssie nocami włó czy li śmy
się po parku i pili śmy miej scowy samo gon, który nazy wał się cza cza. Pili- 
śmy z mili cjan tami. Malow ni czo wyglą dali, mieli płasz cze jak nasi pod ha- 
lań czycy, no i cza czę”19.

Nie prze szka dzali jej nawet „opie ku no wie” z ramie nia taj nych służb.
Wspo mi nała, że – mimo inwi gi la cji – mogła „bez pro blemu cho dzić po
mie ście, tyle że nie byłopo co”. Z nie któ rymi ofi ce rami KGB potra fiła się
nawet zaprzy jaź nić.

Rodo wicz dobrze wpi sy wała się w komu ni styczną rze czy wi stość, a jed- 
no cze śnie była twardą realistką. Kon cer tu jąc dla Polo nii w Sta nach Zjed- 
no czo nych, nie raz miała oka zję, by pozo stać za oce anem, o czym marzyło
wów czas wielu naszych roda ków. Ni gdy jed nak nie sko rzy stała z tej moż li- 
wo ści. Wie działa wpraw dzie, że tę drogę wybrał nie je den pol ski arty sta,
ale uznała, że oso bi ście ma zbyt wiele do stra ce nia. Pod czas pobytu
w USA poznała zresztą losy innych kra jo wych gwiazd, które z tru dem
zara biały tam na życie.

„Co ja bym tam robiła? (…) Krzy siu Kraw czyk repe ro wał dachy, Stan
Borys w Chi cago obsko czył wszyst kie kluby, ale nie było roboty i musiał
się wypro wa dzić do Las Vegas. A wiesz, jak się męczył Andrzej Zie liń ski ze
Skal dów? Widzia łam na wła sne oczy, jak grał sam w strasz nym śmier dzą- 
cym klu bie, śpie wał reper tuar Skal dów. Do tego alko hol. Mie li śmy nawet
pomysł, żeby go upić do nie przy tom no ści, zatasz czyć do samo lotu i upro- 
wa dzić do Pol ski, ale się nie udało”20.

Inna sprawa, że nie wia domo, jak poto czy łaby się kariera Rodo wicz,
gdyby artystka uro dziła się w innych cza sach. Z racji uwa run ko wań poli- 
tycz nych była ska zana nie mal wyłącz nie na scenę kra jową i estrady „brat- 
nich naro dów”. Fak tycz nie wyko rzy stała tę szansę, ale czy mogła osią gnąć
wię cej?

„Miała wiel kie wzię cie – nie ukry wała Kata rzyna Gaert ner. – Ze swoją
sło wiań ską urodą i całym sty lem podo bała się w wielu kra jach tak zwa nej



demo kra cji ludo wej. Była nazna czona suk ce sem. Sądzę, że poli tyka prze- 
szko dziła Maryli w zosta niu euro pej ską gwiazdą. Dru giej takiej jak ona
wtedy nie było”.

Zda wali sobie z tego sprawę także kra jowi decy denci muzyczni i gdy
w 1974 roku repre zen ta cja Pol ski awan so wała na mun dial w Repu blice
Fede ral nej Nie miec, to wybrano wła śnie Rodo wicz, by zaśpie wała pod- 
czas cere mo nii otwar cia imprezy. Każdy z 16 kra jów przed sta wiał bowiem
krótki pro gram arty styczny, a Maryla z gitarą zapre zen to wała pio senkę
Fut bol z tek stem Jona sza Ko�y i muzyką Leszka Bog da no wi cza. Towa rzy- 
szyli jej człon ko wie Sil nej Grupy pod Wezwa niem, Krzysz tof Litwin i tan- 
cerki. Wszy scy wystą pili – oczy wi ście – w stro jach ludo wych.

„Pomysł na imprezę otwar cia w Mona chium – rela cjo no wała Maryla –
 był taki: na mura wie sta dionu stały wiel kie piłki, w któ rych sie działy
ekipy arty styczne poszcze gól nych kra jów. Piłki po kolei się otwie rały
i każdy pre zen to wał swój pro gram. Obok pol skiej piłki była bra zy lij ska,
z któ rej wysko czyły atrak cyjne panienki z pió rami. A kiedy otwo rzyła się
nasza, wysko czyli kra ko wiacy i cho dzili wokół takiego koło wrotu, na któ- 
rym był wie niec i wstążki. (…) A dzień wcze śniej wsa dzili nas na wóz dra- 
bi nia sty z sia nem i wozili po uli cach mia sta. Do tego muzyka ludowa
z taśmy”21.

Czyli cepe lia w naj gor szym wyda niu, ale pio senka Rodo wicz bar dzo
się podo bała. Inna sprawa, że na koniec tur nieju w meczu o trze cie miej- 
sce Pol ska poko nała Bra zy lię 1:0, udo wad nia jąc w ten spo sób wyż szość
kra ko wiaka nad bra zy lij ską sambą.

NIECH ŻYJE BAL

Z reguły ważne utwory powstają nieco przy pad kowo, co potwier dza histo- 
ria jed nego z naj więk szych hitów Rodo wicz. Artystka poszu ki wała pio- 
senki na World Song Festi val w Los Ange les w 1984 roku i w tym celu
udała się do Sewe ryna Kra jew skiego.

„Kiedy usły sza łam pięk nego walca – wspo mi nała – wie dzia łam, że to
jest to. Ciężka, pełna ciem nego dra ma ty zmu muzyka. Byłam zachwy cona,



ale mia łam kło pot. Osiecka już napi sała tekst dla Połom skiego”22.
Wpraw dzie Kra jew ski i Osiecka zobo wią zali się, że stwo rzą dla Połom- 

skiego inny utwór, ale słowa pio senki nie przy pa dły do gustu ani Maryli,
ani sze fowi jej zespołu, Mar kowi Ste fan kie wi czowi. Zgod nie uznali, że
tekst kom plet nie nie pasuje do muzyki.

„Na mojej gło wie było opra co wy wa nie utwo rów – tłu ma czył Ste fan kie- 
wicz. – Gdy poje cha li śmy na spo tka nie z Agnieszką, ta zanu ciła, Sewe ryn
akom pa nio wał na gita rze i to wyglą dało tak: »Jurek, ogó rek, kieł basa
i sznu rek«. Tro chę taka banalna farsa. Pozwo li łem sobie powie dzieć
Maryli, że może przy dałby się lep szy tekst… Zwłasz cza że mia łem już
w zamy śle bar dziej dra ma tyczną aran ża cję tego utworu”.

Osiecka rze czy wi ście napi sała nowy tekst, Ste fan kie wicz odpo wied nio
go zaaran żo wał i taśmę z utwo rem wysłano do Sta nów. Po kilku tygo- 
dniach nade szła odpo wiedź, że pio senka została zakwa li fi ko wana do kon- 
kursu, oraz zapro sze nie dla Rodo wicz i Kra jew skiego. Ponie waż utwór
musiał być wyko nany po angiel sku, nowy tekst napi sał Jerzy Sie masz,
a Maryla spę dziła dużo czasu, szli fu jąc wymowę. Oddziel nym pro ble mem
była nato miast odpo wied nia kre acja festi wa lowa dla pio senkarki.

„Ola Laska uszyła mi jedwabną czarną sukienkę z pęk nię ciami na
ramio nach – opo wia dała Rodo wicz – i dekol tem z tyłu do pasa. Całą
ozdobą stroju miała być srebrna biżu te ria. Świetny pla styk Mar cin Zarem- 
ski wyko nał z dużej sta rej łyżki cudną, wielką głowę (pła ską oczy wi ście)
z fan ta zyj nym zakra to wa nym (taka alu zja poli tyczna) mózgiem”23.

Na festi wal zakwa li fi ko wano 24 utwory, a impreza miała trwać przez
trzy dni. Następ nie Kra jew ski zamie rzał ruszyć z Los Ange les do Chi cago
na kon certy Czer wo nych Gitar, a Rodo wicz wra cała do kraju, by spę dzić
z dziećmi waka cje na Mazu rach.

Nie stety, próby przed kon cer tem nie prze bie gały w dobrej atmos fe rze.
Utwór był prze zna czony do ostrzej szego wyko na nia, a miej scowa orkie- 
stra i chór zmięk czały brzmie nie. Do tego gita rzy sta nie dys po no wał
odpo wied nim sprzę tem i nie potra fił oddać pla no wa nego prze steru.
Rodo wicz i Kra jew ski nie mogli też dojść do poro zu mie nia z dyry gen tem,
który trak to wał pol skich wyko naw ców „z lek ce wa że niem i pogardą”, jako



słu gu sów komu ni zmu. On sam uciekł na Zachód, a skoro pio sen karka
i kom po zy tor zostali w kraju, to – według niego – oka zali się „czer wo nymi,
wred nymi Pola kami”.

Przy oka zji prze ko nali się także, że słynny ame ry kań ski pro fe sjo na- 
lizm nie doty czy aku rat tego festi walu. Próba gene ralna odbyła się
w atmos fe rze ogól nego bała ganu, sceny jesz cze nie przy go to wano i Rodo- 
wicz śpie wała na kory ta rzu. Tro chę lepiej było pod czas kon certu, cho ciaż
zarówno kom po zy tora, jak i pio sen karkę drę czyła trema. Co gor sza, kon-
fe ran sjer zgu bił kartkę z ich nazwi skami i zapo wie dział jako muzy ków
z Holan dii. Osta tecz nie po angiel sku „Hol land” i „Poland” brzmią bar dzo
podob nie…

Niech żyje bal został żywio łowo przy jęty przez publicz ność, słów uzna- 
nia nie kryli także inni wyko nawcy oraz obsługa tech niczna. Wer dykt jury
był jed nak inny i Polacy musieli zado wo lić się tylko wyróż nie niem. Na
domiar złego po powro cie do hotelu spo tkała ich nie miła przy goda.

„Nasze pokoje były zamknięte – rela cjo no wała Rodo wicz. – (…)
W recep cji oświad czono, że festi wal się skoń czył. Żarty. To gdzie mamy
spać? W końcu łaska wie oddano nam klu cze”24.

Zarówno Rodo wicz, jak i Kra jew ski uznali wyprawę do Los Ange les za
porażkę, gdyż liczyli na jedną z trzech głów nych nagród. Pio sen karka
powe to wała sobie nie po wo dze nie rok póź niej, zdo by wa jąc Nagrodę
Dzien ni ka rzy na festi walu opol skim, a utwór docze kał się także obco ję- 
zycz nych wer sji, z któ rych naj bar dziej znana jest cze ska inter pre ta cja
Sláva je bál nagrana przez Hanę Zago rovą. Pio senka otwiera też każdy z 13
odcin ków wspo mnia nego serialu Osiecka.

MARYLA WIECZ NIE ŻYWA

Rodo wicz zawsze miała dosko nałe wyczu cie obo wią zu ją cej mody i dzięki
temu można ją uznać za jedną z waż niej szych kra jo wych cele bry tek tam- 
tych lat. Cią gła obec ność w mediach sta nowi prze cież naj lep szą reklamę,
zna ko mi cie wspo ma ga jąc sprze daż płyt i bile tów na kon certy. W cza sach
Pol ski Ludo wej do zro bie nia kariery potrzebne były talent, szczę ście



i brak zaan ga żo wa nia w poli tykę. Rodo wicz zna ko mi cie to rozu miała,
choć obec nie balan suje na gra nicy kiczu. Inna sprawa, że robiła to wła ści- 
wie przez całą swoją karierę.

Bez wąt pie nia bar dzo pomógł jej mąż, Andrzej Dużyń ski. Doświad- 
czony biz nes men prze pro wa dził ją przez epokę trans for ma cji ustro jo wej,
która zakoń czyła karierę nie jed nego pio sen ka rza. Mał żo nek oka zał się
bowiem pierw szym mene dże rem Rodo wicz z praw dzi wego zda rze nia,
nauczył ją, „co to jest pro mo cja”, a przy oka zji „uświa da miał, że jest takim
samym pro duk tem jak pro szek do pra nia”.

„Począ tek lat 90. to były dla mnie trudne czasy – potwier dzała Maryla.
– Mój mąż, Andrzej, wie dział, że żadna wytwór nia nie jest mną zain te re- 
so wana, że RMF i Zetka nie chcą grać moich nume rów, to mnie stre so- 
wało i posta no wił pomóc. Powie dział: »To ja założę wytwór nię« – i tak zro- 
bił. Powstała firma pły towa Tra lala. Pamię tam, że Adam Galas zapro po no- 
wał, żeby śmy w pakie cie zało żyli agen cję tan ce rek Hop sasa. Zaczę li śmy
z mężem od Marysi bie siad nej. Zaan ga żo wał fil har mo nię, świet nych muzy- 
ków – nie żało wał kasy, bo prze czu wał, że to jest nie zły pomysł ryn kowy.
Ale że to będzie aż taki suk ces komer cyjny, tego się nie spo dzie wał”25.

Mary sia bie siadna tra fiła ide al nie w rodzący się nurt disco polo nazy- 
wany wów czas pio senką chod ni kową. Wpraw dzie branża wyjąt kowo
chłodno przy jęła ten album, ale dla Rodo wicz oka zał się on powro tem na
szczyty popu lar no ści. A Maryla była zbyt doświad czoną artystką, by zmar- 
no wać podobną oka zję.

Swoją pozy cję utrzy mała do dziś. Nie prze szko dził jej w tym nawet
burz liwy roz pad mał żeń stwa i kłót nie o mają tek, o czym na bie żąco gor li-
wie infor mo wały tablo idy. A popu lar no ści pani Maryli mogą zazdro ścić
także dużo młodsi arty ści. Być może to wła śnie nie któ rzy z nich stoją za
nie zbyt wybred nymi żar tami na temat wieku i żywot no ści Rodo wicz. Inna
sprawa, że woka listka fak tycz nie wydaje się nie znisz czalna.





ROZ DZIAŁ 2

W gro nie wybit nych pio sen ka rzy epoki PRL-u Kry styna Prońko zaj muje
wyjąt kowe miej sce. Zdo była bowiem wyż sze wykształ ce nie muzyczne,
a nawet pro wa dziła klasy śpiewu w kon ser wa to riach. Zawsze też pra- 
gnęła zacho wać pry wat ność i uni kała skan dali towa rzy skich, cho ciaż nie
do końca jej się to udało.

POMIĘ DZY CHE MIĄ A ESTRADĄ

Kry styna Prońko przy szła na świat w stycz niu 1947 roku w Gorzo wie
Wiel ko pol skim. Pocho dzi z rodziny repa trian tów prze sie dlo nej po zakoń- 
cze niu II wojny świa to wej na Zie mie Odzy skane. Od wcze snej mło do ści
zdra dzała duży talent muzyczny i uczyła się grać na pia ni nie, jed nak na
estra dzie nie potra fiła sobie pora dzić ze stre sem. Sia da jąc do instru mentu
pod czas ama tor skich wystę pów, dozna wała chwi lo wej amne zji i z reguły
zaczy nała od impro wi za cji. Dopiero po kilku minu tach przy po mi nała
sobie pro gram reci talu.



„Naj waż niej sze nagrody – wspo mi nała woka listka – jakie otrzy my wa- 
łam jesz cze w cza sach ama tor skich, przed wej ściem w świat zawo do wej
muzyki i zawo do wych wyko naw ców, całego tego śro do wi ska, to były
nagrody dla instru men ta listki key bo ar dzistki, a potem dopiero woka- 
listki”.

W Gorzo wie nie było jed nak szkoły muzycz nej, a Prońko nie chciała
uczyć się w liceum ogól no kształ cą cym. Ponie waż nie przy jęto jej do tech- 
ni kum elek tro me cha nicz nego, zde cy do wała się na tech ni kum che miczne.
Wycho dziła bowiem z zało że nia, że świa dec two doj rza ło ści i tak „gdzieś
trzeba zdo być”.

„Natych miast po matu rze – kon ty nu owała pio sen karka – gdy odbęb ni- 
łam dosłow nie wszyst kie staże pracy, po pierw szej inte re su ją cej pro po zy- 
cji rzu ci łam wszystko i poje cha łam na próbę do Rze szowa, do zespołu,
który orga ni zo wał świę tej pamięci już, nie stety, Antek Kopff. I tak to się
zaczęło. Ale potem, dopiero po jakimś cza sie uzna łam, że cze goś mi jed- 
nak bra kuje. Za namową mojego brata Pio tra – i z jego dużą pomocą men- 
talną, rodzinną – zda łam egza min do Wyż szej Szkoły Muzycz nej w Kato wi- 
cach. Wtedy tak to się nazy wało. Teraz – Aka de mia Muzyczna”.

Kry styna Prońko ukoń czyła stu dia z wyróż nie niem rek tora, któ rym był
wów czas Hen ryk Miko łaj Górecki. Po latach wró ciła na tę uczel nię w cha- 
rak te rze wykła dow czyni.

JANUSZ KOMAN

Jesz cze w Gorzo wie Wiel ko pol skim weszła w skład zespołu Reflex, gdzie
grała na instru men tach kla wi szo wych i śpie wała. Wśród muzy ków zna la- 
zło się także dwóch jej braci. Grupa zdo była nawet wyróż nie nie na Festi- 
walu Awan gardy Beato wej w Kali szu, a Prońko – rów nież nagrodę jako
instru men ta listka. Po wyjeź dzie do Rze szowa dołą czyła do grupy Respekt,
z którą nagrała dla radia pierw sze utwory. Przez następne dwa lata śpie- 
wała w chór kach towa rzy szą cych Czer wo nym Gita rom, Skal dom i Cze sła- 
wowi Nie me nowi. Z reguły były to trasy kon cer towe po Związku Radziec- 
kim, ale w 1971 roku po raz pierw szy sta nęła na estra dzie w Opolu. Była



wów czas chó rzystką w zespole Cze sława Nie mena, jed nak nie można
uznać tego występu za festi wa lowy debiut pani Kry styny. Kon cert odby- 
wał się bowiem poza wła ści wym kon kur sem.

Duży wpływ na decy zję o roz po czę ciu kariery solo wej miał jej zwią zek
z kom po zy to rem Janu szem Koma nem. Napi sał dla niej kilka pio se nek,
dzięki czemu Prońko wygrała eli mi na cje do festi walu opol skiego zor ga ni- 
zo wane w kawiarni w sto łecz nym Bri stolu.

„Byli śmy z Janu szem parą – potwier dzała woka listka – (…) i fak tem
jest, że się wza jem nie wypro mo wa li śmy. Takie pary jak my – razem
w życiu i w pracy – wtedy zda rzały się nie zwy kle rzadko. Janusz zresztą
bar dziej podo bał mi się jako aran żer niż jako kom po zy tor”26.

Spę dzili ze sobą sześć lat, ale zwią zek ten nie mógł się udać. Oboje nie
mieli naj ła twiej szych cha rak te rów i cią gle kłó cili się z powo dów pry wat- 
nych oraz zawo do wych. Po latach woka listka pod kre ślała, że wpraw dzie
ceniła pio senki part nera, ale życie nie skła dało się prze cież wyłącz nie
z muzyki. A „cała reszta” wcale nie była w porządku.

„Nakrę ci li śmy się nawza jem na to – kon ty nu owała pio sen karka – co
się dzieje do tej pory, bo do dzi siaj ze sobą współ pra cu jemy. Cho ciaż na dal
się kłó cimy, żadne z nas nie jest łatwym czło wie kiem do współ pracy. (…)
Nie roz sta wa li śmy się z jakimś hukiem, po pro stu każde poszło w swoją
stronę. Coś się skoń czyło”27.

Prońko już ni gdy nie zwią zała się z żad nym muzy kiem, uwa ża jąc, że
jest to dla niej zbyt tok syczne. Nie można bowiem unik nąć spe cy ficz nej
rywa li za cji zawo do wej, co prze kłada się na życie oso bi ste. Nie zmie nia to
jed nak faktu, że gdy Koman poślu bił Majkę Jeżow ską, śro do wi sko
muzyczne wręcz zago to wało się od plo tek. Tym bar dziej że w 1986 roku
obie panie nagrały w duecie utwór Nie kochał nas.

„O tej pio sence krą żyły legendy – wspo mi nała Prońko – ale nie jest to
pio senka o Janu szu. Tekst napi sała Ewa Żyliń ska i jest on na tyle pro wo ku- 
jący, że ludziom uru cha mia się bujna wyobraź nia. (…) Nikt nikogo
nikomu nie odbił. Mię dzy cza sem, kiedy z Janu szem byli śmy parą, a cza- 
sem, kiedy Janusz oże nił się z Majką, minęło pięć, sześć lat. Dobry tekst



budzi różne sko ja rze nia, tak jak Jesteś lekiem na całe zło czy Małe tęsk- 
noty”28.

Jed nak do dzi siaj wiele osób jest prze ko na nych, że Koman, będąc
z Prońko, nawią zał romans z Jeżow ską, a młod sza od niego o 12 lat part- 
nerka osta tecz nie zatrium fo wała. Wiarę tę pod sy cają tablo idy. Jak było
naprawdę – wie dzą wyłącz nie sami zain te re so wani. Inna sprawa, że mał- 
żeń stwo Jeżow skiej z Koma nem rów nież nie prze trwało próby czasu,
a woka listka poślu biła póź niej gita rzy stę Toma Logana. Kry styna Prońko
ni gdy nie wyszła za mąż i nie zde cy do wała się też na macie rzyń stwo.

„Zwy czaj nie nie chcia łam – tłu ma czyła. – Kie dyś moja mama mi
powie działa: »Nic nie musisz. Nic na siłę«. (…) Mam w rodzi nie dużo
dzieci. Byłam prze ra żona, jak się zaczęły tak po kolei rodzić. W Pol sce nie- 
po sia da nie dzieci jest poli tycz nie nie po prawne. Ale tej decy zji nie
żałuję”29.

Nato miast zde cy do wa nie nie mogła się pogo dzić z inge ren cjami w jej
życie pry watne, któ rych doko ny wali dzien ni ka rze. Może mniej cho dziło
o Janu sza Komana i sprawę z Majką Jeżow ską, znacz nie bar dziej poru- 
szyło panią Kry stynę zacho wa nie tablo idów i por tali inter ne to wych po
śmierci jej uko cha nego sio strzeńca, Mate usza Bud nego.

Chło pak był ulu bień cem Prońko. Nie mając wła snych dzieci, trak to- 
wała go jak wła snego syna. Gdy roz po czął stu dia w War sza wie, zamiesz kał
u niej, a następ nie zajął się orga ni za cją kon cer tów ciotki. Jed no cze śnie
pra co wał jako aku styk w jej stu diu nagra nio wym. W poło wie lipca 2011
roku doszło – nie stety – do tra ge dii. Chło pak miał wypa dek i mimo naj lep- 
szej opieki lekar skiej po dwóch tygo dniach zmarł w wyniku obra żeń
wewnętrz nych. Miał zale d wie 23 lata.

„Tablo idy kłam li wie zacho wały się w przy padku śmierci mojego sio- 
strzeńca – oce niała Prońko. – Ale to już nie jest nawet cham stwo. Nie
wiem, jak to nazwać. Nawy pi sy wali bzdur i kłamstw. Ponie waż ja nie chcę
na ten temat roz ma wiać, to oni piszą swoje »fakty pra sowe«”30.

OPOL SKIE SUK CESY I PRO BLEMY



Pierw sze występy Prońko na festi walu opol skim były, deli kat nie mówiąc,
dość nie for tunne. Już debiut woka listki w 1973 roku miał dra ma tyczny
prze bieg.

„Trwały próby przed kon kur sem fina ło wym – wspo mi nała. – Z tyłu
sceny była sce no gra fia z dużym pod wyż sze niem, na które wcho dziło się
po bar dzo stro mych schod kach. Samo wej ście na to pod wyż sze nie było
nato miast bar dzo niskie. Wcho dząc na podest, za wcze śnie się wypro sto- 
wa łam, wal nę łam głową w sufit i spa dłam na ludzi, któ rzy szli za mną.
Roz bi łam sobie głowę i gdy póź niej, już pod czas kon certu, kła nia łam się,
to było widać krwawy ślad na środku mojej głowy”31.

Nie zmie nia to jed nak faktu, że pod wzglę dem muzycz nym występ
w Opolu był ogrom nym suk ce sem. Pani Kry styna zdo była pierw szą
nagrodę w kate go rii inter pre ta cje za Umarłe kra jo brazy, co ozna czało
poważną nobi li ta cję dla mało zna nej wów czas artystki.

Rok póź niej Prońko przed sta wiła w Opolu Papie rowe ptaki skom po no- 
wane przez Komana do tek stu Janu sza Szczep kow skiego. Pio senka otrzy- 
mała nagrodę za aran ża cję, a woka listka uważa ją za prze ło mową w swo jej
karie rze.

„Do dzi siaj trwa w nie zmie nio nej postaci – wyja śniała Prońko. – To jest
bar dzo dobra, ponad cza sowa pio senka i jakby tak spoj rzeć na tekst, to on
bar dziej jest dla mnie w tej chwili niż wtedy, gdy mia łam 24 czy 25 lat
[w 1974 roku Prońko miała 27 lat – S.K.]”32.

Pech jed nak na dal nie opusz czał pio sen karki. Na kolej nym festi walu
miała zaśpie wać Anioła i różę oraz Niech moje serce koły sze cie bie do snu, ale
pod czas kon certu poja wiły się nie spo dzie wane pro blemy.

„W powie trzu była straszna ilość wil goci – opo wia dała – i dosta łam
chyba jakiejś aler gii. Po pierw szej zwrotce Niech moje serce koły sze cie bie do
snu zwy czaj nie stra ci łam głos. Nie byłam w sta nie dokoń czyć, ukło ni łam
się publicz no ści i zeszłam ze sceny. Zdą ży łam zaśpie wać wów czas w cało- 
ści tylko Anioła i różę”33.

Cechą cha rak te ry styczną opol skiego festi walu nie od łącz nie stała się
też desz czowa pogoda, a warto pamię tać, że począt kowo amfi te atr nie
miał żad nego zada sze nia. Potem zabez pie czono scenę, ale publicz ność



na dal była ska zana na kaprysy czerw co wej aury. Nie bez powodu na wielu
tele wi zyj nych rela cjach zamiast twa rzy widzów widać wyłącz nie rzędy
para soli.

Niech moje serce koły sze cie bie do snu uka zało się na sin glu wytwórni
Ton press, co było czę stą prak tyką w przy padku pio se nek nagro dzo nych
w Opolu. Nawet wyróż nieni debiu tanci mieli bowiem zapew nioną
karierę, gdyż ich pio senki auto ma tycz nie tra fiały do radia i tele wi zji,
a naj zdol niej szych kwa li fi ko wano na festi wal w Sopo cie.

„Był taki sin giel – wspo mi nała Prońko swój debiut fono gra ficzny – ale
ta pio senka ni gdy nie tra fiła na żaden long play. Tylko autor ski, ale na CD.
Tekst był autor stwa Marka Dut kie wi cza. Do tej pory śpie wam to na kon- 
cer tach. Publicz ność bez błęd nie roz po znaje tę pio senkę nawet już po
wstę pie, bo ma bar dzo cha rak te ry styczną linię melo dyczną, zapa da jącą –
widać – w pamięć”.

Do upadku PRL-u pani Kry styna brała udział aż w 13 edy cjach festi- 
walu opol skiego, a w 1979 roku wraz ze Zbi gnie wem Wodec kim dostała
pierw szą nagrodę za duet Wspo mnie nia tych dni. Do 1989 roku była nagra- 
dzana jesz cze trzy krot nie, a póź niej rów nież nie bra ko wało wyróż nień.

JESTEŚ LEKIEM NA CAŁE ZŁO

Kom po zy cja Marka Ste fan kie wi cza z tek stem Bog dana Ole wi cza należy do
żela znej kla syki pol skiej pio senki. Została nagrana w 1983 roku, tra fiła na
Tele wi zyjną Listę Prze bo jów i od razu stała się hitem. Zna ko mi tej muzyce
i tek stowi towa rzy szyła fan ta styczna inter pre ta cja, dzięki czemu utwór
ten do dzi siaj ma zapew nione miej sce w pierw szej dzie siątce naj lep szych
pol skich prze bo jów wszech cza sów.

„To jest też ulu biony utwór Krysi Prońko – zauwa żał Marek Ste fan kie- 
wicz. – Zawsze poja wia się na jej reci ta lach, począw szy od skrom niej szych
skła dów po więk sze zespoły”.

Autor muzyki od samego początku miał wra że nie, że napi sał coś
ponad cza so wego. Utwier dzali go w tym prze ko na niu zna jomi i rodzina,



któ rym pre zen to wał linię melo dyczną. Wszy scy bowiem zgod nie prze po- 
wia dali, że będzie to wielki prze bój.

Cza sami jed nak taki hit staje się dla arty sty swo istą udręką. Musi go
bowiem wyko ny wać na każ dym kon cer cie, gdyż tego wła śnie ocze kują
słu cha cze. Nie bez powodu wiele gwiazd świa to wej muzyki zarzu cało gra- 
nie na kon cer tach swo ich sztan da ro wych prze bo jów, jak na przy kład
Nirvana w przy padku Smells Like Teen Spi rit czy TSA, odma wia jąc wyko ny- 
wa nia 51. Na szczę ście Prońko do dzi siaj lubi pio senkę Ste fan kie wi cza,
cho ciaż cza sami zmie nia aran ża cję.

„Ja jako muzyk – tłu ma czył kom po zy tor – wyczu wam szcze góły. Że te
wyko na nia nie są takie same i Kry sia zawsze coś tam zrobi. Dorzuci jakiś
motyw, myśl muzyczną, by ubar wić wyko na nie”.

Pio senka była zresztą pre zen to wana w naj róż niej szy spo sób – cza sami
woka li stce towa rzy szyły duże orkie stry i big-bandy, ale zda rzały się też
kame ralne wyko na nia wyłącz nie przy for te pia nie. Kom po zy tor przy zna- 
wał, że gdy oso bi ście akom pa nio wał Prońko, odkry wał wiele smacz ków
muzycz nych, z któ rych wcze śniej nie zda wał sobie sprawy. Inna rzecz, że
Ste fan kie wicz jest bar dzo przy wią zany do pier wot nej wer sji pio senki.

„Od dłuż szego czasu pró buję namó wić Marka – zwie rzała się Prońko –
 żeby odświe żyć ten utwór, i nie mogę go namó wić. Zgła szają się do mnie
różni ludzie, któ rzy mają takie pomy sły. Odma wiam i cze kam, aż Marek
się zmo bi li zuje. Bo nie wydaje mi się, że to byłaby skrom ność. On może
mieć dużo zajęć, mieć różne inne rze czy. Więc po pro stu być może nie ma
na to czasu”.

Pani Kry styna uważa, że „jeśli będzie dobry pomysł na to odświe że- 
nie”, należy do tego przy stą pić. Tym bar dziej że pod wzglę dem reali za cji
utwór nieco się zesta rzał i obec nie spra wia wra że nie nieco „przy pró szo- 
nego”, a nawet „trą cą cego myszką”.

„Ale cho dzi o brzmie nie – tłu ma czyła Prońko – a nie o ogólny wyraz.
Bo ogól nego wyrazu nie da się zmie nić. W tym utwo rze nawet nie bar dzo
da się zmie nić formę. Pró bo wa łam już robić takie rze czy i nie zaszko dzi- 
łam temu nume rowi, ale nic spe cjal nie nośnego się nie wyda rzyło. To rze- 



czywiście jest bar dzo fajny numer, acz kol wiek na samym początku, gdy
powsta wał, nie doce ni łam go”.

Prońko miała szczę ście do współ pracy ze zna ko mi tymi kom po zy to- 
rami. Nale żeli do nich Antoni Kopff oraz wspo mniani Janusz Koman
i Marek Ste fan kie wicz.

„Po dro dze były jesz cze inne osoby, ale tak naprawdę to ja mia łam
szczę ście, że ci ludzie chcieli, żebym śpie wała ich pio senki. Tak należy do
tego podejść. Dobrze, że nie prze stra szyli się mojej oso bo wo ści. Czę sto
tak zresztą bywało. Ale pro po zy cji mia łam wystar cza jąco dużo. Potra fi łam
jed nak pora dzić sobie z tym mate ria łem i nie musia łam nikomu odma- 
wiać”.

Pani Kry styna zawsze pod kre ślała, że „praca nad poje dyn czym utwo- 
rem zabiera sporo czasu”. W powszech nej opi nii woka li sta dostaje utwór,
następ nie sczy tuje tekst, a kolej nego dnia wcho dzi już do stu dia nagra nio- 
wego.

„Ja się muszę z tym oswoić – tłu ma czyła. – Muszę poczuć utwór, muszę
poczuć tekst, muszę zna leźć pomysł. Bar dzo czę sto wtrą cam też coś do
aran ża cji. Nie rzadko jest tak, że suge ruję jakieś rze czy aran że rowi czy
kom po zy to rowi: tutaj coś, tutaj tego, a tam jesz cze ina czej. I w więk szo ści
te moje uwagi były przyj mo wane”.

Być może mię dzy innymi wła śnie to pro wa dziło do suk ce sów i popu- 
lar no ści danego numeru. Prońko zawsze miała wpływ na aran ża cję
i akom pa nia ment, dzięki temu sta wała się nie tylko wyko naw czy nią, lecz
także współ au torką utworu. Po latach przy zna wała, że próbę czasu prze- 
trwało jedy nie osiem jej pio se nek, co – jak na 50 lat dzia łal no ści arty stycz- 
nej – jest cał kiem dobrym wyni kiem.

Psalm stojących w kolejce

PSALM STO JĄ CYCH W KOLEJCE

W 1980 roku pani Kry styna pod jęła współ pracę z Teatrem Muzycz nym
w Gdyni, bio rąc udział w spek ta klu Kolęda nocka z muzyką Woj cie cha



Trzciń skiego i libret tem Erne sta Brylla. Jed no cze śnie pro wa dziła zaję cia
z adep tami sztuki wokal nej w stu dium przy teatrze, co nie było dla niej
nowo ścią, gdyż już od roku wykła dała w kla sie śpiewu w kato wic kiej Aka- 
de mii Muzycz nej na Wydziale Jazzu i Muzyki Roz ryw ko wej.

Musi cal (śpie wo gra, jak wów czas mówiono) powsta wał po straj kach na
Wybrzeżu w 1980 roku, a pre miera miała miej sce 18 grud nia. Była to data
sym bo liczna, dzień po 10. rocz nicy „czar nego czwartku” z 1970 roku.
Całość reży se ro wał Krzysz tof Bukow ski, a jed nym z naj waż niej szych frag- 
men tów spek ta klu była wła śnie pio senka Psalm sto ją cych w kolejce.

„Woj tek Trzciń ski, kom po zy tor – wspo mi nała Prońko – który szu kał
ludzi do tego spek ta klu, zde cy do wał, że ja ją zaśpie wam. Robił pry watny
casting; uma wiał się z arty stami, jeź dził do nich, poka zy wał, o co cho dzi,
i kazał zaśpie wać. I padło na mnie”34.

W sytu acji, gdy półki w skle pach spo żyw czych świe ciły pust kami, gdy
wie lo go dzinne kolejki za wszyst kimi pro duk tami stały się codzien no ścią,
a nikt nie wie dział, co dalej wyda rzy się jesz cze w Pol sce, słowa Brylla
dobit nie prze ma wiały do słu cha czy. Nic zatem dziw nego, że do wpro wa- 
dze nia stanu wojen nego spek takl obej rzało kil ka dzie siąt tysięcy osób.

„Pra cu jąc nad spek ta klem, byli śmy tro chę »nawie dzeni« – potwier- 
dzała Prońko. – Nikogo nic nie obcho dziło poza tym, co dzieje się na sce- 
nie. Bałam się, że po będę musiała poszu kać zaję cia, które nie ma nic
wspól nego ze śpie wa niem, ale brnę łam w to z prze ko na nia, a tro chę prze- 
kory”35.

Fak tycz nie, tek sty pio se nek nie mogły się podo bać ówcze snym wła- 
dzom, z czego dobrze zda wali sobie sprawę wszy scy wyko nawcy. Żaden
z nich nie zamie rzał jed nak rezy gno wać, a twórcy musi calu pod czas prób
bar dziej dys ku to wali o spra wach arty stycz nych niż o moż li wych kon se- 
kwen cjach. I nie zamie rzali zła go dzić wymowy przed sta wie nia.

Po pre mie rze entu zjazm publicz no ści był wręcz nie wy obra żalny, nikt
nie miał wąt pli wo ści, że powstało dzieło wybitne. Insce ni za cję można
było uznać wręcz za miste rium, bowiem dawało się wyczuć ener gię prze- 
pły wa jącą mię dzy widzami i wyko naw cami. Po latach Prońko opo wia dała,
że w trak cie przed sta wie nia prze ży wała mistyczne dozna nia.



Pani Kry styna zaśpie wała osta tecz nie cztery z dzie się ciu pio se nek
napi sa nych przez duet Trzciń ski/Bryll. Jedną wyko ny wała w duecie
z Teresą Haremzą, któ rej przy pa dły z kolei dwa inne utwory. Pozo stałe
trzy były pre zen to wane przez chóry i orkie strę. O ogro mie przed się wzię- 
cia naj le piej świad czy fakt, że do każ dego przed sta wie nia zaan ga żo wano
aż trzy zespoły chó ralne.

Psalm sto ją cych w kolejce został zapre zen to wany na festi walu opol skim
w 1981 roku pod czas kon certu z cyklu Mikro fon i ekran (razem z Małymi
tęsk no tami). Artystka biso wała, co raczej zbyt nio nie powinno dzi wić, gdyż
sytu acja w kraju w ciągu kilku mie sięcy, jakie upły nęły od pre miery musi- 
calu, ule gła dal szemu pogor sze niu. Wpro wa dzono regla men ta cję (sys tem
kart kowy) na mięso i jego prze twory oraz na masło, mąkę, ryż i kasze.
Towa rów nie ob ję tych regla men ta cją w ogóle nie można było dostać, a na
skle po wych pół kach stały nie mal wyłącz nie butelki z octem. Wszystko
wska zy wało na to, że nie ba wem doj dzie do kon fron ta cji wła dzy z Soli dar- 
no ścią, w kraju co chwila wybu chały strajki, powszech nie oba wiano się
sowiec kiej inter wen cji.

Kon se kwen cje, które prze wi dy wała woka listka, nade szły wraz z wpro- 
wa dze niem stanu wojen nego. Pla cówki kul tu ralne zostały zamknięte,
a gdy wzno wiono ich dzia łal ność, dla Kolędy nocki nie było już miej sca.
Prońko – jak sama twier dziła – została „wywa lona” z Teatru Muzycz nego
w Gdyni, a przy oka zji rów nież z uczelni w Kato wi cach. Zawia do miono ją
o tym pisem nie bez poda nia przy czyn decy zji36.

Obec nie jed nak – ze wzglę dów tech nicz nych – artystka sto sun kowo
rzadko pre zen tuje ten utwór na kon cer tach. Wła ści wie decy duje się go
zaśpie wać tylko na spe cjalne życze nie publicz no ści. Sto suje wów czas pół- 
play backi, czego nie lubi żaden arty sta. Ale sama przy znaje, że to utwór
nie po wta rzalny i ponad cza sowy.

Kolęda nocka jesz cze w 1981 roku uka zała się na kase cie, a rok póź niej
na pły cie ana lo go wej. Reedy cję kom pak tową wzbo ga cono o jeden utwór.

W NOWEJ RZE CZY WI STO ŚCI



Upa dek komu ni zmu sta no wił ważną cezurę dla pol skich muzy ków –
 musieli się odna leźć w nowej rze czy wi sto ści. Co gor sza, mimo wpro wa- 
dze nia zasad wol nego rynku na dal obo wią zy wały dawne układy i zna jo- 
mo ści. Prońko, która ni gdy nie lubiła iść na kom pro misy, zna la zła się
w dość trud nej sytu acji.

„To jest śro do wi sko – tłu ma czyła w jed nym z wywia dów – które się
wza jem nie wygryza. Ale są pewne gra nice. Można kon ku ro wać za
pomocą dzia łań arty stycz nych, a nie pomó wień. Była przed laty taka klika
i sku tek jej dzia łań był taki, że gdy zmie niał się sys tem, nie mia łam
w ogóle wstępu do tele wi zji”37.

Kry styna Prońko zna la zła jed nak spo sób na sie bie. Pierw szym kro- 
kiem było zało że nie w 1991 roku wła snego wydaw nic twa pły to wego.
Finan so wała jego dzia łal ność z hono ra riów za kon certy, a kolejne występy
– z tan tiem za sprze dane płyty. Wpraw dzie musiało minąć tro chę czasu,
by sys tem zaczął spraw nie dzia łać, ale w końcu sprawy uło żyły się cał- 
kiem dobrze.

Mimo to artystka na dal nie cie szyła się przy chyl no ścią w branży
muzycz nej i czę sto była nazy wana „babą zołzą”. Na temat pani Kry styny
opo wia dano też sporo nie wy bred nych histo rii, zarzu ca jąc jej pazer ność
na pie nią dze. Podobno kil ka na ście lat temu miała sobie życzyć aż 30
tysięcy zło tych za godzinny występ.

„Cie kawe, jak to ktoś poli czył – dzi wiła się. – Nie mia ła bym nic prze- 
ciwko hono ra rium w takiej wyso ko ści, ale to nie prawda. Sporo stresu
mnie ta plotka kosz to wała. Cho ciaż z dru giej strony kon cert z orkie strą,
na przy kład z big-ban dem, kosz tuje chyba wła śnie tyle albo wię cej”38.

U progu nowego tysiąc le cia Prońko dostała pro po zy cję pracy na Uni- 
wer sy te cie Marii Curie-Skło dow skiej w Lubli nie. Oferta doty czyła zajęć na
nowo orga ni zo wa nym Wydziale Arty stycz nym w Insty tu cie Muzyki. Była
tam „pierw szą osobą pro wa dzącą zaję cia ze śpiewu” i była to „już bar dzo
poważna robota”. Cho ciaż pani Kry styna ucho dziła za surową wykła dow- 
czy nię, stu denci bar dzo ją lubili. Może dla tego, że zawsze była natu ralna
w swo ich zacho wa niach.



„Żyję skrom nie, bez luk su sów – zwie rzała się. – Nie oszczę dzam tylko
na waka cyj nych przy jem no ściach. Na przy kład lubię sobie poje chać na
waka cje gdzieś, gdzie jest cie pło i cie pła woda. W sumie oszczę dzam na to,
żebym miała na nic nie ro bie nie”.

A cho ciaż z per spek tywy czasu Kry styna Prońko uważa, że nie
wszystko w jej życiu uło żyło się tak, jak tego ocze ki wała, czuje się osobą
speł nioną. Na stałe zapi sała się w anna łach pol skiej muzyki roz ryw ko wej,
jej nazwi sko koja rzą melo mani w każ dym wieku. I zapewne kolejne poko- 
le nia będą nuciły Małe tęsk noty czy Jesteś lekiem na całe zło, jak obaj auto rzy
niniej szej książki.

„Nie zabie ga łam o pracę – mówiła dzie więć lat temu – sama do mnie
przy cho dzi, cho ciaż już prze szło 40 lat jestem na sce nie. Bywają mie siące
lep sze i gor sze, ale mając tyle lat, mieć jesz cze parę kon cer tów i wszyst kie
week endy zajęte, to jest dla mnie wyczyn!”39.

I trudno się z tym nie zgo dzić.







ROZ DZIAŁ 3

Zmarły nie dawno Jerzy Połom ski był uwiel biany przez kobiety. Dosta wał
setki listów z proś bami o zdję cie z auto gra fem, ale mimo to nie zwią zał
się z żadną przed sta wi cielką płci pięk nej. Tłu ma czył, że ni gdy tak
naprawdę się nie zako chał, co tylko pod sy cało plotki i spe ku la cje. Sze- 
roko komen to wano rów nież jego buty na obca sach i perukę, gdyż był
niskiego wzro stu i wcze śnie zaczął łysieć. Nie zmie nia to jed nak faktu, że
Połom ski zali cza się do głów nych wyko naw ców muzyki pop w epoce
PRL-u.

NIE DO SZŁY ARCHI TEKT

Jerzy Pająk (tak brzmi jego praw dziwe nazwi sko) pocho dził ze skrom nej
rodziny urzęd ni czej z Rado mia. Ponie waż rodzice chcieli, by zdo był
poważny zawód, zda wał egza miny na archi tek turę w War sza wie. Zabra kło
mu jed nak punk tów za pocho dze nie. Rok póź niej dostał się do sto łecz nej
Pań stwo wej Wyż szej Szkoły Teatral nej i po latach twier dził, że naj wię cej
zawdzię cza Ludwi kowi Sem po liń skiemu. To wła śnie stary arty sta namó- 
wił go do przy bra nia pseu do nimu (twier dził, że „Połom ski” brzmi lepiej).
Uznał też, że jego przy szło ścią jest pio senka. Nie mylił się – pan Jerzy ni- 



gdy nie miał spe cjal nych warun ków sce nicz nych, był zbyt niski, co w póź- 
niejszym okre sie sta rał się masko wać butami na wyso kich obca sach. Dys- 
po no wał w zamian nie ska zi telną dyk cją i pięk nym bary to nem.

Po stu diach przez dwa lata nale żał do zespołu war szaw skiego teatru
Buffo, ale jed no cze śnie nagry wał też dla Pol skiego Radia. Osta tecz nie
poświę cił się estra dzie, gdy zajął dru gie miej sce w radio wym kon kur sie na
naj po pu lar niej szego pol skiego pio sen ka rza. Prze grał tylko z Mie czy sła- 
wem Fog giem będą cym wtedy u szczytu popu lar no ści. Plotka głosi, że
Połom ski zdo był wów czas naj wię cej gło sów, ale uznano, że mło kos nie
może być prze cież lep szy od zasłu żo nego pio sen ka rza.

Inna sprawa, że w Buffo raczej nie miał szczę ścia, cho ciaż przez
pewien czas poja wiał się tam jesz cze gościn nie. Jedna z przy gód sce nicz- 
nych nie omal zakoń czyła się bowiem cał ko witą kom pro mi ta cją, gdyż pio- 
sen ka rza zja dła trema.

„Za pia ni nem sie dział Janusz Sent – wspo mi nał Połom ski – zna ko mity
muzyk, zna ko mity kom po zy tor wszyst kich szla gie rów Wojtka Mły nar- 
skiego. I on mi szep tem pod po wia dał począ tek takiej dur nej pio senki,
którą mi kazał śpie wać, nie stety, Zenon Wik tor czyk o jakiejś tam… To była
tak bzdurna pio senka, że wsty dzi łem się, że muszę ją wyko ny wać. Ponie- 
waż byłem tam tylko jako prze ryw nik, ludzie miło mnie przy jęli. Żeby
było cie ka wiej, ubrano mnie w cytry nowy kostium, a ja – nie stety – nie do- 
kład nie zapią łem roz po rek. I czarny guzik był na miej scu… Więc gdy śpie- 
wa łem sen ty men talną pio senkę, cała sala ryczała ze śmie chu. I to mi dało
do myśle nia. Odwró ci łem się i posze dłem do tyłu”…

Jed nak póź niej pan Jerzy nie mógł już narze kać na reper tuar. Cho ciaż
gdy w 1961 roku zdo był pierw szą nagrodę na festi walu w Sopo cie, to jego
pio senka (Wozi woda) po latach rów nież nie zwraca uwagi ani spe cjal nie
inte li gent nym tek stem, ani bły sko tliwą linią melo dyczną. Nie zmie nia to
jed nak faktu, że nie ba wem nade szły kolejne suk cesy: w Opolu i na festi- 
walu w buł gar skim Sło necz nym Brzegu.

Naj więk szą popu lar no ścią Połom ski cie szył się jed nak w Związku
Radziec kim, gdzie zawsze mógł liczyć na wypeł nione po brzegi wie lo ty- 



sięczne sale i wyso kie hono ra ria za kon certy. Przy zna wał, że za Bugiem
zawsze czuł się gwiazdą, a w Pol sce róż nie z tym bywało…

KOBIETY I FINANSE

Dużo opo wia dano o jego roman sach, a fakt, że ni gdy się nie oże nił, tylko
pod sy cał plotki. Łączono jego nazwi sko z Edytą Wojt czak, po latach pan
Jerzy twier dził, że spi kerka była „piesz czo chem, przy tu lanką, wspa niałą
i cie plutką, śliczną jak z obrazka”, ale podob nie jak on ceniła nie za leż- 
ność. I – jak przy stało na dżen tel mena – nie chciał mówić o szcze gó łach.
Pod kre ślał jed nak, że zawsze uwa żał Polki za naj pięk niej sze kobiety na
świe cie, i przy zna wał, że wiódł bar dzo kolo rowe życie. W rze czy wi sto ści
jed nak miał odmienne pre fe ren cje sek su alne i przez wiele lat pozo sta wał
w sta łym związku z jed nym z pol skich akto rów. Sprawa była dość dobrze
znana w śro do wi sku muzycz nym i teatral nym, ale w tam tych latach
zacho wy wano jed nak więk szą dys kre cję niż obec nie. Part ner pio sen ka rza
do dzi siaj żyje, zatem zatrzy mamy jego nazwi sko w tajem nicy.

Przez dłuż szy czas pro ble mem począt ku ją cego pio sen ka rza były
finanse. W PRL-u nawet popu larny woka li sta zara biał nie mal tyle samo,
co inni arty ści. Bar dziej liczyły się zna jo mo ści i kon takty. Dzięki nim
Połom ski dostał swoje pierw sze miesz ka nie w War sza wie – kawa lerkę na
Czer nia kow skiej. W tym samym bloku miesz kali też Olga Lipiń ska i Zby- 
szek Cybul ski. Na następne zaro bił już kon cer tami i nagro dami na festi- 
wa lach. Potrze bo wał na to jed nak ponad 10 lat.

Ni gdy nie przy wią zy wał wagi do dóbr mate rial nych, żył z dnia na
dzień. Nie impo no wały mu samo chody, ale pamięta swo jego fiata 128,
gdyż jadąc nim na festi wal do Opola, miał poważny wypa dek. Na szczę ście
wszystko dobrze się skoń czyło. Miał wtedy zabrać ze sobą Edytę Wojt czak,
ale w ostat niej chwili spi kerka zmie niła plany. Samo chód odku piła od
niego póź niej Maryla Rodo wicz. Pan Jerzy wspo mi nał, że jesz cze przez
długi czas przy cho dziły na jego adres man daty. W końcu pio sen karka
lubiła prze cież szybką jazdę…



Dla więk szo ści naszych arty stów bar dzo ważne były występy w klu- 
bach polo nij nych za oce anem. Wia domo, jaki był kurs dolara, Ame ryka
jawiła się wów czas jako zupeł nie inny świat. Połom ski tra fił do USA na
początku stanu wojen nego i został tam przez trzy lata. Miał nawet prawo
sta łego pobytu, ale gdy sytu acja w kraju zaczęła się nor ma li zo wać, wró cił
nad Wisłę. Kon sul, któ remu odda wał zie loną kartę, nie potra fił zro zu mieć
decy zji pio sen ka rza – był to pierw szy taki przy pa dek w jego karie rze.

Połom ski nie chciał jed nak zostać za oce anem. Był Pola kiem i dobrze
czuł się tylko w kraju. W Sta nach Zjed no czo nych nie zaro bił zbyt wiele,
zresztą nie ba wem wszystko zabrała infla cja. Zawsze pod kre ślał, że trzy- 
mał się daleko od poli tyki i nie był typem kon te sta tora. Po pro stu sta rał
się robić to, co potra fił naj le piej, czyli dawać ludziom radość swo imi pio- 
sen kami.

Daj

DAJ

Połom ski nagrał tak wiele hitów, że wybra nie kilku naj waż niej szych jest
kar ko łom nym zada niem. Jed nym z nich był utwór zaty tu ło wany Kodeks,
do któ rego tekst napi sał Adam Krecz mar.

„Nie zwy kle go sobie ceni łem – przy zna wał pio sen karz – i nie mogę
odża ło wać jego przed wcze snego odej ścia spo wo do wa nego nie ule czalną
cho robą. Nie mniej Adam dał nam, swoim przy ja cio łom, szkołę, jak należy
cenić każdą minutę poda ro wa nego życia, ponie waż trudno było zna leźć
bar dziej uśmiech nię tego, roz ba wio nego, weso łego czło wieka w War sza- 
wie. Który zdą żył, mając świa do mość swo jej krót kiej przy szło ści, wstą pić
w związki mał żeń skie i docze kać się syna. To była wielka szkoła, która
upo rząd ko wała moją filo zo fię życiową: nie mar no wać czasu i jeżeli
można, pomniej szać porażki, które w moim zawo dzie muszą się tra fiać”.

Jesz cze więk szą furorę zro biła inna pio senka do tek stu Krecz mara
zaty tu ło wana Daj. Jako pol ski muzyczny ero tyk wyprze dziła wspo mnianą
w następ nym roz dziale Jaka jesteś, Mario Sipiń skiej i Figla. Została bowiem
zapre zen to wana w Opolu w 1968 roku, a zare je stro wano ją rok póź niej.



„Pierw szy wers jest tam kon kret nie wzięty z wier sza Jana Kocha now- 
skiego – tłu ma czył Połom ski – ojca naszej lite ra tury rene san so wej, poezji.
I wyraża wszystko, co należy wyra zić w ero tyku, nie ura ża jąc żad nej este- 
tycz nej struny. Teraz jest to tym bar dziej cenny tekst i powi nien być wzor- 
cem, bo nie stety miłość sta niała. Ale wydaje mi się, że – jak to bywa
z każdą modą – kie dyś to minie i wró cimy do pew nych roz sąd nych norm”.

Cała sala śpiewa z nami

CAŁA SALA ŚPIEWA Z NAMI

Na liście naj po pu lar niej szych utwo rów pana Jerzego nie może – oczy wi- 
ście – zabrak nąć pio senki Cała sala śpiewa z nami. Został namó wiony do
jej wyko na nia przez dzien ni ka rza i kry tyka muzycz nego Andrzeja Wró- 
blew skiego („Ibisa”) dla audy cji Kier masz pio senki. Auto rem tek stu jest Jan
Tade usz Sta ni sław ski. Arty sta jed nak począt kowo wybrzy dzał, praw do po- 
dob nie ni gdy nie przy pusz czał, że Cała sala odnie sie aż taki suk ces.

„Nagra łem tę pio senkę chyba w 1967 roku [1968 – S.K.] – wspo mi nał. –
 I ona tak długo żyje, trwa i wciąż bawi różne poko le nia, że trudno
o podobne przy kłady. W dal szym ciągu nie mogę zejść ze sceny bez jej
zaśpie wa nia”.

To fak tycz nie zaska ku jące, gdyż w tam tych latach Połom ski śpie wał dla
zupeł nie innego poko le nia niż to, które ostat nio przy cho dziło na jego kon- 
certy. Po 40 latach cała widow nia wciąż się przy niej bawiła i śpie wała
razem z wyko nawcą. Nie któ rzy dla żartu, inni z auten tycz nym zaan ga żo- 
wa niem.

„Zabawna, sym pa tyczna pio se neczka – tłu ma czył Połom ski – obra zek
rodza jowy pana, który zebrał ener gię, żeby się uru cho mić. Jest to nauka
dla eme ry tów, by ni gdy nie gasnąć, nie zato pić się w cie płym fotelu, tylko
nabrać ener gii i wykrze sać z sie bie nowy zapas sił”.

Nato miast samemu Połom skiemu tema tyka tej pio senki koja rzyła się
z fak tem, że „zgi nęły mu kie dyś walizki, jak leciał przez Madryt”. I gdy



śpie wał ten utwór, od razu przy po mi nały mu się kło poty, z jakimi bory kał
się w jed nym z hisz pań skich hoteli.

Bo z dziewczynami

BO Z DZIEW CZY NAMI

„Każdy z nas ma wady – komen to wał Połom ski swój kolejny hit. – Tekst
pio senki Nie przy znam się rów nież napi sał Adam Krecz mar. A pod sta wo- 
wym pro ble mem do dzi siaj pozo staje fakt, czy umiemy się do tych wad
przy znać i czy sta ramy się je zwal czyć lub zmo dy fi ko wać”.

Przy oka zji tekst pio senki sta no wił też zawo alo waną kry tykę rze czy wi- 
sto ści poli tycz nej, na co wska zują słowa: „Że mi się źle uło żył świat, to
może wina świata – a może moja”. W tam tych cza sach widow nia odczy ty- 
wała każdą, nawet naj mniej szą alu zję, wie dząc, że wszyst kie utwory
musiały przejść przez sito cen zury.

„A spo łe czeń stwo słu chało tego, co śpie wa łem – kon ty nu ował Połom- 
ski – i zda wało sobie sprawę, że nie mogłem mówić prawdy, bo wła dze
były bez względne. Dla tego dwu znacz ność jest taka cenna”.

Arty sta jed nak z reguły sta rał się kon cen tro wać na lżej szym pod wzglę- 
dem tema tyki reper tu arze. Wie dział, że jego głów nym zada niem jest
dawa nie słu cha czom rado ści. Wła śnie dla tego powstała pio senka Bo
z dziew czy nami, którą do dzi siaj znają prak tycz nie wszy scy Polacy.

„To doty czy każ dego czło wieka – wyja śniał Połom ski – każ dego faceta,
zako cha nego, niezako cha nego, który sto sow nie do swo jej sytu acji życio- 
wej albo daje wyraz zło ści, że z tymi dziew czy nami ni gdy nie wia domo,
albo rado ści, gdyż są zachwy ceni, że nie spo dzie wali się aż takiej miło ści.
Tę pio senkę można po pro stu bar dzo róż no rod nie inter pre to wać w zależ- 
no ści od sytu acji sen ty men tal nej wyko nawcy czy słu cha cza”.

Kilka lat temu Połom ski nagrał nową wer sję tego utworu wraz z grupą
Big Cyc. Uznał, że jest to „strasz nie sym pa tyczny zespół”. Wpraw dzie oso-
bi ście nie prze pa dał za pre fe ro wa nym przez nich rodza jem muzyki, ale
sza no wał człon ków Big Cyca i cenił ich za auten tycz ność.



Znacz nie bar dziej sen ty men talny nastrój miała nato miast inna star sza
pio senka Połom skiego poświę cona sto sun kom dam sko-męskim (Jak to
dziew czyna). Ni gdy zresztą nie uni kał takiej tema tyki, gdyż uzna wał, że
osta tecz nie to „dziew czyny kręcą świa tem”. I wła śnie do tej pio senki
z 1966 roku zacho wał naj więk szy sen ty ment.

„To piękna histo ria. Z przy jem no ścią ją śpie wam – tłu ma czył – gdyż
wyraża nie wie ścią nie wier ność, która zawsze nam towa rzy szy. Loku jemy
w kimś uczu cia, a potem oka zuje się, że na krótko. Zresztą doty czy to obu
płci, cho ciaż kobiety są podobno bar dziej kapry śne. Ale to one rzą dzą
świa tem. Gdyby zrzu ciły wycho wa nie dzieci na ramiona męż czyzn i te
wszyst kie typowo dam skie obo wiązki, świat wyglą dałby chyba zupeł nie
ina czej. I znacz nie lepiej”.

Moja miła, moja cicha, moja śliczna

MOJA MIŁA, MOJA CICHA, MOJA ŚLICZNA

To wyjąt kowy utwór w dorobku pio sen ka rza, gdyż tekst napi sał Ire ne usz
Ire dyń ski, który jest raczej koja rzony z innymi for mami lite rac kimi. Poza
tym był to jeden z naj więk szych skan da li stów w dzie jach pol skiej lite ra- 
tury, który zresztą sto sun kowo rzadko zaj mo wał się pisa niem pio se nek.
Miał wpraw dzie na sumie niu tek sty dla Kaliny Jędru sik, ale w przy padku
innych wyko naw ców „nie zawra cał sobie głowy” tą formą wyrazu. Połom- 
ski wie dział o tym dosko nale, ponadto zda wał sobie sprawę, że Ire dyń ski
raczej nie ma lirycz nego uspo so bie nia i kobiety trak tuje – deli kat nie
mówiąc – dość przed mio towo.

„To jeden z nie licz nych – pod kre ślał pio sen karz – napi sa nych przez
niego tek stów. Jak to, nie stety, bywa, mło dzi poeci odcho dzą młodo. Tak
samo jak czę sto mło dzi muzycy, nie tylko w naszym kraju. Ire dyń ski zja- 
wił się kie dyś u mnie w miesz kanku, gdy jesz cze byłem stu den tem szkoły
teatral nej, w towa rzy stwie Aliny Pie choc kiej, swo jej aktu al nej miło ści.
Ona skom po no wała muzykę, on napi sał tekst. Alina zagrała mi to na
moim stu denc kim pia ninku. Byłem zachwy cony, zmie ni li śmy tylko dwie
nutki. Myśla łem, że będzie to pierw sza pio senka z całego cyklu. Nie stety,



życie zadrwiło ze mnie. Ire ne usz wkrótce poszedł gdzieś w górne rejony
rze czy wi sto ści, a Alina wyje chała, znik nęła. Została piękna pio senka,
która bar dzo auten tycz nie wyra żała ich miłość”.

Inny liryczny tekst wyko ny wany przez Połom skiego to Błę kitna chu s- 
teczka, która miała swój pier wo wzór w języku rosyj skim jako Gołu boj pła to- 
czek. Była bar dzo popu larna w Związku Radziec kim, a że Połom ski czę sto
tam kon cer to wał i posłu gi wał się tym języ kiem, zatem włą czył ją do swo- 
jego reper tu aru. Utwór ma zresztą bar dzo cie kawą genezę. Auto rem
muzyki jest Jerzy Peters bur ski, a słów – Sta ni sław Lan dau. Pio senka
została napi sana w 1940 roku w oku po wa nym przez Sowie tów Bia łym- 
stoku pod czas gry w pokera! Ory gi nalny tekst powstał po pol sku i opo wia- 
dał o roz sta niu z dziew czyną o oczach tak nie bie skich jak jedwabna chu s- 
teczka. Dopiero póź niej został prze tłu ma czony na rosyj ski i natych miast
zyskał popu lar ność. Żoł nie rze Armii Czer wo nej chęt nie śpie wali tę pio- 
senkę pod czas mar szów! Pol ski tekst, który wyko ny wał Połom ski, napi sał
po woj nie Artur Tur.

„To bar dzo melo dyjna pio se neczka – pod kre ślał Połom ski – bar dzo
miła. Lubię ją śpie wać, zaczy nać nią kon cert, ponie waż przy po mina mi
moje pierw sze, pełne nie po ko jów wyj ścia do szer szej publicz no ści.
Zapew niam, że nawet teraz, gdy stuk nęła mi już wia doma liczba lat, nie
ma takiego kon certu, bym nie tra cił przed tem humoru, cza sem nawet i na
dwa dni, myśląc, że będzie kata strofa, że już dosyć. Nikt nie chce w to
uwie rzyć, ale – nie stety – prze cież trema powo duje zupeł nie nie wy obra- 
żalne sytu acje”.

Połom ski miał dar do pre zen ta cji lirycz nych utwo rów – kolej nym jego
nie za po mnia nym prze bo jem było Szep tem malo wane. Sam okre ślał tę pio- 
senkę jako podusz kową (młod sze poko le nie nazwa łoby ją po pro stu
poście lówą). Auto rem muzyki jest Miko łaj Her tel, a tek stu Jan Zalew ski.

„Bar dzo intymny, ładny, szla chetny tekst – zachwy cał się pio sen karz. –
Bar dzo lubię takie tek sty. Zaczy na łem od pio se nek sen ty men tal nych, bo
wtedy była taka moda. Teraz sen ty men ta lizm jest nie modny, wszystko
idzie na żywioł, ener gię, na gło śne śpie wa nie. Pio senkę trzeba wyśpie wać
po pro stu z pew nym pod kła dem oso bi stym, uczu cio wym, żeby prze ka zać



nastrój. No i to jest ta żela zna zasada przy śpie wa niu tego typu pio se nek,
że liczą się wokal, nastrój i ładna emi sja głosu, żeby nie ura zić płyn no ści”.

PRA WIE NICZEGO NIE ŻAŁUJĘ

Ostat nią regu larną płytę Jerzy Połom ski wydał w 1986 roku. Potem były
jesz cze wydaw nic twa z kolę dami i pasto rał kami. Na dal jed nak kon cer to- 
wał, a widzo wie przy cho dzili, by posłu chać Cała sala śpiewa z nami, Bo
z dziew czy nami czy Nie zapo mnisz ni gdy. Spo ra dycz nie włą czał do swo jego
reper tu aru nowe utwory, wystą pił też w Opolu pod czas gali przy po mi na ją- 
cej naj więk sze hity festi walu. Zawsze pod kre ślał, że czuje się arty stą speł- 
nio nym. Cza sami jed nak miał żal do losu, że nie potra fił pisać tek stów ani
kom po no wać. I że odrzu cił kilka pio se nek, które póź niej oka zały się wiel- 
kimi prze bo jami, jak Jej por tret czy Sza nujmy wspo mnie nia. Ale prze cież
nie można osią gnąć wszyst kiego.

Połom ski nie był też spe cjal nie zain te re so wany wyda niem płyty
z nowymi wer sjami swo ich sta rych prze bo jów, cho ciaż dobrze zda wał
sobie sprawę, że ory gi nały brzmią już dość archa icz nie, a on jako woka li- 
sta jest po latach zupeł nie innym arty stą.

„Czło wiek, choćby nie chciał – tłu ma czył – nabywa nowe doświad cze- 
nia i zupeł nie ina czej się inter pre tuje. Nie stety, nikogo to nie inte re suje,
a mnie też spe cjal nie na tym nie zależy, by nagry wać swoje pio senki
w nowych inter pre ta cjach, być może jakichś odświe żo nych aran ża cjach”.

Przy zna wał też, że jed nym z jego błę dów był fakt, iż ni gdy nie zatrud- 
nił mene dżera. Jechał na kon cert, gdy po pro stu dosta wał tele fon z zain te- 
re so wa nej pla cówki. Sam nego cjo wał warunki nagrań, ale pod kre ślał, że
nikt ni gdy go nie zawiódł.

„Zawsze cze kano na dworcu czy gdy zaje cha łem samo cho dem – wspo- 
mi nał. – Wpraw dzie sły sza łem, że z kole gów arty stów cza sem głu pio żar- 
to wano, ale mnie ni gdy coś takiego nie spo tkało. Ani żadna inwek tywa
z widowni. Czuję się wybrań cem. Myślę, że powo dem jest to, że ludzie już
zwy kle doce niają, że jestem star szym czło wie kiem, i nie trzeba mnie
ruszać. Dla tego żegluję przez świat solo, nikomu się nie kła nia jąc”.



Ni gdy też nie poja wiał się nie pro szony w radiu czy tele wi zji oraz nie
korzy stał ze zna jo mo ści, by nie być posą dzo nym o kumo ter stwo. Po pro- 
stu uwa żał, że sam będzie sobie „ste rem, żegla rzem i okrę tem”.

„Teraz moje spo tka nia z publicz no ścią trak tuję już jako poże gnalne –
tłu ma czył w jed nym z ostat nich wywia dów. – Kie dyś pozwa la łem sobie na
żart, że poja wiam się w danym mie ście raz na 10 lat, ale osta tecz nie zre zy- 
gno wa łem z takich dow ci pów. Mam już swoje lata. Rze czy wi ście rza dziej
wystę puję. Bo trzeba dać miej sce mło dzieży”.

Miał jed nak nadzieję, że gdzieś kie dyś „w jakimś kąciku znowu się
ujawni, gdy dosta nie nowy, ładny utwór”. I nawet poja wił się taki na hory- 
zon cie, ale ani radio, ani tele wi zja nie były zain te re so wane jego nagra- 
niem.

„Pio senka ta ma swoją histo rię. Jacek Cygan napi sał bar dzo piękny
tekst do muzyki nie ży ją cego już Jurka Abra tow skiego, który kie dyś
w wypadku samo cho do wym nie chcący – jako kie rowca – uśmier cił wspa- 
niałą pio sen karkę Lusię Jakub czak, swoją żonę. Wyje chał po tym z kraju.
I teraz, po wielu latach przy nie siono mi tę melo dię. Przed śmier cią Abra- 
tow ski wyra ził życze nie, żebym to ja zaśpie wał napi saną przez niego pio- 
senkę Mój kraj. Nie stety, nie ma tego nagra nia”.

W 2019 roku ze względu na powięk sza jące się pro blemy ze słu chem
Jerzy Połom ski zre zy gno wał z aktyw no ści sce nicz nej. Zmarł w listo pa dzie
2022 roku.





ROZ DZIAŁ 4

Gdyby spraw dzić, który wyko nawca muzyki pop epoki PRL-u otrzy mał
naj wię cej nagród na świa to wych festi wa lach pio senki, zapewne Urszula
Sipiń ska zaję łaby w tym zesta wie niu meda lowe miej sce. Mogłaby spo koj- 
nie rywa li zo wać z Marylą Rodo wicz. Kon ku rentka spe cja li zo wała się
raczej w impre zach orga ni zo wa nych w kra jach bloku wschod niego, nato- 
miast Sipiń ska odno siła suk cesy na festi wa lach odby wa ją cych się czę sto
w dość odle głych zakąt kach świata. Była bowiem nagra dzana nie tylko
w Tokio i Mek syku, ale także w Puerto Rico czy na Tene ry fie.

ZAPO MNIA ŁAM

Wielu pio sen ka rzy pod kre śla, że ich kariera jest dzie łem przy padku. Rów- 
nież Urszula Sipiń ska może w pełni pod pi sać się pod tym stwier dze niem.
Wpraw dzie ukoń czyła klasę for te pianu w Wiel ko pol skim Stu dium
Muzycz nym i pod czas nauki w liceum zało żyła żeń ski zespół wokalny, ale
nie wią zała przy szło ści z muzyką. Dostała się bowiem na Wydział Archi- 
tek tury Poli tech niki Poznań skiej i wła śnie tej dzie dzi nie sztuki zamie rzała
się poświę cić. Los zade cy do wał jed nak ina czej.



„W ręce ZMS-owców (…) z naszej uczelni – wspo mi nała po latach –
 wpa dły gazety z moim zdję ciem jako kie row niczki zespołu. Powie dzieli
mi, że muszę jechać na festi wal stu dencki do Kra kowa. Nie chcia łam. »To
był tylko taki lice alny wybryk« – prze ko ny wa łam. Nie słu chali. Zamiast
tego zaczęli mnie stra szyć aspo łeczną postawą i tym, że z naszej uczelni
wyla tuje się za brak talentu. (…) Poje cha łam. Tak zoba czyła mnie War- 
szawa i tak zna la złam się w Opolu”40.

W Kra ko wie zajęła trze cie miej sce, prze grała wów czas z Danutą Jam- 
rozy i Miro sławą Kowa lak. Na tym samym prze glą dzie nie doce niono rów- 
nież Macieja Zemba tego. Nie był to zresztą wyją tek – cztery lata póź niej
zigno ro wano Annę Szme ter ling (Jan tar), Zenona Lasko wika i Tade usza
Drozdę. Jak zatem widać, kra kow skie jury nie zawsze było nie omylne.

Sipiń ska wystą piła w Opolu w czerwcu 1967 roku i odnio sła wręcz nie- 
praw do po dobny suk ces. Miała wów czas 20 lat, a pio senkę, któ rej była
współ au torką (Zapo mnia łam), nuciła wkrótce cała Pol ska. Wpraw dzie na
festi walu utwór otrzy mał nagrodę tylko za aran ża cję, ale i tak natych miast
stał się prze bo jem.

Warto przy oka zji przy po mnieć, że w Pol sce Ludo wej widzo wie mieli
do dys po zy cji tylko jeden kanał tele wi zyjny. Co zro zu miałe – z braku
innych moż li wo ści oglą dany był przez wszyst kich. Gdy nada wano trans- 
mi sję z Opola, ulice pusto szały, a mia sta wyglą dały na wymarłe. Nawet
wiel bi ciele psów wypro wa dzali swo ich ulu bień ców na spa cer dopiero po
zakoń cze niu trans mi sji.

„Wyli czy łam, że mia łam sie dem na ście bisów – wspo mi nała Sipiń ska. –
Musia łam się kła niać sie dem na ście razy! Za kuli sami stał Woj tek Mły nar- 
ski, kop nął mnie w pupę na szczę ście i powie dział: »Idź, idź, jak tak klasz- 
czą. Idź«. To był kon cert pre mier, a tam nie wolno było biso wać”.

Dla stu dentki z Pozna nia był to osza ła mia jący suk ces, ale pani Urszula
nie pra gnęła estra do wego życia. Pla no wała zostać archi tektką. Na stu- 
diach miała wów czas wiele zajęć i wła ści wie chciała się skon cen tro wać
wyłącz nie na nauce. A do tego wyjąt kowo iry to wali ją kole dzy z uczelni,
któ rzy na widok pani Urszuli nucili: „Zapo mnia łam, komu dałam”…



Nie ba wem jed nak, gdy ruszyła w rajd po Pol sce ze swoim ówcze snym
part ne rem, Jerzym Sur dlem (póź niej szy reży ser), prze ko nała się, że jej
sława zde cy do wa nie wykra cza poza ekran tele wi zora. Podró żo wali jego
volks wa ge nem gar bu sem, a wypad roz po częli od Pomo rza, gdzie roz bili
namiot na wydmach.

„Budzi li śmy się wcze śnie – wspo mi nała Sipiń ska – żeby zdą żyć na
wschód słońca. Potem śnia da nie. I aż do zmierz chu morze, pia sek, niebo
było nasze. Słońce brą zo wiło ciała, a ja zbie ra łam kamie nie”41.

Przed sławą nie mogła jed nak uciec, nawet jeżeli pod czas waka cyj nego
wypo czynku nie nosiła stroju estra do wego. Wła ści wie raczej nic na sobie
nie miała, gdyż z Sur dlem pre fe ro wali natu ry styczny tryb życia. Na
wydmach dopadł ich straż nik strefy, który pole cił opu ścić teren następ- 
nego dnia rano. Sipiń ska miała nadzieję, że nie roz po znał jej nagiej.

„Ode tchnę łam z ulgą – wspo mi nała. – Przed wcze śnie! Nie zro bił nawet
trzech kro ków, gdy usły sza łam zna jome słowa: »Zapo mnia łam twoje oczy,
zapo mnia łam twoje usta…«, a potem chi chot i komen tarz: »A w tele wi zji
wyglą dała jak dzie wica!«”42.

Zapo mnia łam bły ska wicz nie roz po częło karierę Sipiń skiej i po latach
wspo mi nała, że tak naprawdę została sama z wiel kim cię ża rem, gdyż „nie
jest łatwo nagle z pry wat nego życia wkro czyć w życie festi wa lowe”. Popu- 
lar ność była tak wielka, że Urszula nie mogła wyjść z domu, gdyż ota czali
ją fani żąda jący auto gra fów, a listo nosz odmó wił wno sze nia do jej miesz- 
ka nia wor ków z listami od wiel bi cieli.

„Jakoś się roz krę ci łam – rela cjo no wała. – Wtedy nie było tak jak dzi- 
siaj, że całe grono ludzi ota cza tak zwane gwiazdy, podają im wodę
sodową w gar de ro bie i dbają o całość. Musia łam wszystko sama wymy ślić:
stroje i ucze sa nie. W ogóle nie umia łam się malo wać, dla tego ktoś przy- 
wiózł mi ze Sta nów Zjed no czo nych jakiś fol der i wtedy zaczę łam pró bo- 
wać się malo wać. Dla mnie to wszystko było bar dzo trudne, dla tego że
w pierw szych mie sią cach nie rozumia łam, co się wokół mnie dzieje”.

Rok póź niej Sipiń ska zakwa li fi ko wała się na festi wal w Sopo cie, gdzie
zapre zen to wała pio senkę grupy No To Co, Po ten kwiat czer wony. Wygrała



imprezę, ale na dal trak to wała swoje festi wa lowe życie dość ory gi nal nie.
Czę ściowo odpo wie dzial ność za to pono sił jej narze czony.

„Jurek był cho ro bli wie zazdro sny – tłu ma czyła. – Chciał, żeby śmy
mieli sie bie dla sie bie. Więc zamiast w Grand Hotelu spa li śmy w namio cie
gdzieś mię dzy Gdy nią a Orło wem, gdzie biwa ko wali nie liczni i gdzie,
zamiast kole żeń stwa estra do wego, noc nego pie kiełka i foto re por te rów,
mia łam przed oczami brzeg kli fowy”43.

POZIOMKI I MARIA NOCĄ

W pierw szym okre sie kariery Sipiń ska spe cja li zo wała się w lirycz nych
utwo rach z pięk nymi, poetyc kimi tek stami. W 1969 roku ocza ro wała Pol- 
skę Poziom kami – pio senką, którą sama skom po no wała do tek stu Inki Kor- 
ni szew skiej. Jak zauwa żył jeden z jej zna jo mych, woka listka cały czas się
roz wi jała i „zawsze była zja wi skiem zaska ku ją cym”, a „mimo urody nie
zanie chała myśle nia”. Wycho dziła bowiem z zało że nia, że sam talent nie
wystar czy, jeżeli nie jest poparty wytrwałą pracą44.

„Te poziomki – tłu ma czyła Sipiń ska – cho dzą za mną do dziś. Bo gdy
ktoś chce być zabawny, to nie raz na uro dziny czy imie niny przy nosi mi
cały koszy czek pozio mek. Skom po no wa łam ten utwór mniej wię cej
w dzie sięć minut. Po pro stu przy szłam z uczelni i nawet nie zja dłam
obiadu, tylko sia dłam pro sto do pia nina. Mie li śmy wtedy w domu na
Pamiąt ko wej piękny widok: przy pla cyku same drzewa, które także napa- 
wały mnie roman tyczno-sen ty men tal nie. I to mi zagrało w duszy, bo aku- 
rat roz sta łam się wtedy z kimś bar dzo waż nym, z moją pierw szą miło ścią,
jesz cze stu dencką. Tak mi w duszy pła kało, że od pierw szej do ostat niej
nuty zagra łam całość. W ten spo sób powstał ten utwór. I fak tycz nie do dzi- 
siaj jest jesz cze przez wielu pamię tany, mimo że – te słowa z trud no ścią
przecho dzą mi przez gar dło – było to aż pół wieku temu, jeśli nie wię cej”.

Nawet nie dawno, gdy w pan de mii woka listka przyj mo wała kolejną
dawkę szcze pionki prze ciw co vi do wej, star sza pie lę gniarka wspo mi nała
o Poziom kach. Był to naprawdę ogromny prze bój, który nucili starsi
i młodsi. A sama woka listka rok póź niej została okrzyk nięta Miss Obiek- 



tywu w Opolu, co było pierw szym tego rodzaju wyróż nie niem na tym
festi walu.

Trzy lata po Poziom kach Sipiń ska ponow nie ocza ro wała swo ich wiel bi- 
cieli. Tym razem w duecie z kom po zy to rem Pio trem Figlem przed sta wiła
Jaka jesteś, Mario. Do dzi siaj utwór ten ucho dzi za jedną z naj pięk niej szych
pol skich pio se nek o miło ści, a sub telny śpiew Sipiń skiej i melo re cy ta cja
Figla wywie rają wręcz hip no tyczne wra że nie.

„Gdy bym wtedy miała pisto let – żar to wała woka listka – tobym go
chyba pod groźbą do radia zawlo kła albo zmu siła, bo on w ogóle nie
chciał. »Czyś ty zwa rio wała? Prze cież ja nie śpie wam«. Ale zmu siłam Pio- 
tra. Powie dzia łam: »Ty tam po pro stu mów tro chę, nie musisz wiele śpie- 
wać«. Zagra li śmy to. Oczy wi ście ogromny suk ces. Nazwa łam to pierw- 
szym ero ty kiem w Pol sce”.

W Opolu dostali Nagrodę Pol skiego Radia i Tele wi zji, a utwór był pre- 
zen to wany w mediach prak tycz nie non stop, co jesz cze bar dziej roz grze- 
wało atmos ferę wokół artystki. Doszło wresz cie do sytu acji, że fani nie
musieli nawet poda wać na koper tach jej peł nego adresu – wystar czyło
napi sać „Urszula Sipiń ska, Poznań” i listy tra fiały na ulicę Pamiąt kową 29,
gdzie wów czas miesz kała. Inna sprawa, że pio sen karka wyko rzy stała
dogodną oka zję, by zwięk szyć zain te re so wa nie swoją osobą.

„Wtedy nie było tych wszyst kich bru kow ców, róż nych takich ohydztw
jak dzi siaj, ale pocztą pan to flową, która jest naj sku tecz niej sza, roze szła
się plotka, że jestem z Figlem, że sta no wimy parę. Ni gdy nie spa łam
z Figlem ani nie byłam z nim w związku. Ale spe cjal nie pod trzy my wa li- 
śmy tę plotkę. Mil cze li śmy jak grób, gdy ktoś o to pytał. Już wtedy mia łam
żyłkę do reklamy czy pro mo cji”.

KON FLIKT Z RODO WICZ

Rywa li za cja obu pio sen ka rek trwała nie mal od począt ków ich karier. Cho- 
ciaż repre zen to wały podobny typ urody, jed nak zde cy do wa nie róż niły się
od sie bie: prze bo jowa, hała śliwa Maryla z gitarą i w eks tra wa ganc kich
stro jach nie mal rodem z Cepe lii czy Dzi kiego Zachodu oraz bar dziej sto- 



no wana, liryczna, deli katna Urszula przy for te pia nie, chęt nie jed nak eks- 
po nu jąca swoje zgrabne nogi.

W kolej nych latach Sipiń ska świę ciła triumfy na festi wa lach za żela zną
kur tyną, nato miast Rodo wicz hur towo zbie rała nagrody i wyróż nie nia
w kraju oraz w pań stwach bloku wschod niego. To wła śnie wów czas przy- 
lgnął do niej przy do mek „Madonny RWPG”. Woka listki wciąż rywa li zo- 
wały ze sobą o popu lar ność, a przy oka zji dbały, by wspól nie nie wyjeż- 
dżać na zagra niczne kon certy orga ni zo wane przez Pagart. Wza jemne
uniki stały się tak widoczne, że wresz cie namó wiono pio sen karki do
wspól nego występu przed kame rami, co miało zakoń czyć wojnę pod jaz- 
dową. Doszło do tego w pro gra mie Kazi mie rza Kutza Naresz cie razem.
Pomy sło daw czy nią przed się wzię cia była Sipiń ska, a woka listki wspól nie
zaśpie wały tytu łową pio senkę. Cho ciaż w jej tre ści zna la zły się nawią za nia
do ich rywa li za cji – śpie wały, że wpraw dzie „góra z górą się nie zej dzie”,
a one są „naresz cie razem” – to zwy cię sko z kon fron ta cji wyszła Maryla.
Zde cy do wa nie prze wyż szała rywalkę w każ dym ele men cie sce nicz nym.
I nie było ważne, że obie panie zało żyły iden tyczne peruki i bar dzo
podobne stroje. Rodo wicz mogła sobie tę par tię ponow nie zapi sać na
plus.

Być może z tego względu Sipiń ska zaczęła naśla do wać rywalkę. Zmie- 
niła swój sce niczny wygląd i cze sała się tak samo jak Maryla, łącz nie ze
słynną grzywką. Zre zy gno wała rów nież z dotych cza so wych stro jów, zde- 
cy do wa nie upo dab nia jąc swoje kre acje do tych, które nosiła Rodo wicz.
Zde ner wo wana Maryla podej rze wała nawet, że Sipiń ska kupuje je w tym
samym butiku co ona, w Ber li nie Zachod nim. Nie wytrzy mała jed nak, gdy
u boku Urszuli poja wiły się dwie chó rzystki (dokład nie tak jak u niej),
a prze cież dotych czas Sipiń ska na sce nie wystę po wała samot nie, czę sto
sia da jąc przy for te pia nie. Tego było zbyt wiele i pod czas festi walu
w Opolu w 1977 roku doszło do awan tury.

„Jak skoń czyła śpie wać – wspo mi nała Rodo wicz – zdjęła swój biały
kape lusz, zamach nęła się nim na mnie, a ja wzię łam swój i zaczę ły śmy się
okła dać tymi kape luszami jak na szpady. W tym momen cie pękł jej rękaw
w bia łej mary narce”45.



To jesz cze nie koniec: zde ner wo wane panie zaczęły się obrzu cać owo- 
cami i nie wyglą dało to spe cjal nie przy jaź nie. Wpraw dzie po latach Sipiń- 
ska twier dziła, że był to z góry zapla no wany hap pe ning, ale raczej można
wie rzyć Maryli. Tym bar dziej że osoby oglą da jące w tym cza sie Sipiń ską
na sce nie miały sko ja rze nia jed no znaczne jak Rodo wicz. I trudno jej
zacho wa nie trak to wać jako pastisz – była to raczej próba sko rzy sta nia
z popu lar no ści „pierw szej pio sen karki RWPG”, ogrza nia się w jej bla sku.
Nic zatem dziw nego, że o nie chęci obu pań opo wia dano w branży roz ma- 
ite histo rie.

„Nie wia domo, kto kogo kopio wał – zauwa żała Kata rzyna Gaert ner. –
 Z pew no ścią Sipa kopio wała różne panienki z Zachodu i nie była doce- 
niana pod pew nym wzglę dem – nie dosta wała takich kom po zy cji, do
jakich ją cią gnęło, takich bar dziej zachod nich. W stroju i spo so bie śpie wa- 
nia była zachod nia, tylko nale żało jej dać odpo wied nie utwory. Kilka napi- 
sa łam spe cjal nie dla niej. Miała na mnie genialny spo sób, przy jeż dżała do
mnie do domu i zosta wała tak długo, aż mogła wyje chać z pio sen kami. Jak
powie dzia łam, że nie mam kla wi szy, to fen dera skądś przy wio zła”46.

Kolejny kon flikt był tylko kwe stią czasu. Rodo wicz, przy go to wu jąc
mate riał na płytę Przed zakrę tem (1998), nagrała utwór Kata rzyny Gaert ner
i Agnieszki Osiec kiej Weselne dzieci. Sipiń ska zaśpie wała tę pio senkę już
w 1975 roku ( jako Komu weselne dzieci). Kamie niem obrazy oka zał się
wywiad tele wi zyjny, w któ rym Rodo wicz miała stwier dzić, że przed laty
utwór napi sano spe cjal nie dla niej. Nato miast Sipiń ska trwała przy zda- 
niu, że Gaert ner kom po no wała jed nak z myślą o niej, zwłasz cza że w tym
cza sie nawet na krótko zatrzy mała się u kom po zy torki.

„Pierw szej nocy zasnę łam – opo wia dała – bo mówię: »Dobra, cze kam«.
Obu dził mnie Robert, jej mąż: »Wsta waj, mamy, mamy«. »Co mamy? Co
mamy?«. »Chodź do salonu, Kasia ma dla cie bie pio senkę«. Jest noc, pod- 
cho dzę i mówię: »To jest to«. Zaczę ły śmy razem grać i śpie wać. Prze śpie- 
wa ły śmy rap tem dwa, trzy razy, bo zawsze szybko uczy łam się melo dii.
Zadzwo ni li śmy do Osiec kiej. Przy je chała. Stało wino. Dla nas był już wła- 
ści wie dzień, a dla innych jesz cze głę boka noc. Popi ły śmy po łyku,
Agnieszka siada i mówi: »Słu chaj, Ulka, o czym wła ści wie chcesz mieć ten



tekst?«. Ja na to: »Prze cież ty jesteś od tek stów. Ale powiem ci tylko jedno:
czuję się samotna i tak bym chciała zna leźć faceta na stałe. Wiesz, żeby
miał dobre oczy. Nie musi mieć kasy«. Agnieszka mówi: »Rozu miem.
Cześć. Zanim pójdę do łóżka, macie tekst«. I rze czy wi ście! Wpół do siód- 
mej rano dzwoni Agnieszka i ten tekst od początku do końca bez poprawki
dyk tuje mi przez tele fon”.

Podobno Maryla prze pro siła panią Urszulę za tę pomyłkę, ale przy
oka zji stwier dziła, że nie znała oko licz no ści powsta nia utworu. Dodat- 
kowy sma czek w całej spra wie sta no wił także fakt, że w pier wot nej wer sji
we wstę pie do pio senki zagrał (na sita rze) Zbi gniew Hoł dys, były gita rzy- 
sta zespołu Rodo wicz, a jed no cze śnie czło wiek od wielu lat z nią skon flik- 
to wany.

Od tam tej pory obie panie nie szczę dzą sobie wza jem nie uszczy pli wo- 
ści, cho ciaż kilka lat temu obie cy wały zako pa nie topora wojen nego
i wspólne spę dze nie świąt Bożego Naro dze nia. Sipiń ska do dzi siaj nie
może wyba czyć Maryli opo wia da nia o kłótni w Opolu i ponow nego nagra- 
nia pio senki, którą uważa za wła sną. Nato miast Rodo wicz pamięta, jak
rywalka chciała sko rzy stać na jej popu lar no ści. Ostat nio na łamach prasy
Sipiń ska stwier dziła wręcz, że Maryla nie ma wstydu i dawno powinna już
zejść z estrady, na co Rodo wicz odparła, że czuje się świet nie i dopóki ma
fanów, na dal będzie śpie wać. Trudno nie przy znać jej racji, gdyż jest
jedną z naj bar dziej popu lar nych pol skich woka li stek.

„Maryla była bar dziej sło wiań ska – pod su mo wy wała Gaert ner. – Jest
taka, że jak się już coś jej spodoba, to musi mieć. Uro dzajny rok napi sany
dla Urszuli zaraz nagrała i to w trzech języ kach: po pol sku, cze sku i nie- 
miecku. (…) Sipiń ska nagrała Weselne dzieci, ale Maryla wcale nie odpu- 
ściła, tylko się przy cza iła. Po latach w końcu wyrwała jej tę pio senkę.
I miała rację. Nagrała to lepiej, ina czej niż Ulka, ale lepiej”47.

ZAWI RO WA NIA UCZU CIOWE

Zwią zek Urszuli Sipiń skiej z Sur dlem nie miał przy szło ści, a duży wpływ
na jego roz pad wywarło oto cze nie pana Jerzego. Pod czas pobytu



w Tatrach, chcąc wystra szyć Sipiń ską, zaaran żo wano na jej uży tek nawet
scenkę z tru pem.

„Trupa uda wał Janek Sur del, brat Jurka – skar żyła się Sipiń ska. – Znie- 
lu bi łam go. Chyba nie spra wie dli wie. Bo ponoć wszy scy podróż nicy gadają
o duchach zmar łych i z wszyst kiego kpią. Co do Janka… Osta tecz nie nie
kto inny, tylko on nauczył mnie, jak się przy rzą dza naj lep szą jajecz nicę na
świe cie, z wędzo nym żół tym serem i szczy pior kiem!”48.

Roz stali się, ale przez kolejne lata chyba tro chę żało wali tej decy zji.
Jerzy Sur del zacho wał foto gra fię byłej part nerki, twier dząc, że wła śnie
taką ją zapa mię tał. Spo koj nie poroz ma wiali dopiero po 37 latach i wiele
sobie wyja śnili.

Woka listka zwią zała się następ nie z Sewe ry nem Kra jew skim, co wzbu- 
dziło ogromne zain te re so wa nie w całym kraju. Spo ty kali się przez kilka
mie sięcy, aż wresz cie lider Czer wo nych Gitar spę dził u Sipiń skich Święta
Wiel ka nocne. Podej rze wano, że przy je chał się oświad czyć.

Plotka przy brała ogromne roz miary i pew nej nie dzieli, gdy Sipiń scy
sie dzieli przy obie dzie, pod pobli skim kościo łem zebrał się tłum gapiów.
Naj bar dziej nie cier pliwi poja wili się na klatce scho do wej kamie nicy.
Ojciec pio sen karki, który otwo rzył drzwi do miesz ka nia, chcąc spraw dzić,
co jest przy czyną hałasu, dowie dział się z osłu pie niem, że… ślub jego
córki miał się odbyć godzinę wcze śniej, zatem uznano, że czas, by pań- 
stwo mło dzi poja wili się już w domu. Więk szość gapiów miała ze sobą
płyty Sipiń skiej lub Czer wo nych Gitar i żądała auto gra fów. Osta tecz nie
sytu acja została spa cy fi ko wana. Zwią zek pani Urszuli z Kra jew skim trwał
łącz nie około dwóch lat. Pio sen karka opo wia dała potem, że nawet nie
wie działa, czy łączyło ją z nim poważne uczu cie, czy tylko „chciała z kimś
cho dzić”. Ślubu z panem Sewe ry nem wcale nie brała pod uwagę, gdyż
wpraw dzie „było faj nie, ale im nie wyszło”.

Fatal nie nato miast zakoń czyło się jej sied mio let nie mał żeń stwo
z redak to rem Pol skiego Radia w Pozna niu, Janu szem Hoja nem. Po latach
uznała go za bar dzo „nie uda nego męża”, choć sama przy znała, że w tym
związku „też była nie udana”.



„Mąż pra wie od początku naszego mał żeń stwa – opi sy wała po latach –
 miał kochankę, która teraz była w ciąży i chcieli wziąć ślub. To nie
wszystko, (…) mąż wykra dał mi biżu te rię i przed ślu bem oszu kał mnie co
do daty swo ich uro dzin. Myśla łam, że wycho dzę za faceta star szego ode
mnie o pięć, a nie pięt na ście lat”49.

Hojan zażą dał nawet doży wot nich ali men tów „za szkody moralne”,
cho ciaż nie docze kali się dzieci. A prze cież to nie on „za nią śpie wał, nie
kom po no wał, nie on zdo by wał nagrody”.

„[Po roz wo dzie] moje konto w banku było puste – wspo mi nała. – M4
wła sno ściowe na Jagiel loń skim, za które sama zapła ci łam i w pełni wypo- 
sa ży łam, zosta wi łam mężowi. Zabra łam tylko rze czy oso bi ste, kostiumy
estra dowe i kil ku letni samo chód potrzebny do pracy”50.

W jej życiu był już wów czas Jerzy Kon rad, któ rego w końcu poślu biła.
Ucho dzą za bar dzo dobre mał żeń stwo.

FINANSE GWIAZDY

Pol ska Ludowa była kra jem absur dów, które doty czyły wszyst kich sfer
życia. Kariery gwiazd estrady nie nale żały do wyjąt ków, gdyż pio sen ka rze
otrzy my wali nie wiel kie hono ra ria za nagry wane utwory. Cho ciaż Sipiń ska
osią gnęła naj wyż szą kate go rię estra dową, to za dwu go dzinny reci tal inka- 
so wała zale d wie – w prze li cze niu – 12 dola rów. Stawka za nagra nie płyty
dłu go gra ją cej wyno siła 100 dola rów, a reci tal tele wi zyjny wyce niano na 5
dola rów.

Wpraw dzie w cza sach PRL-u nie mal wszy scy zara biali gro szowe kwoty
(w 1970 roku śred nia kra jowa wyno siła nie spełna 25 dola rów mie sięcz- 
nie), to jed nak gwiazdy estrady miały swoje potrzeby zwią zane z wyko ny- 
wa nym zawo dem.

„W tam tych cza sach – wyja śniała pio sen karka – narzę dzia pracy były
dostępne tylko na Zacho dzie. Na przy kład strój estra dowy – taki, co po
prze pra niu po jed nym kon cer cie nie kur czył się do roz mia rów nie mow lę- 
cia lub nie wydłu żał się do roz mia rów cyr kowca na szczu dłach! To kosz to- 



wało! Porządna sukienka estra dowa, buty i dodatki – 400, 500 dola rów,
czyli 30, 40 reci tali! Pro fe sjo nalne kosme tyki do maki jażu, następne kil ka- 
na ście kon cer tów. Nie mówiąc o sprzę cie muzycz nym. (…) Trzeba było
grać po 150, 200 reci tali rocz nie, by – po odli cze niu kosz tów uzy ska nia –
 zostało jesz cze coś na życie”51.

Nic zatem dziw nego, że Sipiń ska uznała, iż nie może wią zać swo jego
życia z muzyką, i bar dzo poważ nie trak to wała stu dia. Cza sami wzbu dzało
to wręcz osłu pie nie decy den tów od życia muzycz nego.

„Po Opolu i Sopo cie – twier dził jeden z nich – chciała ją Moskwa na
reci tal tele wi zyjny, Ber lin na nagra nia i pół roczny kon trakt w Frie drich
Stadt Palast i Praga. Karel Gott chciał ją mieć w swoim pro gra mie! I nic
z tego. Ona chce stu dio wać. Jest jakaś dziwna”52.

Nie tra fiały do niej argu menty, że archi tekt w kra jach socja li stycz nych
jest zawo dem bez przy szło ści. Mogła bowiem pro jek to wać co naj wy żej
witryny skle powe, a prze cież w pla ców kach han dlo wych i tak bra ko wało
wszel kich towa rów. Sipiń ska była jed nak wyjąt kowo uparta, odmó wiła
nawet sko rzy sta nia z urlopu dzie kań skiego, chcąc skoń czyć stu dia w ter- 
mi nie. I zapo wia dała, że po 40. roku życia wycofa się z show-biz nesu. Ni- 
gdy też nie myślała, by pozo stać na Zacho dzie, cho ciaż odnio sła tam wiele
suk ce sów na róż nego rodzaju festi wa lach.

Więk szość arty stów rze czy wi ście z tru dem wią zała wów czas koniec
z koń cem, jed nak ludzie nieco bar dziej ener giczni potra fili zara biać
w PRL-u duże pie nią dze na rynku muzycz nym. Płyty uka zy wały się
z reguły dwa, trzy lata po wylan so wa niu prze boju, ale repre zen tanci ini- 
cja tywy pry wat nej zna leźli spo sób na nie wy dol ność prze my słu muzycz- 
nego.

„Chcie li śmy kupić pani płytę – tłu ma czył Sipiń skiej pewien pry wa- 
ciarz. – W żad nej księ garni nie było. No to roz py ta łem się tu i ówdzie, jak
by się to sprze da wało. I prze sze dłem na pocz tówki dźwię kowe! Co za inte- 
res! Co to był za złoty inte res! Scho dziły jak woda!”.

Pocz tówki dźwię kowe sta no wiły naj tań szy nośnik muzyczny, a jakość
zare je stro wa nego na nich dźwięku była co naj mniej dys ku syjna. Ale oka- 
zały się tanie i – co naj waż niej sze – wyda wano je względ nie szybko. Tego



rodzaju pirac two było zresztą w tam tych cza sach dość popu larne i odby- 
wało się zgod nie z obo wią zu ją cymi prze pi sami. Zresztą pań stwowe insty- 
tu cje wcale nie pozo sta wały w tyle. Sipiń ska pod pi sała jed no ra zową
umowę na kwotę 1200 zło tych za wyko rzy sta nie jej wize runku na wido- 
ków kach. Sprze da wano sie dem rodza jów pocz tó wek z podo bi zną artystki,
każda w nakła dzie mini mum 250 tysięcy egzem pla rzy. Ich cena wyno siła
od 3 do 6 zło tych za sztukę…

CHCĘ WYJE CHAĆ NA WIEŚ

Pod koniec lat 70. Sipiń ska zasko czyła wszyst kich, gdyż zwró ciła się
w stronę muzyki coun try. W Pol sce był to nurt nie mal zupeł nie nie znany,
cho ciaż nie ba wem zaczął go pro pa go wać dzien ni karz i kry tyk Kor ne liusz
Pacuda. Pra co wał wów czas w wytwórni pły to wej Wifon i to wła śnie on był
naj więk szym zwo len ni kiem zwrotu Sipiń skiej w tym kie runku. Pomysł
wyszedł podobno od publi cy sty i dzien ni karza muzycz nego Fran ciszka
Walic kiego, który uznał, że pio sen karka może ide al nie wpa so wać się w tę
niszę, zmie nia jąc tylko swój wize ru nek sce niczny.

„Zaśpie wała wielki prze bój Są takie dni w tygo dniu – wspo mi nał Woj- 
ciech Trzciń ski – i zaraz potem zwró ciła się do mnie. Napi sa łem jej trzy
pio senki na płytę, która została wydana w Wifo nie, gdzie pra co wał już
Kor ne liusz Pacuda. Bar dzo prze ko ny wał Urszulę, że wła śnie w tym kie- 
runku należy iść. Aku rat przy je cha łem ze Sta nów Zjed no czo nych i byłem
osłu chany w tej muzyce. Po około dwóch tygo dniach włą czy łem magne to- 
fon i zaczą łem reje stro wać to, co mi w duszy grało”.

Trzciń ski zadzwo nił do Sipiń skiej. Przy je chała do jego domu razem
z Walic kim. Utwór Chcę wyje chać na wieś – bo o nim mowa – spodo bał się
i uznali, że warto go nagrać. Wybór padł na stu dio w Kato wi cach, które
było dobrze wypo sa żone, a pio sen karka potrak to wała całą sprawę bar dzo
poważ nie.

„Podo bało mi się – kon ty nu ował Trzciń ski – że zabrała się do tego bar- 
dzo pro fe sjo nal nie. Jurek Kon rad, jej part ner i szef muzyczny, też całość



ład nie przy rzą dził. Wszyst kie pio senki na tę płytę oso bi ście zaaran żo wa- 
łem”.

CUDOW NYCH RODZI CÓW MAM

W 1983 roku wystar to wał Mię dzy na ro dowy Festi wal Pik nik Coun try &Folk
w Mrą go wie i Sipiń ska poja wiała się tam regu lar nie. A w 1988 roku
nagrała jeden ze swo ich naj więk szych prze bo jów, Cudow nych rodzi ców
mam. Wró ciła wów czas po okre sie muzycz nego mil cze nia. Wpraw dzie
dwa lata wcze śniej wydała kasetę z pre mie ro wymi utwo rami, ale popu lar- 
ność Rodzi ców prze szła wszel kie ocze ki wa nia.

„Gdy Woj tek Mły nar ski prze słał mi tekst do muzyki mego męża – opo- 
wia dała pio sen karka – pomy śla łam: »Boże kochany, to jak katorga dla
akto rów«. Akto rzy nie chcą grać z psami, z rodzi cami, gdyż są to sceny
nie bez pieczne. A kto wła ści wie to zaśpiewa, to rodzice pła czą, żeby to
było wia ry godne i doro słe”.

Zde cy do wa nie prze ciwna była temu także Beata Kozi drak, która zja- 
wiła się u Sipiń skiej. Uznała, że to przed się wzię cie nie może się udać,
gdyż wszy scy słu cha cze „będą się chi chrać, będą się śmiać”. Obie cała, że
napi sze tekst, który będzie odpo wiedni dla poważ nej kobiety. Gdy Sipiń- 
ska zadzwo niła do Mły nar skiego, oka zało się, że pan Woj ciech ma już inne
zda nie na temat tej pio senki.

„Ulka, byłem u cie bie na Pamiąt ko wej, pozna łem two ich rodzi ców,
opo wia dali mi różne rze czy. Nie śpie waj moich słów, tylko śpie waj o tych
łąkach, po któ rych cho dzi łaś z rodzi cami za rękę. Ten cały pej zaż… Miej to
wszystko w swo jej duszy, w swo jej emo cjo nal no ści i w gło wie, to na
pewno będzie dobrze. Kropka”.

Sipiń ska nie była jed nak do końca prze ko nana, by rezy gno wać. Weszła
do stu dia nagra nio wego, obie cu jąc sobie, że „albo za pierw szym razem się
uda”, albo rze czy wi ście odpu ści temat. Dosko nale bowiem wie działa, że
„nie które utwory powta rza się, bo gdzieś coś źle zabrzmiało”. Ale ona nie
chciała powtó rek. Stwier dziła, że „albo to nagra na stówę pierw szy raz,
albo odrzuci”. Jed nak się udało.



„Wiem, że ten utwór daje radość wielu ludziom w waż nych chwi lach –
pod su mo wy wała. – Już dla któ re goś z rzędu poko le nia pio senka grana jest
na wese lach o pół nocy jako podzię ko wa nie dla rodzi ców pań stwa mło- 
dych. Z tego powodu jestem wdzięczna siłom wyż szym, że taki utwór
spadł pew nie z gwiazd wprost do moich rąk”.

Pio senka fak tycz nie jest roz po zna walna od pierw szych dźwię ków
i zawsze wzbu dza wiele emo cji. To jeden z ponad cza so wych utwo rów,
który ni gdy nie straci popu lar no ści. Woj ciech Mły nar ski miał rację, gdy
powie dział Sipiń skiej, że jeżeli go nie nagra, zawsze będzie żało wała.

Zgod nie z zapo wie dzią pani Urszula roz stała się z estradą na początku
lat 90. Zbie gło się to w cza sie z prze mia nami spo łecz nymi w Pol sce, które
zatrzę sły ryn kiem muzycz nym. W 1992 roku wydała jesz cze płytę z utwo- 
rami bożo na ro dze nio wymi. Powró ciła do zawodu archi tekta wnętrz i pro- 
wa dzi wła sne stu dio pro jek towe. Osią gnęła wiele suk ce sów, a pracę archi- 
tekta łączyła z aktyw no ścią pra sową. Pisząc felie tony dla tygo dnika
„Wprost”, dała się poznać jako dość surowy kry tyk wobec mło dych wyko- 
naw ców (na przy kład Kasi Stan kie wicz z Varius Manx i pio senki Orła cień),
ale z dru giej strony – trudno jej odmó wić ogrom nego doświad cze nia
muzycz nego. Wydała też dwie auto bio gra ficzne książki.





ROZ DZIAŁ 5

Zespół braci Zie liń skich przez wiele lat był sta łym gościem opol skiego
festi walu i nie mal za każ dym razem zdo by wał nagrody i wyróż nie nia.
Nie powinno to spe cjal nie dzi wić – for ma cja pre zen to wała bowiem
muzykę wyjąt ko wej urody, w któ rej wysma ko wane aran ża cje współ grały
ze zna ko mi tymi tek stami.

SEK STET KRA KOW SKI

Histo ria zespołu zaczęła się w Kra ko wie w 1962 roku, gdy uczeń czwar tej
klasy liceum muzycz nego Andrzej Zie liń ski powo łał do życia ama tor ski
sek stet LM. Na nazwę grupy zło żyły się po pro stu pierw sze litery macie- 
rzy stej pla cówki edu ka cyj nej.

„Beat w naszym kraju już ist niał – wspo mi nał Zie liń ski – nie był jed nak
ani pol ski, ani taki znów powszechny. Liczyli się tylko Czer wono-Czarni,
w któ rych reper tu arze domi no wały stan dardy roc kan drol lowe. Nasz
szkolny zespół był nie ty powy – pię ciu chło pa ków i dziew czyna, śpie wa li-
śmy i gra li śmy pio senki The Plat ters i Marina Mari niego. Mar nie się nam
wio dło – do upra gnio nych wystę pów w klu bie Pod Jasz czu rami ni gdy nie
doszło”53.



Zie liń ski był w LM lide rem i pia ni stą, na skrzyp cach grał póź niej szy
czło nek Piw nicy pod Bara nami Zbi gniew Paleta, a śpie wała Maria Kry ska.
Zespół kon cer to wał głów nie w kra kow skich szko łach, cie szył się sporą
popu lar no ścią wśród mło dych słu cha czy, a w jego reper tu arze – obok
świa to wych hitów, jak choćby Letʼs Twist Again Chubby e̓go Chec kera –
poja wiały się też pierw sze kom po zy cje Zie liń skiego.

Grupa wzięła także udział w dru gim eta pie Ogól no pol skiego Tur nieju
„Czer wono-Czarni szu kają mło dych talen tów”, ale nie została zauwa żona.
Muzy ków LM zbyt nio to jed nak nie zra ziło – naj wy raź niej wyzna wali
zasadę olim pi zmu, że liczy się już sam udział. Zresztą mieli wów czas
znacz nie więk sze pro blemy: dyrek cja szkoły zaka zała wystę pów, gdyż
ucznio wie sza nu ją cej się pla cówki nie mogli brać udziału w „mał pich
wrza skach i podry gi wa niach z podej rza nymi typami”, co było „pro fa na cją
praw dzi wej sztuki”.

Latem 1964 roku Zie liń ski sta nął na czele efe me rycz nego Sek stetu Kra-
kow skiego, który został utwo rzony, by jego człon ko wie mogli zaro bić tro-
chę pie nię dzy na waka cje, gra jąc na Wybrzeżu.

„Nie bar dzo wolno było nam to robić – przy zna wał póź niej szy lider
Skal dów – no ale cóż – czło wiek był młody, chciał być nad morzem (…)
i jak tam nie zagrać? I tam wła śnie zoba czy łem, co się dzieje na Wybrzeżu.
(…) Dzia łały tam różne zespoły ama tor skie, w róż nych klu bach roc ko- 
wych, mło dzie żo wych, (…) była to muzyka dość pry mi tywna – pia ni sta
czę sto grał pałką per ku syjną same glis sanda. Mnie, jako muzy kowi kla- 
sycz nemu, żal było tych pia nin, że tak nisz czą to sprzę tem per ku syj- 
nym”54.

Sek stet Kra kow ski wystę po wał w lokalu Cri stal w Gdań sku-Wrzesz czu,
gra jąc do tańca i mając „za darmo każdą ilość wódki”, którą zespo łowi sta- 
wiali mary na rze. Dla mło dych muzy ków było to wyjąt kowe doświad cze- 
nie, gdyż „kto nie grał w knaj pie, jest w pew nym sen sie kaleką”.

„Knajpa – potwier dzał Zie liń ski – to naj lep sza szkoła dla muzyka, to
wła śnie jest gra nie muzyki na żywo, wszystko trzeba znać, by zagrać, bo
tego wymaga życie i to jest naj lep sza szkoła warsz tatu. (…) Wyro bie nie
śmia ło ści, indy wi du al ność można zdo być tylko w knaj pach”55.



Wpraw dzie Sek stet Kra kow ski roz padł się wraz z koń cem waka cji, ale
aż trzech jego człon ków tra fiło do pierw szego składu Skal dów.

ZIE LIŃ SCY BRO THERS

W tym cza sie bra cia Zyg munt i Janusz Kacz mar scy zało żyli w Kra ko wie
zespół (na razie nie miał nawet nazwy). Grano muzykę instru men talną
w tra dy cyj nym skła dzie – trzy gitary i per ku sja. Na jedną z prób basi sta
Feliks Naglicki przy pro wa dził Andrzeja Zie liń skiego. Był to prze ło mowy
moment w dzia łal no ści zespołu, gdyż od tej pory muzyka grupy „dia me- 
tral nie się zmie niła”. Utwory stały się bar dziej upo rząd ko wane, cie ka wiej
zaaran żo wane i zde cy do wa nie „mniej big be atowe”.

Zie liń ski był wów czas stu den tem kra kow skiej Pań stwo wej Wyż szej
Szkoły Muzycz nej i w oczach swo ich pro fe so rów ucho dził za świet nie
zapo wia da ją cego się pia ni stę, który nie ba wem powi nien świę cić triumfy
na Kon kur sie Cho pi now skim. Sam zain te re so wany nie podzie lał jed nak
zapału swo ich peda go gów i zde cy do wa nie bar dziej inte re so wał się
muzyką roc kową. Wkrótce ścią gnął do zespołu także swo jego młod szego
brata Jacka, absol wenta liceum muzycz nego w kla sie skrzy piec.

„Ponie waż nie umia łem grać ani na gita rze, ani na gita rze baso wej, ani
też na jakimś instru men cie kla wi szo wym, ani też na per ku sji – wspo mi- 
nał młod szy z braci Zie liń skich – (…) w zespole moja rola ogra ni czyła się
na początku tylko do śpie wa nia. Byłem woka li stą (…) i wzo rem dla mnie
byli tacy ludzie, jak Eric Bur don. (…) Nie tylko śpie wa łem pio senki
solowe, śpie wa li śmy też na kilka gło sów”56.

Nie ba wem jed nak młod szy z Zie liń skich wpro wa dził do instru men ta- 
rium zespołu skrzypce, a potem trąbkę, na któ rej sam nauczył się grać.
Wymy ślił też nazwę dla grupy.

„[Skal do wie], tacy wędrowni śpie wacy – zauwa żał star szy z braci –
graj ko wie, to nasz żywot. Poza tym nazwa (…) koja rzyła się z nazwą skal- 
nego Pod hala. Upie kli śmy więc dwie pie cze nie na jed nym ogniu –
wędrow nych śpie wa ków i tych z Pod hala”57.



Począt kowo w reper tu arze grupy domi no wały utwory zespo łów bry tyj- 
skich, ale z cza sem poja wiało się coraz wię cej wła snej twór czo ści. Andrzej
Zie liń ski oka zał się bowiem bar dzo uta len to wa nym kom po zy to rem i prze- 
jął kie row nic two muzyczne Skal dów. Mimo to na dal rywa li zo wał z młod- 
szym bra tem o pozy cję w gru pie. Miało to zresztą bar dzo pozy tywne
skutki dla zespołu.

„W dzie ciń stwie – wspo mi nał Jacek Zie liń ski – (…) bili śmy się czę sto.
Raz nawet skrzypce [ojca] spa dły z szafy i się roz biły. Zawsze było dużo
skrzy piec w domu, bo ojciec był skrzyp kiem, a nie wszyst kie mie ściły się
w fute ra łach, więc nie które leżały na sza fach. Walka była ostra, ktoś kogoś
pchnął – i po skrzyp cach. Chcia łem pójść w ślady ojca. Ponie waż star szy
brat uczył się gry na for te pia nie, rodzice roz wa żali, czy nie lepiej by było,
bym został praw ni kiem. Pro te sto wa łem. Pozwo lili mi się uczyć gry na
skrzyp cach w nadziei, że zmą drzeję”58.

Pierw szy ofi cjalny występ Skal dów miał miej sce w paź dzier niku 1965
roku w kra kow skim Klu bie Pla sty ków pod czas dru giej edy cji Giełdy Pio- 
senki. Uho no ro wano ich pierw szą nagrodą (drugą zdo był począt ku jący
poeta i absol went polo ni styki, Leszek Dłu gosz). Zespół wyko nał wów czas
pio senkę Andrzeja Zie liń skiego do tek stu Wie sława Dym nego, Moja cza- 
row nica.

Potem wyda rze nia nabrały przy spie sze nia. Skal do wie wygrali Wio- 
senny Festi wal Muzyki Nasto lat ków, zare je stro wali kilka utwo rów dla Pro- 
gramu Trze ciego Pol skiego Radia, wystą pili też na festi walu opol skim
w Kon cer cie mło do ści, a w dorocz nej ankie cie mie sięcz nika „Jazz” zostali
uznani za talent roku. Nie ba wem miało dojść do pierw szych nagrań pły to- 
wych.

UCIE KAJ, UCIE KAJ

Skal do wie zade biu to wali w Opolu w 1966 roku, bio rąc udział w Kon cer cie
mło do ści (obok Czer wo nych Gitar, Blac ko utu i Tru ba du rów). Wyko nali
wów czas sześć utwo rów, z któ rych część zna la zła się na wyda nym rok
póź niej debiu tanc kim long playu. Praw dzi wym suk ce sem oka zał się jed- 



nak następny festi wal, gdzie grupa wystą piła w ramach kon cer tów Popo 
łu dnie z mło do ścią, Prze boje sezonu oraz Mikro fon i ekran. Szcze gólne uzna- 
nie wzbu dziła pio senka Ucie kaj, ucie kaj uho no ro wana Nagrodą Spe cjalną
Prze wod ni czą cego Komi tetu ds. Radia i Tele wi zji. I tra fiła na pierw szy
long play grupy, który uka zał się w tym samym roku.

Oparty na folk lo rze góral skim utwór wpi sy wał się w nurt muzyki pro- 
mo wa nej przez ówcze snych decy den tów. Sta wiano bowiem na rodzimą
kul turę, która miała być prze ciw wagą dla zachod niej muzyki roc ko wej.
Z tego powodu roz wi nęła się póź niej kariera grupy No To Co, czo ło wego
zespołu tzw. zie lo nej fali.

„Ta zie lona fala była sztuczna – zauwa żał współ or ga ni za tor pierw szego
festi walu opol skiego Mate usz Świę cicki. – Z jed nej strony powstała
z powodu naci sków środ ków maso wego prze kazu, z dru giej z zapo trze bo- 
wa nia na ten rodzaj muzyki, lecz w kra jach zachod nich, a nie u nas.
Bowiem grupa No To Co została wła ści wie stwo rzona wbrew inten cjom
muzy ków. Ci bowiem zawsze wyry wali się w inną stronę. Mariaż folku
i beatu? Tak, powi nien mieć miej sce, ale znacz nie póź niej. Byłby wtedy
decy zją prze my ślaną i przy niósłby cie kaw sze pomy sły”59.

Ukuto nawet iro niczny ter min „coun try & gorol” nawią zu jący do ame- 
ry kań skiego coun try & western i okre śla jący nurt muzyczny upra wiany
przez No To Co oraz Skal dów. Obie grupy czer pały bowiem z folk loru
góral skiego, cho ciaż dla zespołu braci Zie liń skich ludo wość sta no wiła
tylko jeden z kie run ków ich zain te re so wań. Inna sprawa, że Skal do wie
mieli znacz nie więk szą legi ty ma cję do wyko ny wa nia muzyki góral skiej
niż zespół Pio tra Jan czer skiego, a do tego ich pro duk cje nie koja rzyły się
jednoznacz nie z muzyczną cepe lią.

„Nasza mama była prze cież rodo witą góralką z Zako pa nego, tak że pół
Zako pa nego to nasza rodzina – tłu ma czył Andrzej Zie liń ski. – W związku
z tym te ory gi nalne góral skie tematy poja wiły się w naszej muzyce.
A wielu naszych krew nych do dziś zasila kapele góral skie”.

Zie liń ski uwa żał jed nak, że „się ga nie do muzyki ludo wej” przez
zespoły big be atowe ma „sens tylko wów czas, gdy służy jako mate riał do



twór czego opra co wa nia”. Wtedy bowiem może być czymś war to ścio wym,
nato miast „pre zen to wa nie Kol berga nie jest inte re su jące”.

„Prze ro bi łem po swo jemu dwa takie tematy – kon ty nu ował Zie liń ski. –
 Na począ tek góral ską bal ladę Ucie kaj, ucie kaj. Jej ory gi nalny tekst jest
zupeł nie inny, ale moje twór cze opra co wa nie było nie z tego świata. Gra li- 
śmy tam bowiem na takich orga nach, jakie są u Ani mal sów w Domu
wscho dzą cego słońca. Do tego doszła sek cja trą bek i nasz trzy gło sowy
wokal”.

Zie liń ski zawsze pod kre ślał, że w swo ich ludo wych pere gry na cjach
opie rał się na „folk lo rze czy sto zako piań skim”, ale nie sta rał się „zagrać
cze goś, co nie było kon kret nym tema tem ludo wym”. Można więc uznać,
że utwory Skal dów z tego nurtu są jego „pry wat nymi impro wi za cjami na
temat muzycz nego kli matu góral skiego”.

„Cie ka wostką aran ża cyjną w Ucie kaj, ucie kaj – tłu ma czył kla wi szo wiec
– jest to, że jako jeden z pierw szych na świe cie uży łem kwar tetu smycz ko- 
wego. Tak jak zro bili to Beatlesi w Yester day. Na skrzyp cach grał nasz
ojciec, na dru gich nasz kolega Jacek Fry drych, Jacek na altówce, a inny
kolega, Jurek Pet nal, na wio lon czeli”.

Grupa kon ty nu owała swoje góral skie fascy na cje na kolej nych albu- 
mach. Na dru giej pły cie poja wił się utwór Na wir sycku, który natych miast
zyskał ogromną popu lar ność. Zade cy do wała o tym chwy tliwa, łatwo wpa- 
da jąca w ucho melo dia pod parta zna ko mi tym tek stem.

„Mówiono mi, że jest to nie ofi cjalny hymn Pol ski – zauwa żał Zie liń ski
– bo frag ment tego tek stu brzmi: »Ni mom chęci do roboty ani rano, ni
wie co rem. Hej, stanę na wir sycku, bede dyrek to rem«. Ale z dru giej strony
jest to temat melo dyczny wyko rzy stany przez Karola Szy ma now skiego
w bale cie Har na sie. Tak więc wylan so wa li śmy śliczny góral ski temat.
Ludzie znali tylko Góralu, czy ci nie żal, a to nie jest góral ska muzyka”.

Zie liń ski fak tycz nie wyko rzy stał motyw z Har nasi Szy ma now skiego, co
zresztą jak naj bar dziej wpi sy wało się w este tykę ówcze snej muzyki roc ko- 
wej. Prze cież nawet The Doors w utwo rze Hyacinth House posił ko wali się
tema tem z Polo neza As-dur Cho pina, a słynna aria z III suity orkie stro wej D-
dur Jana Seba stiana Bacha docze kała się wielu cyta tów i opra co wań.



Kolej nym waż nym utwo rem Skal dów nale żą cym do kręgu coun try &
gorol jest Malo wany dym otwie ra jący trzeci album grupy. To pio senka bar- 
dzo dokład nie „prze my ślana pod wzglę dem kom po zy cyj nym” wyko rzy stu- 
jąca auten tyczne tematy spod Gie wontu.

„Wstęp był utrzy many w kli ma cie góral skim – pod kre ślał Zie liń ski. – Ja
to nazy wam ciszą w górach o pią tej rano. (…) Tam jest dużo kli matu Szy- 
ma now skiego. (…) Sam spo sób zaśpiewu przeze mnie i brata ma coś
z tego śpiewu auten tycz nych górali, nato miast refren (…) jest zupeł nie
w innym cha rak te rze. Jest liryczny, bal la dowy”60.

CAŁA JESTEŚ W SKOW RON KACH

Trze cia płyta zespołu oka zała się praw dziwą kopal nią prze bo jów. Jakich
hitów tam nie było! Kró li czek, Medy ta cje wiej skiego listo no sza, Z kopyta kulig
rwie, Prze śliczna wio lon cze listka. Ówcze śni kry tycy wręcz prze ści gali się
w pochwa łach.

„Przy czyną, dla któ rej nie może być mowy o dez ak tu ali za cji utwo rów
w rodzaju Kró liczka czy Dwa dzie ścia minut po pół nocy – oce niał recen zent
muzyczny Sta ni sław Danie le wicz – jest wysoka jakość kom po zy cji
Andrzeja Zie liń skiego. Wyda wa łoby się, że mamy do czy nie nia z pro stymi
prze bo jami, jakich tysiące powstaje na świe cie, i które po krót kim okre sie
popu lar no ści ule gną zapo mnie niu. Róż nica jest jed nak bar dzo istotna –
 o ile po jed no ra zo wym wysłu cha niu prze cięt nego prze boju wiemy o nim
wszystko, to utwory Zie liń skiego zaska kują przy każ do ra zo wym słu cha niu
nowymi szcze gó łami, wzbu dza jąc zachwyt swoim zróż ni co wa niem”61.

Wśród ogól nych zachwy tów nie zabra kło jed nak przy sło wio wej łyżki
dzieg ciu. Nie któ rzy kry tycy zarzu cili Zie liń skiemu pla giat. Linia melo- 
dyczna Medy ta cji wiej skiego listo no sza miała być łudząco podobna do głów- 
nego tematu Sunny A�er noon bry tyj skiej grupy The Kinks.

„Pla giat? Dla czego zaraz pla giat? – obu rzał się Zie liń ski. – Oczy wi ście
wielu twór ców – czę sto zapewne mimo cho dem – korzy sta z frag men tów
nie któ rych utwo rów innych kom po zy to rów. Ale nie wydaje mi się, żeby
były to doko ny wane z pre me dy ta cją »muzyczne kra dzieże« – zdaje mi się,



że cechą Pola ków jest przy sło wiowa »walka na bagnety« o byle dro- 
biazg”62.

Na tym nie koniec, w utwo rze Bas kom po zy tor miał wyko rzy stać melo- 
dię War sza wianki, do czego zresztą się przy znał (tłu ma cząc, że był to przy- 
pa dek), ale „wyłącz nie tylko w dwóch tak tach”. Ina czej nato miast przed- 
sta wiała się sprawa z Dwa dzie ścia minut po pół nocy, gdzie podobno „zmaj- 
stro wał arty styczną ana lo gię” do Still Iʼm Sad bry tyj skiego zespołu The
Yard birds. Obrońcy lidera Skal dów pod no sili nato miast, że oba utwory
zostały oparte „na brzmie niu cho rału gre go riań skiego”, zatem w tej sytu- 
acji „trudno mówić o zapo ży cze niu”.

Na mar gi ne sie warto dodać, że podobne pro blemy tra piły wielu kom- 
po zy to rów. Na przy kład Hen ryk Wars przed wojną skom po no wał i wydał
dru kiem pewne zgrabne tango, które przy dokład niej szej ana li zie oka zało
się pla gia tem Roty!

Na czoło trze ciej płyty Skal dów wysuwa się jed nak jej utwór tytu łowy
skom po no wany przez Andrzeja Zie liń skiego do tek stu Leszka Alek san dra
Moczul skiego. To chyba jedna z naj pięk niej szych bal lad w dzie jach pol- 
skiej muzyki, a przy oka zji utwór nie zwy kle poetycki. Rzadko bowiem
można zna leźć kom po zy cję, w któ rej muzyka i tekst tak dobrze ze sobą
współ grają, a wymowa utworu jest rów nie liryczna. Kolejne poko le nia
Pola ków kochają ten utwór (a ci, któ rzy się do tego nie przy znają, też go
uwiel biają). Poza tym pio senka Cała jesteś w skow ron kach zawsze cie szyła
się przy chyl no ścią pre zen te rów radio wych.

„Muzykę na trze cią płytę – wspo mi nał Zie liń ski – w cało ści skom po no- 
wa łem w Kra ko wie w domu jako rekon wa le scent, bo jadąc na festi wal do
Sopotu w 1968 roku, mie li śmy wypa dek i nie doje cha li śmy na tę imprezę.
Auto bus, który nas wiózł, roz bił się na drze wie. Wylą do wa łem w szpi talu.
Nie wystą pi li śmy na tym festi walu, zagrały Czer wone Gitary. My też mie li-
śmy być tam gwiazdą, a tylko na małym radyjku słu cha łem, jak Sewe ryn
śpiewa z dziećmi Annę Marię. Mia łem być w Sopo cie, a leża łem w Sław nie
w szpi talu”.

Gdy Zie liń ski nieco doszedł do sie bie, od razu wziął się do kom po no- 
wa nia. Tytu łowy utwór pisał jed nak na raty.



„Gra li śmy wtedy bar dzo dużo kon cer tów – wyja śniał – byli śmy w tra sie
przez dwa tygo dnie. Zaczą łem w domu, a skoń czy łem w hotelu w Kato wi- 
cach. Póź niej doszła cała strona aran ża cyjna, gdyż tam są trzy ścieżki
wokalu, a nie ma chórku żeń skiego. Śpie wa li śmy sami, co upodob niło nas
do Beach Boy sów. A ja po pro stu robi łem swoją muzykę i nie ma to nic
wspól nego ani z Good Vibra tions, ani z Cali for nia Girls”.

Nato miast z osobą autora tek stu, wie lo let niego współ pra cow nika Skal- 
dów, Leszka Alek san dra Moczul skiego, wiąże się pewna histo ria, która
nega tyw nie odbiła się na karie rze całego zespołu. Poeta począt kowo uży- 
wał tylko pierw szego imie nia, zatem nazy wał się iden tycz nie jak czo łowy
opo zy cjo ni sta PRL-u, lider Kon fe de ra cji Pol ski Nie pod le głej. Ktoś z decy- 
den tów nie spraw dził szcze gó łów i kilka lat póź niej wła śnie z tego powodu
wycięto z retrans mi sji występ Skal dów w Opolu. A potem było jesz cze
gorzej.

„Zatrzy mano nam też płytę – wspo mi nał Zie liń ski. – Nie wydano jej.
Dopiero gdy wyja śni li śmy, że cho ciaż Leszek nosi takie samo nazwi sko, to
cho dzi o zupeł nie innego czło wieka. On uro dził się w Suwał kach i jest kra- 
kow skim poetą. Dopiero wtedy dopusz czono do wyda nia płyty”.

Na wszelki wypa dek Moczul ski dołą czył do nazwi ska dru gie imię, ale
nie uf ność władz wobec zespołu pozo stała, co prze ło żyło się na mniej szą
liczbę zapro szeń do tele wi zji. Epi log całej histo rii miał miej sce już w wol- 
nej Pol sce pod czas pogrzebu zało ży ciela Piw nicy pod Bara nami, Pio tra
Skrzy nec kiego.

„Pod szedł do mnie wła ściwy Leszek Moczul ski – wspo mi nał muzyk –
 i powie dział: »Ja panów bar dzo prze pra szam za to, co prze ży li ście przeze
mnie. Ale tak się zło żyło, takie były czasy«”.

PRZE ŚLICZNA WIO LON CZE LISTKA

Na trze cim albu mie zespołu zna lazł się rów nież utwór poświę cony pew nej
uro dzi wej instru men ta li stce. Anna Wój to wicz nie była jed nak wio lon cze-
listką zespołu fil har mo nicz nego, jak wyni ka łoby to z tek stu pio senki, lecz
człon ki nią grupy Jana Kan tego Paw luś kie wi cza i Marka Gre chuty –



 Anawy. Grupa wystą piła w 1967 roku na Festi walu Pio senki Stu denc kiej
w Kra ko wie, gdzie Marek Gre chuta zdo był drugą nagrodę. Ozna czało to
auto ma tyczną prze pustkę na festi wal opol ski.

„[W zespole] poja wił się 17-letni Zby siu Wodecki – opo wia dał Jan
Kanty Paw luś kie wicz – i przy pro wa dził kole żankę ze szkoły, czyli Annę
Wój to wicz, wio lon cze listkę. Została żoną mojego brata Michała, a Skal do- 
wie opie wali ją w pio sence Prze śliczna wio lon cze listka”63.

Andrzej Zie liń ski potwier dził, że gdy napi sał muzykę do utworu, to
Woj ciech Mły nar ski był zauro czony uro dziwą instru men ta listką Anawy.
Jed nak w nakrę co nym wide okli pie pro mo cyj nym jej rolę zagrała stu- 
dentka aktor stwa Ewa Szy kul ska, a słynne solo wio lon cze lowe wyko nał
jesz cze kto inny…

„Praw dziwą wio lon cze listką była w tele dy sku Basia Mar cin kow ska –
wspo mi nał Andrzej Zie liń ski. – To solo było dosyć trudne, gdyż jak na wio- 
lon czelę napi sa łem je w wyso kim reje strze. Był tam do zagra nia taki
trudny skok, w zasa dzie w reje strze skrzyp co wym. Gdy nagry wa li śmy ten
utwór, paru wio lon cze li stów z Fil har mo nii Naro do wej nie było w sta nie
tego zagrać. Ale tech nik radiowy Kazio Mar cin kow ski powie dział, że
zadzwoni po córkę do aka de mika, a ona przyj dzie i to zrobi. Fak tycz nie
zadzwo nił. I to wła śnie Basia Mar cin kow ska nagrała moje słynne solo
wio lon cze lowe”.

Woj ciech Mły nar ski ni gdy ofi cjal nie nie przy znał się, kto zain spi ro wał
go do napi sa nia tek stu. Zresztą jego współ praca ze Skal dami była epi zo- 
dyczna.

„Woj tek sam był arty stą śpie wa ją cym – tłu ma czył Zie liń ski – jemu
wystar czyło coś zagrać, a on od razu umiał to prze two rzyć w słowo jak
woka li sta. Bo na przy kład Agnieszka Osiecka była wspa niałą poetką, ale
nie śpie wa jącą. Do tek stów Osiec kiej napi sa łem chyba ze 40 utwo rów, do
tek stów Moczul skiego – 60, a tek stów Wojtka mie li śmy dosłow nie 12. Ale
każdy mocny”.

Koniec współ pracy obu auto rów nastą pił wraz z pią tym albu mem
zespołu Ty. Tytu łowy utwór do dzi siaj zachwyca, co nie powinno spe cjal- 



nie dzi wić, gdyż i Mły nar ski, i Zie liń ski prze ży wali wów czas pło mienne
uczu cie. Powstała więc zna ko mita pio senka:

„Będziesz nie zgrab nym wier szem i świersz czem w komi nie,
babim latem w jesieni i kolędą w zimie.
Bo tak nam już sądzone – tam, gdzie ja, i ty wszę dzie.
Byłaś, jesteś i będziesz…”.

W ŻÓŁ TYCH PŁO MIE NIACH LIŚCI

Wie lo let nim mene dże rem Skal dów był Ryszard Kozicz, drugi mąż pio sen- 
karki Łucji Prus. Zaowo co wało to współ pracą z woka listką, a przy oka zji
powstał jeden z naj więk szych hitów zespołu.

„Łucja wystę po wała z nami wiele razy – potwier dzał Zie liń ski. – Skom- 
po no wa łem dla niej parę utwo rów, które tra fiły na jej solowe płyty. Ale
W żół tych pło mie niach liści stała się pio senką kul tową. Pamię tam, jak przez
redak to rów 17 roz gło śni radio wych została nawet mia no wana pio senką
dwu dzie sto le cia Pol ski”.

Utwór ma wymiar ponad cza sowy, gdyż zna ko mity tekst Agnieszki
Osiec kiej został pod kre ślony przez duet Prus i Jacka Zie liń skiego (warto
przy oka zji wspo mnieć, że poetka miała do Zie liń skiego tak wiel kie zaufa- 
nie, iż pozwa lała mu inge ro wać we wła sne tek sty). Całość uzu peł niło
brzmie nie orga nów Ham monda i skrzy piec młod szego z braci.

„Powiem może nie skrom nie – oce niał Jacek Zie liń ski – ale udało nam
się dobrze wyko nać tę pio senkę. Łucja miała piękną barwę głosu. Śpie- 
wała bar dzo czy sto i miała w sobie nie zwy kłą deli kat ność. Obec nie trudno
o dziew czynę, która pod ję łaby się wyko na nia tego utworu”.

Fak tycz nie, nie ła two zna leźć podobną „perełkę kunsztu wokal nego
nasy coną takim nastro jem, melan cho lią i zadumą”. To nie spo ty kany
„ładu nek eks pre sji poetyc kiej jed no znacz nie prze ło żony na język
muzyki”64. Choć z utwo rem zmie rzyło się już kil koro arty stów, m.in. Kasia
Rodo wicz, Kata rzyna Gro niec i Robert Janow ski, Kata rzyna Las sak i Seba- 
stian Kar piel-Bułecka czy zespół Bra thanki, to uczci wie trzeba przy znać,



że pier wo wzór na dal pozo staje nie do ści gniony. Pio senkę W żół tych pło mie- 
niach liści śpie wała także Kry styna Janda w swoim mono dra mie Zapi ski
z wygna nia.

Ale poja wiła się także inna inter pre ta cja tek stu Osiec kiej. Miał to być
bowiem utwór opo wia da jący o wyda rze niach Marca 1968 roku i o tra ge dii
przy ja ciół poetki, któ rzy ze względu na swoje żydow skie pocho dze nie
musieli emi gro wać z Pol ski. Cen zo rzy tego nie zauwa żyli – byli prze ko- 
nani, że pio senka trak tuje wyłącz nie o spra wach męsko-dam skich.

„Wśród pta ków wiel kie poru sze nie,
ci odla tują, ci zostają,
na łące stoją jak na sce nie,
czy też prze żyją, czy dotrwają. (…)
I ja żegna łam nie raz kogo,
Za chmurą, za górą, za drogą.
I ja żegna łam nie raz kogo,
i ja żegna łam nie raz”.

Utwór świę cił triumfy w Opolu w 1970 roku, gdzie otrzy mał Nagrodę
Dzien ni ka rzy. Nie tra fił jed nak na żadną regu larną płytę dłu go gra jącą
Skal dów. Opu bli ko wano go tylko na powięk szo nym sin glu, czyli czwórce
(epce). Został nato miast zare je stro wany na debiu tanc kim long playu Łucji
Prus z 1974 roku, a po latach można go odna leźć na róż nych kom pak to- 
wych kom pi la cjach.

MONU MEN TA LIZM I POWRÓT W WIEL KIM STYLU

W poło wie lat 70. coś zaczęło zgrzy tać w dotych czas spraw nie dzia ła ją cej
maszy nie. Zespół nagry wał znacz nie więk sze formy muzyczne (Kry wa niu,
Kry wa niu), które cie szyły się uzna niem kry ty ków, ale już nie ko niecz nie
wszyst kich fanów. Potem było jesz cze gorzej – skłon ność Andrzeja Zie liń- 
skiego do monu men ta li zmu w muzyce zaczęła odstra szać także kry ty ków.
Płyta Stwo rze nia świata część druga zawiera wiele zna ko mi tych pomy słów



muzycz nych, ale prak tycz nie wszyst kie roz myły się ze względu na formę,
w jakiej zostały zapre zen to wane. Poza tym Andrzej Zie liń ski zaczy nał
cyto wać samego sie bie, co nie było naj lep szym roz wią za niem.

W 1978 roku zespół nagrał muzykę do tele wi zyj nego wido wi ska bale to- 
wego Miste rium magiczne (po latach tra fiła na 14. płytę Skal dów Podróż
magiczna). Jaz zroc kowa suita muzyczna – bar dzo eklek tyczna i raczej
mało ory gi nalna – rze czy wi ście spraw dziła się w roli pod kładu muzycz- 
nego, ale jako samo dzielny utwór była już jed nak pro po zy cją tylko dla naj- 
moc niej zaan ga żo wa nych fanów. Co wię cej, pod kre ślano, że muzyka cią- 
gnie się jak „przy sło wiowe flaki z ole jem”. Podob nie było z inną dużą
formą Zie liń skiego z tego okresu, Zimową bajką.

„Dla fanów – zauwa żał jeden z kry ty ków – mają cych prze cież cią gle
w pamięci Kry wań ta »bajka« mogłaby się oka zać nad wyraz cięż ko- 
strawna. (…) Spra wia przy tym wra że nie zlepku róż nych – muzycz nie
i aran ża cyj nie – pomy słów »arty stycz nych«, które zupeł nie do sie bie nie
przy stają”65.

Wielki powrót nastą pił w 1980 roku na festi walu opol skim, gdzie grupa
zapre zen to wała zna ko mity utwór Twą jasną widzę twarz. I cho ciaż naj waż- 
niej szymi wyda rze niami imprezy były występy Iza beli Tro ja now skiej
i Maanamu, to jed nak dla wielu widzów wła śnie ta pio senka Skal dów oka- 
zała się wów czas naj bar dziej war to ściowa.

W 1981 roku zespół kon cer to wał w USA, a gdy nade szła infor ma cja
o wpro wa dze niu w Pol sce stanu wojen nego, Andrzej Zie liń ski zde cy do wał
się nie wra cać do kraju. W tej sytu acji grupa zawie siła dzia łal ność.

W 1987 roku zespół pod wodzą Jacka Zie liń skiego nagrał nową płytę –
pocho dzi z niej mega prze bój Nie domy kajmy drzwi. Po upadku komu ni- 
zmu nad Wisłą do składu powró cił Andrzej Zie liń ski. Skal do wie wciąż są
aktywni, kon cer tują, a cza sami poja wiają się też ich nowe wydaw nic twa.





ROZ DZIAŁ 6

Kto z nas nie pamięta naj pięk niej szej woka listki PRL-u i jej życio wego
part nera z zespołu Dwa Plus Jeden? Kto nie nucił Chodź, poma luj mój
świat, Czer wone sło neczko czy Iść w stronę słońca? Elż bieta Dmoch i jej
mąż Janusz Kruk wyda wali się wład cami estrady. Jed nak życie obe szło
się z nimi wyjąt kowo tra gicz nie.

KRÓL ŻYCIA I MATU RZYSTKA

Nie byłoby grupy Dwa Plus Jeden, gdyby nie stud niówka w jed nej ze szkół
na sto łecz nym Gro cho wie. Do tańca grał tam zespół War szaw skie Kuranty,
któ rego lide rem był 22-letni wów czas Janusz Kruk. Pod czas imprezy
wypa trzył wysoką uro dziwą dziew czynę, która zgło siła się do udziału
w orga ni zo wa nym tego wie czoru kon kur sie pio senki. Piękna i uta len to- 
wana Elż bieta Dmoch była o pięć lat młod sza od Kruka, od dzie ciń stwa
brała lek cje śpiewu, uczęsz czała też do szkoły muzycz nej, gdzie grała na
fle cie. Muzyk – cho ciaż był żonaty i miał córkę – szybko nawią zał romans
z Elż bietą i zapro po no wał jej rów nież wspólne występy.

Kruk był już doświad czo nym muzy kiem, jako absol went klasy kon tra- 
basu śred niej szkoły muzycz nej grał w wielu sto łecz nych zespo łach. Był
zdol nym kom po zy to rem – to wła śnie on jest auto rem muzyki do pio senki



Daleko do cie bie, którą jako pierw sze nagra nie radiowe zare je stro wała
Maryla Rodo wicz.

Elż bieta Dmoch dołą czyła do Kuran tów i nie ba wem zało żyli wła sną
grupę Smak Miodu, która osta tecz nie zmie niła nazwę na Dwa Plus Jeden.
Trze cim człon kiem zespołu został Andrzej Rybiń ski znany z póź niej szych
wystę pów w duecie Andrzej i Eliza.

„Gra li śmy w Dwa Plus Jeden – wspo mi nał Rybiń ski – oczy wi ście
z Janu szem Kru kiem i Elą Dmoch. Póź niej przy szedł Andrzej Krzysz to fik.
Ale zda rzyło się coś, o czym wie bar dzo nie wiele osób. W pew nym
momen cie, gdy już pozna łem Elizę, śpie wa li śmy razem z Elizą i Krzysz to- 
fikiem. To był taki dziwny zespół Dwa Plus Jeden – dwie pary: Janusz
z Elż bietą i Andrzej z Elizą oraz drugi Andrzej. Nie mie li śmy chyba wspól- 
nych nagrań, wystę po wa li śmy tylko przy oka zji kon cer tów w Klu bie Pio- 
senki ZAKR w słyn nym hotelu Bri stol, na tak zwa nym pię terku”.

Rybiń ski nawet tam wale to wał, gdyż „finan sowo nie było łatwo. Spał
w gar de ro bie na kana pie, a rano kel nerki przy no siły mu na śnia da nie
różne fajne rze czy”. Naj bar dziej jed nak dbał o swoją 12-stru nową gitarę,
którą na noc „przy kry wał kocem, by nie zmar zła i by nie opa dał na nią
kurz”. Trudno jed nak mu się dzi wić, gdyż był to wów czas chyba jedyny
taki instru ment w Pol sce.

„Dwa Plus Jeden oraz Andrzej i Eliza – tłu ma czył Rybiń ski – przez
pewien czas trwały rów no le gle. Było to takie spon ta niczne, bar dzo mło- 
dzień cze, bar dzo natu ralne. Gra li śmy sobie przez pewien moment wła- 
śnie w tym pię cio oso bo wym ukła dzie. A oprócz tego cały czas robi li śmy
pio senki ze Zbysz kiem Hoł dy sem”.

Rybiń ski z Elizą jed nak ode szli i pozo stał skład trzy oso bowy z Krzysz- 
to fi kiem. Był on basi stą i woka li stą, a wcze śniej dobrze zapo wia da ją cym
się adep tem jeź dziec twa, gdyż jego ojciec dyrek to ro wał w stad ni nie koni.
Miłość do muzyki oka zała się jed nak sil niej sza i to wła śnie jej młody
Krzysz to fik posta no wił się poświę cić.

Przez pewien czas do zespołu nale żał także mul tiin stru men ta li sta
Tomasz Rost kow ski, a jego obec ność miała wzmoc nić kon cer towe
brzmie nie grupy.



„Uwa żamy, że tym, któ rzy przy cho dzą na nasze kon certy – tłu ma czył
Kruk – powin ni śmy zapre zen to wać znane z anteny pio senki, tak jak
zostały one nagrane, bez zmian brzmie nio wych. Tomek, gra jąc na wielu
instru men tach, dopeł nia brzmie nie naszej trójki. Muszę dodać, że Tomek
Rost kow ski współ pra co wał z nami od dawna wła śnie pod czas nagrań.
Teraz wystę puje z nami także na estra dzie”66.

Grupa kon cer to wała też za gra nicą i nie ogra ni czała się wyłącz nie do
kra jów socja li stycz nych. W pierw szym okre sie dzia łal no ści muzycy dwa
razy byli w Niem czech Zachod nich, gdzie zostali bar dzo cie pło przy jęci.

„Mie li śmy przed tym wystę pem wielką tremę z dwóch powo dów –
rela cjo no wała Elż bieta Dmoch tele wi zyjny występ w Ham burgu. – Po
pierw sze depry mo wała nas zna ko mita obsada wyko naw ców kon certu.
Oprócz nas w tym samym pro gra mie wystę po wały tak znane zespoły, jak
Vanity Fair, The Osmonds i The Tre me loes. Dru gim powo dem zde ner wo- 
wa nia był fakt, że pro gram reali zo wany był na żywo i to z udzia łem
publicz no ści. Obawy oka zały się jed nak płonne. Mimo że nasza pio senka
(Zje cha li śmy kapelą) róż niła się od roc kan drol lo wych utwo rów pre zen to- 
wa nych przez grupy zachod nie (a może wła śnie dla tego?!), bar dzo spodo- 
bała się publicz no ści i reali za to rom pro gramu. W efek cie otrzy ma li śmy
zapro sze nie do ponow nego występu w pro gra mie o podob nym cha rak te- 
rze”67.

Oczy wi ście nie bra ko wało rów nież dziw nych kra jo wych wystę pów
bran żo wych, co – podob nie jak w przy padku festi walu w Koło brzegu –
 było nie unik nione. Zda rzyło się, że po powro cie z Nie miec zespół kon cer- 
to wał z oka zji zjazdu Związku Socja li stycz nej Mło dzieży Wiej skiej, pre zen- 
tu jąc pre mie rową pio senkę Panno czar no ziemna, co wyjąt kowo dobrze
wpi sy wało się w cha rak ter imprezy.

Inna sprawa, że człon ko wie zespołu nie ukry wali swo ich ambi cji
muzycz nych. Zawsze pod kre ślali jed nak, że występy przed publicz no ścią
i nagra nia sta no wią całe ich życie.

„Będziemy na dal grać i śpie wać – wyja śniał Janusz Kruk – bo muzyka
jest dla nas wszyst kim! Będziemy sta rać się nie tylko nie stra cić popu lar- 
no ści, lecz zdo by wać także nowych sym pa ty ków. Wiemy, że wymaga to



cią głej, sys te ma tycz nej, bar dzo sumien nej i wytrwa łej pracy, ale pracy się
nie boimy”68.

Grupa odnio sła też suk ces na festi walu w Opolu, a jego miarą było
nagra nie dwóch pio se nek do ścieżki dźwię ko wej filmu W pustyni i w pusz- 
czy (Gwiazda dnia i Baobab). Przy oka zji nie obyło się też bez obo wiąz ko- 
wych wystę pów w Koło brzegu, gdyż odmowa poka za nia się na woj sko- 
wym festi walu mogła mieć poważne i przy kre kon se kwen cje. W efek cie
grupa wystę po wała tam przez kilka lat z rzędu, a w 1972 roku otrzy mała
Złoty Pier ścień za Czer wone sło neczko.

Nie ba wem oka zało się jed nak, że – mimo suk ce sów – Krzysz to fik
i Rost kow ski opu ścili zespół. Pierw szy z nich wyemi gro wał do Austra lii,
gdzie wstą pił do kon nej poli cji (zatem przy dały mu się umie jęt no ści jeź- 
dziec kie), nato miast Rost kow ski poja wił się efe me rycz nie w skła dzie Tru- 
ba du rów.

W zamian do grupy dołą czył mul tiin stru men ta li sta Cezary Szlą zak,
który nale żał do War szaw skich Kuran tów. Grał na sak so fo nie, klar ne cie,
instru men tach kla wi szo wych, a także na gita rze i per ku sji. To wła śnie on
sie dział przy for te pia nie pod czas sesji nagra nio wej wiel kiego hitu lat 60.,
pio senki Woj cie cha Gąs sow skiego, Zie lone wzgó rza nad Soliną.

„Z Janu szem przed Dwa Plus Jeden już pra co wa łem – wspo mi nał Szlą- 
zak. – I kiedy on miał już nagra nych nieco utwo rów, trzeba było kon cer to- 
wać, poje chać w trasę. Ode bra łem tele fon: »Cza rek, jeste śmy gotowi,
ruszamy w trasę«. No i dołą czy łem do nich”.

CHODŹ, POMA LUJ MÓJ ŚWIAT

Zespół spe cja li zo wał się w reper tu arze bal la do wym z ele men tami folku.
Kruk oka zał się bar dzo zdol nym kom po zy to rem, a szcze gól nie dobrze
ukła dała się jego współ praca z Mar kiem Dut kie wi czem jako auto rem tek- 
stów. Już jedna z pierw szych sesji przy nio sła hit Wsta waj, szkoda dnia.

„Sta ram się – opo wia dał Dut kie wicz – zwłasz cza jeżeli mi zależy na
jakiejś pio sence, być w stu diu i wes przeć woka li stę czy woka listkę. Mam



przy naj mniej takie złu dze nie, że to pomaga, a nie prze szka dza. Wtedy to
była seria opu bli ko wa nych gdzieś wier szy, bodajże w maga zy nie »Jazz«.
Janusz je prze czy tał. Kom po no wał do tych utwo rów nawet zaocz nie,
dopiero potem się pozna li śmy. Kasia Gaert ner, nie sły cha nie dyna miczna
kom po zy torka – miała wtedy tem pe ra ment Magdy Ges sler – poznała nas
ze sobą i od razu wzbu dziła obo pólny sza cu nek. Powie działa Kru kowi: »To
jest bar dzo wybitny poeta«, nato miast mnie: »To jest naprawdę dobrze
roku jący, wybitny kom po zy tor«. Nie mogli śmy się nie sza no wać w takich
oko licz no ściach”.

Pod czas tej samej sesji zare je stro wano także kolejny prze bój, Chodź,
poma luj mój świat. Dut kie wicz przy znał po latach, że wła śnie te utwory
zade cy do wały o całym jego życiu.

„Wtedy stu dio wa łem jesz cze prawo – wspo mi nał – ale ni gdy nie dosze- 
dłem do magi stra. Musia łem zawie sić na kołku karierę praw ni czą, ponie- 
waż po pro stu zwy cię żyła miłość do muzyki. Ta pierw sza sesja nagra- 
niowa oka zała się spo rym suk ce sem, gra li śmy wtedy dwa prze boje: Wsta- 
waj, szkoda dnia i Chodź, poma luj mój świat. Oka zało się, że marze nia się
speł niają. Z moim przy ja cie lem Kru kiem napi sa li śmy potem jesz cze całą
ple jadę prze bo jów”.

Fak tycz nie, Dut kie wicz jest auto rem tek stów do kil ku dzie się ciu pio se- 
nek Dwa Plus Jeden. Gdy po raz pierw szy usły szał Chodź, poma luj mój
świat na ante nie Roz gło śni Har cer skiej, wpadł wręcz w eufo rię. Pre zen to- 
wano tam bowiem hity świa towe, a jed nak to pio senka jego i Kruka awan- 
so wała na pierw sze miej sce listy prze bo jów tej sta cji.

„Chodź, poma luj mój świat docze kało się chyba ponad 20 cove rów –
zwie rzał się Dut kie wicz. – Pamię tam, że kiedy Dwa Plus Jeden star to wali,
branża muzyczna pokle py wała Janu sza Kruka dosyć mimo wszystko pro- 
tek cjo nal nie: »Takie tam har cer skie pio se neczki, co to jest«. Tym cza sem
oka zało się, że wła śnie te pierw sze takie har cer skie pio se neczki, czyli
Wsta waj, szkoda dnia i Chodź, poma luj mój świat, prze trwały próbę czasu”.

Oba utwory tra fiły nawet do śpiew ni ków szkol nych i wciąż wywo łują
pozy tywne emo cje. Naj więk sza w tym zasługa tek stu oraz chwy tli wej



melo dii. Inna sprawa, że aku styczne, gita rowe pod kłady zawsze spraw- 
dzały się w show-biz ne sie.

Jed nak inny z wiel kich hitów Dwa Plus Jeden, Iść w stronę słońca,
powstał do tek stu Andrzeja Mogiel nic kiego. Był zresztą nieco dzie łem
przy padku, a zade cy do wał o tym instynkt muzyczny Mogiel nic kiego.

„[Kruk] na kasetę nagrał mi chyba z 50 minut brzdą ka nia na gita rze
z gło sem – opo wia dał tek ściarz. – W sumie to tro chę była bar dziej taka
bie siada niż poważna sprawa. Parę dni potem zaczą łem słu chać tej kasety
i gdzieś w środku usły sza łem wła śnie ten utwór. Usia dłem i napi sa łem
tekst Iść, cią gle iść w stronę słońca. Gdy zadzwo ni łem do Janu sza i powie- 
dzia łem mu, że mamy napi saną nową pio senkę, strasz nie się zdzi wił:
»Kiedy? Prze cież nic nie kom po no wa łem«. Ja mówię: »To ci się tak
wydaje, stary, że nie kom po no wa łeś, bo aku rat cze goś się dosłu cha łem«.
Przy je chał do mnie chyba w ciągu pół godziny, posłu chał: »Rany Boga,
nie zły numer! Ty wiesz co? Napi jemy się cze goś i dalej będziemy tak
robić«”.

Inna sprawa, że Cezary Szlą zak nie wspo mi nał raczej dobrze oko licz- 
no ści pro mo cji tej pio senki. Wyma gano bowiem nagra nia wide oklipu
rekla mo wego, a reali za to rzy wpa dli na bar dzo nie przy jemny dla muzy- 
ków pomysł.

„Trzeba było nagrać jakiś film – narze kał – teraz to się nazywa tele- 
dysk. I żeby było ładne słońce, żeby pięk nie wsta wało, żeby był kolo rek…
Więc czwarta rano w Nim fie nad Wisłą! Stam tąd wycho dzi li śmy na plażę
niby spa loną słoń cem. Prze kli na łem ten dzień, bo to prze cież czwarta
rano. Gdy przy je cha li śmy tam wpół do czwar tej, ludzie jesz cze tań czyli”.

Nimfa była wów czas kul tową dys ko teką w sto licy. Ostatni goście,
widząc człon ków zespołu Dwa Plus Jeden, dopy ty wali o Elż bietę.
A muzycy byli tego dnia w fatal nych humo rach i chyba nawet nie przy- 
pusz czali, że szy kuje im się kolejny wielki prze bój.

WINDĄ DO NIEBA



Inny hit do słów Dut kie wi cza miał nie co dzienną histo rię powsta nia. To
rzadki przy kład, który suge ruje, że cza sami trunki mogą sty mu lo wać arty- 
stów.

„Naj pierw był tekst, ten wier szyk – opo wia dał Dut kie wicz. – To jest
rzad kość, bo jed nak na ogół Janusz czę sto wał mnie muzyką, jak zresztą
więk szość kom po zy to rów, a ja potem musia łem się zma gać z ich goto- 
wymi nutami. Spę dzi li śmy wła ści wie całą noc, pró bu jąc osią gnąć sku- 
teczny efekt, jeżeli cho dzi o Windę. Nie da się ukryć, że troszkę wspo ma ga- 
li śmy się bar kiem Janu sza, który został opróż niony. Ostat nia była bodajże
poma rań czówka. Obu dzi li śmy się około połu dnia, krą żąc bar dzo ner- 
wowo dookoła magne to fonu marki Grun dig, na któ rym utrwa la li śmy
nasze próby. No i któ ryś z nas wresz cie się odwa żył i wci snął kla wisz. Oka- 
zało się, ku naszemu zdu mie niu, że ostat nia wer sja, już nie mal poranna,
odpo wiada naszym wyobra że niom o tym prze boju”.

Nie zmie nia to jed nak faktu, że pio senka powstała jako gorzki, anty we- 
selny numer, który – co dla jego auto rów było zaska ku jące – spodo bał się
muzy kom gra ją cym na impre zach wesel nych. Dut kie wicz wspo mi nał, że
widział kie dyś w War sza wie pol sko-grec kie zaślu biny, gdzie obok róż nych
bał kań skich tań ców z chustką i tłu cze nia tale rzy o ściany w pew nej chwili
grecka kapela zain to no wała Windę do nieba w swoim języku.

Zda rzało się rów nież, że gdy zespół bywał zatrzy my wany przez mili cję
dro gową za zbyt szybką jazdę, pusz czano ich bez man datu w zamian za
obiet nicę, że wie czo rem – jako rodzaj prze strogi – zagrają na kon cer cie
wła śnie Windą do nieba.

W reali za cji utworu uczest ni czył też Zbi gniew Hoł dys gra jący na gita- 
rze. Były zresztą „jakieś pro blemy przy aran ża cji, ale Hoł dys swoją gitarą
wszystko skleił”. Zresztą póź niej szy lider Per fectu jesz cze sto sun kowo
długo kon cer to wał z Dwa Plus Jeden.

„Pamię tam taki występ w Sopo cie – potwier dzał Dut kie wicz – gdy dał
czadu na estra dzie i rzekł bym, że nawet skradł im show. Troszkę był…
Zde cy do wa nie był bar dziej roc kowo uspo so biony niż reszta zespołu”.



SUK CESY I KLĘ SKA

Elż bieta Dmoch i Janusz Kruk pobrali się w marcu 1973 roku. Począt kowo
wynaj mo wali różne miesz ka nia, ale suk cesy zespołu zaowo co wały wła- 
snym domem przy ulicy Zdro jo wej na war szaw skiej Sady bie. Było to jed- 
no cze śnie stu dio nagra niowe – Kruk zadbał o odpo wied nie warunki pracy
dla sie bie i zespołu.

W tym cza sie uwi docz niły się też znaczne róż nice pomię dzy cha rak te- 
rami mał żon ków. Elż bieta była typem intro wer tyczki ze skłon no ścią do
melan cho lii, a jej mąż ucho dził za bon vivanta. W ich domu bar dzo czę sto
odby wały się imprezy towa rzy skie i zda rzało się, że jed no ra zowo gościli
nawet ponad 50 osób. To bar dzo męczyło Elż bietę, ale wie działa, że jej
part ner nie wyobraża sobie innego życia.

„Janusz był bar dzo roz ryw ko wym face tem – potwier dzała dzien ni- 
karka Maria Sza błow ska. – Przy jaź ni li śmy się, ale fak tycz nie w ich domu
[poza impre zami towa rzy skimi] nie bywały kole żanki z estrady. Jako
jedyny z branży poja wiał się Janek Bory se wicz z ówcze sną żoną”69.

Powszech nie uwa żano ich jed nak za zgodne i kocha jące się mał żeń- 
stwo. Mówiono, że two rzą naj pięk niej szą parę PRL-u, i nie było w tym
wiele prze sady. Elż bieta i Janusz byli powszech nie bar dzo lubiani, cho ciaż
zda rzył się jeden poważny wyją tek: nie mal w każ dym nume rze działu
saty rycz nego tygo dnika „Razem” poja wiały się o nich zło śliwe dow cipy.
Z reguły nazy wano ich „grupą naszych ulu bio nych szan so ni stów” lub
przy da wano zespo łowi nowe nazwy, np. Dwie Drumle i Oka ryna. Dzi siaj
nazwa li by śmy to hej tem, lecz taka jest cena suk cesu i sławy.

„Była nie tylko piękna, zdolna, muzy kalna – kon ty nu owała Sza błow ska
– ale miała obok sie bie uta len to wa nego muzyka. (…) Świet nie się ubie- 
rała. Lecz trudno się temu dzi wić, bowiem stroje szy ko wała jej Gra żyna
Hase. Przy jaź niły się. Na sce nie była żywio łowa, dyna miczna”70.

Kolejne long playe Dwa Plus Jeden biły rekordy powo dze nia, radio
i tele wi zja pre zen to wały ich muzykę nie mal bez prze rwy. Zespo łowi udało
się nawet odnieść suk ces na zacho dzie Europy, gdzie jako jedyni przed sta- 
wi ciele pol skiego show-biz nesu powtó rzyli suk ces duetu for te pia no wego



Marek i Wacek. Szcze gólną popu lar ność zdo byli w Repu blice Fede ral nej
Nie miec. Nagrali tam dwa dosko nale przy jęte long playe, które otrzy mały
sta tus zło tych płyt. Publicz no ści naj bar dziej podo bały się utwory Easy
come, easy go i Sin ga pore. Przed meczami na sta dio nie olim pij skim
w Mona chium wyświe tlano wiel kie napisy rekla mu jące zespół Zwei Plus
Eins, doszło nawet do tego, że gdy Elż bieta spóź niła się na samo lot,
maszyna cze kała na nią na lot ni sku przez pół godziny. Nie któ rzy mówili,
że człon ko wie Dwa Plus Jeden postę po wali podob nie jak współ cze sna im
zachod nio nie miecka grupa Dschin ghis Khan i zaprze dali się muzyce dys- 
ko te ko wej – ale taka obo wią zy wała wów czas moda.

Nie stety, suk cesy muzyczne nie prze ło żyły się na szczę ście oso bi ste.
Elż bieta i Janusz nie docze kali się dzieci, co wpły nęło na roz luź nie nie
łączą cej ich więzi. Kruk bar dzo chciał mieć syna i nie zado wa lał go ulu bie- 
niec żony, dal ma tyń czyk Klau diusz. Ale przez dłuż szy czas wyda wało się,
że mał żon ko wie ide al nie się uzu peł niają, cho ciaż nie któ rzy twier dzili, że
Elż bieta bywała zbyt skryta.

„Skryta? – zasta na wiał się Marek Dut kie wicz. – Nie zauwa ży łem, przy- 
jaź ni łem się z Janu szem. A on był cudow nie sza lony. Jak mógł, wymy kał
się z domu. Ale jemu była potrzebna dys cy plina, zwłasz cza w pracy. Byli
uda nym mał żeń stwem. Dopeł niali się i w życiu, i na sce nie. Ela go sty mu- 
lo wała do pracy. Była osobą bar dzo ambitną”71.

Z cza sem w życiu Kruka poja wiły się jed nak inne kobiety, aż wresz cie
spo tkał tę, z którą posta no wił dzie lić życie. Odszedł od żony, nie ba wem
orze czono roz wód i Janusz poślu bił swoją wybrankę. Oby dwaj auto rzy
niniej szej książki dobrze pamię tają pewien wywiad radiowy na żywo, gdy
Kruk prze rwał nagle roz mowę, oświad cza jąc, że musi wró cić do domu, by
wyką pać małego synka, i że jest to dla niego wielka sprawa.

Mimo ich roz wodu zespół jed nak prze trwał, na dal wystę po wał i nagry- 
wał. Elż bieta miała nadzieję, że Janusz do niej wróci, cho ciaż w mię dzy- 
cza sie były mąż docze kał się dru giego syna.

W 1990 roku pod czas wystę pów w Sta nach Zjed no czo nych Kruk zasłabł
na sce nie. Wkrótce potem pod jął lecze nie kar dio lo giczne. Wesoły tryb
życia wciąż miał jed nak dla niego nie od party urok, co zakoń czyło się tra- 



gicz nie. Janusz Kruk zmarł na zawał serca w czerwcu 1992 roku, mając
nie spełna 46 lat.

OSTA TECZNY KONIEC ZESPOŁU

Śmierć byłego męża i roz pad zespołu oka zały się dla Elż biety ogrom nym
cio sem. Janusz był dla niej naj waż niej szym czło wie kiem, jakiego spo tkała
w życiu, ide ałem męż czy zny i muzyka. Do tego docho dziły pro blemy
finan sowe. Wpraw dzie po roz wo dzie sprze dali wspólny dom, ale prze- 
miany ustro jowe i sza le jąca infla cja znacz nie zre du ko wały zasoby pie- 
niężne. Osta tecz nie Dmoch kupiła miesz ka nie w bloku, po czym prze pro- 
wa dziła się do pod war szaw skiej wsi Gład ków. W 1998 roku wró ciła jesz cze
na scenę z Ceza rym Szlą za kiem, reak ty wu jąc na krótko Dwa Plus Jeden.
Co wię cej – była to jej ini cja tywa.

„Zadzwo niła do mnie 15 sierp nia – wspo mi nała Sza błow ska. – Zapy- 
tała, czy przy pad kiem nie mam imie nin. Odpo wie dzia łam, że ja jestem
gru dniowa Maria, a ona stwier dziła, że chęt nie wró ci łaby na estradę”72.

Sprawa nabrała real nych kształ tów dzięki ówcze snej sze fo wej TVP2,
Ninie Teren tiew. Zor ga ni zo wano kon cert na Pik niku Dwójki w Gnieź nie,
Dmoch się spraw dziła, a publicz ność przy jęła ją owa cyj nie. Potem były
wizyty w radiu i wresz cie kon cert ze Szlą za kiem oraz towa rzy szą cymi im
muzy kami w sto łecz nej Sali Kon gre so wej. Z udzia łem Elż biety Dmoch
nagrano też pro gram z tele wi zyj nego cyklu Dozwo lone od lat 40.

„Była w zna ko mi tej for mie – cią gnęła Sza błow ska. – A przy da rzyła
nam się wtedy rzecz straszna. I to jedyny raz, wła śnie wtedy. Z jed nej
kamery nic się nie nagrało. Bałam się jej to powie dzieć. Ale ona w ogóle
się nie zde ner wo wała. Nagra li śmy jesz cze raz i była świetna. Chciała dalej
wystę po wać. Nie stety, potem znów znik nęła”73.

Ostatni raz Dmoch wystą piła w Łomży w czerwcu 2002 roku. Potem
uak tyw niła się depre sja po śmierci Janu sza. Gdy pio sen karka regu lar nie
uczęsz czała na tera pię, wra cała do formy, gorzej było po odsta wie niu
lekarstw. Żyła w samot no ści, którą zakłó cił pro gram sta cji TVN wyemi to- 
wany w 2005 roku, w któ rym przed sta wiono ją jako upa dłą gwiazdę żyjącą



w skraj nym ubó stwie w wiej skiej rude rze. Suge ro wano, że z powodu dłu- 
gów wyłą czono jej prąd, a Dmoch żywi się tym, co znaj dzie na śmiet niku.
Nie była to prawda – Elż bieta nie żyła w nędzy, cho ciaż nie otrzy my wała
żad nej renty (ni gdy nie pła ciła skła dek ZUS) i przez całe lata nie dbała
o należne jej tan tiemy. Sytu acja zmie niła się dzięki pomocy gita rzy sty
Jacka Sku bi kow skiego – Dmoch wresz cie zaczęła otrzy my wać hono ra ria.
Nie były to wiel kie sumy, ale pozwa lały na nor malne życie.

Emi sja pro gramu wywo łała ogromne zain te re so wa nie i Elż bieta, chcąc
unik nąć zamie sza nia, prze pro wa dziła się do matki na Saską Kępę. Jej
śmierć sta no wiła dla pio sen karki kolejny cios, po któ rym już się nie pod- 
nio sła. Mimo wcze śniej szych pla nów osta tecz nie odmó wiła powrotu na
estradę, co nie wiele osób potrafi zro zu mieć. W 2008 i 2013 roku wzięła
udział w zamknię tych spo tka niach fanów Dwa Plus Jeden w War sza wie.
W listo pa dzie 2022 roku media obie gła wia do mość, że Dmoch tra fiła do
szpi tala. Stan jej zdro wia powoli ule gał popra wie i po mie siącu w inter ne- 
cie uka zało się jej nagra nie z pozdro wie niami dla fanów.

Nato miast Dwa Plus Jeden wystę po wało już bez Elż biety. Cezary Szlą- 
zak dobrał sobie innych muzy ków, a rolę woka listki prze jęła Urszula Bla- 
szyń ska. Grupa dużo kon cer to wała, szcze gól nie w sezo nach let nich. Były
to duże imprezy, na 5-10 tysięcy widzów. Nie któ rzy nazy wali je festy nami,
ale słu cha cze wciąż uwiel biali pio senki grupy. Tek sty znali wszy scy,
a zespół brzmiał bar dzo podob nie jak w swo ich naj lep szych latach.

„Można by zło śli wie powie dzieć – zauwa żał Szlą zak – że odci nam
kupony od Dwa Plus Jeden. Ale nie. Te nagra nia są ory gi nalne, cho ciaż
minęło 20-30 lat. Tro chę tylko odświe ży li śmy ich brzmie nie. Muzyka Janu- 
sza jest bar dzo potrzebna, nie gram ani jed nego nowego numeru.
Wszystko to jest pro duk cją Janu sza”.

Nie stety, Cezary Szlą zak zmarł w sierp niu 2019 roku. Jego marze niem
było, by zespół na dal kon cer to wał i nie pozwa lał zapo mnieć o daw nych
prze bo jach. To jed nak nie wydaje się już teraz moż liwe.





ROZ DZIAŁ 7

Jeżeli chcie li by śmy wska zać w Pol sce praw dziwy zespół insty tu cję, który
zacho wy wałby popu lar ność przez kilka dekad, to bez wąt pie nia byłaby
to wła śnie Budka Suflera. Pra wie pół wieku nie prze rwa nej kariery, dzie- 
siątki prze bo jów śpie wa nych przez kolejne poko le nia fanów. Suk cesy
i porażki, zmiany sty li styczne i per so nalne, fan ta styczne płyty oraz
wydaw nic twa, o któ rych wszy scy wole liby zapo mnieć. Pol ski rock w naj- 
lep szym i nieco mniej dobrym wyda niu. Nie tylko zresztą rock, gdyż
przez lata ten lubel ski zespół zde cy do wa nie łago dził brzmie nie, pla su jąc
się bli żej muzyki środka.

PROMP TERʼS BOX I STO WA RZY SZE NIE 
CNÓT WSZE LA KICH

Początki zespołu się gają 1969 roku, gdy świeżo upie czony lubel ski matu- 
rzy sta Krzysz tof Cugow ski zmon to wał swój pierw szy zespół. Był zain te re- 
so wany gra niem bry tyj skiego blues-rocka i w swo jej oko licy zna lazł kilku
podob nych zapa leń ców. Zespół powi nien mieć nazwę, a że chłopcy
chcieli, by brzmiała ory gi nal nie, się gnęli zatem do słow nika pol sko-



angiel skiego. Cugow ski otwo rzył książkę na chy bił tra fił i odczy tał dwa
słowa spod palca. Brzmiały one promp tersʼs box, czyli Budka Suflera.

„Uzna li śmy, że nie ma pro blemu – wspo mi nał Cugow ski – bo i tak
będziemy się posłu gi wać wer sją angiel ską. Oczy wi ście życie poka zało, że
byli śmy w błę dzie…, anglo ję zyczne nazwy były wów czas źle widziane
i zosta li śmy jak idioci z tą nie szczę sną Budką Suflera. To koja rzyło się
z jakimś dzie cię cym teatrzy kiem; brzmiało dzi wacz nie i egzo tycz nie. A że
gra li śmy rów nie egzo tyczną – jak na stan dardy ówcze snego Lublina –
 muzykę, patrzono na nas jak na jakichś kom plet nych świ rów z innej pla- 
nety”74.

Fak tycz nie, w mie ście domi no wał big-beat i grupy wzo ru jące się na
Czer wo nych Gita rach czy The Sha dows, zatem muzyka inspi ro wana bry- 
tyj skim blues-roc kiem mogła wyda wać się two rem z innego wymiaru.
Zespół zaczął grać w lubel skich klu bach, zdo był nawet pewną popu lar- 
ność, ale jego pierw sze wcie le nie nie prze trwało zbyt długo. Cugow ski
pod jął stu dia na Wydziale Prawa Uni wer sy tetu Marii Curie-Skło dow skiej,
jego kole dzy rów nież zajęli się nauką oraz spra wami pry wat nymi – i grupa
się roz pa dła. Jed nak woka li sta zmie nił zda nie, gdy w paź dzier niku 1970
roku spo tkał począt ku ją cego basi stę i pia ni stę, Romu alda Lipkę.

Znali się raczej z widze nia, cho ciaż ich dotych cza sowe losy były nieco
zbli żone. Obaj cho dzili bowiem do tej samej szkoły muzycz nej I stop nia,
potem pró bo wali swo ich sił w liceum muzycz nym, by wresz cie tra fić do
liceum ogól no kształ cą cego. Cugow ski uznał to zresztą za szczę śliwe zda- 
rze nie, gdyż nie cier piał gry na pia ni nie, a jesz cze bar dziej na klar ne cie,
który w szkole śred niej wybrał jako drugi instru ment. Ale przy naj mniej
nauczył się czy tać nuty, co w przy szło ści oka zało się umie jęt no ścią
o dużym zna cze niu.

Lipko miał nieco inne zain te re so wa nia muzyczne – obra cał się wów- 
czas w kręgu big-beatu i muzyki pop, w jed nym ze swo ich zespo łów grał
nawet na trąbce. Jego ostat nia grupa wyróż niała się zadzi wia jącą nazwą,
która wpra wiała Cugow skiego w osłu pie nie. Uwa żał bowiem, że Sto wa rzy- 
sze nie Cnót Wsze la kich brzmi absur dal nie w odnie sie niu do zespołu mło- 



dzie żo wego. I gdy zapro po no wał Lipce połą cze nie sił, zasu ge ro wał przy ję- 
cie nazwy swo jej grupy. A także zmianę reper tu aru.

Próby odby wały się w Domu Kul tury w Mile jo wie przy Zakła dach Prze- 
twór stwa Owo cowo-Warzyw nego zna nego w całym kraju z pro duk cji win
paty kiem pisa nych. Bli skość wytwórni pozo sta wiła u Cugow skiego cał- 
kiem miłe wspo mnie nia i raczej nie przej mo wał się zawar to ścią dwu- 
tlenku siarki w tych trun kach.

„Ni gdy nie prze pa da łem – opo wia dał – za poda wa nymi w cza sach
mojej mło do ści w kawiar niach winami typu rie sling, wermut itp. Piłem
nato miast czę sto i chęt nie wina owo cowe zwane popu lar nie jabo lami.
Wbrew ponu rej sła wie były to naprawdę nie złe, świeże wina jabł kowe”75.

Waż niej szy był jed nak fakt, że grupa miała miej sce, w któ rym mogła
pro wa dzić próby, cho ciaż dojazd z Lublina środ kami komu ni ka cji publicz- 
nej sta no wił dla muzy ków praw dziwą udrękę. Nie stety, Cugow ski zaczął
wkrótce mieć pro blemy na uczelni i po skre śle niu z listy stu den tów tra fił
do zasad ni czej służby woj sko wej. W tym cza sie Lipko wraz z dwoma pozo- 
sta łymi człon kami grupy – gita rzy stą Andrze jem Ziół kow skim i per ku si stą
Zbi gnie wem Zie liń skim – grali w lubel skim Teatrze im. Juliu sza Osterwy
muzykę Sewe ryna Kra jew skiego do spek ta klu według kome dii Fre dry,
Gwałtu, co się dzieje! Dzięki temu zespół prze trwał kolejne pół tora roku,
docze ku jąc powrotu Cugow skiego z woj ska.

Jed no cze śnie na orbi cie grupy poja wił się czło wiek, który miał ode- 
grać nie zwy kle ważną rolę w jej karie rze. Jerzy Jani szew ski był dzien ni ka- 
rzem lubel skiego radia i fanem muzyki bry tyj skiej. Star szy o kilka lat od
bud kow ców miał oka zję prze by wać na sak sach w Lon dy nie, gdzie oso bi- 
ście oglą dał naj waż niej sze ówcze sne zespoły roc kowe. I teraz stał się pro- 
mo to rem oraz dobrym duchem mło dych zapa leń ców.

SEN O DOLI NIE

Wielka kariera Budki Suflera zaczęła się wła śnie od Snu o doli nie, czyli od
covera zachod niej pio senki. Był to dość nie ty powy manewr jak na
radiowy debiut.



„Byli śmy strasz nymi tchó rzami – tłu ma czył Romu ald Lipko – w spra- 
wach wła snej twór czo ści. Mie li śmy już napi sane utwory, które póź niej
zostały nagrane i sygno wane naszymi nazwi skami. Ale kwe stia debiutu
wszyst kich odstra szała. Nikt nie chciał wziąć na sie bie odpo wie dzial no ści
za to, co nagrać, bo jeśli się nie uda, to ta osoba będzie winna. I w efek cie
sytu ację wyko rzy stał nasz przy ja ciel, dzien ni karz muzyczny lubel skiego
radia Jurek Jani szew ski”.

Zapro po no wał, że wyszuka obie cu jący utwór ze świa to wego reper tu- 
aru, który sty li stycz nie będzie paso wał do cha rak teru zespołu. Nie powi- 
nien być jed nak zbyt znany, a liczyło się tylko to, jak słu cha cze przyjmą
ofertę grupy.

„Wybrał nagra nie Billa Withersa Ainʼt No Sun shine – kon ty nu ował
Lipko. – Prze uro czy, piękny utwór. W ory gi nal nym wyko na niu do dzi siaj
należy do świa to wej kla syki. Ta pio senka, jak się póź niej oka zało, była
śpie wana przez wielu innych świa to wych wyko naw ców, w tym nawet
przez Micha ela Jack sona. Ale wra ca jąc do nas: zro bi łem swój aranż, doda- 
łem smyczki, doda łem wokale dziew czyn. Łącz nie 24 osoby nagrały Sen
o doli nie”.

Utwór zare je stro wano w lubel skim stu diu radio wym przy wyko rzy sta- 
niu jed no śla do wego magne to fonu. Na instru men tach smycz ko wych grali
ucznio wie miej sco wych szkół muzycz nych, żeń ski chó rek nazwano Sufler- 
kami, a bry lo wała tam narze czona Andrzeja Ziół kow skiego, Elż bieta Sta- 
wiarz. Nagry wano na setkę, co ozna czało, że wszy scy musieli zagrać
i zaśpie wać jed no cze śnie. Nie obyło się bez pew nych per tur ba cji, zaś naj- 
więk sze spo wo do wał per ku si sta zespołu Zbi gniew Zie liń ski. Wraz ze
swoim instru men tem został bowiem ulo ko wany „w budzie, przy kryty
dywa nami, by nie hała so wał dziew czę tom i smycz kom”, a jego kry jówka
„nie prze no siła także dźwięku w drugą stronę”.

W pew nym momen cie zgod nie z pla nem wszy scy muzycy uci chli,
a per ku si sta miał grać dalej. Pomy ślał jed nak, że doszło do pomyłki,
i „wybiegł z budy”. Gdy zoba czył, że „reszta jest przy go to wana do ponow- 
nego wej ścia”, zdą żył wró cić na swoje miej sce i słynne solo wokalne
Krzysz tofa Cugow skiego na koniec było „wła śnie tym momen tem, kiedy



per ku si sta się myli i wyla tuje z budy, i wraca do niej”. Tę wła śnie wer sję
wybrano do pro mo cji utworu.

Gdy Sen o doli nie poja wił się w radiu, wywo łał zupełne zasko cze nie –
nikt nie spo dzie wał się, że pol ski zespół może nagrać tak zna ko mity
utwór. Zwra cano uwagę głów nie na brzmie nie grupy (gra ją cej zresztą na
poży czo nym sprzę cie, gdyż bud kowcy nie posia dali jesz cze wła snego
odpo wied niej klasy). I chyba nikt ze słu cha czy nie zda wał sobie wów czas
sprawy, że tak naprawdę utwór ten oca lił Budkę przed likwi da cją, zanim
jesz cze roz po częła się jej wła ściwa kariera.

„Byli śmy o krok od roz wią za nia zespołu – potwier dzał Krzysz tof
Cugow ski. – Bo gra li śmy co prawda coraz lepiej, ale pie nią dze z tego były
żadne. Ot, jakieś sym bo liczne gro sze za występy w klu bach. Na doda tek
wszy scy pocho dzi li śmy z mało zamoż nych domów, więc na wspar cie
rodzin nie mogli śmy za bar dzo liczyć. I powoli tra ci li śmy wiarę w sens
tego całego przed się wzię cia. Ja myśla łem, żeby wró cić na stu dia praw ni- 
cze, kole dzy też mieli swoje plany”76.

Pol ski tekst napi sał histo ryk i poeta Adam Sikor ski. Potem współ pra co-
wał jesz cze z zespo łem przy two rze niu dwóch pierw szych płyt dłu go gra ją- 
cych. Zastą pił go Andrzej Mogiel nicki, który do dzi siaj wyraża się z uzna- 
niem o tek stach swo jego poprzed nika.

„Pamię tam, że gdy pierw szy raz usły sza łem Sen o doli nie – oce niał –
 z tym słyn nym wej ściem: »Znowu w życiu mi nie wyszło«, pomy śla łem
sobie: »Kurwa, Polak jed nak potrafi«. Bo z pogod nej pio senki, którą w Sta- 
nach śpie wało się na wese lach, zro bił się przy gnę bia jący, post ro man- 
tyczny »poemat«. Było to bar dzo pol skie. I bar dzo bud kowe”77.

Sikor ski po latach stwier dził, że „dolina miała sym bo li zo wać miej sce,
któ rego poszu kuje każdy młody czło wiek”. Ale nie myślał, że utwór będzie
też odbie rany jako „ucieczka w halu cy no geny”, cho ciaż nie któ rzy twier- 
dzili, że była to „czy stej wody nar ko ma nia”.

Utwór został nagrany w dzień po stud niówce, na któ rej zespół grał do
rana. Sesja trwała kilka godzin, powstało 20 wer sji utworu. Jed nak sama
reje stra cja nie ozna czała jesz cze suk cesu.



„Decy du jące było zaan ga żo wa nie Jurka Jani szew skiego – wspo mi nał
Cugow ski. – To on cho dził z taśmą Snu od jed nej do dru giej redak cji radio- 
wej. Wydep tał nam drogę do sławy. A ponie waż sta cje radiowe (poza
Trójką) nie chęt nie pre zen to wały anglo sa ski reper tuar, Jurek wpu ścił je
w maliny, twier dząc, że Sen skom po no wał nie jaki Wil helm Kempy.
I Dariusz Michal ski – jeden z czo ło wych dzien ni ka rzy muzycz nych tam- 
tych lat – napi sał w »Sztan da rze Mło dych«, że Withers popeł nił pla giat.
Pół War szawy pękało ze śmie chu”78.

Zachwy tom nad nagra niem nie było końca, a o uzna niu dla woka li sty
może świad czyć fakt, że Cugow ski dostał zapro sze nie od Tade usza Nalepy,
by dołą czyć do Bre ako utu uwa ża nego wów czas za naj lep szą pol ską grupę.
Na szczę ście dla macie rzy stego zespołu nie sko rzy stał z tej oferty.

CIEŃ WIEL KIEJ GÓRY

Po suk ce sie Snu o doli nie muzycy Budki Suflera mieli nadzieję, że dostaną
pro po zy cję nagra nia czwórki (epki), czyli podwój nego sin gla. W zamian
Pol skie Nagra nia zapro po no wały im peł no wy mia rową płytę. I to w sytu- 
acji, gdy styl zespołu trudno było nazwać komer cyj nym.

Lipko zresztą zawsze pod kre ślał, że wraz z kole gami nie „lubił grać
utwo rów szyb kich, ryt micz nych”, lecz pre fe ro wał „potężne”, gdyż pocią- 
gała go forma ora to rium. Ale jeżeli woka li stą zespołu jest czło wiek o tak
impo nu ją cej skali i sile głosu, trudno się temu dzi wić.

„Mnie ta powaga odpo wia dała – potwier dzał Cugow ski. – Poza tym
należy zwró cić uwagę, że na pol skim rynku muzycz nym w poło wie lat 70.
liczyły się tylko trzy roc kowe ekipy: Nie men, SBB i my. Wese lej i lżej grały
nato miast grupy nie ma jące z roc kiem nic wspól nego, takie jak Tru ba du- 
rzy i Czer wone Gitary”.

Pierw sze utwory Budki sygno wali wła snymi nazwi skami Lipko
i Cugow ski, obaj wza jem nie się też inspi ro wali. Wpraw dzie autor stwo
pod kła dów muzycz nych nale żało z reguły do Lipki, to jed nak woka li sta
nada wał im nowy sens. Taki układ funk cjo no wał przez pewien czas



i spraw dzał się wzo rowo. Nie stety, póź niej na plan pierw szy wysu nęły się
oso bi ste ambi cje.

Na razie jed nak zespół wszedł do stu dia, by zare je stro wać mate riał na
swój pierw szy album. Tekst tytu ło wego utworu powstał na kan wie tra gicz- 
nej śmierci dwóch lubel skich alpi ni stów – Zbi gniewa Stepka i Andrzeja
Grzązka, któ rzy w sierp niu 1973 roku zgi nęli w Hima la jach. Ich ciał nie
odna le ziono.

„Ni gdy nie zapo mnę nocy – rela cjo no wał woka li sta Zbi gniew Hoł dys –
 w któ rej usły sza łem po raz pierw szy Cień wiel kiej góry. Wra że nie było
ogromne. I przej mu jący tekst, i fascy nu jąca muzyka. Pol ski rock skła dał
się wów czas ze zna nych i nie zbyt ory gi nal nych kom po nen tów, a tu usły- 
sza łem coś, co sta no wiło odrębny świat muzyczny”79.

Lipko pod kre ślał, że w począt ko wym okre sie twór czo ści „robił
wszystko, by odróż nić się od pol skiej sceny pio sen kar skiej”. Nie chciał
kom po no wać „trzy mi nu to wych pio se nek o stud niów kach czy pry wat- 
kach, tylko nagrać coś poważ niej szego. Cień wiel kiej góry był wła śnie
próbą stwo rze nia utworu ocie ra ją cego się o więk szą formę”. A że jed no- 
cze śnie powstał tekst, który „nadał mu głębi, to poprawka debiutu oka zała
się bar dzo udana”.

Wyda nie płyty było ogrom nym wyda rze niem dla pol skich melo ma- 
nów. By ją kupić, fani grupy usta wiali się przy salo nie Pol skich Nagrań na
ulicy Świę to krzy skiej w War sza wie już o szó stej rano (sklep otwie rano
o 11!). Kolejka mie rzyła ponad pół tora kilo me tra. Nic zatem dziw nego, że
cały nakład prak tycz nie roz szedł się od ręki.

„Pol skie Nagra nia wytło czyły wtedy 60 tysięcy sztuk – wspo mi nał
Cugow ski – co było obli ga to ryjną ilo ścią płyt. Sprze dały się w dwa dni. Ale
Pol skie Nagra nia ni gdy nie wzno wiły tej płyty. Nie było żad nego dodruku.
A było ciśnie nie na co naj mniej pół miliona. Nikogo to jed nak nie obcho- 
dziło, tym bar dziej w przy padku tego typu zespołu. Ale czu li śmy, że sta- 
jemy się z dnia na dzień bar dziej popu larni”80.

Był to także naj waż niej szy moment w dotych cza so wej karie rze bud- 
kow ców. A gdy pod czas festi walu w Opolu dostali do ręki sin giel, zaś
w Sopo cie long play, czuli się speł nieni. Ich marze nie wła śnie się zisz czało.



Cie kawy jest zestaw muzy ków bio rą cych udział w nagra niach. Oprócz
Cugow skiego, Lipki i Ziół kow skiego przy two rze niu płyty pra co wali także
nowy per ku si sta Tomasz Zeli szew ski oraz kla wi szowcy Marek Ste fan kie- 
wicz i… Cze sław Nie men. Wokal nie zespół wspie rały Ali babki.

„Nie men przy szedł z moogiem – opo wia dał Cugow ski – czyli z instru- 
men tem w takim worku na ple cach. Zno sił z nami swo jego ham monda,
któ rego nam uży czył do nagra nia, bo nie mie li śmy prze cież takiego
instru mentu. Na Okól niku, gdzie nagry wa li śmy w stu diu Pol skich Nagrań
w Wyż szej Szkole Muzycz nej, były takie kręte schody. Wła śnie po tych
scho dach zno si li śmy z Cze sła wem tego ham monda. I tylko patrzy li śmy,
kiedy wymsknie nam się z rąk i zje dzie na dół. Naprawdę, mało bra ko- 
wało, by do tego doszło. Atmos fera była wspa niała, mie li śmy do Cze sława
ogromny sza cu nek, a on – widząc w nas poten cjał – także chciał z nami
zagrać”.

CZAS KRY ZYSU

Nie spełna rok póź niej zespół przy stą pił do nagry wa nia swo jej dru giej
płyty dłu go gra ją cej – Prze chod niem byłem mię dzy wami. Jed no cze śnie
grupa dostała pro po zy cję przy go to wa nia muzyki do filmu Marka Piwow- 
skiego Prze pra szam, czy tu biją? Wtedy też zaczęły się ujaw niać pierw sze
róż nice zdań mię dzy Cugow skim a Lipką.

„Począw szy od naszego debiutu – rela cjo no wał woka li sta – mie li śmy
z Rom kiem dżen tel meń ską umowę, że wszyst kie bud kowe kom po zy cje
pod pi su jemy we dwóch: muzyka Romu ald Lipko i Krzysz tof Cugow ski.
I Romek, przy stę pu jąc do pracy nad muzyką do filmu Piwow skiego, ten
układ naru szył”81.

Lipko poin for mo wał bowiem kolegę, że chciałby zre ali zo wać pro jekt
samo dziel nie, co ziry to wało Cugow skiego. Uznał, że został zwol niony
z nie pi sa nej umowy i od tej pory też może „robić różne rze czy sam”.

Co gor sza, cho ciaż mate riał został nagrany, Piwow ski nie wyko rzy stał
go w swoim obra zie. Jed nak roz dź więk pomię dzy Lipką i Cugow skim stał
się fak tem. Od tej pory miało być już tylko gorzej.



„Nasze drogi zaczęły się roz cho dzić – potwier dzał Cugow ski. – Pierw- 
szą kwe stią były wspo mniane sprawy ambi cjo nalne. Mnie tro chę odbiło
i na zasa dzie szcze niac kiego wybryku zażą da łem wyłą cze nia swo jego
nazwi ska przed nazwę zespołu. Tak żeby nazy wał się Krzysz tof Cugow ski
& Budka Suflera”82.

Nara stały też róż nice czy sto muzyczne. Po latach Cugow ski zarzu cał
Lipce, że ten „chciał błysz czeć w Opolu i Sopo cie” oraz „grać muzykę czy- 
sto roz ryw kową”. Nato miast woka li sta na dal był zwo len ni kiem rocka. Do
ostrego kry zysu doszło pod czas festi walu opol skiego w 1977 roku. Pano-
wie nie potra fili dojść do poro zu mie nia w spra wie pre zen to wa nego wów- 
czas utworu Komen tarz do pew nej legendy i Cugow ski oświad czył, że opusz- 
cza grupę. Musiał jed nak pozo stać do końca roku ze względu na zobo wią- 
za nia kon cer towe.

Nie zmie nia to faktu, że gdy spo tkał woka li stę Sta ni sława Wenglo rza,
zapro po no wał mu dołą cze nie do grupy, gdyż – jak sam to ujął – „odcho dzi
od tych szaj bu sów”.

„Odej ście Krzyśka – rela cjo no wał Zeli szew ski – który współ two rzył jed- 
no znacz nie roc kowe pierw sze dwie płyty Budki, sta no wiło dla Romka
olbrzy mie wyzwa nie. Musiał prze sta wić swój warsz tat twór czy na zupeł- 
nie inne tory. (…) I to był pierw szy moment sty li stycz nej ewo lu cji Lipki
kom po zy tora. Ten pro ces prze bie gał powoli – nasz trzeci album, Ona przy- 
szła pro sto z chmur, był jesz cze próbą pogo dze nia »sta rego« Lipki
z »nowym«. Ale już na kolej nej pły cie, Za ostatni grosz, Romek zde cy do wał
się na lek kie, prze bo jowe pio senki. (…) I z cza sem świat lżej szej muzyki
zaczął go cie ka wić. A potem wcią gnął bez reszty”83.

Nowym woka li stą Budki Suflera fak tycz nie został Sta ni sław Wenglorz.
Jed no cze śnie do grupy dołą czył gita rzy sta Jan Bory se wicz. Lipko osta tecz- 
nie porzu cił gitarę basową na rzecz kla wi szy, a Ziół kow ski prze jął jego
obo wiązki w sek cji ryt micz nej. Oka zało się jed nak, że Wenglorz – mimo
impo nu ją cej skali głosu (pięć oktaw!) – nie mógł się dopa so wać do
zespołu. I to zarówno pod wzglę dem arty stycz nym, jak i towa rzy skim.
Wpraw dzie miał już spore doświad cze nie sce niczne, a ze Skal dami nagrał
prze bój Nie widzę cie bie w swych marze niach, to jed nak od samego



początku nie potra fił zna leźć wspól nego języka z grupą. Może jedną
z przy czyn był fakt, że – w odróż nie niu od nowych kole gów – raczej nie- 
czę sto się gał po alko hol. Do tego docho dziły męczące dojazdy z War szawy
do Lublina, gdzie „miesz kał kątem u Jurka Jani szew skiego”.

„Od początku czu łem się mało kom for towo – tłu ma czył po latach. –
 (…) Bra ko wało odpo wied niego reper tu aru. Cztery pio senki, które nagra- 
łem z Budką w Kato wi cach, zostały przy go to wane jesz cze z myślą
o Cugow skim i ani nie paso wały do mojego stylu śpie wa nia, ani nie zaspo- 
ka jały naszych potrzeb kon cer to wych. (…) Moje kon certy z Budką zapeł- 
niała więc np. dwu dzie sto mi nu towa wer sja Donʼt Let Me Be Misun der stood
– utworu, który kie dyś grali Ani malsi. (…) Chło paki grali w nim nie koń- 
czące się solówki (gitary, basu, bęb nów), a ja sta łem jak kre tyn i mia łem
tego wszyst kiego ser decz nie dosyć”84.

Wenglorz mógł się poszczy cić zna ko mi tymi warun kami wokal nymi
i dosko nałą dyk cją, ale źle się czuł w reper tu arze roc ko wym. Naj bar dziej
odpo wia dały mu bal lady, a do tego „był mało ela styczny i sztywny na sce- 
nie”. Co gor sza, szybko stał się obiek tem kpin i nie wy bred nych żar tów
kole gów z zespołu. Szcze gól nie celo wał w tym Bory se wicz, który za punkt
honoru uznał dow cip ko wa nie z dumy woka li sty – dwu let niego fiata 126p.
Gdy przy oka zji pew nej imprezy zespo ło wej doszło do ręko czy nów
i Wenglorz pogryzł (!) gita rzy stę, ten roz wście czony wybiegł na ulicę
i zaczął ska kać po dachu jego uko cha nego malu cha. W efek cie następ nego
dnia woka li sta pod jął decy zję o odej ściu z zespołu.

ONA PRZY SZŁA PRO STO Z CHMUR

Człon kom grupy nie pozo stało nic innego, jak poszu kać nowego front- 
mana. Tym razem ich wybór padł na war sza wiaka o deli kat nej, miłej bar- 
wie głosu – Romu alda Czy stawa. Stało się oczy wi ste, że zespół będzie
musiał zmo dy fi ko wać swój styl muzyczny. Było to w pew nym sen sie
zgodne z pla nami Lipki, tym bar dziej że nowy tek ściarz grupy, Andrzej
Mogiel nicki, rów nież nama wiał do tego lidera. Począt kowo jed nak kla wi- 
szo wiec nie był do końca gotowy na bły ska wiczną rewo lu cję.



„Kiedy zaczy na łem pisać dla nich tek sty – wspo mi nał Mogiel nicki – na
płytę Ona przy szła pro sto z chmur, »Lipo« poru szał się cią gle w kręgu tych
cho ler nych, wydu ma nych suit. Myśla łem sobie wtedy: »Co on, u licha,
jakimś Stra wiń skim chce zostać czy jak?«. I kie dyś zapro po no wa łem mu
nie śmiało: »Romek, a jak byś tak spró bo wał jakąś nor malną pio senkę
napi sać? Zna czy ze zwy kłą zwrotką i refre nem«. A on wtedy spoj rzał mnie
z auten tycz nym obrzy dze niem. Jak na takiego… Żyda z War szawy, który
przy je chał i pró buje go wpu ścić w jakiś podej rzany gesze�”85.

Trze cia płyta zespołu ma cha rak ter przej ściowy – nie jest to jesz cze
Budka ze swymi poproc ko wymi prze bo jami, ale mate riał już ewo lu uje
w tym kie runku. Nie zmie nia to jed nak faktu, że jej nagry wa nie sta no wiło
dla muzy ków cięż kie prze ży cie. Sesja trwała aż dwa lata (!), a jedną z przy- 
czyn takiej sytu acji było zatrud nie nie zna jo mego Czy stawa z War szawy –
 reali za tora dźwięku Józefa Nowa kow skiego. Miał on nadać zespo łowi
nowe brzmie nie, konieczne po zmia nach per so nal nych.

„To był dla nas nie wia ry god nie trudny okres – potwier dzał Lipko. – Kto
wie, czy nie naj trud niej szy w całej histo rii zespołu. Choć mia łem silne
prze ko na nie, że nowy skład Budki z Rom kiem Czy sta wem i Jan kiem Bory-
se wi czem dys po nuje dużym poten cja łem, to przy szłość była wielką nie- 
wia domą. Domi no wało poczu cie lęku i nie pew no ści jutra. (…) Pod koniec
lat 70. rock był gatun kiem mar twym. Wszę dzie, w klu bach, dys ko te kach
i sta cjach radio wych, kró lo wało disco: prze boje Boney M. i Abby. Przez
chwilę nawet myśle li śmy o wyjeź dzie do jakiejś knajpy na Zacho dzie”86.

Nowa kow ski miał wyjąt kowo obce sowe wej ście do stu dia nagra nio- 
wego. Gdy wysłu chał pro po zy cji na nową płytę, stwier dził, że zespół
„kopiuje kapele węgier skie”. Następ nie – zgod nie ze swo imi wyobra że- 
niami – oso bi ście zajął się pro duk cją. W efek cie tytu łową pio senkę nagry- 
wano przez mie siąc! Ponie waż był praw dzi wym wizjo ne rem i per fek cjo ni- 
stą, sesja prze obra ziła się w nie koń czący się ciąg poszu ki wań nowych
brzmień i roz wią zań.

„To było czy ste wariac two – wspo mi nał Mogiel nicki. – Pamię tam, że
przy je cha łem wtedy do Lublina i odwie dzi łem ich w stu diu Radia Lublin.
Aku rat Tomek Zeli szew ski z »Ziółą« usta wiali brzmie nie stopy i basu. (…)



Zaraz potem wyje cha łem na jakiś czas do Szwe cji. Wra cam, przy jeż dżam,
wcho dzę do stu dia Radia Lublin. I co widzę? Chłopcy dalej usta wiają stopę
i bas”87.

Cały mate riał nagry wano kilka razy, a Nowa kow ski osta tecz nie nie
dokoń czył pracy. Zastą pił go były czło nek grupy Klan, Andrzej Ponia tow- 
ski. Po latach Nowa kow ski był jed nak prze ko nany o słusz no ści swo jego
postę po wa nia:

„Ona przy szła pro sto z chmur została nagrana o dobre dzie sięć lat za
wcze śnie. W 1979 roku nikt nie był na nią gotowy. Jej pierw szy mix zawie- 
rał tyle dźwię ko wych niu an sów, że nawet wytrawny muzy kant musiał
prze słu chać mate riał kil ka na ście razy, żeby to wszystko ogar nąć”88.

Płyta poja wiła się na rynku w 1980 roku i przy nio sła kilka prze bo jów.
Na czoło – oczy wi ście – wysu nęła się pio senka Nie wierz ni gdy kobie cie
skom po no wana przez Jana Bory se wi cza, ale utwór tytu łowy rów nież miał
swo ich zwo len ni ków. Może dla tego, że muzyka i tekst ide al nie paso wały
do wokalu Czy stawa.

„Romek tak cicho zja wił się w naszym zespole – wspo mi nał Zeli szew- 
ski. – I na począ tek zaśpie wał wła śnie na tej pły cie. Tytu łowy utwór nie
był wiel kim hitem. Ale zna czą cym, gdyż udało nam się wtedy prze sko czyć
pewną barierę brzmie niową, która w Pol sce była zupeł nie czymś nowym.
Poza tym pio senka brzmiała bar dzo ory gi nal nie i autor sko”.

Podob nie można potrak to wać prze piękny Archi pe lag, gdzie tekst
Mogiel nic kiego ide al nie zgrał się z muzyką.

ZA OSTATNI GROSZ

Kolejna płyta Budki miała być osa dzona cał ko wi cie w nowej sty li styce,
a jej reali za cją od samego początku zajął się Andrzej Ponia tow ski. Gwa- 
ran to wało to odpo wied nią jakość – jed nak bez sza leństw, jakie wpro wa- 
dzał Nowa kow ski. Zresztą Lipko nie ukry wał, że na dal wiąże spore
nadzieje z ówcze snym skła dem zespołu.



„Wie rzy łem, że tym skła dem można wiele zawo jo wać – potwier dzał
lider grupy. – Pod bu do wała mnie trasa w ZSRR i spo sób, w jaki odbie rano
tam Czy stawa. Romek śpie wał z dużym wyczu ciem i miał świetny kon takt
z publicz no ścią. Utwór Za ostatni grosz napi sa łem w gar de ro bie, tuż przed
kon cer tem w Lenin gra dzie. I od razu wie dzia łem, że to jest strzał w dzie- 
siątkę”89.

Pio senka sta nowi popar cie twier dze nia, że naj wię cej uroku zawsze ma
pro stota. W tym wypadku: zna ko mita, kla rowna melo dia, oszczędna aran- 
ża cja, ale jed no cze śnie nowa tor skie brzmie nie i zna ko mity wokal Czy- 
stawa. No i na doda tek piękne solo Bory se wi cza.

„Nie jest to pre tekst do zade mon stro wa nia wła snej wir tu oze rii – pod- 
kre ślał Zeli szew ski – tylko par tia, która sta nowi inte gralną część utworu.
Bar dzo spójna, o kapi tal nie stop nio wa nej dra ma tur gii. Według mnie
jedna z naj pięk niej szych gita ro wych fraz w histo rii pol skiego rocka”90.

Lipko nie ukry wał, że po raz pierw szy w karie rze posta wił „na melo- 
dykę w sta nie czy stym”, co Ponia tow ski potra fił pod kre ślić. Były per ku si- 
sta Klanu przy wiózł bowiem ze Szwe cji naj no wo cze śniej szy sprzęt
z mikro fo nami pojem no ścio wymi, jakich uży wano pod czas nagrań Abby.

War to ścią dodaną tytu ło wego utworu był zna ko mity tekst Dut kie wi- 
cza. Inna sprawa, że począt kowo nosił tytuł Łań cu chowe psy i kom plet nie
nie przy padł Lipce do gustu. W tej sytu acji autor wpro wa dził liczne
zmiany.

„Oni nagry wali to, oczy wi ście, w Lubli nie – wspo mi nał Dut kie wicz –
 a tekst prze dyk to wa łem Rom kowi Lipce przez tele fon. Byłem bar dzo cie- 
kawy efektu. Romek z tajem ni czą miną zapo wie dział mi, że pojawi się
w War sza wie. Było lato, sie dzie li śmy na Sta rówce na schod kach wygrza- 
nych słoń cem i on mi to puścił z walk mana, co było wów czas nowinką
tech no lo giczną. Wło żył mi do uszu słu chawki. Ten Grosz zabrzmiał z feno- 
me nalną solówką Janka Bory se wi cza i naprawdę speł nił moje marze nie”.

Tekst wpi sy wał się zresztą w sytu ację poli tyczną kraju w 1981 roku.
Była ona daleka od sta bi li za cji – nikt nie wie dział, jak skoń czy się kar na- 
wał Soli dar no ści. Wielu słu cha czy słusz nie oba wiało się, że nie ba wem
w ich życiu pojawi się „naj pierw wstręt”, a „potem brat jego, strach”.



„Cha rak te ry styczną tek tu rową okładkę płyty zdo biło zdję cie powięk- 
szo nego do nie sły cha nych roz mia rów gro sza – kon ty nu ował autor tek stu.
– Pamię tam pierw szy klip, taki dosyć prza śny, który miał mieć pre mierę
13 grud nia roku pamięt nego. Jako deko ra cja wystę po wał w nim wła śnie
taki gigan tyczny grosz. A histo ria z bilo nem toczyła się dalej, bo na kon- 
cer tach Budki ktoś wpadł na pomysł, żeby cisnąć garść bilonu. Widzo wie
przy cho dzili więc z worecz kami gro szó wek, a Romek przez mikro fon
nawo ły wał: »Ludzie, rzu cajta walutą w nas, bo gramy za ostatni grosz!«.
Wszyst kich to nie sły cha nie cie szyło, aż do momentu, gdy duża moneta,
chyba pię cio zło tówka, tra fiła per ku si stę w łuk brwiowy, roz bi ja jąc go dość
dokład nie. Tak że zalał się krwią i potem chłopcy zakła dali kaski
z goglami”.

Pozo stałe tek sty na płytę napi sał Andrzej Mogiel nicki, który wkrótce
wraz z Bory se wi czem opu ścił Budkę. Lipko bar dzo prze ży wał ich zdradę,
szcze gól nie że roz ła mowcy nie ba wem osią gnęli gigan tyczny suk ces
muzyczny.

Pod koniec 1982 roku Lipko z Zeli szew skim wybrali się inco gnito na
kon cert Lady Pank, zespół wystę po wał wów czas w hali Miej skiego
Ośrodka Sportu i Rekre acji w Lubli nie. Lipko nie był zachwy cony, widząc
sza leń stwo publicz no ści, ale zapro po no wał kole dze, by udać się na zaple- 
cze i oso bi ście pogra tu lo wać Bory se wi czowi oraz Mogiel nic kiemu.

„Przed gar de robą – wspo mi nał per ku si sta – zatrzy mało nas jed nak
dwóch roz ro śnię tych wszerz typów. Byli to ochro nia rze zespołu.

– Dalej nie ma przej ścia – usły sze li śmy.
– Niech no któ ryś z was sko czy do Janka albo »Mogiela« i powie, że

kole dzy z Budki chcą ich odwie dzić – popro sił grzecz nie Romek.
Jeden z goryli na chwilę nas opu ścił, po czym wró cił, oznaj mia jąc:
– Jest wyraźne pole ce nie, żeby nikogo nie prze pusz czać. Spa daj cie.
Po tej histo rii Romek roz kleił się kom plet nie. Nie mógł zro zu mieć, jak

on, który Janka żywił i gościł u sie bie w domu nie zli czoną ilość razy, mógł
zostać potrak to wany w ten spo sób. Poszli śmy od razu na wódkę i sku li śmy
się okrut nie – na smutno”91.



JOLKA, JOLKA, PAMIĘ TASZ

Płyta osią gnęła suk ces, ale w 1984 roku grupa nie spo dzie wa nie stra ciła
woka li stę. Czy staw od pew nego czasu miał coraz więk sze pro blemy z gło- 
sem (palił bar dzo dużo papie ro sów). Nie poma gał fakt, że w trasy jeź dzili
z zespo łem „laryn go lo dzy i masa ży ści” – kon cer towy tryb życia oka zał się
dla pana Romu alda zbyt wyczer pu jący. Czy staw zazna czał jed nak, że
o jego odej ściu zade cy do wały przede wszyst kim sprawy finan sowe: nie
zara biał tyle, ile ocze ki wał. Poza tym doszły jesz cze względy ambi cjo- 
nalne.

„To był okres – wspo mi nał Zeli szew ski – w któ rym Budka stała się
czymś na kształt Mazow sza. Wystę po wa li śmy z Ulką [Urszulą] i Andrzej- 
cza kiem, a na doda tek powró cił do nas Cugow ski. Na kon cer tach śpie wało
z nami czte rech woka li stów! A »Bąbel« dosko nale wie dział, że Krzy siek
powró cił do Budki nie po to, by na sce nie odgry wać jakieś ogony.
A Romek miał taką naturę, że wolał otwar cie zre zy gno wać, niż pokąt nie
wyle wać z tego powodu żale”92.

Tym cza sem Lipko miał już mate riał na kolejny ogromny hit. Wpraw- 
dzie skom po no wał utwór jesz cze w 1980 roku, ale odło żył go na lep sze
czasy. Zapewne zda wał sobie wów czas sprawę, że Czy staw nie unie sie tej
pio senki pod wzglę dem wokal nym, gdyż chciał, by powstało coś w stylu
bal lad Roda Ste warta. Nie miał też pomy słu na dokoń cze nie cało ści.

„Cho dziło o refren – tłu ma czył. – Przez długi czas nie mogłem sobie
z nim pora dzić. I osta tecz nie on mi się tro chę wymknął spod kon troli.
Zwrotki były ste war tow skie, a refren poszedł w innym kie runku. I dobrze,
bo wbrew moim inten cjom zamiast pasti szu Ste warta powstało coś ory gi- 
nal nego”93.

Muzyka jak zwy kle stała na wyso kim pozio mie, cho ciaż jej aran ża cję
można uznać za wręcz asce tyczną. Wolne tempo pod kre ślało nato miast
wymowę tek stu i fan ta styczną inter pre ta cję woka li sty. Feli cjan Andrzej- 
czak śpie wał jak sta rze jący się męż czy zna, który wspo mina naj pięk niej sze
chwile swo jego życia i żałuje, że w przy szło ści nic podob nego już go nie



spo tka. Tekst Dut kie wi cza od samego początku wzbu dzał emo cje, a z upły- 
wem lat podobno powsta wały nawet prace uni wer sy tec kie na jego temat.

„Z per spek tywy lat Jolka jest wła ści wie nie zwy kłym popkul tu ro wym
zja wi skiem – oce niał autor. – To jest ten przy pa dek, gdy song zna ko mi cie
tra fia w realia. Pro sty refren o emi gro wa niu, prze no sze niu się, piciu
wódeczki i mło dzień czej miło ści, który nie sa mo wi cie odda wał kli mat lat
80. To coś wię cej niż prze bój, z czego wów czas kom plet nie nie zda wa li śmy
sobie sprawy. Mogę tylko powie dzieć, że jestem bar dzo szczę śliwy, że coś
takiego nam się przy da rzyło, bo to naprawdę nie zwy kła sytu acja”.

Jed nak na początku kole dzy z zespołu nie byli – deli kat nie mówiąc –
zachwy ceni tek stem. Dopiero gdy Lipko wrę czył go recep cjo ni stce hotelu,
w któ rym się zatrzy mali, i dziew czyna się wzru szyła, zmie nili zda nie.
A cał ko wi cie zako chali się w utwo rze, po tym jak Andrzej czak zaśpie wał
go w stu diu.

Treść pio senki długo wywo ły wała kon tro wer sje. Jesz cze w 1998 roku
na łamach „Gazety Wybor czej” zarzu cano Dut kie wi czowi brak dydak ty- 
zmu i wymy śla nie absur dal nych sytu acji: zakon nic na plaży, zaćmie nia
Słońca i żebra nia o ben zynę. Jed nak tydzień póź niej pewien ano ni mowy
czy tel nik przy słał do redak cji list, w któ rym stwier dził, że… był świad- 
kiem histo rii, o któ rej mowa w pio sence! Wszystko działo się latem 1982
roku w Karwi nad Bał ty kiem, a jej boha te rami była nie jaka Jola R., któ rej
mąż pra co wał w Anglii, i sam… Marek Dut kie wicz. Fak tycz nie doszło
wtedy do czę ścio wego zaćmie nia Słońca, a zakon nice wędro wały po plaży.
Dut kie wicz prze by wał w Dęb kach i do Joli miesz ka ją cej z dziec kiem na
let ni sku dojeż dżał samo cho dem.

„[Mąż Joli] narze czoną jak sen miał kie dyś – kon ty nu ował ano ni mowy
czy tel nik – i nawet z nią do jed nej klasy przez lata cho dzi łem, stąd sądzę,
że z tym auto bu sem Ara bów to już »Dudka« meta fora, która go zbyt
daleko na swych skrzy dłach ponio sła94.

Letni romans zakoń czył się roz wo dem pań stwa R. Dut kie wicz dopiero
po latach przy znał, że tekst miał pod łoże auto bio gra ficzne. A wła ści wie –
że opi sy wał kon kretny frag ment jego życia:



„[To] w zasa dzie para do ku men talny zapis mojego romansu. Nie był to
zwią zek zbyt długi, ale w tam tym okre sie na tyle dla mnie istotny, że
posta no wi łem poświę cić mu pio senkę. Zapy ta łem jego boha terkę, czy nie
ma nic prze ciwko temu. Nie miała. Ale samego tek stu nie poka za łem”95.

Dut kie wicz od dawna nie widział swo jej zna jo mej, sły szał jed nak, że
mieszka w War sza wie. Nato miast jej eks mąż naj wy raź niej był dumny, iż
przed sta wiono go w pio sence. Pro sto wał jed nak, że narze czona nie zdra- 
dziła go z auto bu sem Ara bów, lecz z mikro bu sem peł nym islam skich
kochan ków…

Ale chyba naj więk szym dowo dem uzna nia dla tego utworu było jego
wyko na nie w 2014 roku na Przy stanku Wood stock. Razem z zespo łem
śpie wało co naj mniej pół miliona fanów (według nie któ rych sza cun ków
nawet o 200 tysięcy wię cej!).

DMU CHAWCE, LATAWCE, WIATR

Wyda wać by się mogło, że nie zbyt for tunne zakoń cze nie współ pracy z Iza- 
belą Tro ja now ską (opi sane w następ nym roz dziale) powinno poha mo wać
zespół przed kolej nymi tego typu eks pe ry men tami. Tym cza sem na
początku 1982 roku w życiu grupy poja wiła się 23-let nia Urszula Kasprzak.
Do pierw szego spo tka nia doszło z ini cja tywy lidera poznań skiej for ma cji
Klincz, Ryszarda Kniata. Pry wat nie był on wów czas part ne rem Urszuli
i popro sił Lipkę o skom po no wa nie dla niej kilku utwo rów. Po latach nie
ukry wał, że miał nadzieję, iż Budka Suflera „pocią gnie Urszulę komer cyj- 
nie”, dzięki czemu dziew czyna z „wylan so wa nym już nazwi skiem trafi do
Klin czu”.

Lipko nie był zachwy cony pomy słem, ale osta tecz nie dał się namó wić
na spo tka nie, gdyż Urszula pocho dziła z Lublina.

„Dostrze głem w niej świe żość i natu ral ność – wspo mi nał po latach –
 czyli nie zaznała jesz cze destruk tyw nego oddzia ły wa nia tzw. mediów. I to
miało klu czowe zna cze nie. Po suk ce sach z Anką [Jan tar] i Izą zna la złem
się pod pre sją. Wszy scy ocze ki wali, że usiądę, dotknę kla wia tury pia nina
i od razu wysko czy mi spod pal ców kobiecy hit. Nie zawsze się tak dzieje.



Jed nak w tej sytu acji posta no wi łem zary zy ko wać i skom po no wa łem dla
Urszuli dwie pio senki. Tak na próbę – żeby zoba czyć, co z tego wyj dzie”96.

Mowa o utwo rach Bogo wie i demony oraz Fata mor gana ʼ82. Tek sty napi- 
sał Dut kie wicz, który wcze śniej nawet Urszuli nie widział. Gdy ją wresz cie
poznał, wydała mu się zresztą „szarą myszką”, co człon ko wie zespołu
uznali za totalny brak gustu.

Fata mor gana weszła na Listę Prze bo jów Pro gramu Trze ciego, a przy
oka zji Urszula doro biła się swo jego arty stycz nego pseu do nimu. Bez po- 
śred nią przy czyną był fakt, że ktoś zapo mniał dopi sać jej nazwi sko w opi- 
sie radio wych nowo ści muzycz nych i dzięki temu panna Urszula Kasprzak
stała się Urszulą. Nie ba wem poja wił się też kolejny utwór – Luz blues
w nie bie same dziury – który spo tkał się z jesz cze przy chyl niej szym przy ję- 
ciem słu cha czy.

„Choć rzadko uży wam kate go rycz nych sfor mu ło wań – zauwa żał Lipko
– to w tym przy padku nie waham się tego uczy nić. Urszula swój suk ces
zawdzię cza moim pio sen kom. Została przez nie ukształ to wana od A do Z.
Nie chcę przez to powie dzieć, że nie dys po no wała atu tami, takimi jak
fajna uroda czy sza le nie roz po zna walna, pełna sło dy czy barwa głosu. Ale
te walory pozo sta wały nie od kryte, dopóki nie zaczą łem pisać dla niej pio- 
se nek”97.

Jed nak praw dziwy hit przy szedł dopiero wtedy, gdy Lipko skom po no- 
wał dla swo jej pod opiecz nej pio senkę w ryt mie walca. Były to – oczy wi- 
ście – słynne Dmu chawce, latawce, wiatr, które stały się naj więk szym prze- 
bo jem woka listki i w ogóle jed nym z naj więk szych prze bo jów autor stwa
Lipki.

Pia ni sta rzadko zresztą kom po no wał w trój dziel nym metrum, zaś Dut- 
kie wicz nie był prze ko nany do napi sa nia tek stu w ryt mie na trzy. Ale obaj
spi sali się zna ko mi cie.

„Z Urszulą wystę po wa li śmy czę sto – wspo mi nał Lipko – i po trzy razy
dzien nie. Oczy wi ście ona nie śpie wała ni gdy peł no wy mia ro wego kon- 
certu. Ale wycho dziła na swoją część z Dmu chaw cami, Luz blu esem, Fata- 
mor ganą, co tam jesz cze miała chwy tli wego w reper tu arze. Budząc wielki
entu zjazm publicz no ści”98.



Woka listka wpraw dzie podo bała się, ale ni gdy jed nak nie dorów nała
popu lar no ścią Tro ja now skiej. Zwra cano uwagę na jej sce niczny image
autor stwa Alek san dry Laski, cho ciaż także w jej fry zu rze, maki jażu czy
stro jach nie było nic nowa tor skiego. Nie stała się zja wi skiem popkul tu ro- 
wym jak jej poprzed niczka, ale w zamian była bar dziej lubiana przez
zespół. Nie popa dała bowiem w gwiaz dor ską manierę, cho ciaż regu lar nie
się spóź niała, co dopro wa dzało Lipkę do iry ta cji.

„Zawsze zacho wy wała się jak nor malna roc kan drol lowa dziew czyna –
wspo mi nał Zeli szew ski. – Była dla nas świetną kum pelą. Można było z nią
poga dać o wszyst kim: od muzyki po seks. Pili śmy z nią wódeczkę, opo wia- 
da li śmy spro śne dow cipy, a jak ktoś z nas przy niej zablu zgał, to Ulka się
nie rumie niła, także miała bogaty reper tuar pie prz nych słó wek”99.

Wraz z Budką Suflera nagrała swoją pierw szą płytę cie pło przy jętą
przez fanów. A na kolej nej poja wił się następny wielki hit, czyli Mali nowy
król – oczy wi ście – autor stwa duetu Lipko–Dut kie wicz, cho ciaż nie obyło
się bez pew nych kon tro wer sji. Nie któ rzy zarzu cali bowiem, że pio senka
jest zbyt podobna do wiel kiego prze boju Mikeʼa Old fielda i Mag gie Reilly
z 1983 roku, Moon li ght Sha dow.

Nie był to jed nak żaden pla giat, jak chcie liby muzyczni orto doksi, gdyż
linia melo dyczna utworu prze bie gała zupeł nie ina czej. Zbli żony kli mat
można było dostrzec co naj wy żej w nastroju pio senki. Nato miast tekst
nawią zy wał nieco do Leśmia now skiego ero tyku W mali no wym chru 
śniaku.

„Jakieś remi ni scen cje z Leśmiana się poja wiają – przy zna wał Dut kie- 
wicz. – Ale z pew no ścią nie ule głem suge stii pro du cen tów win mali no- 
wych, o co mnie cza sami oskar żano. Gene ral nie Mali nowy król to
pochodna wypadu na Mazury, jaki sobie zro bi li śmy z Rom kiem Lipką.
W tym siel skim kra jo bra zie Romek zagrał mi główny temat Króla na
jakimś dziw nym kla wi szu, który stał w knaj pie”100.

Cie ka wostką pozo staje fakt, że w 2019 roku Sto wa rzy sze nie Mali nowy
Król z Mię dzy rzeca Pod la skiego roz po częło sprze daż odmiany pomi do rów
mali no wych Tomi maru Muchoo. Hasło rekla mowe brzmiało „Jego Sma- 
ko wi tość Mali nowy Król”. Dut kie wicz nie zga dzał się, by tytuł jego pio- 



senki wyko rzy sty wano do rekla mo wa nia i sprze daży pomi do rów. Sto wa- 
rzy sze nie pro du cen tów warzyw uznało jed nak, że nie naru szyło praw
autor skich. Wobec tego Dut kie wicz zamó wił u pro fe sora Jerzego Bral- 
czyka eks per tyzę potwier dza jącą, że tytuł Mali nowy król ma war tość rekla- 
mową. Sprawa osta tecz nie tra fiła do Woje wódz kiego Sądu Admi ni stra cyj- 
nego w War sza wie i Urzędu Paten to wego, ale orze cze nie jesz cze nie zapa- 
dło.

Nie stety, z cza sem współ praca Budki z Urszulą ukła dała się coraz
gorzej. Wpływ na to miał part ner życiowy Urszuli i jed no cze śnie gita rzy- 
sta zespołu, Sta ni sław Zybow ski. Chciał „cał ko wi cie zawłasz czyć Urszulę”,
a wła ści wie zerwać jej współ pracę z Budką i stwo rzyć oddzielny zespół
akom pa niu jący woka li stce.

W efek cie jej współ praca z Lipką znacz nie się roz luź niła i cho ciaż
grupa zagrała jesz cze na kolej nych dwóch pły tach Urszuli, pod koniec lat
80. ich kon takty zawo dowe ule gły zerwa niu. Gorzej, że woka li stce zabra- 
kło klasy, gdy roz sta wała się z zespo łem, któ remu zawdzię czała prak tycz- 
nie wszystko.

„Spo sób, w jaki Urszula poże gnała się z Budką – mówił z żalem Lipko –
bez wąt pie nia nie mie ścił się w kano nach dobrego wycho wa nia. Zabra kło
choćby jed nego słowa wdzięcz no ści. Podob nie było póź niej. (…) Nie ocze- 
ki wa łem corocz nego skła da nia hoł dów, ale myślę, że na pro ste »dzię kuję«
zasłu ży łem”101.

Wydaje się, że nie je den doświad czony arty sta mógłby się pod pi sać pod
sło wami kom po zy tora. Wielu bowiem począt ku ją cych pio sen ka rzy czy
auto rów ksią żek korzy sta na star cie swo jej kariery z przy chyl no ści
i pomocy star szych kole gów z branży, by póź niej rów nież nie oka zać żad- 
nej wdzięcz no ści albo wręcz zapo mnieć, kto tak naprawdę wpro wa dził ich
na salony. Zachły śnię cie się jed no ra zo wym suk ce sem albo zawiść o osią- 
gnię cia zawo dowe przy ćmie wają logiczny spo sób rozu mo wa nia i zosta- 
wiają w tyle kin dersz tubę. Chyba że od początku mamy po pro stu do czy- 
nie nia ze złą wolą lub nie do końca zrów no wa żoną psy chiką…

Po upadku PRL-u Budka Suflera z Cugow skim jako woka li stą wylan so- 
wała jesz cze sporo prze bo jów, cho ciaż z muzyką roc kową nie miały one



już wiele wspól nego. Ale Bal wszyst kich świę tych, Takie tango, Mar twe
morze czy Piąty bieg na stałe zapi sały się w kano nie pol skiej muzyki roz- 
ryw ko wej.

Z daw nych człon ków zespołu wielu już ode szło na wieczny kon cert,
a w lutym 2020 roku zmarł Romu ald Lipko. Nie mal do samego końca
pozo stał jed nak czynny zawo dowo, zacho wu jąc dobry humor. Gdy na
kilka mie sięcy przed śmier cią uczest ni czył w pro gra mie współ au tora
niniej szej książki, Marka Sie roc kiego, sta rał się, by wszystko wyglą dało
tak jak zawsze:

„Był to ostatni wielki wywiad, jakiego udzie lił Romek – wspo mina
Marek Sie rocki. – Mimo że wie dział, że zbliża się już do końca swo ich dni
na tym świe cie, był rado sny, uśmiech nięty. W pewien spo sób żegnał się
tak ze swo imi fanami. Gdy go odpro wa dza łem, przy wyj ściu z radia też się
do mnie uśmie chał. Pamię tam jak dziś – i ten obraz będę miał przed
oczyma do końca: kiedy chcia łem już wró cić do budynku, on szedł
w stronę samo chodu i nie odwra ca jąc się, poma chał do mnie ręką. I to
jest dla mnie ostatni widok tego genial nego arty sty”.

Od chwili śmierci Romu alda Lipki uka zały się dwie płyty Budki Suflera
z nową muzyką, zapewne pojawi się też kolejna. Pia ni sta zosta wił bowiem
w swoim archi wum wiele nie wy ko rzy sta nych pomy słów muzycz nych.
Nagry wał płyty demo, sam śpie wał, grał na kla wi szach i wytu py wał nogą
rytm.

Budka Suflera ist nieje do dziś, a jedy nym człon kiem zespołu bio rą cym
udział w nagra niach wszyst kich płyt jest per ku si sta Tomasz Zeli szew ski.





ROZ DZIAŁ 8

Trudno obec nie sobie wyobra zić, jak wielką gwiazdą była Iza bela Tro ja- 
now ska w 1980 roku. Tysiące dziew cząt chciały się do niej upodob nić,
nie mal wszy scy pol scy mło dzieńcy do niej wzdy chali, a jej kariera miała
przy spie sze nie rakiety bali stycz nej pod czas startu. W ciągu kilku mie- 
sięcy z począt ku ją cej aktorki i pio sen karki stała się mega gwiazdą. Co
wię cej – feno me nem kul tu ro wym.

IZA BELA SCHÜTZ

W chwili swo jego roc ko wego debiutu nie była już nowi cjuszką w branży.
Wpraw dzie poszu ku jąc wła snej drogi, doko ny wała dziw nych wybo rów, ale
w miarę regu lar nie poja wiała się na kra jo wej sce nie muzycz nej. Była lau- 
re atką Festi walu Pie śni Sakral nej „Sacro song” w Cho rzo wie, gdzie
nagrodę wrę czył jej oso bi ście kar dy nał Karol Woj tyła. Z kolei na festi walu
w Opolu w 1971 roku wyróż niono ją za pio senkę O czym marzą zako chani,
a na festi walu w Zie lo nej Górze została doce niona przez Zwią zek Kom po- 
zy to rów Radziec kich.

Iza bela nie zdo była jed nak więk szej popu lar no ści i swoją przy szłość
wią zała wów czas ze sceną teatralną. Po ukoń cze niu Stu dium Wokalno-
Aktor skiego Teatru Muzycz nego im. Danuty Badusz ko wej w Gdyni zade-
biu to wała jako aktorka.



Punk tem zwrot nym w jej karie rze był czte ro od cin kowy serial Stra chy
w reży se rii Sta ni sława Lenar to wi cza nakrę cony w 1979 roku. Wcie liła się
wów czas w postać głów nej boha terki, mię dzy wo jen nej tan cerki kaba re to- 
wej, Teresy Siko rzanki, i zawład nęła umy słami tysięcy Polek. Warto też
przy po mnieć, że były to czasy dwóch kana łów tele wi zyj nych, a atrak cyjne
filmy dozo wano w home opa tycz nych daw kach, nato miast dobrych pol- 
skich seriali w ogóle było nie wiele.

„Rola Teresy Siko rzanki – oce niał dzien ni karz i kry tyk fil mowy Tomasz
Raczek – była jej naj lep szą kre acją. Ide al nie tra fioną. Iza jest przy kła dem
aktorki, która musi tra fić na odpo wied nią dla sie bie rolę i którą trzeba
dobrze pro wa dzić. Z punktu widze nia warsz tatu ma pod sta wowe warunki
i jest deli katna. Jed nak nie ma na ekra nie takiej oso bo wo ści jak na estra- 
dzie. W jej wypadku dużo zależy od reży sera i sce na riu sza”102.

Schütz spraw dziła się w tej roli i można było przy pusz czać, że kariera
aktor ska stoi przed nią otwo rem. Tym bar dziej że zagrała także w nie zwy- 
kle popu lar nym serialu Kariera Niko dema Dyzmy w reży se rii Jana Ryb kow- 
skiego i Marka Nowic kiego, gdzie wcie liła się w postać Kasi Kunic kiej.
Choć poja wiła się tylko w dwóch odcin kach, rola ta przy nio sła jej uzna nie
kry ty ków. Jed nak 24-let nia Iza bela miała inne plany na swoją przy szłość.
Wpraw dzie weszła w skład zespołu sto łecz nego Teatru Syrena, ale pocią- 
gały ją muzyka i kariera pio sen kar ska. Zda wała sobie jed nak sprawę, że
osią gnię cie suk cesu może być bar dzo trudne.

Była już wów czas mężatką i uży wała nazwi ska Tro ja now ska. Utwór
Liczy się tylko czas spe cjal nie dla niej skom po no wał Ryszard Pozna kow ski.
Jed nak pani Iza beli nie podo bała się aran ża cja utrzy mana w stylu disco.
Chciała zapre zen to wać coś bar dziej ory gi nal nego. Dosko nale pamię tała
wspa niałą pio senkę Nic nie może wię cej trwać Anny Jan tar sprzed roku,
która wstrzą snęła kra jową sceną muzyczną i zapew niła woka li stce zupeł- 
nie inną pozy cję. Auto rem muzyki był Romu ald Lipko, on też zaaran żo wał
ten utwór. Tak powstał fan ta styczny prze bój o hip no tycz nym, nowo cze- 
snym brzmie niu.

Do spo tka nia z kom po zy to rem doszło w poło wie lutego 1980 roku.
Wcze śniej Tro ja now ska popro siła o pro tek cję szefa Stu dia 2, Mariu sza



Wal tera. Ten oso bi ście zadzwo nił do Lipki, pro sząc o pomoc dla woka- 
listki. Nazwi sko Schütz nic pia ni ście nie mówiło, bowiem gdy emi to wano
Stra chy, prze by wał z zespo łem za gra nicą. Ale jego żona dosko nale pamię-
tała młodą aktorkę. A gdy Lipko oso bi ście poznał Tro ja now ską, od razu
zro zu miał, dla czego żona twier dziła, że dziew czyna ma „nie sa mo wity
styl”.

„Iza miała to coś – wspo mi nał po latach – co ją wyróż niało spo śród
wszyst kich naszych uła dzo nych dziew czyn w typie guwer nan tek pozu ją- 
cych na gwiazdy estrady. Ory gi nalną urodę. Magne tyczny błysk w spoj rze- 
niu. Eks tra wa gancki strój. Kiedy chło paki: Zdzi siek Janiak i Janek Bory se- 
wicz zoba czyli ją po raz pierw szy, to posy pały się komen ta rze: »Ale eks tra
laska«. Inne, bar dziej dosadne, nie nadają się do zacy to wa nia. W każ dym
razie wszy scy byli śmy pod wra że niem”103.

Pio senka Pozna kow skiego zbyt nio się Lipce nie spodo bała. Wpraw dzie
zastą pił instru menty dęte kla wi szo wymi, ale utwór na dal przy po mi nał
prze boje z epoki big-beatu. Dla tego też zapro po no wał, że napi sze utwór
spe cjal nie dla Tro ja now skiej, gdyż uznał, że dziew czyna dys po nuje tak
wiel kim poten cja łem, iż w pełni zasłu guje na nowo cze sny utwór.

Nie wia domo jed nak, czy doszłoby do tak poważ nej współ pracy
z panią Iza belą, gdyby nie tra ge dia, która wyda rzyła się w poło wie marca.
Pod War szawą roz bił się rej sowy ił lecący z Nowego Jorku, na pokła dzie
któ rego była Anna Jan tar. Nie odbyły się zatem pla no wane nagra nia
z Budką Suflera, co spo wo do wało, że Lipko mógł poświę cić znacz nie wię- 
cej czasu Tro ja now skiej. Gdyby Jan tar żyła, lubel ski zespół raczej nie
miałby moż li wo ści pogo dze nia wła snej kariery z kom po no wa niem dla
dwóch woka li stek i towa rzy sze niem im.

WSZYSTKO, CZEGO DZIŚ CHCĘ

„[Chciał bym] zde men to wać jedno z rzą dzą cych świa tem kłamstw – tłu ma- 
czył Lipko. – Wbrew obie go wej plotce to nie było tak, że ory gi nal nie napi- 
sa łem ten utwór z myślą o Ance Jan tar, a ona nie zdą żyła go zaśpie wać.
Tyle samo prawd, ile kłamstw skom po no wa łem spe cjal nie dla Izy. Czego



zresztą dowo dzi melo dyka – abso lut nie w typie Tro ja now skiej i zupeł nie
nie w stylu Jan tar”104.

Sło wami utworu zajął się stały współ pra cow nik Budki Suflera, Andrzej
Mogiel nicki. Stwo rzył dość dwu znaczny tekst, który ide al nie paso wał do
oso bo wo ści sce nicz nej Tro ja now skiej. Reszty dodała odważna inter pre ta- 
cja woka listki bar dzo odle gła od tego, co dotych czas oglą dano na pol skich
estra dach.

„Wia domo, jak Iza wyglą dała – tłu ma czył Andrzej Mogiel nicki – nie- 
prze ciętna, bar dzo ostra uroda. Romek skom po no wał kilka utwo rów,
świet nych zresztą, i trzeba było napi sać tek sty. Na ogół dziew czyny takich
tek stów nie śpie wały. Naj czę ściej powsta wały dla nich pio senki o miło ści,
o jakichś kra jo bra zach. A przy takiej dra pież nej uro dzie wyglą dało na to,
że Iza rze czy wi ście te sprawy prze żywa. Cza sami jest tak, że pisząc komuś
tek sty, stwa rzasz go. Jesteś tro chę jak kra wiec, który szyje komuś gar ni tur
albo sukienkę”.

W kwiet niu 1980 roku utwór wszedł na listę prze bo jów radio wego
wyda nia Stu dia Gama, będą cego uzu peł nie niem cyklicz nego bloku pro- 
gra mów roz ryw ko wych nada wa nego z reguły w pią tek przed wolną
sobotą. Pio senka powa liła dosłow nie wszyst kich.

„Poza komi sją Stu dia Rytm – iro ni zo wał Lipko – oczy wi ście nie mówię
tego zło śli wie, Andrzej Jaro szyń ski z tego pro gramu już dawno nie żyje.
Ale pamię tam jak dzi siaj moment, gdy sie dzie li śmy u Izy Tro ja now skiej
na bal ko nie jej war szaw skiego miesz ka nia i podano wyniki, że utwór gło- 
sami publicz no ści zajął pierw sze miej sce. Wtedy zda łem sobie sprawę, że
dzieje się coś fan ta stycz nego, bo po raz pierw szy ogła sza się wyniki
publicz no ści, a te są naj waż niej sze. Moż liwe, że wła śnie ta pio senka i jej
brzmie nie zasko czyły wtedy wysoką komi sję”.

Wytwór nia Ton press zapro po no wała nagra nie sin gla, zatem musiał
powstać drugi utwór. I cho ciaż wydaje się to nie moż liwe, poja wił się jesz- 
cze więk szy hit od poprzed niego. Duet Lipko–Mogiel nicki wycza ro wał
fan ta styczny prze bój, a orien ta li zu jąca gitara Bory se wi cza nadała mu
dodat kowy smak. Poza tym tekst Wszystko, czego dziś chcę był – deli kat nie



mówiąc – dość kon tro wer syjny jak na tamte czasy. Nic zatem dziw nego, że
po płytę usta wiały się kilo me trowe kolejki.

„[Tekst był] o pra wie kobiety do orga zmu – wyja śniał Mogiel nicki. –
Noo, w tam tych cza sach była to bar dzo mocna rzecz. Jakby uczci wie na to
spoj rzeć, to dla sys temu bar dziej obra zo bur cza niż 21 postu la tów Soli dar- 
no ści. Bo jak to? Porządna pol ska (w PRL innych nie było) dziew czyna
wycho dzi na scenę i śpiewa o tym, że jak ma cze kać z uko cha nym kil ka- 
dzie siąt lat na M3 i małego fiata, to woli porządny orgazm od ręki. Taki
tekst mogłem napi sać tylko dla Izy, bo widzia łem w niej dra pież ność
i duże pokłady ero ty zmu. Co to za ziółko, można zoba czyć cho ciażby
w Karie rze Niko dema Dyzmy. A fakt, że Iza pocho dziła z bar dzo bogo boj nej
rodziny, nada wało temu nie omal per wer syjny posmak. Wyprze dzi li śmy
o ład nych parę lat Madonnę i jej Like a Prayer”105.

Sama woka listka po latach nieco ina czej wspo mi nała oko licz no ści
powsta nia tek stu, cho ciaż także nie zaprze czała, że jego tema tyka doty czy
prawa kobiety do orga zmu. I nadała mu jesz cze bar dziej poli tyczne zna- 
cze nie niż Mogiel nicki:

„Był to wła śnie okres straj ków Soli dar no ści, pustki w skle pach, wielki
bunt w nas, w mło dzieży tego kraju. W jakiś spo sób chcie li śmy zama ni fe- 
sto wać nasz bunt. Tutaj można tylko marzyć o jakimś M2, M1, marzyć
naprawdę, zała twić przez cio cię, przez panią Kazię małego fiata. I to był
szczyt marzeń. Bun to wa li śmy się – oczy wi ście – i o tym jest ta pio senka.
Że – no cóż, nie mogę niczego mieć, to chodź”.

Zaczęło się zbio rowe sza leń stwo, a jeden ze współ au to rów tej książki,
Marek Sie rocki, dosko nale pamięta, że oba nagra nia Izy kró lo wały wów- 
czas na par kie tach tanecz nych całej Pol ski.

„W klu bie Hybrydy, gdzie pra co wa łem wtedy jako DJ, gra łem oba te
utwory. Nie prze szka dzało, że róż nią się tem pem. Bo Tyle samo prawd, ile
kłamstw jest wol niej sze – ma tempo down beat, jak to DJ-e mówią, czyli sto
beatów – a Wszystko, czego dziś chcę chyba pra wie 130. Cza sami było tak, że
przez kil ka na ście minut mik so wa łem ze sobą tylko te dwa utwory. Wszy-
scy znali je już na pamięć i śpie wali. Dzi siaj jest to nie wy obra żalne”.



Oczy wi ście poja wiło się zapro sze nie na festi wal opol ski, a Tro ja now- 
ska uparła się, by zagrać tam z Budką Suflera. Reży se ru jący imprezę
Mariusz Wal ter wyra ził na to zgodę, cho ciaż więk szość decy den tów
muzycz nych uwa żała człon ków lubel skiego zespołu za „deka denc kich
rock ma nów”. Ale nastał już rok 1980 i wszystko powoli ule gało prze mia- 
nom. Warto pamię tać, że wła śnie wów czas poja wił się w Opolu Maanam
z Boskim Buenos i Żądzą pie nią dza, a Skal do wie świę cili powrót pio senką
Twą jasną widzę twarz. Jed nak Tro ja now ska z Budką Suflera prze biła
wszyst kich.

Ubrana w gra na towy, trzy czę ściowy męski gar ni tur, w bia łej koszuli
w deli katne paski i ze skó rza nym kra wa tem pre zen to wała się wyjąt kowo
eks tra wa gancko. Całość uzu peł niały buty na obca sach, ostry maki jaż
i słynna fry zura z pazur kami (podobno według pro jektu Vidala Sas so ona),
którą naśla do wały tysiące dziew cząt w Pol sce. Pro wo ka cyjny obraz dopeł- 
niał fakt, że przez więk szość utworu Tro ja now ska non sza lancko trzy mała
ręce w kie sze niach spodni, co – oczy wi ście – nie prze szko dziło jej poru- 
szać się sek sow nie i jesz cze bar dziej obra zo wało tekst pio senki. Nic dziw- 
nego, że publicz ność wręcz osza lała.

Wyda wać by się mogło, że męski gar ni tur będzie dla kobiety stro jem
total nie asek su al nym, ale nic z tych rze czy. Zapięta po szyję 25-let nia Tro- 
ja now ska aż kipiała ero ty zmem. Gdyby zało żyła odważ niej szą kre ację, nie
osią gnę łaby takiego efektu. Zgod nie ze sta rym porze ka dłem: nie liczy się
bowiem, co kto odsłoni, ale jak się zacho wuje. Wład cza i pro wo ku jąca
wyda wała się wcie le niem femme fatale.

Ponow nie zasko czyła pod czas kon certu lau re atów. Śpie wała wów czas
Tyle samo prawd, ile kłamstw, ale tym razem wybrała czarny latek sowy
błysz czący płasz czyk z dużym posta wio nym koł nie rzem. Na szyi miała
nato miast perły, które świet nie kon tra sto wały z jej fry zurą i dra pież nym
maki ja żem.

Wer dykt jury był for mal no ścią – Tro ja now ska zdo była główne tro feum
i otrzy mała Karo linkę (nagroda publicz no ści), a do tego została jesz cze
okrzyk nięta miss obiek tywu. Było to rów no znaczne z kwa li fi ka cją na festi- 
wal w Sopo cie. A tam miało miej sce nie ocze ki wane wyda rze nie, gdyż



w prze bieg festi walu zain ge ro wała… poli tyka. Nad Bał ty kiem woka listka
miała przed sta wić pre mie rowy utwór, Tydzień łez, jed nak oka zało się to
nie moż liwe.

„Nie pozwo lono mi tej pio senki zaśpie wać – skar żyła się po latach. –
Dopiero póź niej dowie dzia łam się z książki Jerzego Gruzy, który reży se ro- 
wał całą imprezę, dla czego. Ponoć dysy denci oba wiali się, że tekst Tygo- 
dnia zosta nie ode brany jako alu zja do straj ków w stoczni. W tej sytu acji
musia łam zro bić powtórkę z Opola i zaśpie wać Tyle samo prawd i Wszystko,
czego dziś chcę”106.

W pamięci auto rów niniej szej pozy cji pozo stała przede wszyst kim kre- 
acja Tro ja now skiej z kon certu galo wego – kasz mi rowy nie bie ski gar ni tur
autor stwa Thrierry e̓go Muglera (pani Iza bela jest wielką fanką tego nie ży- 
ją cego już fran cu skiego pro jek tanta), na który skła dały się leg ginsy i lekko
prze dłu żona mary narka ze srebr nymi ramio nami. Inna sprawa, że całość
wyglą dała jak sukienka mini, a moda na odsła nia nie nóg miała zyskać sze- 
ro kie uzna nie dopiero za kil ka na ście mie sięcy.

Pierw szą nagrodę zdo był wów czas zespół Vox i jego Bana nowy song,
ale Iza bela była druga. Umoc niło to jej pozy cję na kra jo wej sce nie
muzycz nej. Jed nak waż niej szy był fakt, że uro sła do rangi praw dzi wej
mega gwiazdy, a ulice pol skich miast zalud niły się od jej kopii.

IZO MA NIA

Sym bo lem pozy cji Tro ja now skiej stały się kon certy w war szaw skiej Sali
Kon gre so wej. Przez tydzień Iza bela i Budka Suflera wystę po wali po sie- 
dem razy dzien nie, a i tak nie zdo łali zaspo koić zapo trze bo wa nia publicz- 
no ści. Bilety osią gały na czar nym rynku zawrotne ceny, ale warto pamię- 
tać, że kon certy były wów czas wyda rze niami nie ma ją cymi odpo wied nika
w dotych cza so wych dzie jach muzycz nych kraju – dosko nale zapla no wane
i wyre ży se ro wane, wyko nawcy ubrani w barwne stroje o odpo wied nio
dobra nej kolo ry styce, a do tego fan ta styczna muzyka przy cią gały spra- 
gnio nych wra żeń słu cha czy.



„Mam w uszach ten wszech ogar nia jący wrzask – wspo mi nał Lipko –
 gdy Iza wycho dziła na scenę. I muszę uczci wie przy znać, że w histo rii
Budki ni gdy wię cej podobna eufo ria się nie zda rzyła. Nawet w okre sie naj- 
więk szej popu lar no ści Jolki czy Tanga. To był rado sny, ale i bar dzo wyczer- 
pu jący okres. W cza sie tych nie ustan nych podróży przez całą Pol skę
zazdro ści łem Izie zdol no ści natych mia sto wego wyłą cze nia się z rze czy wi- 
sto ści. Tego, że w ogól nym gwa rze auto busu zapa dała w pół go dzinną
drzemkę i budziła się zre lak so wana”107.

W 1981 roku poja wił się wycze ki wany długo pierw szy long play Tro ja- 
now skiej i Budki Suflera, Iza. Zamó wie nia się gnęły pra wie miliona
egzem pla rzy, ale socja li styczna fono gra fia zdo łała wypu ścić zale d wie 40
tysięcy oraz dodat kowo 20 tysięcy kaset magne to fo no wych. Nic więc
dziw nego, że long play sprze da wano spod lady, a na baza rach osią gał nie- 
wy obra żalne ceny. Wydaw nic two zawie rało osiem utwo rów, które zresztą
już wcze śniej poja wiły się na sin glach.

„Chcia łam śpie wać roc kowo – tłu ma czyła Tro ja now ska – bo prze cież
Budka była zespo łem roc ko wym. Fascy no wał mnie wów czas Bryan Ferry
i jego genialne Roxy Music. Lubi łam Blon die. (…) A mój ulu biony utwór
z tej płyty to Jestem twoim grze chem”108.

Przez pewien czas muzycy Budki trak to wali akom pa nio wa nie Tro ja- 
now skiej jako doda tek do nor mal nej dzia łal no ści, „luźną i bez stre sową”
sytu ację. Tym bar dziej że praca w stu diu z tą zdy scy pli no waną pro fe sjo na- 
listką była dla nich łatwym zada niem. Do tego Iza bela miała świetną dyk- 
cję, a inter pre ta cją utwo rów zachwy cała od pierw szej próby. Nie bez
powodu uzna wano, że „triada Lipko, Mogiel nicki i Iza to praw dziwy dar
nie bios”. Nikomu też nie prze szka dzał fakt, że wokal nie artystka miała
jed nak pewne ogra ni cze nia.

„[Dys po no wała] cie kawą barwą głosu – wyja śniał Lipko – nato miast jej
moż li wo ści tech niczne są skromne. (…) Tylko że to nie miało naj mniej- 
szego zna cze nia. Mało tego, zary zy kuję twier dze nie, że gdyby dys po no- 
wała jakąś nad zwy czajną skalą, to efekt mógłby być znacz nie gor szy. Bo
głos prze sło niłby jej naj więk szy walor – fakt, że była kom pletną oso bo wo- 
ścią sce niczną. Taką, że niczego nie trzeba było popra wiać, niczego kre- 



ować. I dziś trudno osza co wać osza ła mia jącą karierę – którą mia łem
szczę ście otwo rzyć – wła ści wie trudno to zja wi sko z czym kol wiek porów- 
nać”109.

Zachodni dzien ni ka rze, któ rzy widzieli Tro ja now ską na żywo, twier- 
dzili, że gdyby dobrze opa no wała angiel ski i miała odpo wied nią kam pa nię
pro mo cyjną, bez pro blemu zro bi łaby karierę za żela zną kur tyną. Była
bowiem nie tylko atrak cyjna, lecz także bar dzo współ cze sna, co dosko- 
nale uzu peł niały na wskroś inno wa cyjne aran ża cje Lipki. Nie bez powodu
na albu mie Iza poja wiły się dwa utwory (Jestem twoim grze chem i Pyta nie
o sie bie) utrzy mane w sty li styce new roman tic, która świę ciła triumfy
dzięki genial nej pły cie zespołu Ultra vox, Vienna, wyda nej zale d wie kilka
mie sięcy wcze śniej.

Ubocz nym skut kiem izo ma nii były pro blemy z pry wat no ścią. Fani
zjeż dżali z całej Pol ski, by koczo wać pod jej domem na war szaw skim
Powi ślu, nie któ rzy sypiali nawet na klatce scho do wej. Na ścia nach malo- 
wano różne sym bole, wśród któ rych prze wa żały ser duszka, a do tego
regu lar nie skan do wano pod jej oknami, pro sząc, by wyszła i zaśpie wała.

„Pamię tam, jak w pewien letni sło neczny pora nek – wspo mi nała
woka listka – wyszłam przed blok, było tam takie mocno zadrze wione
miej sce. Rozej rza łam się, czy nikt mnie nie widzi, roz pię łam bluzkę
i wysta wi łam swoje ciało na sło neczko. Po czym otwie ram oczy, a nade
mną stoi kil ka na ście osób!”110.

KONIEC SNU

Tro ja now ska przy ćmie wała Budkę Suflera i kon flikt stał się nie unik niony.
Tym bar dziej że woka listka żądała, by to ona koń czyła kon certy, a nie
zespół. Inna sprawa, że fak tycz nie cie szyła się więk szą popu lar no ścią niż
Lipko i jego kole dzy.

„Sprawa odej ścia Izy – tłu ma czył Andrzej Mogiel nicki – nie jest czarno-
biała. Bo Budce wcale nie było w smak, jak koń czyli część kon certu z Tro- 
ja now ską i zaczy nali grać swoje numery, a publika skan do wała: »Iza!
Iza!«. I patrząc na rzecz z dru giej strony: jakiej dziew czy nie by w takiej



sytu acji nie uro sło ego? Roz sta nie było więc nie unik nione i ja przy ło ży łem
do tego rękę, choć mia łem poczu cie, że nikt nie napi sze dla Izy lep szych
pio se nek niż Romek”111.

Zerwa nia współ pracy z Tro ja now ską zażą dali od Lipki kole dzy
z zespołu. Wyka zy wali, że prze cież grupa pro mo wała wów czas swój zna- 
ko mity album Ona przy szła pro sto z chmur, a popu lar ność Izy spo wo do- 
wała, że na wspól nych kon cer tach zostali zepchnięci do roli grupy akom- 
pa niu ją cej. Sytu acja stała się tak poważna, że zespo łowi gro ził roz pad.

Wpraw dzie Mogiel nicki uwa żał, iż Lipko mógł napi sać dla Tro ja now- 
skiej jesz cze wiele prze bo jów, ale sam już chyba wów czas myślał o roz wo- 
dzie z lubel ską grupą. Tym bar dziej że odejść zamie rzał także gita rzy sta
Jan Bory se wicz, który chciał zało żyć wła sny zespół. To wła śnie dla niego
miał nie ba wem pisać tek sty Mogiel nicki.

„Zade cy do wała postawa dwóch ludzi – wyja śniał Lipko – Andrzeja
Mogiel nic kiego i męża Izy, Marka. Pierw szy był świę cie prze ko nany, że
tylko on był ojcem suk cesu Izy i że dosko nale sobie pora dzą we dwójkę,
bez mojej muzyki. Drugi, na muzyce w ogóle się nie zna jąc (z zawodu był
mate ma ty kiem), czuł się w tej mate rii wyrocz nią abso lutną – wyda wało
mu się, że jest genial nym mene dże rem żony. (…) Mimo wszystko chcia- 
łem utrzy mać tę współ pracę. Nie dało się”112.

Po latach Tro ja now ska przy zna wała, że była wów czas mani pu lo wana
przez męża i Mogiel nic kiego. Sta rano się ją odciąć od kon taktu z Lipką
i fak tycz nie nie dosta wała nowych pio se nek. Wresz cie uznała, że dal sze
cze ka nie nie ma już sensu.

„Nasze drogi się roze szły – pod su mo wy wała – bo ja cze ka łam na pro- 
po zy cję dru giej płyty, a oni zajęli się two rze niem swo jej. Tym cza sem
Andrzej zapro po no wał mi współ pracę ze Sta lo wym Baga żem, dla któ rego
pisy wał tek sty. A z Budki odszedł Janek Bory se wicz z myślą o zało że niu
wła snego zespołu i tak jakoś wszystko się roze szło. Szkoda, bo pierw sza
płyta odnio sła taki suk ces i mogli śmy pomy śleć o następ nych. Dobrze
byłoby mieć wię cej prze bo jów w reper tu arze”113.



PIEŚŃ O CEGLE

Sta lowy Bagaż two rzyli dawni człon ko wie Nurtu, Testu oraz Romu alda
i Romana. Byli to doświad czeni muzycy gra jący znacz nie ostrzej szą
odmianę rocka niż Budka Suflera. Izę pocią gała ich sty li styka, a fakt, że
tek sty na dal miał pisać Mogiel nicki, zade cy do wał, iż zwią zała się z zespo- 
łem. Inna sprawa, że pierw szy utwór typo wany na prze bój wywo łał dużo
kon tro wer sji.

„Gdy Iza zaśpie wała Pieśń o cegle – wspo mi nał Marek Pro nie wicz z Ton- 
pressu – doszło do zgrzytu na linii ona–publicz ność. Publicz ność była
anty sys te mowa, ludzie nie chcieli być piesz czo chami komuny. Ona inter- 
pre to wała pio senkę tak, by poka zać, że jest prze ciwko, że to żart, że
wyśmiewa socre alizm. Jed nak publicz ność nie do końca zro zu miała i nie- 
któ rzy gwiz dali”114.

Auto rem tek stu był Mogiel nicki, który chciał stwo rzyć pastisz. Pio- 
senka oka zała się jed nak total nym nie wy pa łem, a co gor sza – obu rzeni
byli także dzia ła cze mło dzie żo wych orga ni za cji komu ni stycz nych. Gdy Iza
zapre zen to wała ją na festi walu opol skim, zarząd Związku Socja li stycz nej
Mło dzieży Pol skiej z Kra kowa ofi cjal nie zapro te sto wał prze ciwko temu, że
woka listka zało żyła czer wony kra wat. Był to bowiem ele ment stroju orga- 
ni za cyj nego ZSMP i uznano, że spro fa no wała ide ały socja li zmu.

Powsta wały jed nak nowe utwory i Tro ja now ska wraz z zespo łem
ruszyła w trasę po Pol sce. Dobrze rozu miała się z muzy kami, ale ich
współ praca nie miała przy szło ści. Zade cy do wał o tym napięty kalen darz
woka listki.

„Mia łam poza kon cer tami też inne zaję cia – opo wia dała – przede
wszyst kim teatr i nie zawsze mogłam z nimi jeź dzić. Gdy jeź dzili sami,
publicz ność koja rzyła zespół z moją osobą i doma gała się rów nież moich
pio se nek. Sprawa była pro sta – skoro nie mogłam zawsze z nimi kon cer to- 
wać, musie li śmy zakoń czyć współ pracę. Żało wa łam, ale zro zu mia łam, że
nie mogli na mnie cze kać i nie grać, bo mieli na utrzy ma niu rodziny”115.

Tro ja now ska potrze bo wała kolej nego zespołu i szybko nawią zała
współ pracę ze zna jo mym gita rzy stą Janem Bory se wi czem, który w tym



cza sie two rzył już wła sną grupę. Wraz z nim i jego muzy kami nagrała
płytę Układy. Przy oka zji Bory se wicz wyko rzy stał fakt, że pracę w stu diu
zakoń czono dwa dni wcze śniej, i dzięki temu zare je stro wał pierw szą pio- 
senkę Lady Pank. Do dzi siaj dobrze wspo mina też okres współ pracy z Tro- 
ja now ską.

„Praca nad płytą Układy była bar dzo fajna – potwier dzał gita rzy sta. –
Zresztą z Izą pra cuje się bar dzo dobrze. Lubię ją pry wat nie, jest bar dzo
wesołą i pogodną kobietą, w zasa dzie kum pelą. Pra co wa łem z wie loma
kobie tami, ale Iza jest jedyną, z którą tak faj nie się pra cuje”116.

Układy były jed nak znacz nie słab sze od poprzed niej płyty. Być może
zawa żył na tym fakt, że muzykę na ten krą żek two rzyło aż pię ciu kom po- 
zy to rów. Wpraw dzie wszyst kie tek sty napi sał Mogiel nicki, ale tym razem
nie był w naj wyż szej for mie. A może przy kom po zy cjach słab szych niż te
autor stwa Lipki dosto so wał się do ich poziomu?

Cie ka wostką pozo staje nato miast fakt, że wśród muzy ków towa rzy szą- 
cych wów czas Tro ja now skiej zna leźli się mię dzy innymi Bog dan Gaj kow- 
ski, bar dziej znany z póź niej szych wystę pów jako Kapi tan Nemo, oraz
basi sta Woj ciech „Jajco” Bru ślik, który także zaist niał w pol skim show-biz- 
ne sie. A przy oka zji był bar dzo dumny, że wygry wał kolejne ple bi scyty na
naj brzyd szą twarz roku. Zresztą obaj rów nież skom po no wali utwory na tę
płytę.

Na Listę Prze bo jów Pro gramu Trze ciego tra fiły dwie pio senki: Bry lanty
i Kar ma zy nowa noc. Ustę po wały utwo rom z debiutu, ale ogól nie się podo- 
bały, cho ciaż nie któ rzy uzna wali pierw szy z nich za nieco kiczo waty.

„W tej pio sence jest dużo prze kory – tłu ma czyła Iza – bo prze cież
każda kobieta lubi bry lanty i wła śnie usta wio nych męż czyzn. Mie li śmy
w kraju kry zys gospo dar czy, wszystko na kartki i męż czyźni nie mogli
w żaden spo sób zapew nić kobie tom luk susu. Ale zawsze mogli wszystko
zastą pić sza loną miło ścią”117.

O ile muzyka Bry lan tów przy po mi nała nieco sty li stykę daw nych prze- 
bo jów Izy, o tyle Kar ma zy nowa noc zaska ki wała ory gi nal no ścią. Jej tekst
także był cał ko wi cie odmienny od tych, które wcze śniej śpie wała woka- 
listka.



„To pio senka o wam pi rach – wyja śniała. – Aku rat została napi sana kró- 
ciutko po tym, jak wystę po wa łam w Teatrze Tele wi zji i gra łam Car millę,
wam pira, który wysysa krew z dzie wic. Mamu sie stra szyły mną swoje
dzieci. Bo od czasu do czasu przy cho dzą do mnie po kon cer tach doro śli
i mówią: »Bali śmy się pani, mama nas panią stra szyła«”.

Płyta uka zała się już w sta nie wojen nym, który dla woka listki był
ważną cezurą. Kon certy w kraju zostały odwo łane, obo wią zy wał też zakaz
wyjaz dów za gra nicę. Wpraw dzie w 1982 roku Tro ja now ska nagrała jesz- 
cze Poże gnalny cyrk z Tade uszem Nalepą i jest autorką słów do trzech pio- 
se nek z tego albumu, ale z powo dów poli tycz nych nie został on wydany
(poja wił się dopiero po upadku komu ni zmu). Wresz cie pani Iza beli udało
się wyje chać do Holan dii na kon certy, a w tym cza sie jej mąż udał się do
Repu bliki Fede ral nej Nie miec na wykłady. Oboje wybrali emi gra cję, na co
wła dze PRL-u zare ago wały zaka zem emi sji pio se nek Tro ja now skiej
w radiu i tele wi zji. A wyko nawca, któ rego utwo rów nie ma w mediach,
prze staje ist nieć.

Iza bela Tro ja now ska wró ciła do kraju dopiero po prze mia nach ustro- 
jo wych. Wciąż nagrywa, kon cer tuje, wystę puje w serialu Klan. I na zakoń- 
cze nie mała dygre sja: gdy obec nie śpiewa Wszystko, czego dziś chcę, zamie- 
nia słowa „mały fiat” na „stary grat”. Ale to prze cież prak tycz nie syno- 
nimy…





ROZ DZIAŁ 9

Wpraw dzie Lady Pank ni gdy nie dorów nał popu lar no ścią Iza beli Tro ja- 
now skiej z prze łomu lat 1980/1981, ale nie ba wem zdo mi no wał kra jową
scenę muzyczną. Każdy poja wia jący się w radiu utwór grupy sta wał się
prze bo jem, a ich pierw szy long play nie tylko roz szedł się w milio no wym
nakła dzie, ale aż sześć pocho dzą cych z niego utwo rów zajęło pierw sze
miej sce na Liście Prze bo jów Pro gramu Trze ciego Pol skiego Radia. Ni gdy
wcze śniej ani póź niej żadne pol skie wydaw nic two pły towe nawet nie
zbli żyło się do tego rezul tatu.

JAN BORY SE WICZ

Lider grupy pocho dzi z Wro cła wia i w całym swoim życiu wziął tylko
jedną lek cję gry na gita rze. Nie prze szko dziło mu to stać się jed nym z naj- 
lep szych instru men ta li stów w kraju, a karierę zaczy nał od legen dar nej
wro cław skiej grupy Nurt. Miał wów czas 17 lat. Następ nie prze szedł do
zespołu Ire ne usza Dudka, aż wresz cie Romu ald Lipko zapro po no wał mu
dołą cze nie do Budki Suflera.

„Wydaje mi się – wspo mi nał Bory se wicz – że nie zmar no wa łem tego
czasu w Budce. Ale na początku, gdy przy je cha łem do Lublina, zała ma łem



się. Bar dzo cie szy łem się, że będę grał w tym zespole, myśla łem jed nak, że
będziemy grali na dwie gitary, czyli z Andrze jem Ziół kow skim, który miał
bar dzo fajne brzmie nie instru mentu. Przy je cha łem do stu dia, a tu nagle
się oka zuje, że Romek Lipko z gitary baso wej siada za kla wi sze, a Andrzej
Ziół kow ski prze cho dzi z gitary na gitarę basową i tylko ja zostaję z gitarą”.

Bory se wicz w sze re gach Budki Suflera wziął udział w nagra niach
trzech albu mów stu dyj nych, a zachę cany przez Lipkę zaczął też kom po no- 
wać. Jego naj bar dziej uda nym utwo rem, który zresztą został włą czony do
reper tu aru zespołu, jest Nie wierz ni gdy kobie cie. Zwia sto wał on już styl
Lady Pank z cha rak te ry stycz nym brzmie niem gitary, który miał się stać
wizy tówką grupy.

„Kiedy skom po no wa łem Nie wierz ni gdy kobie cie – wspo mi nał Bory se- 
wicz – poczu łem się na siłach, żeby powoli zaczy nać nowy, samo dzielny
etap. Jestem wdzięczny Rom kowi, że pozwo lił mi ten utwór nagrać
i wydać na pły cie. Nie wiem, czy ja sam, jako lider i główny kom po zy tor,
wyra ził bym zgodę, by ktoś inny kom po no wał kawałki w Lady Pank. Nie
wsty dzę się tego powie dzieć. Dla czego mam pozwa lać na kom po no wa nie
komuś innemu, skoro przez cały czas mam świeże pomy sły i od wielu lat
robię świetne pio senki?118.

Bory se wicz uwie rzył w sie bie, a utwier dzał go w tym stały współ pra- 
cow nik Budki, tek ściarz Andrzej Mogiel nicki. Dostrze gał w gita rzy ście
wielki poten cjał, a do tego wie dział, że – by zdo być dużą popu lar ność –
 należy grać ina czej niż lubel ski zespół. Cho ciaż Lipko kom po no wał dla
Anny Jan tar i Iza beli Tro ja now skiej, to jed nak wraz z macie rzy stą grupą
trzy mał się na dystans od poproc ko wych kli ma tów, które były wów czas
naj bar dziej popu larne.

ANDRZEJ MOGIEL NICKI

Suk ces Tro ja now skiej dał Mogiel nic kiemu i Bory se wi czowi dużo mate- 
riału do prze my śleń. Obaj znali jego powody: chwy tliwe melo die, dobre,
aktu alne tek sty, nowo cze sna aran ża cja, image i oso bo wość wyko nawcy.



Doszli też do wnio sku, że razem zdo łają pod jąć wyzwa nie. Tym bar dziej że
rozu mieli się coraz lepiej.

„[Mogiel nicki] jest dla mnie ważną posta cią – przy zna wał pan Janek. –
Kiedy pozna li śmy się w Budce, on był już zna nym auto rem tek stów
z duszą rockʼnʼrol lowca. Kiedy mie li śmy tro chę wol nego czasu, spo ty ka li- 
śmy się w SPA TiF-ie, dużo gada li śmy na temat muzyki, Andrzej opo wia dał
mi o swo ich fascy na cjach, ja o swo ich. Był ważną posta cią chyba dla każ- 
dego arty sty, z któ rym współ pra co wał, bo dużo dawał od sie bie”119.

Bory se wicz zde cy do wał się na ofi cjalne odej ście z Budki, a Mogiel nicki
obie cał, że podąży śla dem gita rzy sty. Jego rola nie miała się jed nak ogra- 
ni czać wyłącz nie do pisa nia tek stów pio se nek – wspól nie z Bory se wiczem
współ de cy do wałby o losach całego przed się wzię cia.

„Bez jego wspar cia Lady Pank nie powsta łoby tak szybko – przy zna wał
gita rzy sta. – Codzien nie dzwo ni łem do Andrzeja i pyta łem: »Masz jakieś
tek sty?«, a on: »Masz basi stę, masz per ku si stę?«, bo przez cały czas usi ło- 
wa łem zna leźć muzy ków we Wro cła wiu”120.

Człon ko wie Budki Suflera nie byli zado wo leni z decy zji Bory se wi cza.
Domy ślali się, że do tego kroku zain spi ro wał go wła śnie Mogiel nicki.
Z tego powodu słowa do tytu ło wej pio senki na album Budki Za ostatni
grosz napi sał Marek Dut kie wicz. Miał to być rodzaj kary dla tek ścia rza za
zdradę, co tylko utwier dziło go w zamy śle cał ko wi tego zerwa nia współ- 
pracy.

„Wie dzia łem, że Janek ma talent kom po zy tor ski, od kiedy jesz cze
w Budce zro bi li śmy Nie wierz ni gdy kobie cie. Potem odszedł od zespołu,
a ja zosta łem uznany za gościa, który to spo wo do wał, i dosta łem zakaz
wjazdu do Lublina – wspo mi nał Mogiel nicki. – Jed nak nie żałuję. Puści- 
łem się na wzbu rzone wody jak samotny żeglarz i z tego powstał Lady
Pank”.

MAŁA LADY PUNK



Pierw szym nagra niem nowego zespołu ( jesz cze bez nazwy) była Mała lady
punk zare je stro wana jako wspo mniana fucha ( jak mówi o tym przed się- 
wzię ciu sam Bory se wicz) pod czas nagry wa nia albumu Iza beli Tro ja now- 
skiej Układy. Gita rzy sta samo dziel nie zaśpie wał tę pio senkę, cho ciaż ni gdy
nie miał wyso kiego mnie ma nia o swo ich moż li wo ściach wokal nych.

„Zare je stro wa li śmy ten utwór – kon ty nu ował gita rzy sta – z muzy kami,
któ rzy towa rzy szyli nagry wa niu utwo rów dla Izy. Można powie dzieć, że
go prze my ci łem. Zgra li śmy go i poszli śmy do Ton pressu, a wtedy oka zało
się, że ma zostać wypusz czony do sta cji radio wych”.

Był jed nak pewien pro blem. Pio senka została nagrana i zaty tu ło wana,
ale bra ko wało nazwy wyko nawcy. Bory se wicz nie zgo dził się, by sygno- 
wano ją tylko jego nazwi skiem, gdyż pra gnął, by dzieło szło już na konto
nowego zespołu. Ponie waż jed nak nie można było emi to wać pio senki bez- 
i mien nie, koniecz no ścią stało się wymy śle nie nazwy grupy.

„Usie dli śmy więc z Mogie lem i zaczę li śmy zasta na wiać się nad nazwą –
potwier dzał pan Janek. – Łazi li śmy po war szaw skich pubach i kom bi no- 
wa li śmy. Wiele pomy słów było fatal nych, na przy kład Żużel. W pew nym
momen cie Andrzej mówi: »Wiesz co, a może po pro stu Mała Lady Punk,
tak jak pierw szy numer?”«. Doszli śmy jed nak do wnio sku, że to za dłu gie.
Więc Mała Lady? Albo Lady Punk? Zaje bi ście, ale my prze cież nie gramy
muzyki pun ko wej. No to zmie ni li śmy »u« na »a« i tak powstała nazwa.
Było więc dwóch face tów, jeden numer i szyld. Nic wię cej”121.

Począt kowo Bory se wicz pla no wał utwo rze nie zespołu w opar ciu
o muzy ków, z któ rymi zare je stro wał pio senkę. Towa rzy szyła mu wów czas
sek cja ryt miczna w skła dzie: Woj ciech Bru ślik (gitara basowa) i Andrzej
Dylew ski (per ku sja). W marcu 1981 roku muzycy odbyli pierw sze próby,
a następ nie ruszyli w trasę z Iza belą Tro ja now ską jako zespół akom pa niu- 
jący. Współ praca z instru men ta li stami nie przy nio sła jed nak ocze ki wa- 
nych rezul ta tów i do Bory se wicza dołą czyli per ku si sta Andrzej Polak oraz
basi sta Paweł Miel cza rek. Poja wił się też drugi gita rzy sta, Edmund Sta- 
siak, ale wciąż bra ko wało woka li sty. Bory se wicz na dal uwa żał, że śpiew
nie jest jego mocną stroną, a poza tym wolał się skon cen tro wać na gita- 
rze. Dla tego gdy grupa miała sesję nagra niową w kra kow skim Teatrze



STU, zare je stro wano wyłącz nie instru men talne pod kłady póź niej szych
hitów: Minus 10 w Rio, Tańcz, głu pia, tańcz, Vade me cum skauta i Mniej niż
zero. Wokal dograno dopiero po poja wie niu się w zespole Janu sza Pana se- 
wi cza. Jedy nym wyjąt kiem było Minus 10 w Rio, gdzie śpie wał zarówno
główny woka li sta, jak i Bory se wicz. Robili to na prze mian i trzeba przy- 
znać, że trudno było odróż nić, kto wyko nuje zwrotkę, a kto refren.

TWO RZE NIE ŚWIATA, TO ZNA CZY LADY PANK

„To ni gdy nie jest łatwe, by dobrać odpo wied nich ludzi – wspo mi nał
Andrzej Mogiel nicki. – Zresztą Lady Pank był nie ty po wym zespo łem, bo
z reguły roc kowe grupy to ludzie z jed nej szkoły czy ulicy. A tutaj dobie ra- 
li śmy muzy ków z całej Pol ski”.

W taki spo sób obec nie two rzy się boys bandy. Wtedy jed nak uwa żano
Lady Pank za wybryk natury i nazy wano sztucz nym two rem. Inna sprawa,
że fak tycz nie był to nie ty powy zespół, skoro jed nym z lide rów był autor
tek stów.

„To jest marze nie – kon ty nu ował Mogiel nicki – każ dego takiego piszą- 
cego tek ścia rza, który sam nie jest muzy kiem. Gdy bowiem zaczy nasz być
znany jako autor, to przy cho dzą do cie bie gwiazdy i chcą od cie bie tek stu.
Ale gwiazda ma już swoją pozy cję i ona się nie zmieni, zatem piszesz pod
nią. Nato miast tutaj mia łem wpływ na wszystko. A gdy usły sza łem Małą
lady punk, wie dzia łem już, że jeste śmy na dobrej dro dze. Był to taki rodzaj
pra kom po zy cji zaśpie wa nej przez Janka, choć on fak tycz nie nie lubił tego
robić, ale wtedy nie mie li śmy jesz cze woka li sty i nie wie dzie li śmy, że
Janusz Pana se wicz w ogóle ist nieje”.

W dotych cza so wych dzie jach pol skiego rocka nie było podob nej sytu- 
acji. Mogiel nicki porów ny wał mon to wa nie Lady Pank do „two rze nia
świata”, gdyż wszystko „powsta wało od zera. A nawet mniej niż zera”.

Lady Pank wystą pił jako kwar tet na swoim pierw szym kon cer cie
w sto łecz nym klu bie Akcent. O tym wyda rze niu mało kto obec nie już
pamięta, gdyż za ofi cjalny debiut grupy uważa się póź niej szy występ
w klu bie Park (rów nież w War sza wie). Obo wiązki woka li sty ponow nie



prze jął lider, z czego – z wia do mych wzglę dów – raczej nie był zbyt nio
zado wo lony.

„Mia łem tylko jeden czy dwa utwory z tek stem – wspo mi nał Bory se- 
wicz – a resztę śpie wa łem po nor we sku, czyli tak jak kom po nuję w domu,
sie dząc z gitarą czy kla wi szami. »Po nor we sku« ozna cza, że two rząc jakiś
utwór, wymy ślam sobie angiel ski tekst typu: I wanna see you baby, come on
to, all wanna do, wanna Sun day”.

JANUSZ PANA SE WICZ

W tym skła dzie muzycy dali jesz cze kilka kon cer tów i wszę dzie byli owa- 
cyj nie przyj mo wani. Nikomu nie prze szka dzało śpie wa nie po nor we sku.
Umoc niło to Mogiel nic kiego i Bory se wi cza w prze ko na niu, że sprawy
zmie rzają w dobrym kie runku. Tym bar dziej że pan Andrzej zna lazł
wresz cie kan dy data na woka li stę. Na hory zon cie poja wił się bowiem
Janusz Pana se wicz, który – cho ciaż nie był dostępny od ręki, gdyż odby- 
wał służbę woj skową – zapo wia dał się na dobrego front mana. Jed nak gdy
w ramach prze pustki sta wił się na prze słu cha niu, nie przy padł do gustu
lide rowi grupy. Bory se wicz ina czej wyobra żał sobie woka li stę swo jego
zespołu, a do szew skiej pasji dopro wa dzał go rażący regio na li zmami spo- 
sób mówie nia Pana se wicza.

„Chło pak przy je chał z Olecka – tłu ma czył gita rzy sta – i tak mazu rzył,
że jak zaśpie wał »Tańc, głu pia, tańc, swoim zyciem się baw!«, to myśmy
pokła dali się ze śmie chu. »Co ty mi tu przy wio złeś, Andrzej?«, pyta łem
Mogiela. Zwłasz cza że na pierw sze nagra nia Janusz przy je chał w woj sko- 
wym mun du rze. Odpał zupełny”122.

Pana se wicz wystę po wał wtedy w zespole woj sko wym Desant, gdzie
jego wymowa nikomu nie prze szka dzała. Bory se wi czowi nie podo bało się
jed nak nie tylko mazu rze nie, lecz także barwa głosu woka li sty. I nawet
gdy wspól nie zagrali już kilka kon cer tów, według lidera na dal „nie
brzmiało to naj le piej”.

„W pew nym momen cie doszło do kon fliktu – przy zna wał Bory se wicz.
– Andrzej upie rał się, że Panas ma zostać. Ja, że nie ma takiej opcji. No



i wywią zała się poważna kłót nia zakoń czona bija tyką. W końcu, jak zwy- 
kle, to ja pierw szy wycią gną łem rękę, wyja śni li śmy sobie z Andrze jem, na
czym ma pole gać zespół. Męska roz mowa. Wszystko wró ciło do normy,
a Panas ide al nie wpa so wał się w skład”123.

Pana se wi czowi tak bar dzo zale żało na angażu do grupy, że zde cy do wał
się na despe racki krok gro żący mu poważ nymi kon se kwen cjami. Miał
bowiem wystą pić razem z Desan tem w pew nym „komu ni stycz nym pro- 
gra mie”, ale usły szał od Bory se wi cza, że „jeżeli tam poje dzie, to nie ma po
co wra cać” do zespołu. W efek cie woka li sta nie dotarł na miej sce imprezy,
co ozna czało zła ma nie dys cy pliny woj sko wej. Skoń czyło się na zesła niu do
jed nostki kar nej w Orzy szu. Jego zacho wa nie wzbu dziło uzna nie Bory se- 
wi cza – zro zu miał bowiem, że Pana se wicz „rzu cił wszystko w ciemno dla
Lady Pank”.

„Janusz nie miał łatwo – przy zna wał lider – dla tego że kom po nuję
utwory bar dzo wysoko, tak jak lubię. Teraz, po tylu już latach, tro szeczkę
muszę kom bi no wać z tona cją dla niego. Ale podzi wiam go, że przez tyle
lat i tyle set kon cer tów zaśpie wał na takiej kor bie. Poza tym tak naprawdę
to nie było go tylko na dwóch kon cer tach”.

Za pierw szym razem nie zawia do mił go mene dżer grupy, który zapo- 
mniał, że zespół powięk szył się o woka li stę. W dru gim przy padku został
pobity w rodzin nym Olecku i gdy przy wie ziono go do War szawy, wia domo
było, że nie wystąpi na kon cer cie w Koło brzegu. W obu przy pad kach
Bory se wicz roz wią zał pro blem w bar dzo spe cy ficzny spo sób: na estra dzie
zaczy nał każdą pio senkę jako woka li sta, a potem śpie wała już tylko
publicz ność.

STAŁY SKŁAD

Nie ba wem doszło do kolej nych zmian w skła dzie zespołu. Znów zmie niła
się sek cja ryt miczna, miej sca Polaka i Miel czarka zajęli per ku si sta Jaro- 
sław Szla gow ski i basi sta Paweł Mści sław ski. Sprawa wywo łała spore
zamie sza nie w kra jo wym śro do wi sku muzycz nym, gdyż obaj grali wcze- 
śniej w Oddziale Zamknię tym. Bory se wi czowi zarzu cano brak etyki zawo- 



do wej, a przy oka zji wypo mi nano, że wcze śniej zabrał Mogiel nic kiego
Budce Suflera. Miał być zatem zło dzie jem recy dy wi stą.

Bory se wicz pro te sto wał, ale przy zna wał, że poznał muzy ków Oddziału
Zamknię tego pod czas wspól nej trasy kon cer to wej. W auto ka rze nastą piła
alko ho lowa inte gra cja obu grup, a Szla gow ski wyznał, że podoba mu się
muzyka Lady Pank. Wów czas Bory se wicz zło żył mu pro po zy cję dołą cze- 
nia do zespołu.

„Wró ci li śmy do War szawy – tłu ma czył – i jakiś czas póź niej Jarek przy- 
szedł do klubu Park i powie dział, że się zga dza. Park był taką bazą
zespołu. Tam robi li śmy próby, wszy scy nas znali, naprawdę czu li śmy się
jak u sie bie w domu. A jak przy szedł »Kapi szon« (Paweł Mści sław ski) ze
swoją dziew czyną, popa trzył, posłu chał i powie dział: »Ni chuja! Nie ma
mowy, zostaję w Oddziale«. (…) Ale wró cił po jakichś czter dzie stu minu- 
tach i mówi: »A chuj! Jestem z wami«. Nie wiem, czy ta dziew czyna go
prze ko nała, czy co? Ni gdy o tym nie roz ma wia li śmy. »Kapi szon« to nie- 
okrze sany dzi kus, więc wszyst kiego się po nim można było spo dzie- 
wać”124.

Tak naprawdę obaj muzycy już dawno mieli dość macie rzy stej kapeli.
Szla gow ski przy znał, że jak dla niego, to „zaczęło się tam dziać za dużo
alko ho lo wych akcji i był już tym tro chę zmę czony”. Co gor sza, na okładce
debiutu pły to wego Oddziału nie zna la zła się nawet żadna wzmianka
o udziale basi sty i per ku si sty w nagra niach.

„To się nie powinno zda rzyć – opo wia dał Mści sław ski – dziś taka
sprawa zna la złaby swój epi log w sądzie. (…) W tam tych cza sach nie było
to dla mnie i Jarka zbyt miłe”125.

W ten spo sób powstał kla syczny skład Lady Pank, który miał się stać
naj po pu lar niej szą grupą roc kową w Pol sce. Uczci wie trzeba też przy znać,
że eki pie Bory se wi cza i Mogiel nic kiego nie zajęło to zbyt wiele czasu.
Obaj nie zapo mnieli bowiem o waż nym szcze góle, który kie dyś tak bar dzo
pomógł w karie rze Iza beli Tro ja now skiej. Mowa o odpo wied nim
imageʼu zespołu pre zen to wa nym na kon cer tach i pod czas nagrań dla tele- 
wi zji. Na tle innych ówcze snych grup roc ko wych wyglą da ją cych raczej
dość ponuro zespół Bory se wi cza sta no wił praw dziwe obja wie nie. Tym



bar dziej że człon ko wie Lady Pank nie nawią zy wali do ery glam rocka
i zbyt nio nie eks pe ry men to wali ze stro jami czy fry zu rami, ogra ni cza jąc
się nie mal wyłącz nie do agre syw nego maki jażu.

„To była suma róż nych pomy słów – wyja śniał Bory se wicz. – Sty listka
Alek san dra Laska zro biła nam z tym moc nym maki ja żem pierw szą sesję
i tak się nam spodo bało, że posta no wi li śmy się rów nież malo wać na
scenę. Nie gra li śmy muzyki pun ko wej, ale chcie li śmy wyglą dać jak pun- 
kowcy, tylko mak sy mal nie prze ry so wani”126.

Nie wszyst kim to się jed nak podo bało i cza sami człon ko wie zespołu
byli wyzy wani od peda łów. Zda rzyło się nawet, że na kon cer cie we wro- 
cław skiej Hali Ludo wej posy pały się kamie nie. Jeden z nich tra fił per ku si- 
stę w klatkę pier siową. Zespół prze rwał kon cert i zszedł ze sceny, by wró- 
cić dopiero po 40 minu tach.

Cho ciaż człon ko wie grupy nie wystę po wali w błysz czą cych stro jach
jak ich zachodni poprzed nicy sprzed dekady i nie nosili krót kich spode- 
nek jak AC/DC, to jed nak sta rali się wyróż niać ubio rem sce nicz nym. Naj- 
bar dziej roz po zna walny był Janusz Pana se wicz, który zakła dał „długi
płaszcz z posta wio nym koł nie rzem” i kra cia ste spodnie.

„W połą cze niu z jego bar dzo szczu płą twa rzą – pod kre ślał Bory se wicz –
wyglą dało to bar dzo rasowo i foto ge nicz nie. Dla tego dostał ksywę
»Wytrych«. Ta jego syl wetka, ten zimny czło wiek sto jący na sce nie,
z rękoma w kie sze niach, kiedy śpie wał: »Mogłaś moją być« – to robiło
wra że nie”127.

Wpraw dzie zda rzali się melo mani, któ rzy ner wowo reago wali na
manierę wokalną Pana se wi cza, a jesz cze więk szą nie chęć odczu wali do
tek stów Mogiel nic kiego ( jak jeden z auto rów niniej szej książki), nie zmie- 
nia to jed nak faktu, że dla przy tła cza ją cej więk szo ści słu cha czy Lady Pank
stało się grupą numer jeden w Pol sce.

NAJ BAR DZIEJ NIE BEZ PIECZNY ZESPÓŁ W KRAJU



O człon kach kapel roc ko wych zawsze mawiano, że nie wyle wają za koł- 
nierz i mają skłon ność do nar ko ty ków. W warun kach PRL-u kró lo wał jed- 
nak głów nie alko hol, cho ciaż było też wielu muzy ków uza leż nio nych od
tward szych uży wek, co cza sami miało tra giczne kon se kwen cje. Wystar czy
przy po mnieć losy zało ży ciela Kasy Cho rych, Ryszarda „Skiby” Ski biń- 
skiego, czy woka li sty Dżemu, Ryszarda Rie dla.

W Lady Pank alko hol lał się stru mie niami. Począt kowo była to wódka
(piwa nie trak to wano jako napój wysko kowy) i to w dużych ilo ściach.
Regu larne się ga nie po alko hol uwa żano za rodzaj ochrony psy chicz nej,
gdyż w pierw szym roku dzia łal no ści zespół zagrał aż 368 razy (!). Pewien
dzien ni karz wręcz okre ślił ich trasy kon cer towe „fabryką małp”. W 1983
roku Andrzej Mogiel nicki skrzęt nie wyko rzy stał tę frazę, pisząc jedną
z pio se nek na pierw szy long play i nawet nada jąc jej taki tytuł.

„Myśmy w tra sie dzi czeli – przy zna wał Bory se wicz. – Było dużo alko- 
holu, szli śmy peł nym ogniem, w total nym szwungu zaba wo wym. To nie
było tak, że jedziemy na kon cert, wra camy wie czo rem, wypi jemy sobie po
jed nym piwku, idziemy spać, bo rano znowu wyjeż dżamy. W ogóle nie
było spa nia. Z jed nego kon certu jecha li śmy na drugi, cały czas balu jąc.
Gdy wra ca li śmy do War szawy i mie li śmy kilka dni prze rwy, miesz ka li śmy
w hotelu Forum i tam przy jeż dżali do nas różni muzycy, arty ści. Balanga
trwała non stop”128.

Nikt nie myślał o kon se kwen cjach zdro wot nych, inna sprawa, że na
tra sie zawsze cze kali umó wieni leka rze, któ rzy co kilka dni pod łą czali
człon ków grupy do „szyb kich kro pló wek, które sta wiały na nogi”. Nie
zmie nia to jed nak faktu, że cza sami muzycy Lady Pank prze sa dzali z alko- 
ho lem nawet przed kon cer tami. Paweł Mści sław ski znik nął kie dyś tuż
przed wystę pem, a gdy w końcu odna le ziono go w barze, nie był w sta nie
wyjść na scenę. Grupa zagrała w czwórkę, zaś Bory se wicz ze Sta sia kiem
wymie niali się instru men tami – raz jeden z nich grał na gita rze pro wa dzą- 
cej, pod czas gdy drugi na basie, a potem odwrot nie. Nato miast Szla gow-
skiego zabrała kie dyś z hotelu karetka, „bo już nie dawał rady z prze mę- 
cze nia balan go wa niem”.



Z cza sem wódkę zastą piła whi sky, muzycy zara biali bowiem wystar- 
cza jąco dużo, by robić zakupy w pewek sach. Po dużych daw kach alko holu
dosta wali jed nak mał piego rozumu i zacho wy wali się skan da licz nie.
W win dzie hote lo wej pobili człon ków forum eko no micz nego, wło żyli
kawa łek tortu do butów przy pad ko wego uczest nika liba cji, wyrwali
szklane drzwi z zawia sów, wyrzu cali tele wi zory przez okna. Nic zatem
dziw nego, że Lady Pank zaczęto uwa żać za naj nie bez piecz niej szy zespół
w Pol sce.

„Zda rzało się – wspo mi nał Bory se wicz – że gdy w hote lach były potań- 
cówki albo wesela, to przy cho dzi li śmy i mówi li śmy kapeli: »Zagraj cie
nam swój naj lep szy numer, bo chcie li śmy się tro chę pośmiać«. Byli śmy
okrutni”129.

DYK TA TURA LIDERA

Bory se wicz wpro wa dził rządy auto ry tarne w zespole, cho ciaż sam nie
uwa żał się za dyk ta tora. Twier dził jed nak, że wła śnie do niego należy
podej mo wa nie naj waż niej szych decy zji, gdyż zawsze naj le piej wie, „czego
chce, co ma zro bić i jak tego doko nać”. Przy zna wał też, że był bar dzo
wyma ga ją cym sze fem i nie lubił powta rzać pole ceń. Szcze gól nie zaś iry to- 
wało go, gdy kole dzy z zespołu nie roz wi jali się, zanie dbu jąc codzienne
ćwi cze nia. Tłu ma czył, że prze cież nie wymaga od nich wię cej niż od sie- 
bie, bo cho ciaż jest dobrym gita rzy stą, chce szli fo wać talent, by być jesz- 
cze lep szy. Ni gdy jed nak nie stwa rzał dystansu i nawet z Janu szem Pana- 
se wi czem, któ rego począt kowo nie chciał przy jąć do zespołu, potra fił uło- 
żyć sobie dobre sto sunki.

„Tro chę czasu to zajęło – potwier dzał. – Jeste śmy dobrymi kum plami,
ale nie przy jaź nimy się jakoś bar dzo. Fakt, kie dyś spo ty ka li śmy się czę- 
ściej, dużo czę ściej. A póź niej, i ja to dosko nale rozu miem, każdy z nas
potrze bo wał chwili odde chu. Nato miast mamy do sie bie wiel kie zaufa nie.
A to jest dla mnie naj waż niej sze”130.

Przy zna wał jed nak, że gdyby mógł cof nąć czas, nie zatrud niłby pozo- 
sta łych muzy ków. Edmund Sta siak podobno spi sko wał prze ciwko niemu



i „chciał roz wa lić zespół od środka”, nato miast Szla gow ski z Mści sław skim
nie zamie rzali pod no sić swo ich umie jęt no ści. W począt ko wym okre sie
„dawali jed nak gigan tyczną ener gię” i wów czas Bory se wicz uzna wał to za
wystar cza jące.

Oddzielny pro blem sta no wiły sprawy finan sowe. Pie nią dze nie były
roz dzie lane po równo mię dzy człon ków Lady Pank, a lider uwa żał to za
natu ralne – prze cież w żad nej fir mie „szef nie zara biał tyle samo, co pra- 
cow nicy”. Jed nak pod czas pobytu w Sta nach Zjed no czo nych w 1988 roku
doszło na tym tle do kry zysu, który gro ził wręcz roz pa dem grupy.

„Dosta li śmy tam diety – tłu ma czył Bory se wicz. – Ja tych pie nię dzy
dosta łem tro chę wię cej. Chłopcy z zespołu przy szli do mnie z zapy ta niem,
że skoro zgar ną łem wię cej niż oni, to czy mógł bym im oddać część swo jej
puli. Powie dzia łem: »To są pie nią dze, które mi się należą, i nie chcę
z wami roz ma wiać«. I posze dłem sobie. Oznaj mi łem, że się zwi jam,
i poje cha łem do Nowego Jorku. (…) Mia łem zamiar zostać i stwo rzyć coś
poza Lady Pank. Jed nak po tygo dniu zadzwo nił do mnie Janusz Pana se- 
wicz i powie dział, że on jed nak chce być ze mną”131.

Sytu acja stała się kurio zalna, gdyż Bory se wicz i Pana se wicz grali
z ame ry kań skimi muzy kami jako Lady Pank, nato miast pozo stali człon ko- 
wie grupy, któ rzy też poja wili się w Nowym Jorku, przy jęli nazwę – jak
ujął to pan Janek – „LP coś tam” [The Mix – red.].

Naj więk szy kry zys miał jed nak miej sce dwa lata wcze śniej, a spo wo do- 
wał go sam Bory se wicz.

DZIEŃ DZIECKA WE WRO CŁA WIU

Kilka lat inten syw nej kariery i regu lar nego balan go wa nia musiały pozo- 
sta wić ślad na psy chice człon ków zespołu. Co wię cej, szcze rze uwie rzyli,
że są auten tycz nymi gwiaz dami i mogą sobie pozwo lić na wszystko. Inna
sprawa, że prak tycz nie każde ich nowe wydaw nic two odno siło suk cesy.
Triumfy świę ciła nawet ścieżka dźwię kowa do serialu ani mo wa nego
O dwóch takich, co ukra dli księ życ. Film stał się hitem, pio senki bar dzo się
podo bały, wobec czego przy go to wano przed sta wie nie sce niczne. Lady



Pank grali swoje utwory, aktorki Dorota Sta liń ska i Ewa Szy kul ska opo wia- 
dały widzom fabułę, pre zen to wano też frag menty serialu.

Spek takl cie szył się tak dużą popu lar no ścią, że w war szaw skiej Sali
Kon gre so wej zapre zen to wano je 12 razy. Następ nie wyko nawcy mieli
ruszyć w trasę po Pol sce. Wcze śniej jed nak w pla nach był jesz cze kon cert
we Wro cła wiu z oka zji Dnia Dziecka. Utwory z przed sta wie nia O dwóch
takich… sta no wiły ide alny reper tuar na tę oko licz ność.

Tym razem Jan Bory se wicz oka zał się naj mniej odporny na pokusy
alko ho lowe i do Wro cła wia wyru szył tak sówką po tygo dnio wej liba cji.
Muzycy spo ży wali wyso ko pro cen towe trunki także pod czas podróży, to
samo działo się w hotelu i „wyszli na scenę w sta nie kom plet nego braku
kon taktu z rze czy wi sto ścią”. Kon cert odby wał się z play backu, zatem –
pomimo stanu upo je nia alko ho lowego – powinni dotrwać do końca. Nie- 
stety, pro blemy zaczęły się już przy dru gim utwo rze.

„Zauwa ży łem po lewej stro nie kilku kolesi – rela cjo no wał lider – bar- 
dzo agre syw nych, któ rzy poka zy wali »faki« w moją stronę. Wkur wi łem się
na to strasz li wie. Pomy śla łem, że nie pozwolę, żeby jakieś gnojki ubli żały
nam bez żad nego powodu. Ale nie wie dzia łem, co zro bić, by wyra zić
swoje nie za do wo le nie. (…) Oczy wi ście gdy bym był trzeźwy, to mach nął- 
bym na to ręką, co zresztą wiele razy robi łem w podob nych sytu acjach.
(…) Ale wtedy alko hol, nie stety, wydo był ze mnie zacho wa nie, któ rego ni- 
gdy wcze śniej nie prze ja wia łem. Nie jest prawdą, jak o tym pisali, że
»poka za łem dzie ciom przy ro dze nie«. Nie ścią ga łem spodni. Roz pią łem
roz po rek z takim gestem, że szczam na tę garstkę hej te rów”132.

Jed nak Bory se wicz nie jest tu do końca szczery. Wiele osób dosko nale
pamięta zdję cia pre zen to wane w mediach z pod pi sem: „Co nam poka zał
Jan Bory se wicz”. Woka li sta obna żył się, pre zen tu jąc swoje przy ro dze nie,
a do tego wykrzy ki wał jesz cze wul ga ry zmy. Nic zatem dziw nego, że
natych miast roz pę tała się afera. Był to temat numer jeden dla wszyst kich
wydań prasy i wia do mo ści tele wi zyj nych.

Na domiar złego, gdy Bory se wi cza pró bo wała zatrzy mać mili cja, Mści- 
sław ski ude rzył jed nego z funk cjo na riu szy i zrzu cił mu czapkę. Gro ziło to
oskar że niami o czynną napaść na wła dzę ludową i nie wy obra żal nymi



kon se kwen cjami. Osta tecz nie sprawa jed nak roze szła się po kościach
i lider Lady Pank wylą do wał na komi sa ria cie, z któ rego po kilku godzi- 
nach został zwol niony. Po powro cie do War szawy – za suge stią praw ni ków
– pod dał się obser wa cji psy chia trycz nej, co jed nak nie uchro niło go przed
wyro kiem trzech mie sięcy aresztu uchy lo nego następ nie na mocy amne- 
stii.

Żeby było cie ka wiej, aku rat pro mo wano wtedy trzeci stu dyjny album
grupy, na któ rego okładce wid niał nagi ludzik z zsu nię tymi spodniami,
zasła nia jący sobie rękami przy ro dze nie. Oczy wi ście stało się to przy czyną
dodat ko wych ata ków medial nych.

Bory se wi cza bro nili jed nak ludzie z branży. Wpraw dzie nie wszy scy za
nim prze pa dali, zazdrosz cząc pozy cji i suk ce sów, ale teraz potra fili sta nąć
na wyso ko ści zada nia. Poja wiły się opi nie odsła nia jące ciemną stronę
sławy, opi sy wano obcią że nie psy chiczne zwią zane z karierą muzyka.
Głosy te ginęły jed nak w powszech nym gwa rze potę pie nia. A na plan
pierw szy wysu wano argu ment, że impreza odby wała się z oka zji Dnia
Dziecka. Fak tycz nie wśród widowni było sporo dzieci, w tym także sied- 
mio let nia Joanna, córka Bory se wi cza, która stała tuż przed sceną i z bli- 
ska obser wo wała wybryk ojca.

Dzia łal ność zespołu została zawie szona decy zją Mini ster stwa Kul tury
i Sztuki, a Andrzej Mogiel nicki na kil ka na ście lat zerwał współ pracę
z Lady Pank. Grupa wró ciła dopiero z nowym rokiem i w zmo dy fi ko wa- 
nym skła dzie.

Przy oka zji warto zwró cić uwagę, że gdy w 1999 roku Krzysz tof Skiba
z zespołu Big Cyc wypiął nagie pośladki w stronę pre miera Buzka, obu rze- 
nie było znacz nie mniej sze. Zapo mniano już także o okre śle niu „gest
Bory se wi cza” ozna cza ją cym tak zwany daszek, które było dość popu larne
w schył ko wych latach PRL-u. Nato miast gest Koza kie wi cza znany jest do
dzi siaj…

MAR CHEW KOWE POLE



Pio senki do filmu O dwóch takich, co ukra dli księ życ wydano w 1985 roku
na pły cie dłu go gra ją cej, co było dowo dem popu lar no ści zarówno filmu,
jak i ścieżki dźwię ko wej. Nie zmie nia to jed nak faktu, że praca nad utwo-
rami do obrazu przy spo rzyła Mogiel nic kiemu wielu zmar twień.

„To było zupeł nie coś nowego, nowe wyzwa nie – opo wia dał autor tek- 
stów. – Przy szedł do nas reży ser tego filmu i powie dział: »W sce nie, gdzie
jest mar chewka, napisz cie pio senkę o niej«. Ale o czym? O mar chewce
napi sać pio senkę, do cho lery? Janek nie miał pro blemu, bo Janek po pro- 
stu two rzył muzykę. Ale ja mia łem kon kretny obsta lu nek, nie mogłem
sobie napi sać o byle czym. Ale – jak się oka zało – robota strasz nie szybko
i faj nie poszła. Janek napi sał bar dzo ładne, melo dyjne tema ciki, a ja nie
przej mo wa łem się też za bar dzo tym fil mem. W Mar chew ko wym polu jest
mowa o stru siu zako pa nym głową w dół, przez co nie któ rzy uzna wali, że
utwór doty czy kon spi ra cji soli dar no ścio wej. A mnie cho dziło po pro stu
o kom pletny sur re alizm”.

Ofertę napi sa nia muzyki do serialu dostał nie zespół, tylko indy wi du al- 
nie Bory se wicz. Zapro po no wał jed nak kole gom udział w przed się wzię ciu,
ale „wszy scy stwier dzili, że chcą jechać na waka cje, bo za dużo grają”.
W efek cie Bory se wicz sam obsłu żył wszyst kie instru menty, a po powro cie
Pana se wi cza dodano linie wokalne. Inna sprawa, że gita rzy sta przy wią zy- 
wał chyba zbyt dużą wagę do tego przed się wzię cia. Nie któ rzy wręcz uwa- 
żali, że potrak to wał całą sprawę jako swoją pierw szą solową płytę
i dostrze gał wyż sze war to ści nawet tam, gdzie ich nie było.

„Mało kto wie – tłu ma czył – że Mar chew kowe pole to pio senka o ojczyź- 
nie. Tam jest taki wers: »O ogro dzie mie wasz sny«. W każ dym utwo rze
było coś prze my cone”133.

Utwór dotarł do pią tego miej sca Listy Prze bo jów Pro gramu Trze ciego,
a całe przed się wzię cie zakoń czyło się ogrom nym suk ce sem. Jan Bory se- 
wicz mógł się poczuć jak mityczny król Midas, który swoim doty kiem
wszystko zamie niał w złoto.

MNIEJ NIŻ ZERO



Nato miast jeden z naj więk szych hitów grupy, Mniej niż zero, począt kowo
miał cha rak ter har droc kowy. Zare je stro wano go – oczy wi ście – jako pod- 
kład bez wokalu, a gdy wresz cie nagrał go Pana se wicz, lider nie był zado- 
wo lony. Usi ło wał nawet sam zaśpie wać, ale osta tecz nie zgo dził się na
inter pre ta cję woka li sty.

Zgod nie z powszechną opi nią począt kowy frag ment melo dyczny miał
być zagrany na grze bie niu, ale w rze czy wi sto ści wyko rzy stano syn te za tor
Mooga. Nato miast na kon cer tach, w celu pod nie sie nia ich atrak cyj no ści,
Pana se wicz fak tycz nie uży wał grze bie nia.

„Na Mniej niż zero duży wpływ miał Jarek Szla gow ski – wspo mi nał
basi sta Paweł Mści sław ski – który prak tycz nie zaaran żo wał całą pio senkę.
Przez Janka numer ten był podany w czy sto roc ko wej for mie, (…) nato- 
miast Jarek wpadł na pomysł, by zro bić to w ryt mie ska, i prak tycz nie to
on nadał kształt tej pio sence, co nie zostało odno to wane na pły cie. To już
kwe stia Janka, który jest bar dzo zabor czy, jeżeli cho dzi o swoją pracę”134.

Sam utwór został też zaplą tany w tra giczną śmierć war szaw skiego
matu rzy sty Grze go rza Prze myka zaka to wa nego przez mili cjan tów
w komi sa ria cie na war szaw skiej Sta rówce. Pio senka tra fiła na Listę Prze- 
bo jów Pro gramu Trze ciego w maju 1983 roku, by po pię ciu mie sią cach
wywin do wać na szczyt noto wa nia. Rychło jed nak wła dze powią zały ją ze
śmier cią matu rzy sty, bowiem mło dzież śpie wała Mniej niż zero pod czas
pogrzebu Prze myka.

„Nie pisa li śmy tego numeru z taką inten cją – zaprze czał Bory se wicz. –
(…) To zbie gło się w cza sie. Na początku są słowa: »Myślisz może, że wię- 
cej coś zna czysz/, bo masz rozum, dwie ręce i chęć/. Twoje miej sce w tym
kraju tłu ma czy/ zali czona matura na pięć«. Cen zura więc zdjęła ten utwór
z Trójki, ale powró cił, kiedy Andrzej zmie nił tekst na: »Twoje miej sce na
ziemi«. Mnie się wydaje, że ta zmiana wyszła na korzyść, bo tekst miał
doty czyć wszyst kich ludzi, nie tylko ludzi w Pol sce135.

W tym samym cza sie przed kon cer tem w Pozna niu do Bory se wi cza
zgło siło się „dwóch panów w czar nych gar ni tu rach z tecz kami” i zażą dali,
by pod czas występu nie wyko ny wano Mniej niż zero. Bory se wicz zgo dził
się na to i – jak można było przy pusz czać – jako pierw szy numer



zabrzmiał ze sceny zaka zany utwór. Na całym świe cie rock mani raczej nie
przej mo wali się pole ce niami władz.

KRY ZY SOWA NARZE CZONA

Pod czas wie lo let niej dzia łal no ści grupa nagrała dzie siątki prze bo jów, ale
ni gdy nie była tak popu larna jak w ciągu pierw szych kil ku na stu mie sięcy
swo jego ist nie nia. Każdy utwór emi to wany w radiu natych miast sta wał się
hitem. Histe ria osią gnęła apo geum, gdy w czerwcu 1983 roku poja wiła się
płyta dłu go gra jąca zaty tu ło wana po pro stu Lady Pank. Wcze śniej uka zy- 
wały się sin gle, któ rych nakłady roz cho dziły się natych miast. Zespół stwo- 
rzył tak dużo prze bo jów, że dla słyn nej Tańcz, głu pia, tańcz w ogóle nie
zna la zło się wów czas miej sce na stu dyj nych wydaw nic twach zespołu!

„Suk cesy pierw szych pio se nek wpra wiły nas w amok – wspo mi nał
Janusz Pana se wicz. – I waliło jak z rogu obfi to ści. Jedyny pro blem sta no- 
wiło to, którą pio senkę teraz wpu ścić do radia”136.

Wszyst kie tek sty dla Lady Pank pisał Andrzej Mogiel nicki i cza sami
two rzył je w nie co dzien nych oko licz no ściach. Jak na przy kład pod czas
pie szego powrotu do domu z imprezy.

„W tam tych cza sach w ogóle nie było tak só wek – wspo mi nał powsta nie
Kry zy so wej narze czo nej – i sze dłem pie szo nocą z dziew czyną z klubu Park
na Moko to wie do mnie na Nowo lipki. Noc fak tycz nie była zimna, a ja
byłem tro chę roz grzany w środku. Cały czas pod śpie wy wa łem sobie
pewien temat Janka i ukła da łem słowa. Gdy dosze dłem do Nowo li pek,
Kry zy sowa narze czona była już gotowa. Można powie dzieć, że ten tekst
powstał dosłow nie w biegu”.

Na trze cim sin glu grupy poja wiła się nato miast bal lada Wciąż bar dziej
obcy śpie wana przez Jana Bory se wi cza. Utwór – oczy wi ście – stał się prze- 
bo jem, a jego tekst powstał w wyniku zupeł nego przy padku.

„Gdyby napi sać tekst jadący równo z muzyką – wspo mi nał Bory se wicz
– to byłoby strasz nie smutne. Flaki z ole jem. A zamiast tego zaczyna się od
razu zadzior nie: »Są dni, kiedy mówię dość«. (…) Ten tekst powstał tro chę



przy pad kiem, bo aku rat cze ka li śmy z Mogie lem na obiad we Wro cła wiu
i nie mogli śmy się docze kać, więc Andrzej z tego wku rze nia zaczął nucić
pod nosem: »Wciąż bar dziej głodny«. Epo kowy numer powstał od pustego
brzu cha”137.

Lady Pank ist nieje do dziś, łącz nie wydał 18 płyt z pre mie ro wym mate- 
ria łem. Spo śród daw nych człon ków w skła dzie pozo stali tylko Jan Bory se- 
wicz i Janusz Pana se wicz, reszta muzy ków ma znacz nie mniej szy staż.
Przez zespół prze wi nęło się pra wie 20 instru men ta li stów oraz pokaźna
liczba muzy ków towa rzy szą cych. Jed nak naj waż niejsi pozo stają gita rzy sta
i woka li sta, nada jąc sens dal szej dzia łal no ści grupy.

„Tro chę nam już pod ro sła ta mała lady, gdyż obec nie ma około sześć- 
dzie siątki” – pod su mo wał nie dawno Andrzej Mogiel nicki.





ROZ DZIAŁ 10

Jed nym z boha te rów pol skiej rewo lu cji roc ko wej prze łomu lat 70. i 80.
był zespół Kombi. Wraz z gru pami Exo dus i Krzak two rzył nurt Muzyki
Mło dej Gene ra cji, która sku tecz nie prze biła się przez skost niałe gusta
decy den tów medial nych, dając począ tek erze rocka w pol skim radiu
i tele wi zji. Kombi zresztą grało wów czas nowo cze sną muzykę, która
dosko nale znio sła próbę czasu, a prze bo jów zespołu z tam tych lat do dzi- 
siaj słu cha się z praw dziwą przy jem no ścią. I zde cy do wa nie odróż niają
się one od elek tro nicz nego popu pre zen to wa nego przez grupę u schyłku
epoki PRL-u.

OD AKCEN TÓW DO KOMBI

Zało ży cie lem grupy był pocho dzący z Gdań ska pia ni sta Sła wo mir Łosow- 
ski. W 1969 roku sta nął na czele zespołu Akcenty pre zen tu ją cego ambitną
muzykę z kręgu elek tro nicz nego jazzu. Grupa grała z reguły w trójkę (bez
gitary) i w latach 1973-1974 zdo by wała wyróż nie nia na festi walu Jazz nad
Odrą.

Skład zespołu zmie niał się wie lo krot nie, a szcze gólny pro blem spra- 
wiali per ku si ści, któ rych wielu prze wi nęło się przez grupę. Wresz cie poja- 



wił się odpo wiedni bęb niarz – Jan Pluta, któ rego Łosow ski spo tkał po kon- 
cer cie w ośrodku kem pin go wym Poli tech niki Gdań skiej na Kaszu bach.

„Następ nego dnia mie li śmy jechać do domu – wspo mi nał pia ni sta –
 był umó wiony trans port, czyli tak sówka baga żowa marki Żuk. W któ rymś
momen cie usły sza łem, że ktoś gdzieś gra na bęb nach. Posze dłem za
dźwię kiem. Dotar łem do pomiesz cze nia, w któ rym zoba czy łem nie zna- 
nego mi faceta z dłu gimi wło sami gra ją cego faj nie roc kowo na bęb nach.
(…) Zapy ta łem, czy nie zechciałby przy je chać do mnie popró bo wać, bo
aku rat zmie niam per ku si stę. On się bar dzo zapa lił”138.

Łosow ski pla no wał zmianę pro filu zespołu. Uznał, że elek tro niczny
jazz jest zbyt niszową muzyką, by zapew nić byt człon kom zespołu, i zde- 
cy do wał się na gra nie muzyki roc ko wej. Potrze bo wał jed nak do tego odpo- 
wied nich wyko naw ców. Pluta twier dził, że ma kan dy data na basi stę. Był
nim pocho dzący z Mławy Wal de mar Tka czyk, który w Gdań sku stu dio wał
peda go gikę.

„Poje cha li śmy z Plutą do aka de mika w Brzeź nie – kon ty nu ował Łosow- 
ski. – Drzwi pokoju otwo rzył nam chudy jak szczapa chło pak. (…) Był bar- 
dzo chętny i przy ją łem go do zespołu. Mia łem więc uzu peł niony skład
grupy, ale nie poprze sta łem na tym. Wal dek powie dział, że ma kolegę,
dobrego gita rzy stę, Grze go rza Ska wiń skiego. Byłem w tym cza sie otwarty
na powięk sze nie składu i pier wot nie myśla łem o dęciaku, ale kan dy dat,
któ rego mia łem na myśli, wybie rał się na stu dia muzyczne do Kato- 
wic”139.

Ska wiń ski prze ko nał swo imi umie jęt no ściami Łosow skiego i także
został przy jęty do grupy. Lider zadbał jesz cze o zmianę nazwy zespołu.
Uwa żał bowiem, że Akcenty będą koja rzyły się publicz no ści z inną
muzyką niż ta, którą od tej pory zamie rzał grać. Chciał, by nazwa była
ory gi nalna, a jed no cze śnie dość krótka i zapa da jąca w pamięć.

„Uzgod ni li śmy – wspo mi nał Wal de mar Tka czyk – że każdy napi sze na
kartce trzy nazwy. Odrzu cimy te, które więk szość uzna za bez na dziejne,
a resztę pro po zy cji pod damy pod loso wa nie. (…) Los zade cy do wał, że
Tomek [syn Łosow skiego, obec nie jeden z naj po pu lar niej szych pol skich



per ku si stów] wycią gnął kar teczkę z napi sem Kombi, którą zapro po no wał
Janek Pluta”140.

Zespół fak tycz nie zmie nił nazwę, ale przez pewien czas funk cjo no wała
jej podwójna pisow nia. Na więk szo ści pla ka tów wid niał napis „Kombi”,
ale na nie któ rych dru ko wano także formę „Combi”.

LIDER I JEGO KOLE DZY

Łosow ski nie był tylko muzy kiem i kom po zy to rem, zaj mo wał się rów nież
udo sko na la niem instru men tów, któ rych uży wał. Nie miał zresztą wyboru,
ich dostęp ność w kraju była mocno ogra ni czona, a on chciał uzy skać jak
naj bar dziej ory gi nalne brzmie nie.

Przez pewien czas eks pe ry men to wał z instru men tami pro du ko wa nymi
w Nie miec kiej Repu blice Demo kra tycz nej, aż wresz cie udało mu się kupić
radziec kie organy Junost. Oka zało się jed nak, że cho ciaż brzmie niowo
były cał kiem nie złe, to miały „gor szą kla wia turę i mecha nicz nie nie
zostały naj le piej roz wią zane”. Łosow ski był jed nak absol wen tem poli ce al- 
nej szkoły elek tro nicz nej, a poza tym zawsze „fascy no wały go układy do
prze twa rza nia dźwięku”. Do tego miał kon takt z doświad czo nymi fachow- 
cami z Poli tech niki Gdań skiej.

„Aby uzy skać nowe moż li wo ści brzmie niowe – rela cjo no wał – zmon to- 
wa łem sobie całe pudło róż nych urzą dzeń, któ rymi prze twa rza łem dźwięk
z orga nów. Wszy scy pytali mnie, na czym gram, jak nazywa się ten instru- 
ment. Odpo wia da łem: »Instru ment kla wi szowy wła snej kon struk cji«”141.

Lider był typem per fek cjo ni sty nasta wio nym na suk ces. Wpro wa dził
w zespole rządy twar dej ręki, gdyż uwa żał, że jako jego zało ży ciel i główny
kom po zy tor ma prawo podej mo wać naj waż niej sze decy zje.

„W zespole muzycz nym nie było miej sca na demo kra cję – tłu ma czył –
 tym bar dziej w takim jak Kombi, który był pro jek tem jed nej osoby, a nie
zbio ro wym przed się wzię ciem. (…) Musia łem dbać o pewną dys cy plinę,
któ rej wyma ga łem od wszyst kich, ale także i od sie bie. Nie chcia łem, by
wszystko się roz myło. (…) Mimo mojego sze fo wa nia pró bo wa łem się



z ówcze snymi muzy kami zaprzy jaź nić. Nie udało mi się, ale zro bi łem
wszystko, co w mojej mocy”142.

Duży wpływ na postę po wa nie Łosow skiego miały pro blemy oso bi ste.
Jego żona Łucja zacho ro wała bowiem na stward nie nie roz siane i muzyk
nie tylko się nią opie ko wał, lecz także wziął na sie bie część obo wiąz ków
zwią za nych z wycho wa niem dwójki dzieci. Zespół sta no wił jedyne źró dło
utrzy ma nia rodziny, więc nic dziw nego, że Łosow ski trak to wał tę dzia łal- 
ność z naj więk szą powagą. Nie wszyst kim w gru pie podo bało się, gdy nie
tole ro wał żad nych prze ja wów braku pro fe sjo na li zmu. Wypo wie dzi jego
kole gów po latach są mało empa tyczne.

„Lusia była jesz cze cał kiem sprawną osobą – twier dził Ska wiń ski –
samo dziel nie się poru szała i nie wyma gała sta łej opieki. (…) Ja bym czymś
takim – cho robą matki czy nie peł no spraw no ścią dziecka – ni gdy się nie
posłu żył, by wygry wać swoje inte re siki. (…) Zresztą każdy z nas nosił
i nosi swój krzyż przez całe życie”143.

Oddziel nym pro ble mem stała się sprawa roz li czeń za sprzęt muzyczny,
który Łosow ski spro wa dzał z Zachodu. Było to duże obcią że nie finan sowe
i lider uwa żał, że jego kole dzy powinni par ty cy po wać w kosz tach zakupu
instru men tów.

„Cią gle poży czał od nas pie nią dze – narze kał Ska wiń ski – (…) za każ- 
dym razem kasu jąc nam część wypłaty. Póź niej, oczy wi ście, odda wał
wszystko, ale w dogod nym dla sie bie ter mi nie i kwo tach. (…) Żar to wa li- 
śmy nawet, że poży cza dla »dobra« zespołu. Oczy wi ście w ogrom nym
cudzy sło wie. Głów nie dla dobra »mojego«, a zespołu przy oka zji. Póź niej
oka zało się, że ma jedną z naj lep szych w tam tym cza sie apa ra turę nagło- 
śnie niową i duży dom ze stu diem”144.

Bio rąc pod uwagę napię cia, do jakich docho dziło mię dzy człon kami
grupy nie mal od samego początku jej ist nie nia, dziwne wydaje się, że
Kombi nie tylko zro bił karierę, ale że nawet prze trwał do czasu wyda nia
pierw szej płyty.

WSPO MNIE NIA Z PLE NERU



Debiut fono gra ficzny Kombi był nieco nie ty powy, gdyż pierw szy sin giel
zawie rał dwa utwory instru men talne (Wspo mnie nia z ple neru i Prze ciąg).
W pew nym sen sie wyni kało to z faktu, że grupa nie miała wów czas zbyt
wiel kiego zaufa nia do woka li sty – Ska wiń ski był bar dzo dobrym gita rzy- 
stą, ale jego moż li wo ści gło sowe nikogo spe cjal nie nie zachwy cały. Prze jął
zresztą tę funk cję z koniecz no ści, gdyż Łosow ski ze śpie wem radził sobie
jesz cze gorzej.

„By zamknąć się w czte ro oso bo wym skła dzie – wspo mi nał kla wi szo- 
wiec – musia łem roz wią zać kwe stię wokalną. Dotąd z koniecz no ści ja
byłem woka li stą zespołu, ale nie mia łem odpo wied nich warun ków gło so- 
wych, by myśleć o suk ce sach. O wiele lep sze miał Grze gorz, ale choć
prze jął ode mnie śpie wa nie, na początku nie robił tego z ani mu szem. (…)
W tej sytu acji sta ra łem się go skło nić do pracy nad gło sem. (…) Z bie giem
lat zaczął nie źle śpie wać i przy zwy cza jać się do roli woka li sty-front mana.
Nie trzeba było powięk szać zespołu o kolej nego muzyka, a ja byłem
i jestem zwo len ni kiem małych skła dów”145.

Wspo mnie nia z ple neru regu lar nie gościły w pro gra mach sta cji radio- 
wych i szybko zyskały dużą popu lar ność. Tra fiły też do dys ko tek, gdzie
utwór trak to wano jako wolny prze ryw nik pomię dzy szyb kimi pio sen- 
kami. Dla więk szo ści odbior ców pierw sze zetknię cie z kom po zy cją
Łosow skiego sta no wiło zresztą duże zasko cze nie. Kombi miało już wów- 
czas wypra co waną wła sną melo dykę, a solidna por cja elek tro niki powo- 
do wała, że zespół brzmiał w bar dzo zachodni spo sób.

„W tam tych cza sach – potwier dzał Ska wiń ski – muzyka była dużo bar- 
dziej kolo rowa. Nie było tak wyspe cja li zo wa nych gatun ków jak obec nie,
że na impre zach tanecz nych nie gra się innych, nawet popo wych kawał- 
ków. Dzięki temu zmie ści li śmy się także z for mułą utworu instru men tal- 
nego. I nikomu nie prze szka dzało, że nie był to typowo taneczny kawa- 
łek”.

Utwór ma piękną linię melo dyczną, a jego brzmie nie dopra co wy wano
pod czas dzie siąt ków kon cer tów. Reali za cja do dzi siaj wywiera duże wra- 
że nie i trudno uwie rzyć, że kom po zy cję zare je stro wano w dość pry mi tyw- 
nych warun kach.



„Nagry wa li śmy w stu diu Radia Gdańsk – kon ty nu ował Łosow ski –
 które mie ściło się w sali wykła do wej Wydziału Elek tro niki Poli tech niki
Gdań skiej. (…) Była to sala typu audy to rium, z sie dze niami od góry do
dołu. W pomiesz cze niu nad sceną stał magne to fon ośmio ścież kowy, plus
ze dwa dwu ścież kowe do zgry wa nia, kon so leta mik ser ska, kilka urzą dzeń
i nieco dobrych mikro fo nów”146.

Przed się wzię ciu towa rzy szyły ogromne emo cje – wyda nie sin gla
muzycy porów ny wali wręcz „do zdo by cia Mount Eve re stu”. Po latach „błą- 
ka nia się po tak zwa nych gara żach” potrak to wali go jako awans do grona
pro fe sjo na li stów. A Łosow ski uznał, że jest to dowód, iż wypra co wane
przez niego brzmie nie grupy ma przy szłość.

Cho ciaż w utwo rze poja wia się solo gita rowe Ska wiń skiego, to jed nak
domi nują syn te za tory Łosow skiego. Dzie siątki prze ró bek przy nio sły
efekty – nikt w kraju nie miał takiego brzmie nia kla wi szy jak Kombi.

„Wyni kało to tro chę z braku środ ków finan so wych – tłu ma czył Łosow- 
ski. – Ponie waż koszty instru men tów były tak ogromne i nie współ mier nie
wyso kie do moż li wo ści zarob ko wych, sta ra łem się z każ dego instru- 
mentu, jaki w końcu kupi łem, wyci snąć wszystko, co moż liwe”.

Brzmie nie syn te za to rów zdo mi no wało kolejne instru men talne prze- 
boje zespołu. Były to utwory o nie mal ilu stra cyj nym cha rak te rze, takie jak
Taniec w słońcu wydany zresztą na sin glu w 1981 roku. Utwór opiera się na
cha rak te ry stycz nym tema cie syn te za to rów, któ rym towa rzy szy sek cja ryt- 
miczna gra jąca kara ib skie rytmy.

„Jest to nawią za nie do sty li styki reg gae – tłu ma czył Ska wiń ski. –
 Zawsze byli śmy zespo łem eklek tycz nym, dla tego też mie li śmy bar dzo
różne pomy sły. Ten nie zwy kle sło neczny utwór przy niósł Sła wek. Ale gdy
zaczę li śmy grać, wcale nie wyczu wało się w nim stylu reg gae. Więc szu ka- 
li śmy for muły, żeby utwór zabrzmiał dobrze. I wtedy padł pomysł, by zro- 
bić to wła śnie w jamaj skim ryt mie”.

PRZY TUL MNIE



Chyba żaden utwór grupy nie miał tylu wer sji, co bal lada koń cząca pierw- 
szy album grupy. Na początku był to instru men talny utwór Łosow skiego
wydany na dru gim sin glu Kombi, a potem poja wiła się wer sja z woka lem
Ska wiń skiego. Tekst napi sał Marek Dut kie wicz, który jak zwy kle sta nął na
wyso ko ści zada nia.

„Wiele było wer sji tego utworu – zauwa żał autor tek stu – łącz nie z jaz-
zu ją cymi i czy sto instru men tal nymi. Ale od kiedy napi sa łem tekst, to
wszy scy wie dzą, że »noc jest wiel kim kosma tym pają kiem, który czyha na
nas«. I ktoś z mło dego poko le nia, kto usły szy to po raz pierw szy, kle pie
mnie po ramie niu i mówi, że to jest naprawdę zaje bi ste”.

Nieco inne zda nie miał na ten temat Ska wiń ski, który wpraw dzie
doce niał tekst Dut kie wi cza, ale miał pro blemy z wymó wie niem słów
„kosma tym pają kiem”. Pod cho dził do tego frag mentu dzie się cio krot nie
i „nie mógł przez niego prze brnąć”.

„Był pod łą czony do cze goś, co popra wiało wokal – tłu ma czył basi sta
zespołu Wal de mar Tka czyk. – I wtedy zamiast »noc jest kosma tym«
brzmiało, że »noc jest kosma sym pają kiem«. Ten sprzęt prze kła my wał na
pogło sie. A przy oka zji oka zało się, że autor popeł nił błąd i zamiast »tylko
we dwójkę mamy jakąś szansę«, napi sał »tylko we dwoje mamy jakąś
szansę«. Dopiero póź niej to popra wiono”.

Zare je stro wano też wer sję wyko ny waną w duecie przez Ska wiń skiego
i Marylę Rodo wicz. Pio senkę czę sto emi to wano w radiu, dzięki czemu
zdo była znaczną popu lar ność. Udział Maryli nie ogra ni czył się jed nak
wyłącz nie do duetu ze Ska wiń skim, gdyż nagrała także deli katne woka lizy
do instru men tal nej wer sji utworu. Nato miast w 1980 roku poja wiła się
przed kame rami Tele wi zji Pol skiej w towa rzy stwie gosz czą cego wów czas
w naszym kraju fran cu skiego gwiaz dora, Joe Das sina, i wspól nie wyko nali
woka lizy do pre zen to wa nej z taśmy kom po zy cji Łosow skiego.

HOTEL TWO ICH SNÓW

Pierw szą pio senką Kombi, która stała się prze bo jem, był utwór Ska wiń- 
skiego z tek stem Dut kie wi cza poświę cony hote lowi Vic to ria. W cza sach



prza śnego PRL-u jawił się on bowiem jako sym bol luk su so wego zachod- 
niego świata, który pozo sta wał nie do stępny dla zwy kłego śmier tel nika
znad Wisły. Do środka mogli wejść tylko nie liczni – nic więc dziw nego, że
ten war szaw ski hotel szybko stał się legendą tam tych lat.

„Napi sa łem Hotel two ich snów – potwier dzał Dut kie wicz – bio rąc sobie
za cel hotel Vic to ria, ponie waż był to jedyny tak eks klu zywny i luk su sowy
obiekt, który na tle sza rzy zny war szaw skiego kra jo brazu świe cił jak latar- 
nia mor ska”.

Vic to rii nie mogły dorów nać ani hotel Forum, ani pod upa da jące Bri- 
stol czy Euro pej ski. O tam tej szym noc nym klu bie Czarny Kot, słyn nym
zie lo nym barze, a także win dach z lustrami (co wów czas ucho dziło za
sym bol wręcz nie wy obra żal nego wyra fi no wa nia) opo wia dano nie stwo- 
rzone histo rie.

Tekst Dut kie wi cza dosko nale wpi suje się w jego pio sen kar ską kro nikę
PRL-u. Podob nie jak Jolka, Jolka, pamię tasz oddaje atmos ferę epoki, w któ- 
rej powstał. Ska wiń ski jed nak ponow nie miał pro blemy wyko naw cze.
Wpraw dzie gładko dał sobie radę z „gwiazdą z ekranu”, która „naga pod
futrem dawała mu znak”, ale zaraz potem zaczy nały się kło poty:

„Jest to dyk cyj nie jeden z naj trud niej szych tek stów, które mia łem do
zaśpie wa nia. Brzmi bowiem tak: »Posta wisz koł nierz kurtki na wiatr, do
pracy pierw sza zmiana będzie szła, pój dziesz z nimi w brzask«. Dzię kuję,
kur tyna”.

Dut kie wicz miał oka zję poznać hotel bli żej przy oka zji zna jo mo ści
z Wacła wem Kisie lew skim ze słyn nego duetu for te pia no wego Marek
i Wacek. Pia ni ści zro bili wielką karierę na Zacho dzie, a szcze gól nie
w Repu blice Fede ral nej Nie miec, gdzie w skle pach muzycz nych mieli
nawet oddzielne prze gródki na płyty. Kisie lew ski mógł więc sobie pozwo- 
lić na to, by pod czas wizyt w War sza wie miesz kać wła śnie w Vic to rii. I kie- 
dyś spo tkał tam Dut kie wicza.

„Natknął się na mnie – wspo mi nał tek ściarz – gdy piłem skromną
kawę w zie lo nym barze. W ręku trzy mał butelkę John niego Wal kera. Na
począ tek zapro wa dził mnie do garażu, gdzie stało jego nowe porsche,
z któ rego był nie sły cha nie dumny. A potem opro wa dzał mnie po róż nych



zaka mar kach tego hotelu. Wie dział, oczy wi ście, że budy nek jest nafa sze- 
ro wany elek tro niką i że pod słu chy oraz pod glądy cały czas dzia łają.
W końcu zapro sił mnie do kuchni hote lo wej, gdzie kucharz poczę sto wał
nas jaki miś przy sma kami. Jedli śmy na sto jąco. Pamię tam, że we trzech,
łącz nie z kucha rzem w bia łej cza pie, tło czy li śmy się w kącie kuchni, cho- 
ciaż dookoła nas była roz le gła prze strzeń. Więc zapy ta łem tego kucha rza:
»Panie, dla czego my tutaj tak ście śnieni w tym kącie sto imy?«. »A bo tu
kamery nie biorą«. Wacek poże gnał mnie, pamię tam, już w czapce poży- 
czo nej od por tiera. Bar dzo ser decz nie machał mi na pod jeź dzie, kiedy
odjeż dża łem”.

Hotel zapi sał się w dzie jach zespołu także z powo dów pro mo cyj nych.
Wio sną 1979 roku grupa wydała swój pierw szy album i wtedy jego mene- 
dże ro wie – Woj ciech Korze niew ski i Jacek Syl win – uznali, że dla śro do wi- 
ska muzycz nego należy zor ga ni zo wać ofi cjalną pre zen ta cję płyty.

„Z Jac kiem Syl wi nem myśle li śmy o tym – wspo mi nał Korze niew ski –
 żeby zro bić kon cert w War sza wie, na który zapro simy całą ówcze sną
branżę muzyczną. Poszli śmy do Vic to rii – pierw szy tej klasy hotel w Pol- 
sce był rze czy wi ście »z naszych snów«. Pra wie każdy bał się tam wejść, bo
prze kra czało się gra nicę biedy i wcho dziło się do luk susu. Upar łem się, że
musimy zro bić tam kon cert. Zoba czy łem, że jest tam odpo wied nia sala,
i spo tka li śmy się z dyrek cją hotelu. Doszło do wyda rze nia, o któ rym
nikomu się nie śniło – zespół roc kowy wszedł, zagrał w Vic to rii, zapro sił
całą branżę i zro bił ban kiet na świa to wym pozio mie”147.

Sprawę uła twił fakt, że pio senka Hotel two ich snów była już prze bo jem,
i tak naprawdę „udało się to zro bić w bar te rze z dyrek cją hotelu,
a wszystko nic nie kosz to wało, poza ciężką pracą”. Przy oka zji w Vic to rii
odbyła się też sesja zdję ciowa zespołu. Auto rem foto gra fii był Tomasz
Toma szew ski, któ remu towa rzy szyła żona, dzien ni karka Mał go rzata Nie- 
za bi tow ska. Póź niej sza rzecz nik pra sowa rządu Tade usza Mazo wiec kiego
była też autorką tek stu pio senki Piękna, sza lona, która tra fiła na pierw szy
album zespołu.

Dodat kowo przy go to wano też nie wielką liczbę bile tów na kon cert,
dzięki czemu na sali zna la zła się grupka osób nie zwią za nych zawo dowo



z show-biz ne sem. Wśród nich był młody Marek Sie rocki (!). Udało mu się
kupić wyma rzony bilet, gdyż matka jed nego z jego kole gów pra co wała
w sto łecz nej Estra dzie. Dla współ au tora tej książki było to nie za po mniane
prze ży cie.

„Wraz z kole gami ze szkoły śred niej byli śmy wtedy wiel kimi fanami
Kombi – potwier dzał. – Mie li śmy też ich płyty. Bilety na ten kon cert kosz- 
to wały nie mało, ale chcie li śmy na żywo posłu chać zespołu, który gra bar- 
dzo nowa tor ską muzykę jak na ówcze sne warunki w Pol sce. I nie zawie dli- 
śmy się”.

Kon cert oka zał się wiel kim suk ce sem, o Kombi mówiła cała branża
muzyczna w sto licy. Zespół nie zatrzy mał się jed nak w Vic to rii, tego „bar- 
ter nie obej mo wał”. Muzycy noco wali „w jakimś soc-hote liku” w Modli nie.

„Sam kon cert dobrze się wpi sał w 1979 rok – pod su mo wy wał Łosow ski
– w któ rym miało miej sce wiele waż nych dla zespołu wyda rzeń. Nagra nie
long playa, sin gle dla Ton pressu, kon certy w wielu mia stach i przy go to wa- 
nie pro fe sjo nal nych mate ria łów pro mo cyj nych. (…) Po kon cer cie roz ma- 
wiało z nami wiele osób z branży i z ówcze snych mediów. Byli pozy tyw nie
zasko czeni muzyką Kombi”148.

SŁOD KIEGO, MIŁEGO ŻYCIA

Przez dłu gie lata trzon zespołu sta no wili Łosow ski, Ska wiń ski i Tka czyk,
nato miast per ku si ści czę sto się zmie niali. Na pierw szej pły cie grał wspo- 
mniany już Jan Pluta, któ rego brzmie nie dosko nale wpi sy wało się w cha- 
rak ter zespołu. Jed nak nie zagrzał miej sca w skła dzie grupy.

„Na początku 1981 roku – wspo mi nał Łosow ski – Pluta poin for mo wał
mnie, że dostał zgodę od naszej ludo wej ojczy zny na emi gra cję do Nie- 
miec w ramach nie miec kiego pro gramu spro wa dza nia Niem ców z kra jów
komu ni stycz nych na łono ojczy zny, i opusz cza zespół. Nie wie dzia łem, że
zała twiał takie papiery i że on albo jego żona mają nie miec kie pocho dze- 
nie. Byłem wku rzony – nie dawno przy ją łem go ponow nie na jego prośbę
do zespołu i znowu odcho dzi – zawra ca nie głowy. Wal dek w roz mo wach
mię dzy nami użył [nawet] kilka razy epi tetu »volks deutsch«”149.



Grupa została bez bęb nia rza, ale Łosow ski miał już swo jego kan dy data
na to miej sce. Aku rat roz pa dło się SBB i wolny był pał karz tej for ma cji,
Jerzy Pio trow ski. Ucho dził za naj lep szego spe cja li stę od bęb nów w kraju,
a jego per ku sja zawsze brzmiała jak samo dzielny instru ment. Pro blem
sta no wił jed nak fakt, że Kombi miało bazę na Wybrzeżu, a Pio trow ski
miesz kał na Ślą sku.

„Jurek był dobrym kie rowcą – kon ty nu ował Łosow ski – i przy jeż dżał
z Kato wic do Gdań ska ulep szoną wer sją malu cha z peweksu. Współ praca
z nim od początku była nazna czona ryzy kiem zwią za nym z jego miej scem
zamiesz ka nia. To nie były czasy auto strad i inter netu”150.

Pio trow ski sie dział też za per ku sją na pamięt nym kon cer cie w Sali
Kon gre so wej 14 lutego 1982 roku, gdy Kombi grało w towa rzy stwie zespo- 
łów Mech i Exo dus. Wtedy po raz pierw szy grupę Łosow skiego widział na
żywo drugi z auto rów niniej szej książki, a kon cert prze szedł do histo rii
jako pierw sza tego rodzaju impreza w sta nie wojen nym, który wpro wa- 
dzono dwa mie siące wcze śniej.

Grupa miała już wów czas za sobą nagra nie dru giego albumu, Kró lo wie
życia, i pod wpły wem Łosow skiego cią gle ewo lu owała w stronę muzyki
elek tro nicz nej. Lider był zachwy cony nowymi moż li wo ściami, co z kolei
nie do końca podo bało się pozo sta łym człon kom zespołu.

„Myśmy też na krótko się tym zachły snęli – opo wia dał Tka czyk – takie
czasy były. (…) Na żywo robiło to pio ru nu jące wra że nie. (…) Nam to impo- 
no wało przy naj mniej z początku. Jed nak po paru latach oka zy wało się
pułapką”151.

W 1983 roku zespół nagrał trze cią płytę, zaty tu ło waną Nowy roz dział,
gdzie elek tro nika była już wszech obecna. Nawet Pio trow ski grał na elek- 
tro nicz nych bęb nach Sim monsa, które Łosow ski kupił do spółki z Tka czy- 
kiem. Poja wił się też bas syn te za to rowy, co dotych czas było domeną
zespo łów nie ma ją cych w skła dzie basi sty. Brzmie nie grupy wyraź nie się
zmie niło i nie wszy scy słu cha cze to zaak cep to wali. Ale wła śnie z tej płyty
pocho dzi jeden z naj więk szych prze bo jów zespołu – Słod kiego, miłego
życia.



„Mia łem pewien pro blem z tym utwo rem – wspo mi nał Dut kie wicz. –
 Ponie waż wcze śniej napi sa łem dla Kombi dwa mniej szego for matu prze- 
boje, Kró lo wie życia i Linia życia, nie chcia łem się powta rzać, gdyż kolejne
»życie« w tytule zaczęło mnie tro chę uwie rać. Osta tecz nie jed nak się zde- 
cy do wa łem, i bar dzo dobrze, gdyż tytuł stał się porze ka dłem czy wręcz
życze niami”.

Tekst wzbu dzał jed nak zastrze że nia cen zo rów. Radiowa Trójka przy- 
jęła go do emi sji tylko warun kowo. Pio senka opo wia dała bowiem o ponu- 
rej rze czy wi sto ści nad Wisłą, gdzie domi no wały cham stwo i prze py cha nie
się, pod czas gdy media kre owały wizję świe tla nej przy szło ści.

„Aby tekst prze szedł przez cen zurę – opo wia dał Łosow ski – maszy no- 
pis zawie rał w refre nie słowo »picia« zamiast »bicia«. Tekst ory gi nalny był
»bez głodu, chłodu i bicia«, i tak nale żało go śpie wać. Utwór dobrze się
przy jął. Na nasze kon certy cią gnęły tłumy”152.

Pio senka została dosko nale przy jęta na festi walu w Opolu w 1984 roku
– grupa biso wała aż sied mio krot nie i dostała Nagrodę Publicz no ści. Duża
w tym zasługa Ska wiń skiego, który sko rzy stał z faktu, że w utwo rze tym
razem zabra kło aranżu gitary. Front man – zwol niony z obo wiąz ków
instru men ta li sty – mógł więc sza leć na sce nie. Nama wiano go nawet, by
wyszedł przed publicz ność i „porwał do śpie wa nia jakąś ładną dziew- 
czynę”. Widzo wie po raz pierw szy usły szeli wów czas na żywo bębny Sim- 
monsa, a Pio trow ski wyko nał na nich krót kie, lecz efek towne solo.

„To był ele ment show – tłu ma czył Łosow ski. – (…) Razem two rzyło to
pew nego rodzaju nowość, powiało świe żym powie trzem. Ale nie prze ce- 
niał bym wizu al nych stron. Naj waż niej sza była muzyka – melo dyjne pio- 
senki zbu do wane na moc nym ryt mie, oparte na elek tro nicz nych instru- 
men tach, zupeł nie inne od pozo sta łych wyko naw ców”153.

Utwór został też wydany na sin glu. Była to przed ostat nia mała płyta
w dzie jach zespołu.

BLACK AND WHITE



Nato miast wydany w 1985 roku kolejny album (Kombi 4)– mimo że zawie- 
rał dwa duże prze boje (Nasze ren dez-vous i Black and White) – spo tkał się
już z miaż dżą cymi opi niami kry ty ków. Zarzu cano gru pie zimne, odhu ma- 
ni zo wane brzmie nie, a jeden z recen zen tów napi sał wręcz, że „Kombi ma
teraz tyle sprzętu elek tro nicz nego, że nie bar dzo wia domo, kto tam poza
elek try kiem jest jesz cze potrzebny”.

Fak tycz nie, kon certy grupy w tym okre sie wyglą dały dość oso bli wie,
gdyż znaczną część muzyki pre zen to wano po pro stu z taśmy.

„Wszystko szło z odtwa rza cza – wyja śniał Ska wiń ski – całe pod kłady,
łącz nie z więk szo ścią jego [Łosow skiego] kla wi szy, na żywo był tylko
wokal, gitara i bas. Każdy kon cert był iden tyczny! Ta sama kolej ność
utwo rów, do obłędu to samo za każ dym razem”154.

Sytu acji nie ura to wał nawet fakt, że pio senkę Black and White pro mo- 
wał fabu larny tele dysk z 1985 roku zre ali zo wany przez reży sera Juliu sza
Machul skiego. W kon tro wer syj nej biało-czar nej opo wie ści wystę po wali
mię dzy innymi Karo lina Wajda (córka Beaty Tysz kie wicz) oraz popu larny
aktor Jacek Chmiel nik.

Ska wiń ski i Tka czyk mieli już dosyć rutyny. Tym bar dziej że udział kla- 
wi szowca w kon cer tach ogra ni czał się wła ści wie „do wci ska nia start
i stop”. W tej sytu acji w gru pie nara stało napię cie, a wydany w czerwcu
1989 roku album Tabu zdo był wpraw dzie złotą płytę, ale nie wzbu dził spe- 
cjal nych zachwy tów fanów grupy.

W 1992 roku Ska wiń ski i Tka czyk opu ścili Kombi i zało żyli grupę Ska- 
wal ker, która – po dołą cze niu Agnieszki Chy liń skiej – została prze mia no- 
wana na O.N.A. Po raz ostatni Kombi w peł nym skła dzie (z Janem Plutą)
poja wiło się wspól nie w pro gra mie Szansa na suk ces w 2003 roku. Potem
doszło do wielu pro ce sów sądo wych o prawo do nazwy zespołu, a przy
oka zji muzycy wza jem nie oczer niali się w mediach. Łosow ski zawsze
twier dził, że Kombi wszystko zawdzię cza wyłącz nie jemu, co z kolei pod- 
wa żali Ska wiń ski i Tka czyk. Sprawa oparła się nawet o Try bu nał Spra wie- 
dli wo ści Unii Euro pej skiej i Urząd Unii Euro pej skiej ds. Wła sno ści Inte- 
lek tu al nej.



Nie wcho dząc w szcze góły tego żenu ją cego sporu, warto tylko zauwa- 
żyć, że obec nie dzia łają dwa zespoły nawią zu jące do daw nej nazwy.
Kombi Łosow ski pro wa dzone przez kla wi szowca oraz Kom bii Ska wiń- 
skiego i Tka czyka. Obie grupy wyko nują na kon cer tach także prze boje
z cza sów naj więk szej świet no ści macie rzy stego zespołu, cho ciaż w reper- 
tu arze Kom bii jest coraz wię cej nowych utwo rów powsta łych już tylko dla
tej for ma cji.



Na tym koń czymy magiczną podróż do naszych mło dzień czych, bez- 
tro skich lat, któ rym towa rzy szyło brzmie nie prze bo jów wylan so wa nych
pod czas kolej nych edy cji festi walu w Opolu. Mamy jed nak nadzieję, że to
na razie tylko pierw szy etap tej podróży. Pozo stało bowiem tak wiele
mate riału, że można nim wypeł nić jesz cze co naj mniej kilka ksią żek.
I jeste śmy prze ko nani, że Czy tel nicy nie będą się nudzić.

Bo prze cież opo wieść o muzyce PRL-u nie jest kom pletna bez prze bo- 
jów, dla któ rych – ze wzglę dów obję to ścio wych – zabra kło miej sca
w niniej szej pozy cji. Na omó wie nie cze kają zatem utwory Czer wo nych
Gitar, Ireny Jaroc kiej, Ireny San tor, Krzysz tofa Kraw czyka, Maanamu czy
Per fectu i wielu, wielu innych arty stów, któ rzy na stałe zapi sali się w dzie- 
jach naszej kul tury. Dla tego żywimy nadzieję, że ta książka doczeka się
kon ty nu acji – i to w postaci całej serii wydaw ni czej.

Wpraw dzie nie mamy ambi cji, by oca lić od zapo mnie nia muzykę cza- 
sów Pol ski Ludo wej, gdyż sama zna ko mi cie się broni, ale chcie li by śmy
na dal przy bli żać naszym Czy tel ni kom oko licz no ści powsta wa nia naj więk- 
szych szla gie rów epoki PRL-u. Pra gniemy, by muzyka tam tych lat była
bar dziej zro zu miała i popu larna. Ten feno men w pełni bowiem na to
zasłu guje.



ANEKS

Aby uła twić Czy tel ni kom poru sza nie się w gąsz czu infor ma cji doty czą- 
cych festi walu opol skiego, przy go to wa li śmy poniż szy wybór. Obej muje
on epokę PRL-u i zawiera pod sta wowe infor ma cje na temat kon cer tów
Pre mier oraz lau re atów poszcze gól nych edy cji. Nie chcąc, by nastą pił
prze rost formy nad tre ścią, zre zy gno wa li śmy ze szcze gó ło wego wykazu
innych imprez, które odby wały się w ramach festi wali opol skich.



I KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

19–23 CZERWCA 1963 ROKU

Pod czas festi walu odbyło się 15 kon cer tów i reci tali, w któ rych wzięło
udział 102 wyko naw ców. Prze wod ni czą cym jury był Ste fan Kisie lew ski.
Imprezy towa rzy szące odbyły się m.in. w Klu bie Mię dzy na ro do wej
Książki i Prasy oraz w Teatrze Lalki i Aktora w Opolu, gdzie wystę po wali
m.in. arty ści kaba retu lite rac kiego Piw nica pod Bara nami.

Odkry ciem I KFPP oka zała się Ewa Demar czyk, stu dentka i artystka
Piw nicy pod Bara nami.

Na pierw szym kon cer cie w Amfi te atrze Tysiąc le cia wystą piło 22 wyko- 
naw ców, m.in. Tade usz Chyła, Ewa Demar czyk, Kata rzyna Bovery, Mie- 
czy sław Frie del, Mie czy sław Świę cicki i Kry styna Konar ska.

20 czerwca odbył się kon cert pro wa dzony przez Jacka Fedo ro wi cza
i Pio tra Skrzy nec kiego, pod czas któ rego śpie wali m.in. Boh dan Łazuka,
Andrzej Stoc kin ger, Kata rzyna Bovery i Kry styna Konar ska.

21 czerwca pre zen to wano pio senkę woj skową i stu dencką. W amfi te- 
atrze wystę po wał m.in. Zespół Estra dowy Woj ska Pol skiego. Na innych
kon cer tach swoje pio senki przed sta wiały kaba rety stu denc kie.

Po rewii pio se nek pre zen to wa nych pod czas kon certu odby wa ją cego
się 23 czerwca ogło szono wer dykt jury.

LAU RE ACI

NAGRODY INDY WI DU ALNE



Jaro sław Abra mow i Agnieszka Osiecka – za pio senkę estra dowo-arty- 
styczną Pio senka o oku lar ni kach

Ewa Demar czyk – za wyko na nie pio senki estra dowo-arty stycz nej
Czarne anioły

Jerzy Kaszycki i Tade usz Śli wiak – za pio senkę taneczno-roz ryw kową
Jeśli chcesz, pro szę wstąp (wyko na nie Hanna Konieczna)

Boh dan Łazuka – za pio senkę taneczno-roz ryw kową Dzi siaj, jutro,
zawsze (muz. Woj ciech Pię tow ski, sł. Andrzej Tyl czyń ski)

NAGRODA SPE CJALNA

Zyg munt Konieczny – za kom po zy cje i aran ża cje pio se nek Karu zela
z madon nami, Pej zaż, Czarne anioły

WYRÓŻ NIE NIA DLA PIO SE NEK

Auto stop (Karin Sta nek)
Bal u Zizi (Rena Rol ska)
Bal lada o kro wie (Tade usz Chyła)
Białe sza leń stwo (Kry styna Macie jew ska)
Bry dżowa bal lada (Tade usz Chyła)
Char le ston (Boh dan Łazuka)
Chcę spo tkać cię (Woj ciech Gąs sow ski)
Chło piec z gitarą (Karin Sta nek)
Chyba tak (Kry styna Macie jew ska)
Colt (Luxem burg Combo)
Cor rida (Kry styna Chi ma nienko)
Czarna Mańka (Fry de ryka Elkana)
Czer wony Kap tu rek (Kry styna Macie jew ska)
Deszcz (Andrzej Stoc kin ger)
Dowódca to ja (Elż bieta Ziół kow ska)
Gdzie jest szla gier (Zofia Merle)
Iwan i kwiatki (Alek san der Nizo wicz)
Jesz cze nie wiem (Danuta Rinn)



Kie row nik kina (Sta ni sław Tym)
Kochan ko wie z ulicy Kamien nej (Elż bieta Bura kow ska)
Guzik (Andrzej Żar necki)
Nie ła twe są takie roz sta nia (Elż bieta Ziół kow ska, Zdzi sław Pół to rak)
Poczta X (Jadwiga Swir tun)
Pod Papu gami (Rado sława Kozicka)
Poker (Marek Tar now ski)
Poże gna nie szan so nistki (Janina Ostała)
Taka sobie miłość (Hen ryk Jureczko)
To było tak (Boh dan Łazuka)
Ulica Żabia (Janina Ostala)
Ulice wiel kich miast (Urszula Dudziak)
Zapo mniane tango (Kry styna Konar ska)



II KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

24–28 CZERWCA 1964 ROKU

Na estra dzie amfi te atru, w Teatrze im. Jana Kocha now skiego oraz
w opol skiej szkole muzycz nej odbyło się 20 kon cer tów i imprez towa rzy- 
szą cych, które obej rzało ok. 56 tys. widzów. Kon certy główne pro wa dzili
Jacek Fedo ro wicz, Lucjan Kydryń ski i Piotr Skrzy necki. Prze wod ni czą- 
cym jury był Sta ni sław Ryszard Dobro wol ski. Na sce nach wystą piło 407
wyko naw ców. W cza sie całego festi walu zapre zen to wano 597 pio se nek.
Kon cert Pierw szy dzień lata oraz Kon cert Radia i Tele wi zji pro wa dzili
Lucjan Kydryń ski i Jacek Fedo ro wicz.

LAU RE ACI

NAGRODY W KATE GO RII 
PIO SENKA KABA RE TOWO-ROZ RYW KOWA

O mnie się nie martw (Józef Krze czek/Kazi mierz Win kler, wyko naw- 
czyni Kata rzyna Sob czyk) oraz ex aequo Z kim tak ci będzie źle jak ze mną
(Roman Orłow/Woj ciech Mły nar ski, wyko naw czy nie: Kalina Jędru sik
i Jadwiga Strze lecka)

Pio senka z przed mie ścia (Jerzy Matusz kie wicz/Janusz Kon dra to wicz,
wyko naw czyni Kry styna Konar ska)

Intymny świat (Andrzej Bień/Ryszard Woj tyłło, wyko naw czyni Iga Cem- 
brzyń ska)

NAGRODY W KATE GO RII 
PIO SENKA AKTOR SKO-LITE RACKA



Spa lona zie mia (Roman Orłow/Woj ciech Mły nar ski, wyko naw czyni:
Kry styna Konar ska)

Tań czące Eury dyki (Kata rzyna Gaert ner/Ewa Rze mie niecka i Alek san- 
der Woj cie chow ski, wyko naw czyni Anna Ger man)

Bal lada o leni wym Pro spe rze (Ryszard Uklań ski/Bogu sław Litwi niec)
i Bajka o żoł nie rzyku (Ryszard Uklań ski/Janusz Bory siak) – wyko nawca
Edward Luba szenko

NAGRODY SPE CJALNE

Nim wsta nie dzień (Krzysz tof Komeda/Agnieszka Osiecka, wyko nawca
Edmund Fet ting)

Idzie świt (Zbi gniew Cie chan/Jerzy Litwi niuk, wyko na nie Ali babki)
Nie twoje kroki (Lucjan Kaszycki/Tade usz Śli wiak, wyko naw czyni Marta

Kotow ska)
Dziew czyna WOP-isty (Leopold Kozłow ski, Tade usz Śli wiak, wyko naw- 

czyni Bro ni sława Bara now ska)
Dziew czyna z aka de mika (Zbo row ski, Vitali albo Andrzej Nowak/Wie- 

sław Dymny)
Jedziemy auto sto pem (Mate usz Świę cicki/Jan Gał kow ski, Bogu sław Cho- 

iń ski, wyko naw czyni Karin Sta nek)
Nie bie ska patel nia (Andrzej Nowak/Wie sław Dymny, wyko nawcy Miro- 

sław Obłoń ski i Ewa Sadow ska)

NAGRODA ZA INTE RE SU JĄCY DEBIUT

Kata rzyna Sob czyk – O mnie się nie martw

WYRÓŻ NIE NIA

Bro ni sława Bara now ska
Wie sław Bator
Michaj Burano
Andrzej Bychow ski
Fry de ryka Elkana
Anna Ger man



Wie sława Glin kow ska
Kalina Jędru sik
Irena Kiziuk
Kry styna Konar ska
Marta Kotow ska
Mira Kuba siń ska
Elż bieta Mar ci niak
Woj ciech Mły nar ski
Miro sław Obłoń ski
Jerzy Praż mow ski
Ran dia (Bro ni sława Kor sun)
Ewa Sadow ska
Kata rzyna Sob czyk
Karin Sta nek
Zofia Szu mer
Teresa Tuti nas
Bar bara Wiśniew ska
Bog dana Zagór ska
Edward Luba szenko

WYRÓŻNIE NIA ZESPO ŁOWE

Kaba ret Pio senki „To Tu”
Ali babki
Nie bie sko-Czarni
War szaw ska Estrada Woj skowa
Zespół Ślą skiej Estrady Woj sko wej

NAGRODY W KON KUR SIE RADIO WYM 
NA PIO SENKĘ FESTI WA LOWĄ

Znad bia łych wydm (M. Sart, A. Tyl czyń ski)
Przyj dzie na to czas (W. Szpil man, K. Win kler)
Godiva (B. Hardy, J. Urba no wicz)



NAGRODA PUBLICZ NO ŚCI

Kata rzyna Sob czyk Bie dro neczki są w kro peczki (A. Mar kie wicz, A. Tur,
A. Feill)



III KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

17–20 CZERWCA 1965 ROKU

Pod czas czte rech dni na sied miu róż nych kon cer tach zapre zen to wało się
ok. 300 wyko naw ców, z tego 100 soli stów, któ rym towa rzy szyły trzy
orkie stry. Na prze wod ni czą cego festi walu wybrano pre zesa Radio ko mi- 
tetu Wło dzi mie rza Sokor skiego. Jury prze wod ni czył Sta ni sław Ryszard
Dobro wol ski.
Festi wal otwo rzył Andrzej Żar necki spe cjal nie skom po no wa nym z tej
oka zji Opol skim toa stem.

Kon certy

Irena Jarocka – Sosna
Boh dan Łazuka – Życze nia dla pań
Nie bie sko-Czarni
Ali babki
Anna Ger man
Woj ciech Mły nar ski

Kon cert fina łowy

Helena Maj da niec – Zako chani są wśród nas
Kata rzyna Sob czyk – Nie wiem, czy to warto
Iga Cem brzyń ska – Mówi łam żar tem

LAU RE ACI



NAGRODY W KATE GO RII 
PIO SENKA ARTY STYCZNA

Zakwitnę różą (Gaert ner/Mil ler, wyko na nie Anna Ger man)
Gdy zmę czeni wra camy z pól (Loranc/Dymny, wyko na nie Ali babki)
Nic dwa razy się nie zda rza (Mund kow ski, Jac kow ski/Wisława Szym bor- 

ska, wyko na nie Łucja Prus)

NAGRODY W KATE GO RII 
PIO SENKA ESTRA DOWA 
EX AEQUO

Świa towe życie (Prej zner/Mły nar ski, wyko na nie Woj ciech Mły nar ski)
Pol ska miłość (Gul gow ski/Mły nar ski, wyko na nie Hanna Skar żanka)
Bal lada o mumiach (Chyła/Wali gór ski, wyko na nie Tade usz Chyła)
Jak na Paryż (Pał łasz/Osiecka, wyko na nie Andrzej Żar necki)

NAGRODY W KATE GO RII 
PIO SENKA ROZ RYW KOWA

Nie wiem czy to warto (Bizoń/Dzi kow ski, wyko na nie Kata rzyna Sob- 
czyk)

W siną dal (Matusz kie wicz/Cho iń ski, Gał kow ski, wyko na nie Iga Cem- 
brzyń ska i Boh dan Łazuka)

Pio senka z cału sem (Szpil man/Łeb kow ski, Sta ni sław Wer ner, wyko na- 
nie Zdzi sław Pół to rak i Elż bieta Ziół kow ska)

WYRÓŻ NIE NIE

Kochajmy sta ruszki (Pał łasz/K. Pac-Gajew ska, wyko na nie Kwar tet War- 
szaw ski)

NAGRODA 
ZA DEBIUT AUTOR SKI

Maciej Zembaty (Bal lada o uszach)

NAGRODY SPE CJALNE



Nic dwa razy się nie zda rza (Andrzej Mund kow ski/Szym bor ska) –
 Nagroda Mini ster stwa Kul tury i Sztuki

A gdzie to jest (Józef Kania/Miro sław Łeb kow ski, Sta ni sław Wer ner,
wyko na nie Zdzi sław Pół to rak i Elż bieta Ziół kow ska) – Nagroda MRN
w Opolu

NAGRODA WRN W OPOLU DLA KWAR TETU WAR SZAW SKIEGO

Woj ciech Korda – Nagroda GKK FiT dla naj lep szego wyko nawcy pio- 
senki tury stycz nej

Podobni do mew (Woj ciech Mel ler/Edward Fiszer, wyko na nie Kwar tet
Wokalny Ślą skiej Estrady Woj sko wej – Nagroda Woje wódz kiego Komi tetu
Kul tury Fizycz nej i Tury styki

Tro chę miej sca (Piotr Figiel/Woj ciech Mły nar ski, wyko na nie Woj ciech
Mły nar ski) – Nagroda RN ZSP dla naj lep szego wyko nawcy pio senki stu- 
denc kiej

Pan cer niacy (Emil Sojka, Jerzy Mil ler, wyko na nie Kwar tet Wokalny Ślą- 
skiej Estrady Woj sko wej) – Nagroda Głów nego Zarządu Poli tycz nego Woj- 
ska Pol skiego

WYRÓŻ NIE NIA W KATE GO RII 
NOWE GŁOSY

Krzysz tof Cwy nar
Zdzi sława Sośnicka
Ewa Cza plew ska
Gra żyna Czar necka
Anna Kareń ska

NAGRODY 
DLA ZESPO ŁÓW WOKAL NYCH

Ali babki
Fili pinki

NAGRODY ZA ARAN ŻA CJE

Andrzej Mund kow ski



Roman Czu baty
Piotr Figiel

ZŁOTA KACZKA 
– NAGRODA DZIEN NI KA RZY

Jan Pie trzak Pamię taj cie o ogro dach (Jonasz Ko�a/Jan Pie trzak)



IV KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

23–26 CZERWCA 1966 ROKU

23 czerwca odbył się Kon cert mile nijny z udzia łem m.in. Łucji Prus
(zaśpie wała Nic dwa razy się nie zda rza), Wandy War skiej i Ber narda
Łady sza. Nato miast w nocy, w sali Teatru Lalki i Aktora, odbył się oce- 
niany przez jury kon cert pio se nek kaba re to wych.
24 czerwca opol ska publicz ność uczest ni czyła w Kon cer cie mło do ści,
pod czas któ rego grały zespoły: 
Skal do wie (Nie po trzebne słowa, Pamię tasz, jak mi powie dzia łaś, Jutro
odnajdę cie bie, Wie czorna opo wieść, Work song, Bal lada o bie daku), Czer- 
wone Gitary, Blac kout i Tru ba du rzy.

Wie czo rem odbył się kon cert Pre miery, w któ rym wzięli udział m.in.:

Irena San tor – Powró cisz tu
Łucja Prus – Dookoła noc się stała, Jaw ność
Iga Cem brzyń ska
Urszula Sipiń ska
Zdzi sława Sośnicka
Piotr Szcze pa nik
Vio letta Vil las – Jedno słowo matka
Joanna Rawik – Nie chodź tą ulicą

Na 25 czerwca orga ni za to rzy zapla no wali kon cert Prze boje sezonu, m.in.:

Łucja Prus – Dookoła noc się stała
Irena Jarocka – Pio senka o pio sence fran cu skiej
Skal do wie – Dzień nie po dobny do dnia



LAU RE ACI

TRZY RÓW NO RZĘDNE NAGRODY 
W KATE GO RII PRZE BOJE SEZONU

Na całych jezio rach ty (Sła wiń ski/Osiecka, wyko na nie Teresa Tuti nas) –
Nagroda Mini ster stwa Kul tury i Sztuki za pio senkę o szcze gól nych war to- 
ściach arty stycz nych

Nie bądź taki szybki Bill (Matusz kie wicz/Kern, wyko na nie Marta Mar te- 
liń ska) – Nagroda Prze wod ni czą cego Komi tetu RiTV za naj lep szy szla gier
sezonu

Powró cisz tu (Figiel/Kon dra to wicz, wyko na nie Irena San tor) – Nagroda
Pre zy dium WRN w Opolu za pio senkę o dużych war to ściach wycho waw- 
czych

NAGRODY 
NA KON CER CIE PRE MIERY

Powró cisz tu (Figiel/Kon dra to wicz, wyko na nie Irena San tor)
Dookoła noc się stała (Sła wiń ski/Osiecka, wyko na nie Łucja Prus)
Nie chodź tą ulicą (Kaszycki/Śli wiak, wyko na nie Joanna Rawik)

NAGRODY W KATE GO RII 
PIO SENKI KABA RE TOWE

Och, ty w życiu (Sent/Mły nar ski, wyko na nie Woj ciech Mły nar ski)
Bal lada o Zenku Drep taku (Chyła/Wali gór ski, wyko na nie Tade usz Chyła)
Bonanza (Kania/Łeb kow ski, Wer ner, wyko na nie Roman Koła kow ski

i Kwar tet Wokalny Ślą skiej Estrady Woj sko wej)

INNE NAGRODY

Za debiut wyko naw czy – Sława Miko łaj czyk i Danuta Orlando
Za debiut kom po zy tor ski – Edward Spyrka i M. Nawrocki (Nagrody

MRN w Opolu)
Za aran ża cję – Leszek Bog da no wicz za pio senkę Nie z każ dej mąki

będzie chleb (Jerzy Abra tow ski/Jan Zalew ski, wyko na nie Joanna Rawik)



V KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

22-25 CZERWCA 1967 ROKU

Pod czas festi wa lo wych kon cer tów wystą piło 80 wyko naw ców, któ rzy
zaśpie wali 130 pio se nek. Oprócz sta łego kon certu Pre miery (36 nowych
pio se nek) odbyły się m.in. kon certy Powró cisz tu (pro wa dze nie Lucjan
Kydryń ski), Mara ton kaba re towy, Mikro fon i ekran, Popo łu dnie z mło do 
ścią, w któ rym wystą piły zespoły big-beatowe, i Mikro fon dla wszyst kich,
pod czas któ rego pró bo wali swo ich sił pio sen ka rze ama to rzy. 24 czerwca
w amfi te atrze wystę po wały zespoły ludowe, wie czo rem odbył się kon cert
Prze boje sezonu. Prze wod ni czą cym jury był Miro sław Dąbrow ski. W 1967
roku jury, przy zna jąc nagrody, nie sto so wało do pio se nek kry te riów
rodza jo wych. Kon certy reży se ro wał Janusz Rze szew ski.

Kon cert Pre miery

Kata rzyna Sob czyk i Hen ryk Fabian – Zako chani są sami na świe cie
Joanna Rawik – Po co nam to było
Dana Ler ska – Po pro stu jestem
Anna Żebrow ska – Serce na tem blaku
Cze sław Nie men – Dziwny jest ten świat
Irena Jarocka – Szumi wiatr
Łucja Prus – Odro, rzeko
Zdzi sława Sośnicka – Odnaj du jemy się co dzień
Maryla Paw łow ska – Sam to wiesz
Marian Kaw ski – Malo wani szli na wojenkę
Alek san dra Naumik – Rurka z kre mem
Krzysz tof Cwy nar – Bal lada o paproci



Bog dana Zagór ska – Osobni
Jerzy Połom ski – Mazo wiec kie wierzby
Teresa Tuti nas – Requ iem dla zako cha nych, Tak nie będzie na pewno
Jacek Lech – Pozwól cie śpie wać pta kom
Bro ni sława Bara now ska – Zapo mi nam cię
Andrzej Tomecki – A ja sobie poma lutku, Mini, mini
Ryszard Lisiecki – Gdzieś bije dzwon
Jadwiga Strze lecka – Sto oddam słów za to jedno
Bog dan Czy żew ski – Ostatni kwia tek
Jadwiga Sta war ska – Lustro
Skal do wie – Mię dzy nami morze, Sady w obło kach
Ste nia Kozłow ska – Żebyś mógł uwie rzyć
Gra żyna Czar necka – Tylko tu
Urszula Sipiń ska – Zapo mnia łam
Fry de ryka Elkana – Zie lone liście drzew
Helena Maj da niec – Nie żegnaj mnie
Tade usz Woź nia kow ski – Zie lone dni
Hanna Konieczna – Gaffy
Jerzy Połom ski – Zasy pało na biało
Czer wone Gitary – Co za dziew czyna, Stra cić kogoś

LAU RE ACI

Po pro stu jestem (Sła wiń ski/Mły nar ski, wyko naw czyni Dana Ler ska) –
Nagroda Prze wod ni czą cego Komi tetu ds. Radia i Tele wi zji

Jeste śmy na wcza sach (Sent/Mły nar ski, wyko nawca Woj ciech Mły nar- 
ski) – Nagroda Mini ster stwa Kul tury i Sztuki

Po co nam to było (Sko rupka/Jan Zalew ski, wyko naw czyni Joanna
Rawik) – Nagroda Pre zy dium WRN w Opolu

NAGRODY SPE CJALNE



Dziwny jest ten świat (autor i wyko nawca Cze sław Nie men) – Nagroda
Prze wod ni czą cego Komi tetu ds. Radia i Tele wi zji

Ucie kaj, ucie kaj (Zie liń ski/Moczul ski, wyko na nie Skal do wie) – Nagroda
Prze wod ni czą cego Komi tetu ds. Radia i Tele wi zji

Trzy na stego (Pozna kow ski/Kon dra to wicz, wyko nawcy Kata rzyna Sob- 
czyk i Czer wono-Czarni) – Nagroda Towa rzy stwa Przy ja ciół Opola

NAGRODY 
PRZE WOD NI CZĄ CEGO MRN W OPOLU

Edward Spyrka – za muzykę do pio se nek o tema tyce opol skiej
Jerzy Her man – za aran ża cję (w tym pio senki Zapo mnia łam wyko ny- 

wa nej przez Urszulę Sipiń ską)
Kazi mierz Grześ ko wiak – za debiut autor sko-wyko naw czy
Andrzej Zie liń ski – za aran ża cję pio senki Po pro stu jestem
Anna Żebrow ska – za debiut pio sen kar ski

NAGRODA SPE CJALNA 
POL SKIEJ FEDE RA CJI JAZ ZO WEJ

Sewe ryn Kra jew ski za debiut kom po zy tor ski

NAGRODA DZIEN NI KA RZY

Woj ciech Mły nar ski W co się bawić (Wasow ski/Mły nar ski)



VI KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

27–30 CZERWCA 1968 ROKU

Pierw szego dnia w opol skim amfi te atrze wystą pił Cen tralny Zespół Pie- 
śni i Tańca Woj ska Pol skiego, który zapre zen to wał wido wi sko Piękna
nasza Pol ska cała. W Mara to nie kaba re to wym, który odby wał się w auli
Wyż szej Szkoły Peda go gicz nej w Opolu, wystą pili m.in. Jarema Stę pow- 
ski, Alina Janow ska, Woj ciech Sie mion, Woj ciech Mły nar ski, Jan Pie-
trzak, Kazi mierz Grześ ko wiak. Mara ton pro wa dził Jacek Fedo ro wicz.
Dru giego dnia festi walu po kon kur sie Pre miery (16 kon kur so wych pio se- 
nek pre zen to wano w dwóch róż nych aran ża cjach i wyko na niach) odbył
się kon cert Pol ska jaz zowa pieśń i pio senka, a w następ nych dniach – kon- 
certy Śpie wamy i tań czymy, Prze boje sezonu (35 pio se nek) oraz Mikro fon
i ekran. Dużą popu lar no ścią na festi walu i kilka mie sięcy po nim cie szyła
się pio senka Te opol skie dzio uchy w wyko na niu zespołu No To Co i Pio tra
Jan czer skiego.

Kon kurs Pre miery

Joanna Rawik i Ali babki – Ikona
Bog dan Czy żew ski – Ikona
Krzysz tof Cwy nar – Daj
Jerzy Połom ski – Daj
Czer wone Gitary – Nie bie sko oka
Wik tor Zatwar ski – Nie bie sko oka
Skal do wie i Ali babki – Wspólny jest nasz świat
Adrianna Ruso wicz – Wspólny jest nasz świat
Maryla Rodo wicz – Zabierz moje sukienki



Wanda War ska – Zabierz moje sukienki
Halina Frąc ko wiak – Za nasz spo kojny dom
Mie czy sław Fogg – Za nasz spo kojny dom
Teresa Tuti nas – Po ten kwiat czer wony
No To Co – Po ten kwiat czer wony
Ste nia Kozłow ska – Gdy bym Cie bie nie poznała
Par tita – Gdy bym Cie bie nie poznała
Witold Ant ko wiak – Trud niej wierną być w sobotę
Danuta Rinn – Trud niej wierną być w sobotę
Tade usz Pro kop – Zie mia obie cana
Ryszard Lisiecki – Zie mia obie cana
Woj ciech Mły nar ski – Nie ma Cie bie w moim nie bie
Hanna Konieczna – Nie ma Cie bie w moim nie bie
Par tita – Za hory zon tem
Rena Rol ska – Za hory zon tem
Tru ba du rzy – Pio senka z kop ciusz kiem
Tade usz Woź nia kow ski – Pio senka z kop ciusz kiem
Kata rzyna Sob czyk i Czer wono-Czarni – Gdy płoną róże
Fry de ryka Elkana – Gdy płoną róże
Andrzej Sza jew ski – Życie zda rza się tylko raz
Maria Koterb ska – Życie zda rza się tylko raz
Stan Borys – To zie mia
Ali babki – To zie mia

LAU RE ACI

Odmie niec (muz. i sł. Kazi mierz Grześ ko wiak, wyko na nie Kazi mierz
Grześ ko wiak) – Nagroda Mini ster stwa Kul tury i Sztuki

Takie ładne oczy (muz. Sewe ryn Kra jew ski, sł. Marek Dagnan, wyko na- 
nie Czer wone Gitary) – Nagroda Prze wod ni czą cego Komi tetu ds. Radia
i Tele wi zji



Po ten kwiat czer wony (muz. Jerzy Wasow ski, sł. Bro ni sław Brok, wyko- 
na nie No To Co i Piotr Jan czer ski) – Nagroda Prze wod ni czą cego WRN

Serce (muz. Jan Kanty Paw luś kie wicz, sł. Liliana Wiśniow ska, Andrzej
Nowicki, wyko na nie Marek Gre chuta) – Nagroda Dzien ni ka rzy

NAGRODY SPE CJALNE

Spo koj nie chło pie (muz. Krzysz tof Paszek, sł. Jan Pie trzak, wyko na nie
Jan Pie trzak) – Nagroda Komi tetu ds. Radia i Tele wi zji

Jak cię miły zatrzy mać (muz. Jerzy Andrzej Marek, sł. Adam Krecz mar,
wyko na nie Kry styna Konar ska) – Nagroda Komi tetu ds. Radia i Tele wi zji

Przy jedź, mamo, na przy sięgę (muz. Hen ryk Klejne, sł. Edward Fiszer,
wyko na nie Tru ba du rzy) – Nagroda Pre zy dium MRN w Opolu

Jest bała łajka (muz. Hen ryk Klejne, sł. Tade usz Urgacz, wyko na nie
Jerzy Połom ski) – Nagroda Towa rzy stwa Przy ja ciół Opola

Wszystko mi mówi, że mnie ktoś poko chał (muz. Andrzej Zie liń ski, sł.
Woj ciech Mły nar ski, wyko na nie Skal do wie) – wyróż nie nie



VII KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

26–29 CZERWCA 1969 ROKU

Na festi walu wystą piło ok. 330 wyko naw ców. Sce no gra fię w amfi te atrze
pro jek to wali Teresa i Janusz Zyga dle wi czo wie. Jury prze wod ni czył Miro- 
sław Dąbrow ski. Festi wal roz po czął się kon cer tem Na prawo most, na
lewo most, który sta no wił muzyczne wspo mnie nie minio nego ćwierć wie- 
cza (pro wa dze nie Edyta Wojt czak i Janusz Budzyń ski, Orkie stra PRi TVP
pod dyrek cją Bogu sława Klim czuka i Ste fana Racho nia). Pierw szego dnia
odbył się też Mara ton kaba re towy (28 pio se nek). Widzom zapre zen to- 
wano rów nież kon certy – Prze boje sezonu, Pre miery (przed sta wiono 16
pio se nek w dwóch róż nych aran ża cjach, pro wa dze nie Bożena Wal ter),
Prze boje Pol skich Nagrań oraz Mikro fon i ekran.

Kon cert Pre miery

Skal do wie – Nadej dziesz od strony mórz, Był taki czas
Zofia Kamiń ska – Nadej dziesz od strony mórz
Piotr Fron czew ski – Był taki czas
Maryla Lerch – Pej zaże two ich oczu
Zbi gniew Rogow ski i Klan – Pej zaże two ich oczu
Bre akout – Poszła bym za tobą
Anna Kareń ska – Poszła bym za tobą
ABC – Cze kam tu
Ali babki – Cze kam tu
Edward Hule wicz – Może to ty
Rena Rol ska – Może to ty
Sta ni sława Celiń ska – Pta kom podobni



Ste nia Kozłow ska – Pta kom podobni
Jolanta Boru sie wicz – Hej dzień się budzi
Tade usz Woź niak– Hej dzień się budzi
Czer wone Gitary – Trzy ma jąc się za ręce
Urszula Sipin ska – Trzy ma jąc się za ręce
Ali cja Eksztajn – Srebrne wesele
Wik tor Zatwar ski – Srebrne wesele
Joanna Rawik – Roman tycz ność
Par tita – Roman tycz ność
Anna Pie trzak – Nie traćmy ani chwili
Tru ba du rzy – Nie traćmy ani chwili
Jacek Lech i Czer wono-Czarni – Cie nie
Wal de mar Kocoń – Cie nie
Maryla Rodo wicz – Za duże buty
Jerzy Braszka i Jerzy Mata łow ski – Za duże buty
Tru ba du rzy – Jest War szawa
Regina Pisa rek – Jest War szawa
Teresa Tuti nas – Nie pojadę z tobą na wieś
Jolanta Mar ci niak – Nie pojadę z tobą na wieś

LAU RE ACI

Biały krzyż (muz. Krzysz tof Klen czon/sł. Janusz Kon dra to wicz, wyko- 
na nie Czer wone Gitary) – Nagroda Mini stra Kul tury i Sztuki

Medy ta cje wiej skiego listo no sza (Andrzej Zie liń ski/sł. Leszek A. Moczul- 
ski, wyko na nie Skal do wie) – Nagroda Pre zy dium WRN w Opolu

Kwiat jed nej nocy (muz. Juliusz Loranc/sł. Jonasz Ko�a, wyko na nie Ali- 
babki) – Nagroda Prze wod ni czą cego Komi tetu ds. RiTV

Cze kam tu (muz. Hen ryk Klejne/sł. Woj ciech Mły nar ski, wyko na nie:
Halina Frąc ko wiak i Grupa ABC) – Nagroda Pol skiego Radia



Wesele (muz. Marek Gre chuta/sł. Sta ni sław Wyspiań ski, wyko na nie
Marek Gre chuta i zespół Anawa) – Nagroda Tele wi zji Pol skiej

NAGRODA SPE CJALNA 
PRZE WOD NI CZĄ CEGO KOMI TETU 
DS. RITV ZA PIO SENKI

Dziwny jest ten świat – Cze sław Nie men
Ucie kaj, ucie kaj – Andrzej Zie liń ski/Leszek Moczul ski

WYRÓŻ NIE NIA

Pta kom podobni – Roman Orłow/Ści słow ski, wyko na nie Sta ni sława
Celiń ska

Mówiły mu – Ste fan Rem bow ski/Andrzej Bia nusz, wyko na nie Maryla
Rodo wicz

Ej sobótka, sobótka – wyko na nie Tru ba du rzy
Hej dzień się budzi – Gaert ner/Klejny, wyko na nie Jolanta Boru sie wicz,

Ali babki i zespół Bume rang
Srebrne wesele – Rem bow ski/Fiszer, wyko na nie Wik tor Zatwar ski
Wiatr, wio senny gita rzy sta – Sadow ski/Kubiak, wyko na nie Magda Umer
Nad le ciał wiatr – wyko na nie Irena San tor
Weselmy się – wyko na nie Fili pinki

INNE NAGRODY

Za debiut – Sta ni sława Celiń ska
Za aran ża cję – Andrzej Zie liń ski (pio senki Skal dów, Leszek Bog da no- 

wicz)
Nagroda Pol skiej Fede ra cji Jaz zo wej – zespół Bre akout i Wło dzi mierz

Nahorny

WYRÓŻNIE NIA ZA DEBIUTY – AMA ZONKI, ELŻ BIETA ŻAKO WICZ, MARIA TAU BERT,
MAGDA UMER, DANUTA SOBIK

Nagroda Dzien ni ka rzy – Joanna Rawik za Roman tycz ność oraz Silna
Grupa pod Wezwa niem (Tade usz Chyła, Kazi mierz Grześ ko wiak, Jacek
Nie ży chow ski, Andrzej Zakrzew ski)



>

VIII KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

25–28 CZERWCA 1970 ROKU

Pod czas ósmej edy cji opol skiego festi walu odbyły się kon certy:

– Od Opola droga wie dzie – kon cert inau gu ra cyjny, wido wi sko folk lo ry-
styczne z udzia łem pol skich soli stów i zespo łów folk lo ry stycz nych

– Mara ton kaba re towy – kon cert punk to wany, następ nego dnia powtó- 
rzony dla publicz no ści, brak tele wi zyj nej trans mi sji orga ni za to rzy tłu ma- 
czyli potrzebą oszczęd no ści

– Prze boje sezonu – utwory, które zaj mo wały czo łowe lokaty w m.in.
Radio wej Pio sence Mie siąca, Liście Prze bo jów Stu dia Rytm czy Tele wi zyj- 
nej Gieł dzie Pio senki, kon cert punk to wany

– Pięk no ści nocy czerw co wej – kon cert poświę cony poezji śpie wa nej,
kon cert nie punk to wany

– Pre miery – 16 pre mie ro wych pio se nek w podwój nych wyko na niach,
kon cert punk to wany

– Ste fan Rachoń zapra sza – kon cert nie punk to wany
– Każdy kie dyś zaczy nał – kon cert ama to rów i lau re atów kon kur sów

Mikro fon dla wszyst kich, kon cert nie punk to wany
– Mikro fon i ekran

Kon cert Pre miery

Maryla Rodo wicz – Jadą wozy kolo rowe
Maryla Lerch – Jadą wozy kolo rowe
No To Co – Chle bem i solą
Joanna Rawik – Chle bem i solą



Halina Frąc ko wiak i ABC – Barwy ziemi
Wal de mar Kocoń – Barwy ziemi
Tade usz Woź niak – Ostat nia kula
Wik tor Zatwar ski – Ostat nia kula
Czer wone Gitary – Pani nadziejo
Urszula Sipiń ska – Pani nadziejo
Zofia i Zbi gniew Fra me ro wie – Mazur ska kra ino
Wia traki – Mazur ska kra ino
Teresa Tuti nas – Czy twoja
Zofia Borca – Czy twoja
Par tita – Dziew czyny tań czą jedno lato
Ali cja Eksztejn i Kanon Rytm – Dziew czyny tań czą jedno lato
Zdzi sława Sośnicka – Czarna woda, biały wiatr
Bog dan Czy żew ski – Czarna woda, biały wiatr
Fili pinki i Bez Atu – Biała brzózka pośród pola
Gra żyna Świ tała – Biała brzózka pośród pola
Edward Hule wicz – Zie lone łąki
Tru ba du rzy – Zie lone łąki
Tade usz Woź niak – Powiedz, zła dziew czyno
Czer wono Czarni i Jacek Lech – Powiedz, zła dziew czyno
Kry styna Wawrz kie wicz – Przyjdą chłopcy
Pakt i Fili pinki – Przyjdą chłopcy
Tru ba du rzy – Listki brzozy polnej
Andrzej Dąbrow ski – Listki brzozy polnej
Danuta Rinn – Sprze daj mnie wia trowi
Marianna Wró blew ska – Sprze daj mnie wia trowi
Stan Borys – Póki ludzie się kochają
Skal do wie – Póki ludzie się kochają

LAU RE ACI



NAGRODY GŁÓWNE

Mar sja nie nie zagra żają Ziemi (muz. Bogu sław Klim czuk/sł. Jan Pie- 
trzak, wyko na nie Jan Pie trzak) – Nagroda Mini ster stwa Kul tury i Sztuki

Ach, co to był za ślub (muz. Janusz Sikor ski/sł. Woj ciech Mły nar ski,
wyko na nie zespół Quorum) – Nagroda Prze wod ni czą cego Komi tetu ds.
RiTV

Zie lono mi (muz. Jan Wró blew ski/sł. Agnieszka Osiecka, wyko na nie
Andrzej Dąbrow ski) – Nagroda Pre zy dium WRN

Być może (muz. Anna Ger man/sł. Sta ni sław Ryszard Dobro wol ski,
wyko na nie Anna Ger man) – Nagroda MRN

Chle bem i solą (muz. Artur Żal ski/sł. Jadwiga Urba no wicz, wyko na nie
Joanna Rawik) – Nagroda Towa rzy stwa Przy ja ciół Opola

NAGRODA 
TELE WI ZJI POL SKIEJ

To je moje – Łojan/Grześ ko wiak, wyko na nie Kazi mierz Grześ ko wiak

WYRÓŻ NIE NIA

Za debiut – Maria Warzyń ska
Za aran ża cję – Jan Wró blew ski, Adam Sko rupka, Wło dzi mierz Kru- 

szyń ski
Za pio senkę o walo rach ludo wych Beskidz kie świątki – Wia traki (muz.

Ryszard Pozna kow ski, sł. Sta ni sław Halny i Janusz Kon dra to wicz)

NAGRODA DZIEN NI KA RZY

W żół tych pło mie niach liści (Zie liń ski/Osiecka) – wyko na nie Łucja Prus
i Jacek Zie liń ski oraz Skal do wie

ZŁOTE MIKRO FONY, 
NAGRODA POL SKO-AME RY KAŃ SKIEJ 
AGEN CJI ARTY STYCZ NEJ

Łucja Prus i zespół ABC



IX KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

24–26 CZERWCA 1971 ROKU

W 20 impre zach i kon cer tach wzięło udział 800 wyko naw ców. Zapo trze- 
bo wa nie na bilety festi wa lowe osza co wano na ok. 100 tys. Gospo da rzem
Debiu tów był Mie czy sław Fogg, który pre zen to wał młode talenty. Festi- 
wal obsłu gi wało 200 dzien ni ka rzy kra jo wych, a w trak cie trzy dnio wego
święta pol skiej pio senki Opole gościło obser wa to rów z 12 kra jów. Miss
obiek tywu okrzyk nięto Halinę Kunicką. Pod czas festi walu odbyły się
kon certy: inau gu ra cyjny Witamy w Opolu, Pre miery (pro wa dze nie
Marianna Wró blew ska i Janusz Budzyń ski, soli stom towa rzy szyła Orkie- 
stra PR i TV pod dyr. Ste fana Racho nia i Bogu sława Klim czuka), Mikro fon
i ekran (pro wa dze nie Lucjan Kydryń ski), Reci tal Anny Ger man (poza
amfi te atrem, pro wa dze nie Jan Suzin). Pod czas Pre mier z mikro re ci ta lem
wystą pił cygań ski zespół Roma (m.in. Jadą wozy kolo rowe, Taniec cygań -
ski i Jeśli chce cie, powró cimy).

Kon cert Pre miery

Maryla Rodo wicz – Z tobą w górach
Skal do wie – Wszyst kim zako cha nym
Anna Ger man – Trzeba nam się spie szyć
Zdzi sława Sośnicka – Cygań ska let nia noc
Andrzej Dąbrow ski – Nie ucz mnie
Maria Warzyń ska – Po Cyga nach dym
Rena Rol ska – Fan ta zja war szaw ska
Adam Zwierz – Siwe konie, kare konie
Irena San tor – Jasno nie bie ska, jasno błę kitna



Sława Przy byl ska – Kró lowa Bar bara
Miro sława Kowa lik – O czym marzą zako chani
Jolanta Boru sie wicz – Zapro sze nie do snu
Jarema Stę pow ski – Gorąca miłość na ulicy Chłod nej
Jerzy Połom ski i Pro Con tra – Gdzie jest Katiu sza
Bożena Dit ber ner – Wybierz choć nas
Nina Urbano – Letni dzień wśród drzew
Tade usz Ross – Słońce w kape lu szu
Michej Vit – O ostat nim ptaku
Ste nia Kozłow ska i Pro Con tra – Z mazo wiec kich pól
Krzysz tof Cwy nar – Con certo Grosso
Danuta Rinn i Bog dan Czy żew ski – Z dwóch brze gów
Tru ba du rzy – Drzewa nad Wisłą
Ewa Bem – Michałki fioł kowe
Halina Frąc ko wiak i ABC – Wszyst kie miody tego lata
Hanna Konieczna – Lata wica
Mie czy sław Fogg – Ja to mam już za sobą
Fra me ro wie – Jak być już kimś, to być

LAU RE ACI

NAGRODY GŁÓWNE

Koro wód (Gre chuta/Moczul ski, wyko na nie Marek Gre chuta) – Nagroda
Mini stra Kul tury i Sztuki

Z tobą w górach (Gaert ner/Kleyny, wyko na nie Maryla Rodo wicz) –
 Nagroda Pre zy dium WRN

W Pol skę idziemy, dro dzy pano wie (Wasow ski/Mły nar ski, wyko na nie
Wie sław Gołas) – Nagroda KRiTV

POZO STAŁE NAGRODY



Kon cert na dwa świersz cze i wiatr w komi nie (Knit ter/Niżyń ski, wyko na- 
nie Magda Umer) – Nagroda Pre zy dium MRN

Nim zakwit nie tysiąc róż (War ska, wyko na nie Urszula Sipiń ska) –
Nagroda Towa rzy stwa Przy ja ciół Opola

Kurna chata (Kacz ma rek, wyko na nie Kaba ret Elita) – Nagroda Tele wi- 
zji Pol skiej

Kró lowa Bar bara (Klim czuk/Urgacz, wyko na nie Sława Przy byl ska) –
Nagroda Pol skiego Radia

Song o wycze ki wa niu (Majew ski/Ko�a, wyko na nie Jonasz Ko�a) –
 Nagroda ZG ZMS

Nie zmo gła go kula (Gaert ner/Bryll, wyko na nie Dwa Plus Jeden) –
nagroda redak cji „Syn kopa”

NAGRODY ZA DEBIUT

Boży sława Kapica – Tak miało być, nie było (Sobie ski/Dagnan)
Iza bela Schu etz (Tro ja now ska) – O czym marzą zako chani (Milian/Urba- 

no wicz)
Bogu sław Mec – To nie był sen (Klim czuk/Hosper)
Urszula Gaw ryś – Eman cy pantki (Syre wicz/Len gren)
Nagrody za aran ża cję
Andrzej Kury le wicz – Nim zakwit nie tysiąc róż (wyk. Urszula Sipiń ska)
Andrzej Żylis – To nie był sen (wyk. Bogu sław Mec)
Andrzej Zie liń ski – Wszyst kim zako cha nym (wyk. Skal do wie)
Nagroda dzien ni ka rzy
Zespół Bemi bek

NAGRODA PUBLICZ NO ŚCI

Anna Ger man

WYRÓŻ NIE NIE STO WA RZY SZE NIA 
POL SKICH ARTY STÓW TEATRU I FILMU

Irmina Krauze – za kul turę inter pre ta cji i sza cu nek dla mowy ojczy stej



X KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

21–24 CZERWCA 1972 ROKU

Jubi le uszowy festi wal w Opolu zaczął się od kon certu inau gu ra cyj nego
Witamy po raz dzie siąty (pro wa dze nie Bogu miła Wan der i Janusz Budzyń- 
ski). W kolej nych dniach odbyły się kon certy: Komu pio senkę, Pre miery,
Debiuty oraz Mikro fon i ekran (Janowi Tade uszowi Sta ni sław skiemu nie
pozwo lono wów czas wyko nać pio senki Z jed nej strony śmiech sza lony,
z dru giej strony gorzka łza).

Koncert Pre miery

Ama zonki – Hej chłopcy
Dwa Plus Jeden – Poma luj mój świat, Zje cha li śmy kapelą
Skal do wie – Jaskółka

Koncert Debiuty

Zbi gniew Wodecki – Tak to ty
Sła wo mira Stu dziń ska – Na desz czowe dni
Ikersi – U myj mamy rodzo nej
Renata Lewan dow ska – Olbrzymi twój cień
Roma Buha row ska – Szyszka

Koncert Mikro fon i ekran

Skal do wie i Łucja Prus – Pod śliwką
Andrzej Dąbrow ski – Do zako cha nia jeden krok
Urszula Sipiń ska – To był świat w zupeł nie sta rym stylu, Jaka jesteś, Mario
Zdzi sława Sośnicka – Codzien nie pomyśl o mnie cho ciaż raz, Eury dyko



Jolanta Kubicka – Świa tło w lesie
Zbi gniew Wodecki – Tak to ty
Sława Przy byl ska – Z kuja wia kiem
Par tita – Kiedy wio sna buch nie majem
Andrzej Rosie wicz – Samba wanna blues
Tade usz Woź niak – Zegar mistrz świa tła
Bogu sław Mec – Jej por tret
Sła wo mira Stu dziń ska – Na desz czowe dni
Tru ba du rzy – Będziesz ty
Maryla Rodo wicz – Kocha niem, pra gnie niem, Gdzie są te łąki
Renata Lewan dow ska – Olbrzymi twój cień
Halina Kunicka – Cze kaj mnie, wypa truj mnie

LAU RE ACI

NAGRODY MINI STER STWA 
KUL TURY I SZTUKI 
EX AEQUO

Zegar mistrz świa tła – Woź niak/Cho rą żuk, wyko na nie Tade usz Woź niak
i Ali babki

Jej por tret – Nahorny/Ko�a, wyko na nie Bogu sław Mec

NAGRODY KOMI TETU 
DS. RITV ZA UTWÓR KABA RE TOWY 
EX AEQUO

Samba wanna blues – Rosie wicz/Brudko, wyko na nie Andrzej Rosie wicz
i Aso cja cja Hagaw

Dawno chyba – K. Knit tel, Maciej Szwed, wyko na nie Magda Umer

NAGRODY ZA DEBIUT

Sła wo mira Stu dziń ska
Zbi gniew Wodecki



zespół Ikersi

NAGRODA 
TOWA RZY STWA PRZY JA CIÓŁ OPOLA

Z kuja wia kiem – Wasow ski/Osiecka, wyko na nie Sława Przy byl ska

NAGRODA PRITV

Za aran ża cję – Hen ryk Woj cie chow ski i Piotr Figiel
Za pio senkę Jaka jesteś, Mario – Piotr Figiel i Urszula Sipiń ska

NAGRODA DZIEN NI KA RZY

Jan Tade usz Sta ni sław ski za Z jed nej strony śmiech sza lony, z dru giej
strony gorzka łza



XI KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

20–23 CZERWCA 1973 ROKU

Pod czas festi walu odbyły się kon certy: Inter pre ta cje (19 uczest ni ków,
prze wod ni czący jury Alek san der Bar dini, poza kon kur sem wystą pił Cze- 
sław Nie men z zespo łem), Pre miery (w jury m.in. Woj ciech Kilar, poza
kon kur sem wystą pił Ber nard Ładysz z pio senką Druga Pol ska) i Mikro fon
dla wszyst kich. Noc kaba re tową wyre ży se ro wała Olga Lipiń ska (wystą pili:
Salon Nie za leż nych, Elita, Pod Egidą, Tey). Dodat kowo na zakoń cze nie
festi walu odbył się kon cert lau re atów Mikro fon i Ekran (pro wa dze nie
Andrzej Jaro szew ski i Edyta Wojt czak). Reży se rem był Janusz Rze szew- 
ski, nato miast sce no gra fię zapro jek to wała Xymena Zaniew ska.

Koncert Pre miery

Jerzy Połom ski – Bo z dziew czy nami
Joanna Rawik – Budu jemy nowe drogi
Anna Ger man – Bal lada o nie bie i ziemi
Maria Koterb ska – Po co nam tamte dni
Maryla Rodo wicz – Dia beł i raj
Skal do wie i Pro Con tra – Na gra nicy dnia
Daniel – Nie odpi suj mi na listy
Dwa Plus Jeden – Codzien ność
Bemi bem – Po co jechać do Werony
Halina Frąc ko wiak – Ty, który przyj dziesz
Stan Borys – Jaskółka uwię ziona
Pro Con tra – Połów
Brac two Kur kowe 1791 – Kole iny



Łucja Prus – Tango z różą w zębach
Zdzi sława Sośnicka i Par tita – Mam w ramio nach świat
Wal de mar Kocoń – Zapu kam do cie bie różą
Jolanta Kubicka i zespół Avi sta – Doli nami idą mgły
Irena Jarocka – Śpie wam pod gołym nie bem
Ste nia Kozłow ska – Jak to miłość
Danuta Rinn – Oby wa telu, zostań tatą
Teresa Tuti nas – Chcia ła bym
Bog dana Zagór ska – Czer wie nią się buki
Sta ni sław Ptak – Trzeba nam żyć
Andrzej Dąbrow ski – To jest to
Andrzej Rosie wicz i Aso cja cja Hagaw – Mój pierw szy bal z Miko ła jem
Halina Kunicka – Pre miera
Jan Tade usz Sta ni sław ski – Chło paki, pójdę z wami
Nina Urbano – Kamień
Par tita – Dwa razy dwa
Andrzej Sza jew ski – Dla cie bie, żło bie

LAU RE ACI

NAGRODY W KATE GO RII PRE MIERY

Tango z różą w zębach – Nahorny/Ko�a, wyko na nie Łucja Prus
Dwa razy dwa – Kopff/Kleyny, wyko na nie zespół Par tita
Bo z dziew czy nami – Rem bow ski/Bia nusz, wyko na nie Jerzy Połom ski

WYRÓŻNIE NIA 
W KATE GO RII PRE MIERY

Dia beł i raj – Gaert ner/Osiecka, wyko na nie Maryla Rodo wicz
Na gra nicy dnia – Zie liń ski/Moczul ski, wyko na nie Skal do wie

NAGRODY 
W KATE GO RII INTER PRE TA CJE



Kry styna Prońko – Umarłe kra jo brazy
Woj ciech Skow roń ski z zespo łem Blues Rock – Blues to zawsze blues jest
Kry styna Tkacz

NAGRODY W KATE GO RII 
MIKRO FON DLA WSZYST KICH 
EX AEQUO

Renata Kre tówna
Grupa Boom
Paweł Birula z grupą Va Banque
Zespół Bry lan towe Spinki
Zespół Haj duczki

NAGRODA DZIEN NI KA RZY

Stan Borys – za pio senkę Jaskółka uwię ziona (Kępiń ski/Sze mioth)

NAGRODA 
TYGO DNIKA „SZPILKI”

Kaba ret Tey – za pro gram arty styczny Wizyta i kwita

NAGRODY PUBLICZ NO ŚCI

Jerzy Połom ski
Zespół Bry lan towe Spinki
Irena Woź niacka



XII KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

26–29 CZERWCA 1974 ROKU

Festi wal roz po czął się z opóź nie niem ze względu na mecz piłki noż nej
mię dzy Pol ską a Szwe cją roz gry wany w ramach mistrzostw świata. Głów- 
nym dyry gen tem imprezy był Cze sław Majew ski. Jury prze wod ni czył
Alek san der Bar dini. W cza sie festi walu odbyły się kon certy: inau gu ra- 
cyjny Prze boje XXX-lecia PRL-u, To śpiewa mło dość, Mikro fon dla wszyst- 
kich, Pre miery (zapre zen to wano 33 pio senki), Pol ska poezja śpie wana
(występy Cze sława Nie mena i Daniela Olbrych skiego), Rock przez cały rok
– Musi co rama, Mikro fon i ekran. Miss obiek tywu okrzyk nięto Danutę
Rinn. Czę ściową doku men ta cję fono gra ficzną tego kon certu sta nowi
winy lowy album wydany przez Pol skie Nagra nia „Muza” Opole ʼ74 – Pre- 
miery, na któ rym zare je stro wano 10 pio se nek.

Koncert Pre miery

Anna Jan tar – Tyle słońca w całym mie ście
Danuta Rinn – Gdzie ci męż czyźni
Andrzej Dąbrow ski – Nie wcze sna miłość
Brac two Kur kowe 1791 – A my majowi
Renata Kre tówna – Modi gliani
Grupa I – Radość o poranku
Dwa Plus Jeden – W mło do ści sadź cie drzewa
Jerzy Połom ski – Dziew czyny takie są
Kry styna Prońko – Papie rowe ptaki
Tro pi cale Tha itii Granda Banda – Koniec kra wiec twa
Par tita – Nasz codzienny ląd



Woj ciech Skow roń ski – Ja to się cie szę byle czym
Zofia i Zbi gniew Fra me ro wie – Sta ro pol skim oby cza jem
Karin Sta nek – Dys ko teka rock
Skal do wie – Słowa do matki
SBB – Zostało we mnie
Stan Borys – Ikar
Maryla Rodo wicz – Uro dzajny rok
Lucyna Owsiń ska i Jacek Lech – Nad obłoki
Andrzej Rosie wicz – Wspo mnie nia z koły ski
No To Co – Modli twa wie czorna
Ptaki i Pro Con tra – Ni gdy nie jesteś sam
Teresa Tuti nas – Choćby kamień, choćby kwiat
Marek Gre chuta – Świat w obło kach
Wal de mar Kocoń – Te opol skie dziew czyny
Bogu sław Mec – Cza sem pra gnę
Liliana Urbań ska – Kto dogoni wiatr
Bog dana Zagór ska – Bądź z nami i wśród nas
Bog dan Czy żew ski – To Anna
Elż bieta Jodłow ska – Paso żyty
Ewa Śnie żanka – Zro zu mieją nas tacy jak ty
Marianna Wró blew ska – Zapo mnij się
Daniel – Ta chwila przyj dzie znów

NAGRODY 
NAGRODY FESTI WALU 
ZA INTER PRE TA CJĘ 
EX AEQUO

Roman Ger czak – Zabra łaś mi lato
Elż bieta Woj now ska – Zapro ście mnie do stołu
Wal de mar Grzech – Walc przed lustrem
Roma Buha row ska – Roz ma wiam z Tobą



NAGRODA 
WOJE WODY OPOL SKIEGO

Andrzej Dąbrow ski – Nie wcze sna miłość

NAGRODA 
ZA NAJ LEP SZĄ ARAN ŻA CJĘ

Janusz Koman – Papie rowe ptaki w wyko na niu Kry styny Prońko

NAGRODA FEDE RA CJI 
SOCJA LI STYCZ NYCH ZWIĄZ KÓW 
MŁO DZIEŻY POL SKIEJ

Dwa Plus Jeden – W mło do ści sadź cie drzewa

NAGRODA 
MINI STRA KUL TURY I SZTUKI

Grupa I – Radość o poranku

NAGRODA PRZE WOD NI CZĄ CEGO 
KOMI TETU DS. RADIA I TV

Elż bieta Woj now ska – Zapro ście mnie do stołu

NAGRODA 
PRE ZY DENTA OPOLA

Zofia i Zbi gniew Fra me ro wie – Sta ro pol skim oby cza jem

NAGRODA 
TOWA RZY STWA PRZY JA CIÓŁ OPOLA

Danuta Rinn – Gdzie ci męż czyźni

NAGRODA PUBLICZ NO ŚCI

Anna Jan tar – Tyle słońca w całym mie ście

NAGRODA DZIEN NI KA RZY

Elż bieta Jodłow ska



XIII KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

25–29 CZERWCA 1975 ROKU

Pod czas 13. edy cji festi walu opol skiego widzom zapre zen to wano kon- 
certy: Prze boje sezonu, Po raz pierw szy w Opolu – Debiuty, Rin n dial – reci -
tal Danuty Rinn, Pre miery (pro wa dze nie Kry styna Sien kie wicz i Józef
Kopocz), Mikro fon i Ekran (pro wa dze nie Kry styna Sien kie wicz, Krzysz tof
Materna i Jan Tade usz Sta ni sław ski).

Koncert Pre miery

Zdzi sława Sośnicka – To sier pień
Teresa Tuti nas – Zapro sze nie do podróży
Roman Ger czak – Pol ski week end
Elż bieta Woj now ska – Mały, szary czło wiek
Ewa Bem – Miłość jest jak nie dziela
Andrzej i Eliza – Póki jesz cze pora
Woj ciech Mły nar ski – Tango retro
Maryla Rodo wicz i Cze sław Nie men – Pieśń oca le nia
Andrzej Rosie wicz – Zako chany bał wan
Halina Frąc ko wiak – Brzegi łagodne
Andrzej Dąbrow ski – Bywaj nam Mary Ann
Ali babki – Odkła dana miłość
Skal do wie – Życze nia z całego serca
Łucja Prus – Powiem, jak umiem
Roma Buha row ska – Nikogo kochać nie chcę
Zofia Kamiń ska – Nie umia łam żyć jak inne
Homo Homini – W tym domu stra szy



Grupa I – Zaczy naj cie beze mnie
Zbi gniew Wodecki – Już teraz sam
Pro Con tra – Mój męż czy zna musi mieć swój styl
Stan Borys – Chcę przy tym być
Jerzy Krze miń ski – Uro kliwe ziele
Dwa Plus Jeden – Na naszym pię trze nowina
Andrzej Kozioł – Ile ciszy w bia łej róży
Jadwiga Strze lecka – Jeśli mnie porzu cisz
Bene Nati – Wszystko dobre, co się dobrze koń czy

LAU RE ACI

NAGRODA 
MINI STER STWA KUL TURY I SZTUKI

Bywają takie dni – Der fel/Ire dyń ski, wyko na nie Ali cja Majew ska

NAGRODA PRZE WOD NI CZĄ CEGO 
KOMI TETU DS. RITV

Tango retro – Maciej Małecki/Woj ciech Mły nar ski, wyko na nie Woj ciech
Mły nar ski

NAGRODA 
WOJE WODY OPOL SKIEGO

Z całego serca – Zie liń ski/Jastrzę biec-Kozłow ski, wyko na nie Skal do wie

NAGRODA 
TOWA RZY STWA PRZY JA CIÓŁ OPOLA

W tym domu stra szy – Nowacki/Kuryło, wyko na nie Homo Homini

NAGRODA 
PRE ZY DENTA OPOLA

Nie umia łam żyć jak inne – Korcz/Jan Zalew ski, wyko na nie Zofia
Kamiń ska



NAGRODA FEDE RA CJI 
SOCJA LI STYCZ NYCH ZWIĄZ KÓW 
MŁO DZIEŻY POL SKIEJ

Kata rzyna Gaert ner – za cało kształt twór czo ści
Andrzej Rosie wicz – za twór czość estra dową

NAGRODA 
ZA INTER PRE TA CJĘ

Ewa Bem – Kolega maj (Wró blew ski/Osiecka)
Kry styna Prońko – Anioł i róża (Janusz Koman/Janusz Szczep kow ski),

Niech moje serce koły sze cie bie do snu (Janusz Koman/Dut kie wicz)

NAGRODA ZA INTER PRE TA CJĘ 
W KON CER CIE DEBIUTY

Elż bieta Błach
Jadwiga Bie lecka

NAGRODA ZA INTER PRE TA CJĘ 
W KON CER CIE PRZE BOJE SEZONU

Andrzej i Eliza – Czas relaksu (Rybiń ski/Ole wicz)

NAGRODA 
ZA ARAN ŻA CJĘ

Jan Pta szyn Wró blew ski – Kolega maj

NAGRODA DZIEN NI KA RZY

Twórcy pro gramu Festi wa lowe Spo tka nia z bal ladą

NAGRODA PUBLICZ NO ŚCI

Woj ciech Mły nar ski



XIV KRA JOWY FESTI WAL
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

23–27 CZERWCA 1976 ROKU

Tym razem na scenę wkro czyła poli tyka: 14. edy cja festi walu odbyła się
w cza sie straj ków w Ursu sie i wyda rzeń radom skich. Z powodu pro te- 
stów spo łecz nych po ogło sze niu pod wyżki cen festi wal został skró cony
o dzień. Po raz pierw szy w histo rii opol skie jury nie przy znało nagród
głów nych. Wer dykt poprze dziły burz liwe, cało nocne obrady. Odbyły się
kon certy: Zamiast prze bo jów, XXX-lecie Pol skich Nagrań (pro wa dze nie
Andrzej Zaor ski i Ewa Zło tow ska), Debiuty (pro wa dze nie Andrzej Jaro- 
szew ski), Tip-top, czyli zamiast dys ko teki, kon cert zespołu SBB (pro wa- 
dze nie Andrzej Jaro szew ski), Mikro fon i ekran (pro wa dze nie Krzysz tof
Materna, reży se ria Olga Lipiń ska), Pre miery (zapre zen to wano 27 pio se- 
nek, 10 z nich uka zało się na winy lo wym long playu Opole ʼ76 – Pre miery
wyda nym przez Pol skie Nagra nia „Muza”). Poza amfi te atrem odbyły się
reci tale Woj cie cha Mły nar skiego, Jana Pie trzaka, Marka Gre chuty, Nata- 
szy Czar miń skiej, Dwa Plus Jeden i Cze sława Nie mena. Miss Obiek tywu
została Elż bieta Dmoch z Dwa Plus Jeden.

Koncert Pre miery

Ali babki – Samotna ręka wiczka
Andrzej Rosie wicz i Aso cja cja Hagaw – Zenek blues, czyli rusz się Zenek
Kry styna Prońko, Lucyna Owsiń ska, Jadwiga Strze lecka – Tyle było już

słów
zespół Bene Nati – Poko chają nas
Zbi gniew Wodecki – Bal lada o nie zna jo mych
Woj ciech Skow roń ski – Stary, dobry rock and roll



Kata rzyna Nie miec – Szczę ściara
Jolanta Zako nek – Tań czy Józe finka
Bar bara Dunin – Nie kochaj mnie, a lub
Marianna Wró blew ska – Sobą być
Skal do wie – Sto tysięcy zło tych
Halina Frąc ko wiak – Pieśń Geiry
Aura – Razem być
Ali cja Majew ska – Byłam twoim imie niem
Happy End – Róża serca
Bog dana Zagór ska – A może to nie byłam ja
Eden – Raj ska jabłoń
No To Co – Hej pio senko, piękna pani
Ewa Zło tow ska – A ja dla cie bie nic już nie mam
Brac two Kur kowe 1791 – Niech wam życie pły nie wesoło
Gra żyna Łoba szew ska i Ergo Band – Nocny spa cer
Kry styna Hoj now ska i Andrzej Dąbrow ski – Dziew czyna z desz czu
Anna Panas – Będzie prawdy za dwa gro sze

LAU RE ACI

NAGRODA 
MINI STER STWA KUL TURY I SZTUKI

Za debiut – zespół Seba stian, duet Z-Z oraz zespół Baba

NAGRODA 
TOWA RZY STWA PRZY JA CIÓŁ OPOLA

Nie kupię dzie ciom sane czek – Dyląg/Rosie wicz, wyko na nie Andrzej
Rosie wicz

NAGRODA 
PRE ZY DENTA OPOLA



Dzień przed sądem – Andrzej Sobie ski/Sta ni sław Gro cho wiak, wyko na- 
nie Ste fan Zach

NAGRODA RADY MIEJ SKIEJ 
FEDE RA CJI SOCJA LI STYCZ NYCH 
ZWIĄZ KÓW MŁO DZIEŻY POL SKIEJ

Pieśń Geiry – Skrzek/Matej, wyko na nie Halina Frąc ko wiak i zespół
Hokus

NAGRODA DZIEN NI KA RZY

Gra żyna Łoba szew ska

NAGRODA PUBLICZ NO ŚCI

Halina Frąc ko wiak



XV KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

21–25 CZERWCA 1977 ROKU

Rok 1977 był dla opol skiego festi walu prze ło mowy – jego orga ni za cją zaj- 
mo wał się od tej pory Radio ko mi tet, czyli PR i TVP, a kon kur sowe pio- 
senki ubie ga jące się o nagrody po raz pierw szy oce niano w spo sób
jawny. Reży se rem festi walu był Mariusz Wal ter. W amfi te atrze wystą piło
435 osób. Odbyły się kon certy: Debiuty, PasTele, Z pio senką bli żej, Mikro -
fon i ekran, Nastroje, nas troje (pro wa dze nie Agnieszka Osiecka, Woj ciech
Mły nar ski i Jonasz Ko�a, kie row nic two muzyczne Andrzej Trza skow ski,
reży se ria Tomasz Dem biń ski). Miss Obiek tywu okrzyk nięto Zdzi sławę
Sośnicką.
Wiel kim zasko cze niem dla recen zen tów festi walu było wyko na nie przez
Jerzego Stuhra utworu Śpie wać każdy może. Pio senka Jona sza Ko�y
(słowa) i Sta ni sława Syre wi cza (muzyka) łamała kon wen cje przy jęte dla
pre zen ta cji festi wa lo wych prze bo jów. Przez publicz ność została przy jęta
z wiel kim aplau zem, a przez juro rów – z mie sza nymi uczu ciami.

LAU RE ACI

NAGRODY W KON KUR SIE OTWAR TYM

Hop, szklankę piwa – Gre chuta/Sta ni sław Ignacy Wit kie wicz, wyko na- 
nie Marek Gre chuta

Kocham się w poecie – Namy słow ski/Mły nar ski, wyko na nie Łucja Prus
Song o ciszy – Andrzej Zarycki/J. Ko�a, wyko na nie Jonasz Ko�a

NAGRODY 
KON CERTU PASTELE



Bzz, bzz, bzz – A. Rosie wicz, wyko na nie Andrzej Rosie wicz i Aso cja cja
Hagaw

Krąży, krąży złoty pie niądz – A. Korzyń ski/J. Ko�a, wyko na nie Maryla
Rodo wicz

NAGRODY 
W KON CER CIE DEBIUTY

Renata Danel – Nim przyj dzie jesień
Bożena Szcze pań ska – Czu łość
Grupa Vis-a-Vis – Porusz Słońce, porusz Zie mię
Jolanta Woj ta sik (wyróż nie nie) – Całuj deszcz

NAGRODA DZIEN NI KA RZY

Janusz Laskow ski – za wyko na nie pio senki Kolo rowe jar marki (J.
Laskow ski/Ryszard Ulicki)



XVI KRA JOWY FESTI WAL
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

19–23 CZERWCA 1978 ROKU

W opol skim amfi te atrze oraz w sali Teatru im. Jana Kocha now skiego
widzo wie wysłu chali 10 kon cer tów, m.in.: Debiuty, Pre miery, Mikro fon
i ekran, Prze boje Stu dia Gama. Dyrek to rem muzycz nym festi walu i prze- 
wod ni czą cym jury był Jerzy Wasow ski.

Koncert Pre miery

Krzysz tof Kraw czyk – Pogrą żona we śnie, Nata lia
Lidia Sta ni sław ska – Gram w kiep skiej sztuce
Renata Danel – Chcę wie dzieć, chcę prze czuć
Gra żyna Łoba szew ska – Zwier cia dło czasu
Maryla Rodo wicz – Płaczmy razem
Skal do wie – Pach nie chle bem
Dwa Plus Jeden – Podobny do ludzi
Ali cja Majew ska – Pojadę tam
Andrzej Rosie wicz – Ofiarna miłość
Teresa Iwa ni szew ska-Haremza – Zejdźmy ze sceny

LAU RE ACI

NAGRODY GŁÓWNE DLA PIO SE NEK

I Nagroda
Pogrą żona we śnie – Alek san der Mali szew ski/Jonasz Ko�a, wyko na nie

Krzysz tof Kraw czyk



II Nagroda
Gram w kiep skiej sztuce – Woj ciech Głuch/Woj ciech Mły nar ski, wyko na- 

nie Lidia Sta ni sław ska
Inna – Janusz Sent/Zbi gniew Sta wecki, wyko na nie Bar bara Goła ska
III Nagroda
Kocham po swo jemu – Zbi gniew Pisz czek/Renata Makla kie wicz, wyko- 

na nie Wie sław Choj nacki
Chcę wie dzieć, chcę prze czuć – Jacek Mali now ski/Bar bara Rybał tow ska,

wyko na nie Renata Danel
Zwier cia dło czasu – Alek san der Mali szew ski/Kazi mierz Łojan, wyko na- 

nie Gra żyna Łoba szew ska

NAGRODA ZA ARAN ŻA CJĘ

Maciej Śnie gocki – za pio senkę Zejdźmy ze sceny (Janusz Sent/Jadwiga
Has, wyko na nie Teresa Haremza)

NAGRODA DZIEN NI KA RZY

Wały Jagiel loń skie – Wars wita (Rudi Schu berth)

NAGRODY W KON CER CIE DEBIUTY

Indy wi du alne
Ilona Wie czo rek
Dorota Roz mus
Ewe lina Gola
Wie sław Choj nacki
Jolanta Wilk
Bar bara Goła ska
Zespo łowe
Bal lada
Bajm
Zezo waty Piskorz



XVII KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

23–30 CZERWCA 1979 ROKU

Arty ści wystę po wali w wyre mon to wa nym Amfi te atrze Tysiąc le cia, który
zyskał solidny dach (zamiast bre zen to wego). Kon certy: Debiuty, Pre- 
miery, trzy czę ściowy Prze boje 35-lecia (zapo wiedź Jan Suzin i Agnieszka
Fit kau-Pere peczko, pro wa dze nie Tade usz Sznuk), Prze słu chajmy to jesz- 
cze raz, Ple bi scyt Stu dia Gama oraz Mikro fon i ekran. Odbyły się rów nież
reci tale Woj cie cha Mły nar skiego, Marka Gre chuty, Ewy Demar czyk
i Boh dana Łazuki.

Koncert Pre miery

Zdzi sława Sośnicka – Żegnaj, lato, na rok
Bajm – Popatrz, to nasz kraj
Kry styna Prońko i Zbi gniew Wodecki – Wspo mnie nie tam tych dni
Bogu sław Mec – W bia łej ciszy powiek
Vox – Masz w oczach dwa nieba
Majka Jeżow ska – Nutka za nutkę
Dwa Plus Jeden – Tak sówka nr 5
Mie czy sław Kujawa i zespół Tro pi cale Tha iti Granda Banda – Raj na

plaży
Feli cjan Andrzej czak – Peron łez
Andrzej Zaucha – Wie czór nad rzeką zda rzeń
Danuta Rinn i Zbi gniew Wodecki – Kaprys losu
Zespół Wokalny PRiTV 26-S – Dobro dziej stwo snu, Malo wany dom
Gra żyna Łoba szew ska i Piotr Schulz – Śnia da nie na tra wie
Lidia Sta ni sław ska – Prze my śla łam to wszystko



Teresa Haremza – Sprze daję łzy, kupuję sny
Ewa Bem – Roze szło się po kościach
Renata Danel – Nie pytaj, tylko idź
Zbi gniew Wodecki – Prze szło mi
Pod Budą – Bal lada o ciotce Matyl dzie
Kry styna Prońko – Miód i sól

LAU RE ACI

GRAND PRIX

Irena San tor – za Walc embar ras

NAGRODY 
W KON KUR SIE PRE MIERY

I Nagroda ex aequo
Żegnaj lato na rok – Trzciń ski/Ole wicz, wyko na nie Zdzi sława Sośnicka
Wspo mnie nie tych dni – Wodecki/Tera kow ski, wyko na nie Kry styna

Prońko i Zbi gniew Wodecki

II Nagroda
W bia łej ciszy powiek – Piąt kow ski/Sob czak, wyko na nie Bogu sław Mec

III Nagroda
W oczach masz dwa nieba – Ryn kow ski/Rayer, wyko na nie, grupa VOX
Ple bi scyt Stu dia Gama
Żyj kolo rowo – Pta szyn-Wró blew ski/Mły nar ski, wyko na nie Ewa Bem
Bar dzo smutna pio senka retro – Siko row ski, wyko na nie grupa Pod Budą

(wyróż nie nie)

WYRÓŻNIE NIA

Zespół Wokalny Orkie stry Roz ryw ko wej PRiTV w Pozna niu S-26
Maria Jeżow ska



NAGRODA DZIEN NI KA RZY

Ewa Demar czyk – za cało kształt osią gnięć arty stycz nych



XVIII KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

25–29 CZERWCA 1980 ROKU

Wystą piło 100 soli stów, 20 zespo łów instru men talno-wokal nych, wyko- 
naw com towa rzy szyły trzy orkie stry i zespół bale towy. Odbyły się kon- 
certy: Debiuty, Pre miery, Pre zen ta cje, Prze boje Stu dia Gama, Od Opola do
Opola, Wciąż o tym samym (autor ska pio senka stu dencka) i Rock w Opolu.
Miss Obiek tywu została Iza bela Tro ja now ska.

Reży se rem kon certu Mikro fon i ekran był Mariusz Wal ter, kon fe ran- 
sjerkę pro wa dzili Gra żyna Sza po łow ska, Bogu sław Sob czuk i Andrzej Jaro- 
szew ski. Wyko naw com towa rzy szyła orkie stra pod dyrek cją Jerzego
Miliana oraz Zbi gniewa Gór nego. Kon cert roz po czął się pre zen ta cją frag- 
men tów wido wi ska Pozła cany war kocz z muzyką Kata rzyny Gaert ner.
Z tele wi zyj nej trans mi sji wycięto występ Jacka Kacz mar skiego śpie wa ją- 
cego Obławę.

Koncert Pre miery

Iza bela Tro ja now ska i Budka Suflera – Wszystko, czego dziś chcę
Ali cja Majew ska – Jesz cze się tam żagiel bieli
Andrzej Rosie wicz – Naj wię cej wita miny
Maria Jeżow ska – Od rana mam dobry humor, Reg gae o pierw szych wyna- 

laz kach
Maryla Rodo wicz – Leżę pod gru szą, Bierz mnie
Ten der – Bal lada stara jak zie mia
Maanam – Boskie Buenos
Jerzy Rybiń ski – Deszcz w obcym mie ście
Ewa Bem – Z tobą, bez cie bie, Tak mało chcę



Skal do wie – Białe cho rą gwie wisien, Twą jasną widzę twarz
Gra żyna Łoba szew ska – Czas nas uczy pogody
Exit – Chcesz, spró buj
Teresa Haremza – Czy można
Wie sław Choj nacki – Na serio życie bierz
Renata Danel – Nie pojadę z tobą na wieś
Fami lia – Spa cer z uśmie chem
Elż bieta Midro – Dom i brzoza
Bajm – Łamaga
Andrzej i Eliza – Dziew czyna z miej sców kami
Vist – Dziwny film
Feli cjan Andrzej czak – Na progu ciszy
Danuta Morel – Chłop to płot
Gra żyna Świ tała – Barwy nocy
Tade usz Drozda – Płacz Cygana

LAU RE ACI

GRAND PRIX

Kata rzyna Gaert ner – za muzykę do wido wi ska Pozła cany war kocz

NAGRODY GŁÓWNE

Iza bela Tro ja now ska – za inter pre ta cję pio se nek Tyle samo prawd, ile
kłamstw, Wszystko, czego dziś chcę (wyko nane z Budką Suflera)

Zbi gniew Namy słow ski – za muzykę i aran ża cję pio senki Tak mało chcę
(wyko na nie Ewa Bem)

NAGRODY 
KON CERTU PRE MIERY

I Nagroda ex aequo
Naj wię cej wita miny mają pol skie dziew czyny – A. Rosie wicz, wyko na nie

Andrzej Rosie wicz



Z tobą, bez cie bie – Piotr Figiel/Andrzej Zaor ski, wyko na nie Ewa Bem

II Nagroda
Jesz cze się tam żagiel bieli – Wło dzi mierz Korcz/Woj ciech Mły nar ski,

wyko na nie Ali cja Majew ska

III Nagroda ex aequo
Reg gae o pierw szych wyna laz cach – Majka Jeżow ska/Andrzej Mogiel- 

nicki, wyko na nie Maria Jeżow ska
Leżę pod gru szą (Święty spo kój) – Sewe ryn Kra jew ski/Magda Cza piń ska,

wyko na nie Maryla Rodo wicz

NAGRODY 
KON CERTU DEBIUTY

I Nagroda
Mał go rzata Zawadzka

II Nagroda
Zbi gniew Zama chow ski

III Nagroda
Ewa Uryga

WYRÓŻNIE NIA

Grupa Pomian
Edward Spyrka – za przy go to wa nie kon certu Debiuty
Auto rzy i wyko nawcy wido wi ska estra do wego: Zbi gniew Cze ski (reży- 

se ria); Jonasz Ko�a, Antoni Kopff i Juliusz Loranc (auto rzy); zespół Stu- 
dium Wokalno-Tanecz nego przy Teatrze Music Hall TVP w Cho rzo wie
(wyko nawcy)

Tele wi zja Pol ska – za ini cja tywę kształ ce nia mło dzieży estra do wej

NAGRODA DZIEN NI KA RZY

Jacek Kacz mar ski



XIX KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

25–28 CZERWCA 1981 ROKU

W opol skim amfi te atrze odbyły się kon certy: Prze boje sezonu, Inter pre ta- 
cje, Pre miery, Mikro fon i ekran. „W prze ci wień stwie do poprzed nich XIX
KFPP nie był finan so wany ze środ ków rzą do wego Komi tetu ds. Radia
i Tele wi zji. (…) Sekre ta riat Komi tetu Woje wódz kiego PZPR w Opolu do
zor ga ni zo wa nia festi walu zobo wią zał lokalne insty tu cje i orga ni za cje
kul tu ralne. (…) Odpo wie dzial ność finan sową za orga ni za cję imprezy
prze jęło Towa rzy stwo Przy ja ciół Opola. (…) Festi wal stał się oka zją do
publicz nego zapre zen to wa nia tre ści nie zgod nych z ofi cjalną wizją rze- 
czy wi sto ści, wyśmie wa ją cych absurdy real nego socja li zmu i pro pa gu ją- 
cych ide ały ruchu spo łecz nego Soli dar ność. Mimo kon troli cen zury arty- 
ści na różne spo soby wyra żali swoje poglądy: pre zen to wali tek sty inne
niż usta lone wcze śniej z cen zurą, igno ro wali jej zale ce nia, impro wi zo- 
wali na sce nie itp. Opo zy cyjne nasta wie nie demon stro wali także nie któ- 
rzy człon ko wie rady arty styczno-pro gra mo wej festi walu oraz kon fe ran- 
sje rzy. Orga ni za to rzy kil ka krot nie pró bo wali inter we nio wać, jed nak
w więk szo ści przy pad ków powstrzy my wali się w oba wie przed reak cją
publicz no ści. (…) Nastroje opo zy cyjne naj peł niej prze ja wiły się pod czas
Mara tonu kaba re to wego. (…) XIX KFPP roz sła wił na cały kraj pio senkę
Żeby Pol ska była Pol ską, która (…) stała się wów czas nie ofi cjal nym hym- 
nem rewo lu cji soli dar no ścio wej”155

Koncert Pre miery

Jan Błysz czak – Pio senka o miło ści życiu i śmierci
Mał go rzata Zawadzka – Zanim odej dziesz, popatrz na mnie
Teresa Haremza – Legenda o ludz kim spo koju



Dorota Roz mus – A ja się nie dam
Jacek Czyż – Kawal kady gniew nych Don Kicho tów
For tunka – Tak żyjesz
Ewa Dębicka i Bogu sław Mec – Zarę czyny
Andrzej Mio du ski – Sztok holm
Maryla Rodo wicz – Hej, żeglujże, żegla rzu
Babsz tyl – Pio senka sta rego gór nika
Irena Woź niacka – Po co mi tele fon
Wolna Grupa Buko wina – Pieśń łagod nych
Zdzi sława Sośnicka – Bądźmy wszy scy dobrej myśli
Feli cjan Andrzej czak – Za dużo widzę, by cicho być
Zofia Kamiń ska – Mój biedny aniele
Sta lowy Bagaż – Bacz ność
Kry styna Prońko – Opa dają mi ręce
Hanna Bana szak – Ja dla pana czasu nie mam
Exo dus – Jestem auto ma tem
Andrzej i Eliza – Nie po kój w mie ście

LAU RE ACI

PIWNI LAU RE ACI

Złoty Kufel Soli dar no ści – Wały Jagiel loń skie
Złota Karo linka – Żeby Pol ska była Pol ską (muz. Jan Kanty Paw luś kie- 

wicz, sł. Wło dzi mierz Korcz, Jan Pie trzak, wyko nawca Jan Pie trzak)

NAGRODY 
W KON KUR SIE INTER PRE TA CJE

Andrzej Janeczko
Trzeci Oddech Kaczu chy

WYRÓŻNIE NIA

Ste fan Brzo zow ski



Roman Koła kow ski
Bar bara Kowal ska
Spec trum

WYRÓŻNIE NIA 
W KON KUR SIE PRE MIERY 
(NAGRODY NIE PRZY ZNANO)

Ja dla pana czasu nie mam – muz. Jerzy Wasow ski, sł. Jeremi Przy bora,
wyko nawca Hanna Bana szak

Za dużo widzę – muz. Paweł Roz mus, sł. Woj ciech Jagiel ski, wyko nawca
Feli cjan Andrzej czak

KON KURS 
PIO SENKI KABA RE TO WEJ 
(I NAGRODY NIE PRZY ZNANO)

II Nagroda – Jacek Kacz mar ski i Prze my sław Gin trow ski za Epi ta fium
dla Wło dzi mie rza Wysoc kiego

III Nagroda – Leszek Wój to wicz za Moją lita nię

NAGRODA DZIEN NI KA RZY

Kry styna Prońko – za inter pre ta cję Psalmu sto ją cych w kolejce



XX KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

30 CZERWCA–3 LIPCA 1983 ROKU

W całej swo jej 60-let niej histo rii festi wal opol ski nie odbył się tylko raz –
 w 1982 roku (ze względu na wpro wa dze nie w kraju stanu wojen nego).
W 1983 roku publicz ność oglą dała kon certy: Pre miery, 20 lat minęło,
Mikro fon i ekran, Rock w Opolu – muzyka w serca wstąpi nam (reży se ria
Wal ter Cheł stow ski). Odbyły się reci tale zespo łów Dwa Plus Jeden
i Bajm. Na Miss Obiek tywu wybrano Gaygę (Kry styna Sto lar ska).

Ponie waż 21 marca 1983 roku zmarł zasłu żony „Papa” Karol Musioł –
wie lo letni bur mistrz Opola i jeden z twór ców festi walu – jego imie niem
nazwano główną nagrodę przy zna waną w kon kur sie Pre miery.

Pod czas kon certu 20 lat minęło zespół Pod Budą – po raz pierw szy od
jesieni 1980 roku – wyko nał publicz nie utwór O la ri ja. Ory gi nalny tekst,
który zawie rał frazę „z latarni wrona zwisa głową w dół”, został ocen zu ro- 
wany. Na festi walu w Opolu nazwę ptaka zamie niono na „sło wik”, gdyż
wrona koja rzyła się ze skró tem WRON (Woj skową Radę Oca le nia Naro do- 
wego, która rzą dziła Pol ską w cza sie stanu wojen nego, potocz nie nazy- 
wano wła śnie wroną).

Koncert Pre miery

Wanda Heering – To nie tak miało być
Sta ni sław Wenglorz – Licho nie śpi
Iwona Nie dziel ska – Prze pis na życie
Exo dus – Chiń ski numer
Gra żyna Augu ścik – Bal lada zza lustra
Babsz tyl – To Lola



Jerzy Krze miń ski – Są chwile, gdy…
Anna Ści gal ska – Da di da
Fami lia – Dzień jak ze snu
Gayga i Pro Rock – Jestem nie po ro zu mie nie
Ste fan Lipiec – Fijał kow ska
Bank – Chcia łeś być Lady Pank
Music Mar ket – Nice to see you, jazz
Kry styna Giżow ska – Nie było cie bie tyle lat
Mez zo forte – Pozo stało takie miej sce
Lidia Sta ni sław ska – Podróże
Gang Mar cela – Lubię mieć luz
Andrzej Rybiń ski – Nie liczę godzin i lat
Coun try Family – Bal lada dla kie row ców
Anna Cho da kow ska – Bal lada dla robot nika ran nej zmiany
Gra żyna Łoba szew ska – Nie mamy nic do stra ce nia
Jacek Sku bi kow ski – Jedyny hotel w mie ście
Zuzu – Bal w schro ni sku
Lom bard – Szklana pogoda

LAU RE ACI NAGRODY 
W KON KUR SIE PRE MIERY 
(JURY POD PRZE WOD NIC TWEM 
MARII KOTERB SKIEJ 
NIE PRZY ZNAŁO I NAGRODY)

II Nagroda ex aequo
Nie liczę godzin i lat – muz. Andrzej Rybiń ski, sł. Marek Dagnan, wyko- 

na nie Andrzej Rybiń ski
Szklana pogoda – muz. Grze gorz Stróż niak, sł. Marek Dut kie wicz,

wyko na nie zespół Lom bard

III Nagroda
Jedyny hotel w mie ście – muz. i sł. Jacek Sku bi kow ski, wyko na nie Jacek

Sku bi kow ski



NAGRODY 
W KON KUR SIE PRE MIERY

I Nagroda Jan Jakub Nale żyty – Zawód clown (Główna Nagroda im.
Karola Musioła)

II Nagroda Uni verse – Mr. Len non

III Nagroda Poziom 600 – Czarny rynek

NAGRODA ZARZĄDU GŁÓW NEGO 
ZWIĄZKU SOCJA LI STYCZ NEJ 
MŁO DZIEŻY POL SKIEJ

Mał go rzata Sury – List do poety

NAGRODA DZIEN NI KA RZY

Jonasz Ko�a



XXI KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

21–24 CZERWCA 1984 ROKU

Tym razem w opol skim Amfi te atrze Tysiąc le cia odbyły się kon certy:
Prze boje, Gwiazdy, Wytwórni pły to wych, Mikro fon i ekran. Nie prze wi- 
dziano kon certu Pre miery. Tego roczny festi wal stał pod zna kiem kaba- 
retu i… rocka, który mocno wkro czył na opol ską scenę.

LAU RE ACI

NAGRODA IM. ANNY JAN TAR

Mał go rzata Panecka – Kro ple i pudełka

I Nagroda im. Karola Musioła
Edyta Gep pert – Jaka róża, taki cierń

II Nagroda
Spi ri tu als and Gospel Sin gers – Jakoś to będzie

III Nagroda
Bar bara Skin der – Gorzki rok

NAGRODA SPE CJALNA

Jacek Cygan – za tekst pio senki Jaka róża, taki cierń

KON KURS 
PIO SENKI KABA RE TO WEJ 
(I NAGRODY NIE PRZY ZNANO)



II Nagroda ex aequo
Kapota – Czy to romans czy mazu rek i Bal lada dzia dow ska
Kaczki z Nowej Paczki – Ufo

NAGRODA SPE CJALNA

Boh dan Smo leń – A tam, cicho być

NAGRODA PUBLICZ NO ŚCI

Zespół Kombi

NAGRODA DZIEN NI KA RZY

Boh dan Smo leń



XXII KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

26–29 CZERWCA 1985 ROKU

Pod czas tej edy cji festi walu odbyły się kon certy: Prze boje (pro wa dze nie
Bro ni sław Cie ślak, orkie stra PRiTV w Pozna niu pod dyr. Zbi gniewa Gór- 
nego), Pio senka jest dobra na wszystko (poświę cony twór czo ści Kaba retu
Star szych Panów), Pre miery i na zakoń cze nie Mikro fon i ekran (pro wa dze- 
nie wice miss Polo nia ʼ85 Joanna Nie do rezo i Bro ni sław Cie ślak). Odbył
się także mini re ci tal zespołu Maanam, a na Miss Obiek tywu tego rocz- 
nego festi walu wybrano Edytę Gep pert.

Koncert Pre miery

Anna Tre ter – Egza min z doro sło ści
Elż bieta Ada miak – Prośba o nadzieję
Wały Jagiel loń skie – Pizza raj, czyli ciao ciało Loli
zespół Bol ter – Daj mi tę noc
Halina Frąc ko wiak – Papie rowy księ życ
Jacek Sku bi kow ski & Maski Miko łaja Maski – Super u kład
Kry styna Prońko – Sub telna gra
Anna Jur kszto wicz – Dia men towy kol czyk
Andrzej Rybiń ski & Fami lia – To nie byłem ja
Renata Kre tówna – Roz mie ni łeś mnie na drobne
Gang Mar cela – Marze nia za grosz
Feli cjan Andrzej czak – Trzeci akt
Majka Jeżow ska – Mały Pic colo
Gra żyna Alber – Tylko to
Grupa Pod Budą – Kra ków, Piwna 7



Papa Dance – Kartka z waka cji
Piotr Schulz – Co sieje wiatr
Zofia Kamiń ska – Jesz cze w zie lone gramy
Edyta Gep pert – Prze pra szam, że żyję
Ali cja Majew ska – Dla nowej miło ści

NAGRODA 
IM. KAROLA MUSIOŁA

Anna Jur kszto wicz

NAGRODA 
IM. ANNY JAN TAR

Mie czy sław Szcze śniak

NAGRODY W KON KUR SIE 
PIO SE NEK PRE MIE RO WYCH

Dia men towy kol czyk – sł. Jacek Cygan, muz. Krze si mir Dęb ski, wyko na- 
nie Anna Jur kszto wicz

Daj mi tę noc – sł. Andrzej Sob czak, muz. Sła wo mir Soko łow ski, wyko- 
na nie zespół Bol ter

WYRÓŻNIE NIA

Mały Pic colo – sł. Jacek Cygan, muz. Majka Jeżow ska, wyko na nie Majka
Jeżow ska

Dla nowej miło ści – sł. Woj ciech Mły nar ski, muz. Wło dzi mierz Korcz,
wyko na nie Ali cja Majew ska

Marze nia za grosz – sł. Andrzej Sob czak, muz. Mar celi Tro jan, wyko na- 
nie zespół Gang Mar cela

NAGRODY SPE CJALNE

Janusz Koman – za aran ża cje festi wa lo wych pio se nek
Wie sław Pie re go rólka – za war to ści muzyczne orkie stry, którą kie ruje

NAGRODA DZIEN NI KA RZY



Maryla Rodo wicz – za pio senkę Niech żyje bal

WYRÓŻNIE NIE 
ZA INDY WI DU AL NOŚĆ ARTY STYCZNĄ

Danuta Bła żej czyk



XXIII KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

22–25 LIPCA 1986 ROKU

Inau gu ra cja 23. edy cji festi walu została prze su nięta aż o mie siąc, ponie- 
waż w czerwcu tego roku trwały Mistrzo stwa Świata w Piłce Noż nej
w Mek syku. Orga ni za to rzy nie chcieli więc sta wiać widzów przed wybo- 
rem: mecz czy festi wal. Zwłasz cza że nie były to jesz cze czasy, gdy każda
rodzina miała wię cej niż jeden tele wi zor. Dyrek to rem festi walu był
Krzysz tof Materna. Miss Obiek tywu została Bar bara Sikor ska.

LAU RE ACI

GRAND PRIX

Edyta Gep pert – za pio senkę Och, życie, kocham cię nad życie (W. Mły- 
nar ski, W. Korcz)

NAGRODA 
IM. KAROLA MUSIOŁA

Danuta Bła żej czyk

NAGRODA 
IM. ANNY JAN TAR

Zespół Trans Foo-Foo

NAGRODY W KON KUR SIE PRE MIERY 
(NIE PRZY ZNANO NAGRODY GŁÓW NEJ)

WYRÓŻNIE NIA



Odkry jemy miłość nie znaną – Korcz/Mły nar ski, wyko na nie Ali cja
Majew ska

Wielki szary nikt – Sze re meta/Żyliń ska, wyko na nie Kry styna Prońko
Ręka wiczki – Żół koś/Wołek, wyko na nie Joanna Zagdań ska

Koncert pio senki 
aktor skiej i kaba re to wej

To nic, że to sen – Sata now ski/Buras, wyko na nie Edyta Gep pert
(Nagroda Główna)

WYRÓŻNIE NIA

Gram o wszystko – Wasow ski/Mły nar ski, wyko na nie Ewa Bem
Prośba o… – Materna, wyko na nie Kon rad Materna
Star-a-nie – Filar/Rewiń ski, wyko na nie Janusz Rewiń ski

NAGRODY 
W KON KUR SIE INTER PRE TA CJE

Piotr Macha lica – Nagroda Główna za inter pre ta cję Pio senki pie ska
poko jo wego (Klawe)

WYRÓŻNIE NIA

Ewa Bem – za Gram o wszystko
Jolanta Góral czyk – za W listo pa dzie
Agnieszka Kotu lanka – za Przez minutę
Jacek Wój cicki – za Sekre tarkę
Grupa Andrzeja Strze lec kiego – za Żegnaj, świe cie

NAGRODA BURSZ TY NOWA PATERA 
(UFUN DO WANA PRZEZ ORGA NI ZA TO RÓW  
FESTI WALU W ROS TO CKU)

Danuta Bła żej czyk

WYRÓŻNIE NIA 
ZA ARAN ŻA CJĘ



Janusz Koman
Andrzej Marko

NAGRODA DZIEN NI KA RZY

Nie przy znano



XXIV KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

25–26 CZERWCA 1987 ROKU

Podtrzymano zapoczątkowany rok wcześniej zwyczaj doceniania
seniorów branży. Honorowe Grand Prix przyznano tym razem weterance
polskiej piosenki, Marii Koterbskiej.

LAU RE ACI

NAGRODY W KONKURSIE „PREMIERY”:

1. „Czekamy na wyrok” (Kopff/Ko�a) w wykonaniu grupy „Moment”
(Majka Jeżowska, Krystyna Prońko, Piotr Szulc)

2. ex aequo: „Nuty na szczęście” (Szeremeta/Has) w wykonaniu Danuty
Błażejczyk i „Marsz samotnych kobiet” (Korcz/Młynarski) w wykonaniu
Alicji Majewskiej

3. „Miłość to wielki skarb” (Jagielski) w wykonaniu Ewy Bem

NAGRODY W KONKURSIE „PIOSENKI W TEATRZE”:

1. „Drogi ledwie pół” (Trzciński/Has) w wykonaniu Aleksandry
Kisielewskiej

2. „Za co giniemy” (Koperkiewicz/Gluziński) w wykonaniu Jadwigi
Ruteckiej

3. „Nie śnij mi się” (Kępski/Has) w wykonaniu Marty Dobosz

NAGRODA ZA INTERPRETACJĘ:

Jacek Wójcicki za „Wiersz gazetowo-miłosny”

NAGRODĘ IM. ANNY JANTAR:



przyznano zespołowi „Operating Conditions” 

NAGRODY W KONKURSIE „OD OPOLA DO OPOLA”:

1. zespół „Papa Dance” za „Maxi singiel”
2. Halina za wykonanie piosenki „Mamy po dwadzieścia lat”
3. Honorowe Grand Prix przyznano Marii Koterbskiej 

NAGRODY SPECJALNE:

Joanna Jeżewska (nagroda im. Karola Musioła)
Wojciech Młynarski i Seweryn Krajewski (nagrody przewodniczącego

WRN w Opolu)

NAGRODA DZIENNIKARZY:

Trafiła do twórców piosenki „Polska Madonna”: Maryli Rodowicz,
Agnieszki Osieckiej, Andrzeja Sikorowskiego i Marka Stefankiewicza.



XXV KRA JOWY FESTI WAL 
PIO SENKI POL SKIEJ W OPOLU 

23–25 CZERWCA 1988 ROKU

W skład Rady Pro gra mowo-Arty stycz nej weszli: Wła dy sław Bart kie wicz,
Janusz Kon dra to wicz, Antoni Kopff, Elż bieta Pro ta kie wicz i Janusz Sła- 
wiń ski. Odbyły się trzy kon certy kon kur sowe: Pre miery, Debiuty i Od
Opola do Opola. Imprezy towa rzy szące: Róbmy swoje (25 lat pracy arty- 
stycz nej Woj cie cha Mły nar skiego), Pamię taj cie o ogro dach (kon cert
poświę cony pamięci zmar łego Jona sza Ko�y), Mrą gowo w Opolu – coun -
try po pol sku, Jaro cin w Opolu – rock Opole, Zaśpie wać w teatrze (wro cław- 
skie gale), jubi le uszowy Kon cert gwiazd.

Chcąc pod kre ślić jubi le uszowy cha rak ter XXV festi walu, dzien ni ka rze
posta no wili przy znać swoją nagrodę wszyst kim, któ rzy współ two rzyli tra- 
dy cję opol skiego śpie wa nia w ciągu ćwierć wie cza, a w 1988 roku byli to:
Danuta Rinn, Woj ciech Gąs sow ski, Lucjan Kydryń ski, Boh dan Łazuka,
Woj ciech Mły nar ski, uczest ni czący zarówno w pierw szym, jak i dwu dzie- 
stym pią tym Kra jo wym Festi walu Pio senki Pol skiej.

Koncert Pre miery

Tatiana Kau czor – Zagrajmy jesz cze raz
Andrzej Rybiń ski – Komik sowe niebo
Beata Molak – To wina Ewy
Papa Dance – Nie ty kalni
Luiza Sta niec – Inny dla innej
Kaba ret OT.TO – Śliczna, higie niczna
Anna B. – Czło wiek za burtą
Jerzy Różycki – Jak łatwo zapo mnieć



Sal wa tor – Moja kobieta jest moja
Piotr Sawicki – Zgięci w pół
Majka Jeżow ska – Edek
Grupa pod Budą – Dla chło pa ków z budowy
Anna Jur kszto wicz – Będzie tak, jak jest
Wie sława Sós – Mój ty kró le wi czu
Krzysz tof Ant ko wiak – Zaka zany owoc

NAGRODY 
W KON KUR SIE PRE MIERY

I Nagroda – Majka Jeżow ska

II Nagroda – Anna Jur kszto wicz

III Nagroda – Piotr Sawicki

WYRÓŻNIE NIE

Krzysz tof Ant ko wiak
Krysz ta łowy Kamer ton
Hana Zago rova
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